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„Nie my śleć, nie wspo mi nać – być!

Czy to mało?”
Ma ria Iwasz kie wicz

 
„Naj waż niej sze jest ży cie”.

Ma rek Edel man

 
„Chcia łem po ka zać, że w gro zie getta można było być
czło wie kiem z nor mal nymi uczu ciami […]. Mit getta

trzeba zmie nić. W mi cie getta trzeba po ka zać po szcze‐ 
gól nych lu dzi, trzeba po ka zać to, co ro bili, jak żyli. Bo

żyli nie tylko nę dzą i gło dem”.
Ma rek Edel man
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Roz dział 1
Gdy osta tecz nie za mknięto getto, wciąż nie po wie dział An nie, że ją
ko cha. Je sie nią ty siąc dzie więć set czter dzie stego roku za trzy me tro‐ 
wym mu rem o dłu go ści po nad osiem na stu ki lo me trów, na czte ry stu
hek ta rach cia sno za bu do wa nego te renu miej skiego stło czono kil ka set
ty sięcy lu dzi bez moż li wo ści wyj ścia, ale jego każdą myśl i tak po‐ 
chła niało nie wy znane do tąd uczu cie.

Tam tej dru giej oku pa cyj nej je sieni pró bo wał wiele razy, ale gdy
była bli sko, słowa po pro stu nie chciały prze ci snąć mu się przez gar‐ 
dło i wszystko to czyło się swoim zwy czaj nym bie giem, jakby nic się
w nim nie działo, jakby byli je dy nie parą zna jo mych, dość przy pad‐ 
kowo złą czo nych przez nie zbyt ła skawy w tych dniach los. Gdyby nie
wojna, gdyby nie sza tań ski plan utwo rze nia za mknię tej dziel nicy ży‐ 
dow skiej, Ma rek Gold man naj praw do po dob niej ni gdy nie po znałby
Anny Za tor skiej. Ich światy od dzie lał mur o wiele trwal szy od tego
z ce gieł i za prawy i o wiele trud niej szy do prze sa dze nia. W tam tym
mu rze nie było żad nych wy ło mów. Obo wią zy wały ści słe re guły, od
któ rych wy jątki były su rowo ka rane.

Te raz dane mu było spę dzać z nią czas i mimo ca łej pa nu ją cej wo‐ 
kół grozy był za to wdzięczny. Mi jały ko lejne kwa dranse, ich wspólne
chwile pły nęły za wsze zde cy do wa nie zbyt szybko, a on nie mógł
prze bić się przez tę wła sną nie wi dzialną we wnętrzną ba rierę, mie sza‐ 
ninę za wsty dze nia, obawy przed od rzu ce niem, nie śmia ło ści i cze goś
na kształt czci, jaką ją ota czał. Wy da wała mu się zbyt do sko nała, by
mógł ją bru kać swo imi uczu ciami.

Kim był, żeby mieć śmia łość choćby śnić o zisz cze niu się ma rzeń,
o tym, że Anna Za tor ska kie dy kol wiek po czuje do niego co kol wiek
poza ser deczną grzecz no ścią, z którą jako pa nienka z do brego domu
trak to wała wszyst kich wo koło? Dla czego w ogóle miałby ją ob cho‐ 
dzić jako męż czy zna? Co miał jej do za ofe ro wa nia?

Od po czątku wie dział, że za słu gi wała na ko goś lep szego. Le ka rza,
ad wo kata, ary sto kratę. Ko goś do sko nale wy kształ co nego, zna ją cego



ję zyki obce, wie lo krot nego by walca lon dyń skich ga le rii, rzym skich
ka tedr, pa ry skich uli czek, po ru sza ją cego się w za wi łym świe cie ety‐ 
kiety rów nie spraw nie jak w me an drach fi lo zo fii czy po ezji. Ko goś,
kto ro zu miałby mu zykę, którą tak ko chała.

On sam opu ścił War szawę tylko raz, już po roz po czę ciu wojny.
Wró cił po kilku za le d wie dniach, ze świata zo ba czyw szy tylko nie‐ 
koń czące się po ła cie ma zo wiec kich pól, za raz po żni wach po ra nio‐ 
nych le jami po bom bach i czar nymi opa rze niami od po ża rów. War‐ 
szawa była ca łym jego świa tem i do póki nie po znał Anny, ni gdy mu
to nie prze szka dzało. Po dob nie jak nie prze szka dzało mu to, kim jest,
co wie i co umie. Był sobą i było mu do brze. Do piero wo bec jej nie‐ 
zwy kło ści zo ba czył swoją ma łość. Zu peł nie jakby ktoś za pa lił lampę,
w któ rej świe tle uj rzał całą swoją nę dzę.

Ile kroć wy obra żał so bie męż czy znę god nego jej wzglę dów, coś za‐ 
ci skało mu się w piersi i przez chwilę Ma rek Gold man nie mógł zła‐ 
pać od de chu. Nie znał tego męż czy zny, ale już te raz nie na wi dził go ze
wszyst kich sił. Tak silne uczu cie wzglę dem nie zna jo mego też było dla
niego czymś no wym. Nie przy pusz czał na wet, że jest zdolny nie na wi‐ 
dzić ko goś aż tak mocno.

Wresz cie czas ich spo tka nia do bie gał końca. Że gnali się, a Ma rek
stał jesz cze chwilę i pa trzył, jak Anna znika w bra mie ka mie nicy przy
placu Mu ra now skim, i ci skał pod swoim ad re sem naj po dlej sze obe lgi.
Znów stchó rzył, za bra kło mu od wagi, a prze cież był tak do brze przy‐ 
go to wany! Bez senne go dziny ko lej nych nocy spę dzał na ukła da niu
kwie ci stych zdań ze słów, z któ rych każde wy da wało mu się nie wy‐ 
star cza jące, zbyt zwy czajne, by opi sać wszystko, co do niej czuł.

Nie miał po ję cia, czy ona w ogóle kie dy kol wiek po my ślała o nim
ina czej niż o sie dzą cym na scho dach ko cie, do zorcy ka mie nicy czy
pie ka rzu z po bli skiej pie karni. Ow szem, w krót kim cza sie stał się ja‐ 
kimś ele men tem jej ży cia, ale miał wra że nie, że sta nowi ra czej coś na
kształt oswo jo nego przed miotu, fo tela, który za wsze stoi w tym sa‐ 
mym miej scu, niż osoby, ko goś, komu mo głaby po zwo lić po dejść bli‐ 
żej, do pu ścić go do ta jem nic swo jej du szy.



Mimo to Ma rek Gold man wie dział, że musi wy znać jej prawdę,
która pa liła jego wnę trze, od bie rała spo kój, mą ciła my śli. Mniej prze‐ 
ra ża ją cym wy da wało mu się zro bie nie z sie bie głupca niż by cie tra‐ 
wio nym przez nie wy po wie dziane słowa. Był jak opę tany, jak sza le‐ 
niec owład nięty cho robą, która czy niła go jed no cze śnie moc nym
i cał kiem bez sil nym.

Od pierw szej chwili, gdy ją zo ba czył, nie miał żad nych wąt pli wo‐ 
ści, że nie zdoła bez niej żyć. Nie po tra fił wy ja śnić tego, co się z nim
stało. Ni gdy wcze śniej nie przy pusz czał, że moż li wym jest, by ktoś
nie mal nie zna jomy stał się sen sem i ce lem ży cia. Po praw dzie ni gdy
na wet się nad tym nie za sta na wiał. Miał dwa dzie ścia lat, był zdrów
i we sół, zdą żył już po znać uroki mło do ści, wie dział, do kąd zmie rza,
po tra fił czer pać przy jem ność z co dzien no ści. Te raz to wszystko prze‐ 
stało mieć zna cze nie. Li czyła się tylko ona.

*

Przed wojną Ma rek Gold man uczci wie dzie lił czas po mię dzy pracę
i za bawę, w obie wkła da jąc całą du szę.

Pra co wać za czął wcze śnie, żeby po móc matce. Pani Gold man była
praczką. Od pra nia cięż kich zwa łów ma te riału w lo do wa tej wo dzie
szybko na ba wiła się reu ma ty zmu. Z po wy krę ca nymi pal cami co raz
trud niej było jej zdo być za mó wie nia. Klienci nie chcieli od da wać bie‐ 
li zny w ta kie ręce. Matka ro biła, co mo gła, ale jej dło nie sła bły, a do‐ 
kładne pra nie sta wało się po woli nie moż liwe. Ma rek miał za le d wie
dwa na ście lat, gdy po raz pierw szy zimą za bra kło im wę gla. Tam tego
stycz nio wego wie czoru pa trzył, jak matka dy go cze z zimna, i zro zu‐ 
miał, że jego dzie ciń stwo do bie gło końca. Te raz on mu siał za opie ko‐ 
wać się matką. Wy szedł z domu i po szedł po radę do swo jego naj lep‐ 
szego przy ja ciela, Franka Kaj zera, który o ży ciu zda wał się wie dzieć
wszystko.

– Skąd można wziąć wę giel? – za py tał.

– Ze składu – od parł Fra nek. – Tylko to kosz tuje, wiesz o tym,
prawda?



– A jak się nie ma pie nię dzy?

Fra nek przyj rzał się przy ja cie lowi uważ nie.

– No, jak się nie ma pie nię dzy, to do składu nie ma po co iść –
orzekł wresz cie. – Trzeba ja koś się za krę cić i zdo być wę giel mimo to.

– A jak to się robi? – do py ty wał Gold man, wpa tru jąc się w niego
z na dzieją.

– Można ukraść.

– Nie będę kradł – uciął szybko Ma rek. Jego matka była pro stą ko‐ 
bietą, ale zdo łała wpoić sy nowi za sady, któ rych na leży prze strze gać
za wsze i po mimo wszystko.

Kaj zer wzru szył ra mio nami.

– No to za pra cuj.

– Nikt mnie nie za trudni. – Gold man zmar kot niał. – W fa bry kach
biorą od czter na stu lat.

– Nie mu szą cię od razu za trud niać.

– To za co mają mi pła cić?

– Za przy sługi – od po wie dział Fra nek, przy bie ra jąc minę mę drca.

– Nie ro zu miem – wy znał szcze rze Ma rek.

– Ro bot ni kom nie wolno wyjść z fa bryki przed faj ran tem, co nie?

Gold man ski nął głową.

– No i to jest twoje szczę ście. Któ re muś skoń czą się pa pie rosy?
Ska czesz do kio sku, żeby mu ku pić. Po trzeba pół li terka? W try miga
do star czasz. Wę gla rzowi pęk nie wo rek, rzu casz się do po mocy
w zbie ra niu. Trzeba po za mia tać miał, a ni komu nie uśmie cha się
krztu sić w czar nym pyle, po ja wiasz się ty. Sami nie za uważą, kiedy
za czną wy pa try wać two jego przyj ścia, bo sta niesz się im nie zbędny.
Ła piesz?

Ma rek przez chwilę mu się przy glą dał, a wy raz jego twa rzy świad‐ 
czył nie zbi cie, że nad czymś usil nie się za sta na wia.



– Ale skąd wła ści wie mam wie dzieć, gdzie aku rat będę po‐ 
trzebny? – spy tał wresz cie.

– Mu sisz mieć oczy sze roko otwarte i wciąż szu kać oka zji – od parł
Fra nek to nem su ge ru ją cym, że jest to naj prost sza rzecz na świe cie.

Więc Ma rek szu kał. Jesz cze tego wie czoru na pa lił w piecu po ła ma‐ 
nymi szta che tami, które zna lazł na skwerku nie opo dal ich ka mie nicy.
Okrop nie dy miło, ale w po koju za raz zro biło się cie plej. Za pa rzył
matce her batę, przy krył ją do dat ko wym ko cem, a gdy za snęła spo koj‐ 
nie w cie ple, przy rzekł so bie, że już ni gdy nie po zwoli jej zmar z nąć.

Po ja kimś cza sie udało mu się zo stać chłop cem na po syłki u pew‐ 
nego ży dow skiego sto la rza, który pro wa dził swój za kład na Na lew‐ 
kach. Kil ka na ście mie sięcy póź niej maj ster, wi dząc, że chło pak jest
nad zwy czaj pra co wity i bar dzo po jętny, po sta no wił wziąć go do sie bie
na na ukę. Matka była za chwy cona. Nie mo gła na wet śnić o za pew nie‐ 
niu swemu je dy na kowi ja kie go kol wiek wy kształ ce nia, a tu miał zdo‐ 
być tak do bry za wód.

– Ucz się, sy neczku, ucz – po wta rzała. – Cuda nie zda rzają się
prze cież co dzien nie.

Ma rek nie mu siał się spe cjal nie sta rać, żeby speł nić prośbę matki.
Uczył się nad zwy czaj szybko, był uważny i sku piony na po wie rzo‐ 
nych mu za da niach, punk tu alny, nie ga da tliwy, co dla lu bu ją cego się
w ci szy sto la rza było nie małą za letą. W do datku palce chło paka oka‐ 
zały się stwo rzone do pracy z drew nem.

Po ja kimś cza sie zo stał cze lad ni kiem, a jego dal sze losy zda wały
się prze są dzone. Gdyby nie wy bu chła wojna, pod szedłby za pewne do
eg za mi nów mi strzow skich, zo stał przy jęty do ce chu i mógłby po my‐ 
śleć o wła snym warsz ta cie.

Póź niej wie lo krot nie za sta na wiał się, czy ża łuje, że tamta ścieżka
zo stała tak na gle za mknięta. Czy by łaby to jego droga do szczę ścia?
Od po wiedź za wsze była ne ga tywna. Gdyby tak się nie stało, naj praw‐ 
do po dob niej ni gdy nie po znałby Anny Za tor skiej.



Od dnia, w któ rym ją zo ba czył, prze stał bać się śmierci. W ogóle
prze stał się nią in te re so wać, choć ota czała go z każ dej strony, co raz
na tręt niej do ma ga jąc się uwagi za po mocą czer wo nej cho rą gwi ze
swa styką, bły ska wic na pat kach mun duru czy tru pich cza szek na woj‐ 
sko wych czap kach.

Wy bu chła wojna, ko niec i po czą tek wielu hi sto rii. Niby wszy scy
się jej spo dzie wali, mie sią cami wiesz czono prze cież jej na dej ście,
a jed nak gdy fak tycz nie Niemcy prze kro czyli pol ską gra nicę, wszy scy
zda wali się tym za sko czeni, jakby nie do wie rzali, że te wczo raj sze
wróżby kie dy kol wiek się zisz czą. Ko lejna wojna z dnia na dzień stała
się rze czy wi sto ścią, jakby ludz kość nie po tra fiła się zbyt długo bez
niej obejść.

Dru giego wrze śnia Rada Na czelna Związku Ra bi nów RP wy sto so‐ 
wała do swo ich braci w wie rze na stę pu jącą ode zwę: „Nie chaj bę dzie
po chwa lone imię Wie ku istego, Bra cia w Izra elu, Oby wa tele Naj ja‐ 
śniej szej Rze czy po spo li tej Pol skiej! Od wieczny wróg na padł w nie‐ 
cny, nik czemny spo sób na na szą tak go rąco przez nas umi ło waną Oj‐ 
czy znę, Pol skę… My Ży dzi, dzieci tej ziemi od za mierz chłych cza‐ 
sów, sta jemy wszy scy w kar nym or dynku, zwarci i opa no wani na we‐ 
zwa nie Pana Pre zy denta Rze czy po spo li tej i Na czel nego Wo dza, aby
bro nić na szej uko cha nej Oj czy zny […] i od damy, gdy zaj dzie tego
po trzeba, na oł ta rzu Oj czy zny na sze ży cie i na sze mie nie bez reszty.
Jest to na szym naj szczyt niej szym obo wiąz kiem oby wa tel skim i re li‐ 
gij nym, we dług na ka zów na szej Świę tej Wiary, który z naj więk szą ra‐ 
do ścią speł nimy – tak nam i Pol sce do po móż Bóg…”.

W sze re gach Woj ska Pol skiego na te re nie ca łego kraju wal czyło
około stu ty sięcy żoł nie rzy po cho dze nia ży dow skiego. Ma rek także
się zgło sił. Chciał bro nić swo jej oj czy zny, swo jego mia sta, swo jej
ulicy, swo jego domu. Sły szał wpraw dzie o na ro dzie wy bra nym bę dą‐ 
cym wspól notą po nad pań stwową, o ru chach sy jo ni stycz nych i an ty se‐ 
mic kich, co dzien nie by wał na Na lew kach i nie rzadko nie mógł po jąć,
jak w środku sto licy lu dzie mogą nie mó wić w ję zyku kraju, w któ‐ 
rym miesz kają od po ko leń. Każ do ra zowo jed nak wresz cie wzru szał
ra mio nami.



– Nic mi do tego – mó wił so bie, za rzu ca jąc na plecy wór z po szat‐ 
ko waną ka pu stą ku piony od sta rego męż czy zny z długą brodą. –
Każdy żyje po swo jemu.

Jedną ze zło tych nie pi sa nych za sad war szaw skich było bo wiem to,
że każdy mógł żyć, jak chce, byle nie wa dził in nym i przy pad kiem
kogo nie krzyw dził.

Jego ję zy kiem był pol ski. W tym ję zyku mó wiła do niego matka,
w tym wo łali go ko le dzy na po dwórku, w tym ję zyku na uczył się czy‐ 
tać i pi sać, choć po praw dzie ni gdy nie szło mu to szcze gól nie do brze.
W tym ję zyku po zna wał sto lar ski fach i po raz pierw szy usły szał od
maj stra, że ma rękę do drewna.

Ma rek Gold man był Po la kiem, war sza wia kiem, Ży dem, ale ni gdy
się nad tym spe cjal nie nie za sta na wiał, tak jak nie za sta na wiał się nad
bi ciem serca czy pracą ne rek. Nie wi dział w tym żad nej sprzecz no ści.
Gdy ktoś py tał go, kim jest, od po wia dał, że na zywa się Ma rek Gold‐ 
man i jest sto la rzem. Cała reszta była zbyt oczy wi sta, żeby o niej mó‐ 
wić.

Jego ro dzinne mia sto ko ja rzyło mu się z wiel kim sa ga nem, w któ‐ 
rym za wie rała się cała ludzka róż no rod ność. Miej sca dla każ dego
było dość, a wie lo barw ność War szawy, mno gość od cieni jej miesz‐ 
kań ców two rzyła nie po wta rzalny, nie mal ba śniowy kra jo braz.

Szat kow nicy ka pu sty, wy tworne damy ubrane we dług naj now szej
pa ry skiej mody, ob darci ga ze cia rze, rę ka wicz nicy, ele ganccy pa no wie
pa lący dro gie pa pie rosy, rik sza rze oparci o słupy ogło sze niowe zwi ja‐ 
jący tani ty toń na tle pla katu za po wia da ją cego kon cert ja kiejś świa to‐ 
wej sławy, or to dok syjni Ży dzi w cha ła tach, pro te stanccy pa sto rzy, ka‐ 
to liccy księża, mu zuł ma nie, za kon nice, ru baszne karcz marki z Po wi‐ 
śla, wiecz nie za my śleni na ukowcy, pa nie lek kich oby cza jów, zmę‐ 
czeni ro bot nicy, przy byłe ze wsi na iwne słu żące, przed się biorcy, za‐ 
dzie ra jący nosa sztywno wy pro sto wani kel ne rzy po eli tar nych szko‐ 
łach ser wu jący w Bri stolu czy Eu ro pej skim za gra nicz nym dy plo ma‐ 
tom drinki w ide al nie schło dzo nych kie lisz kach, pił ka rze Le gii i Po lo‐ 
nii, czer nia kow skie i pra skie cwa niaki, bie dota z An no pola – każdy



miał swój wy ci nek mia sta prze po ło wio nego Wi słą i wszyst kim uda‐ 
wało się żyć obok sie bie w jako ta kiej zgo dzie, choć przej ścia mię dzy
świa tami w za sa dzie nie ist niały. Gdy uro dzi łeś się ro bot ni kiem, zo‐ 
sta wa łeś ro bot ni kiem, syn pie ka rza był pie ka rzem, a le ka rza – le ka‐ 
rzem.

Jego mistrz sto lar ski rok przed wojną po wie dział mu, że w War sza‐ 
wie we dług sta ty styk wy kup nych świa dectw prze my sło wych ist nieje
pra wie szes na ście ty sięcy warsz ta tów rze mieśl ni czych.

– Pięć dzie siąt je den pro cent chrze ści jań skich, czter dzie ści dzie więć
ży dow skich – do dał, po nie waż był czło wie kiem do kład nym i lu bił
pre cy zyjne in for ma cje. – Może kie dyś i twój do łą czy do tych re je‐ 
strów – do dał, po kle pu jąc Marka po ple cach.

Chło pak uśmiech nął się, jakby spodo bała mu się ta wi zja, ale
w rze czy wi sto ści wcale nie ma rzył o wła snym warsz ta cie. Lu bił ten,
w któ rym pra co wał. Wszech obecny za pach drewna, kleju, ole jów
i spi ry tusu szybko stał się wo nią jego dru giego domu. Jego bu kowa
stru gnica usta wiona była bli sko okna, tak że od czasu do czasu mógł
wyj rzeć na ze wnątrz, a że warsz tat mie ścił się w su te re nie, Ma rek
oglą dał świat z per spek tywy chod nika, roz po zna jąc zna jo mych prze‐ 
chod niów nie po twa rzy, ale po obu wiu. W po bliżu ławy w do sko na‐ 
łym po rządku le żały dłuta, strugi, pil niki, żło baki, tar niki, zdzie raki,
wszel kiego ro dzaju noże sto lar skie i młotki. Na ścia nie wi siały piły,
świ dry i prze różne za ci ski. W wiel kiej sza fie prze cho wy wano roz‐ 
pusz czal niki, oleje, bejce i farby, a w ma łych szu flad kach – gwoź dzie,
śrubki i wkręty we wszyst kich moż li wych roz mia rach. Ma rek nie po‐ 
tra fił so bie wy obra zić miej sca, w któ rym mo głoby mu się pra co wać
le piej. Było mu do brze tak, jak jest.

Wkrótce jed nak oka zało się, że to, co od za wsze wy da wało mu się
tak oczy wi ste, w rze czy wi sto ści ta kie nie jest. Wojna na gle na zna‐ 
czyła War szawę nie tylko szra mami oko pów i dziu rami po bom bach,
lecz po ja wiły się także pierw sze rysy na ży wej tkance mia sta. Wciąż
jed nak parki i place miej skie prze zna czono na cho wa nie po le głych
war sza wia ków bez dzie le nia ich we dług wy zna nia. Wszy scy byli
prze cież sy nami sto licy, po le głymi w walce o wspólną wol ność.



Jego mia sto bro niło się dziel nie, ale nie wiele można było po ra dzić
wo bec miaż dżą cej prze wagi wroga.

Dwu dzie stego dru giego i dwu dzie stego trze ciego wrze śnia, gdy
war sza wiacy wy zna nia moj że szo wego ob cho dzili święto Jom Kip pur,
dzień po kuty i po jed na nia, w Pol sce nie kiedy na zy wany „Sąd nym
Dniem”, Niemcy za wzię cie bom bar do wali ży dow skie domy i sy na‐ 
gogi.

Dwu dzie stego pią tego wrze śnia na stą pił wielki fi nał udręki mia sta.
Po nad czte ry sta sa mo lo tów Luft waffe od siód mej rano przez ko lej‐ 
nych je de na ście go dzin zrzu cało bomby na War szawę, ła miąc tym nie
tylko prawo wo jenne po przez świa dome wy bra nie cy wil nych ce lów,
ale też wszyst kie do tych cza sowe nie pi sane za sady sztuki wojny.
Bom bar do wano szpi tale ozna czone Czer wo nym Krzy żem. W tym
Świę tego Du cha było bli sko sied miu set ran nych, zgi nęli pra wie wszy‐ 
scy. W pło mie niach sta nęły cmen ta rze, ko ścioły, re pre zen ta cyjne ulice
miast. Znisz cze nia nie były przy pad kowe, lecz pre cy zyj nie za pla no‐ 
wane, by zła mać du cha obroń ców sto licy.

Nie mieccy pi loci nur ko wali nad uli cami, by strze lać z ka ra bi nów
do lu dzi, któ rzy usi ło wali ga sić po żary. Po ci ski tra fiały ko biety, star‐ 
ców i dzieci.

Skąpa obrona prze ciw lot ni cza mia sta, któ rej siły z każdą mi nutą
sła bły, nie miała żad nych szans z desz czem bomb.

Tam tego dnia na War szawę spa dło bli sko sześć set trzy dzie ści ton
bomb, od któ rych zgi nęło dzie sięć ty sięcy war sza wia ków. Nikt, kto
tego nie prze żył, nie po wi nien na wet pró bo wać so bie tego wy obra zić.
Gra nice ludz kich ima gi na cji nie się gają tak da leko. Miesz kańcy War‐ 
szawy, ocie ra jąc łzy, z wła ści wym so bie czar nym hu mo rem szybko
okrzyk nęli ten tra giczny dzień mia nem la nego po nie działku.

Ciągu dal szego miało nie być. Sto lica nie miała amu ni cji, żyw no‐ 
ści, lud ność cy wilna znaj do wała się w opła ka nym sta nie. Roz po częto
więc roz mowy o ka pi tu la cji. W celu za pew nie nia no wym wło da rzom
mia sta bez pie czeń stwa przed ak tami sa bo tażu wy zna czono dwu na stu
za kład ni ków, gwa ran tów po słu szeń stwa po nad mi liona po zo sta łych.



Sta no wili praw dziwą mo zaikę, ide al nie war szaw ski ob raz. Byli wśród
nich chrze ści ja nie, ży dzi, ate iści, je den wol no mu larz, ksiądz. Zo stali
za mknięci w ra tu szu pią tego paź dzier nika, by nic nie zmą ciło spo koju
Adolfa Hi tlera, który tego dnia przy le ciał do War szawy ode brać pa‐ 
radę zwy cię stwa.

Wiele osób za sta na wiało się, na co było to całe bo ha ter stwo obroń‐ 
ców, skoro po pod pi sa niu aktu ka pi tu la cji pol scy żoł nie rze wy ma sze‐ 
ro wali z mia sta do nie woli.

– Ani my ślę iść z nimi – po wie dział wów czas Fra nek, zrzu ca jąc
mun dur i wkła da jąc cy wilne ubra nie.

– To de zer cja – stwier dził Ma rek.

– De zer cja to bę dzie wtedy, gdy mnie znajdą – od parł Fra nek,
uśmie cha jąc się szel mow sko. – A kto by tam szu kał w ta kich wa run‐ 
kach. Za łożę się, że nie je den za raz po wyj ściu z mia sta czmych nie do
lasu. Niemcy wy grali. Te raz mu simy wy my ślić so bie ży cie na nowo
pod oku pa cją.

Ma rek po szedł w jego ślady, żeby ska zaw szy się na nie pewny los,
nie zo sta wić matki sa mej.

Ży cie w War sza wie oka le czo nej przez wy buch wojny po woli za‐ 
czy nało to czyć się da lej, choć było znacz nie bar dziej skom pli ko wane.
Zbli żała się zima. Ty siące do mów zo stały bez okien. Około pięt na stu
pro cent bu dyn ków zbu rzono, a ich miesz kańcy po zo stali bez da chu
nad głową. Znisz czono dwie ście du żych fa bryk. Wielu lu dzi nie miało
pracy. Wsku tek spu sto szeń do wóz żyw no ści do mia sta był ogra ni‐ 
czony. Sto wa rzy sze nia do bro czynne i Za rząd Mia sta wy da wały cza‐ 
sem i sto ty sięcy cien kich zu pek dla ro bot ni ków i in te li gen cji, z któ‐ 
rych po cho dziła więk szość bez ro bot nych.

Świat Gold mana nie znik nął na gle wraz z na pa ścią Niem ców, choć
biało-czer wone flagi usu nięto z bu dyn ków i ulic. Prze ciw nie, roz pa‐ 
dał się ka wa łek po ka wałku. Dłu gie mie siące ilu zję jego ist nie nia pod‐ 
trzy my wali ota cza jący chło paka lu dzie, któ rzy na prze kór zdro wemu
roz sąd kowi i fak tom upar cie wie rzyli, że to wszystko po trwa tylko
chwilę, że to tylko stan przej ściowy, pauza dzie jowa. Sta rali się żyć



jak daw niej, omi ja jąc wzro kiem czarne pa jąki na czer wo nych sztan‐ 
da rach, dwu ję zyczne ko lo rowe ob wiesz cze nia na słu pach, głusi na
wy cie sy ren, ryki me ga fo nów, szcze kliwą ger mań ską mowę i stu kot
pod ku tych ofi cer skich bu tów. Owi jali słomą na zimę po dwór kowe
krzewy ró żane, ce ro wali dziu rawe rę ka wice, co so botę pa sto wali pod‐ 
łogi i ma glo wali ob rusy.

– Do świąt Ame ry ka nie po go nią Hi tlera! – prze ko ny wali jedni dru‐ 
gich.

– Przed No wym Ro kiem nie bę dzie śladu po swa styce – za pew‐ 
niali.

– Do wio sny już na pewno wszy scy za po mnimy o woj nie – ar gu‐ 
men to wali z mocą.

Lu dzie do końca trzy mają się naj mniej szych choćby na mia stek na‐ 
dziei. Ma rek słu chał tego wszyst kiego i choć ro zum pod po wia dał mu
nie wiarę, serce z ca łej siły pra gnęło, by te pro roc twa oka zały się
prawdą. On także jesz cze wów czas chciał, żeby było jak przed tem.
Tę sk nił za daw nym, prze wi dy wal nym ryt mem swo jego ży cia, dzie lo‐ 
nego na pracę, czas z matką i roz ma ite przy gody prze ży wane z Fran‐ 
kiem w pi wiar niach na Czer nia ko wie czy Po wi ślu.

A po tem stało się ja sne, że ciąg dal szy prędko nie na stąpi. To nie
była prze rwa, ale ko niec tam tego świata.

Do brze pa mię tał dzień, w któ rym pierw szy raz usły szał o po dziale
jego mia sta na trzy dziel nice: nie miecką, pol ską i ży dow ską. Na uli‐ 
cach na tych miast za częto de ba to wać, gdzie zo sta nie utwo rzona część
ży dow ska. Nie któ rzy mó wili o oko li cach Na le wek, ale byli i tacy,
któ rzy ob sta wiali, że Ży dzi zo staną prze nie sieni na drugą stronę Wi‐ 
sły.

– Na Pel co wi znę – prze ko ny wali. – Albo Szmulki.

Te wi zje prze ra żały lu dzi. O ile w oko licy dziel nicy pół noc nej za‐ 
bu dowa była gę sta, a to ozna czało dużą liczbę miesz kań, o tyle zna le‐ 
zie nie noc le gów dla ty sięcy lu dzi na pra wym brzegu Wi sły było nie‐ 
moż li wo ścią.



Ma rek był zdez o rien to wany. Po raz pierw szy do tarło do niego
z całą mocą, że kwe stia by cia Ży dem w te atrum wojny może oka zać
się czyn ni kiem de cy du ją cym o czym kol wiek, na przy kład o ko niecz‐ 
no ści opusz cze nia domu, w któ rym spę dził całe dzie ciń stwo. Oczy wi‐ 
ście wie dział jak wszy scy, że Hi tler ma ob se sję na punk cie sta ro za‐ 
kon nych, ob wi nia ich o całe zło tego świata, wszyst kie nie po wo dze‐ 
nia i spi ski kie ro wane prze ciwko Niem com. Po dobno pod ko niec
stycz nia, na osiem mie sięcy przed wy bu chem wojny, opo wia dał o ko‐ 
niecz no ści zdo by cia prze strzeni ży cio wej dla Niem ców i znisz cze nia
rasy ży dow skiej w Eu ro pie. Jed nak Ma rek, tak jak inni, nie bar dzo
przej mo wał się tymi wi zjami sza leńca ze śmiesz nym wą si kiem, wy‐ 
gła sza nymi w zde cy do wa nie zbyt dłu gich prze mó wie niach.

Aż do tąd trak to wał więc wszyst kie ogra ni cze nia na kła dane na Ży‐ 
dów tak, jakby nie były jego sprawą i do ty czyły wy łącz nie or to dok‐ 
syj nych miesz kań ców Na le wek czy ra bi nów i ich ro dzin. Ale on był
zwy kłym chło pa kiem, który wy cho wał się na war szaw skiej ulicy. Nie
ob cho dził ży dow skich świąt, ni gdy na wet nie był w sy na go dze, w ko‐ 
ściele zresztą też nie. Re li gia wy da wała mu się roz rywką wyż szych
sfer. Gdy był mały, cza sem przy sta wał nie opo dal któ rejś świą tyni
i przy glą dał się wier nym spie szą cym na na bo żeń stwo. Wy da wali mu
się tacy do stojni, po ważni, wy stro jeni, jakby zmie rzali do te atru czy
na kon cert. Dla tego też wszel kie prze jawy re li gij no ści usta wił w jed‐ 
nym rzę dzie z wy da rze niami kul tu ral nymi, w któ rych tak lu bo wali się
bo ga cze. W prze strzeni, do któ rej tacy jak on nie mieli do stępu. Lu‐ 
dzie pra cu jący nie mieli czasu, siły ani pie nię dzy na po dobne roz‐ 
rywki. Ktoś, kto od naj młod szych lat musi co dzien nie od nowa roz po‐ 
czy nać walkę o prze trwa nie, wie rzy w trud, uczciwą pracę, pie niądz
i chleb.

Gdy pierw szego grud nia, po za le d wie dwóch mie sią cach oku pa cji,
na ka zano Ży dom po wy żej dzie sią tego roku ży cia no sić opa skę
z gwiazdą Da wida, ku pił so bie jedną i no sił w kie szeni, by w ra zie
nie bez pie czeń stwa szybko ją za ło żyć. Nie za mie rzał jed nak pa ra do‐ 
wać w niej po mie ście i wy sta wiać się na szy kany, któ rych Niemcy
nie szczę dzili Ży dom. Miał do bry, czyli cał kiem zwy czajny wy gląd:
kasz ta nowe włosy, ja sną cerę, piwne oczy, jak po łowa war sza wia ków.



Ży dom za ka zy wano ko lej nych rze czy, Ma rek Gold man na dal jed‐ 
nak nie od czu wał z tego po wodu żad nego dys kom fortu. W grud niu
zli kwi do wano ży dow skie szkoły, ale on i tak ni gdy się w nich nie
uczył. W stycz niu za ka zano po dróży ko leją, ale on i tak ni gdy nie je‐ 
chał po cią giem. W marcu za ka zano Ży dom pracy w lo ka lach ga stro‐ 
no micz nych i roz ryw ko wych, ale on ani tam nie pra co wał, ani od wy‐ 
bu chu wojny ra czej nie by wał. Wio sną ode brano Ży dom kon ce sje do‐ 
roż kar skie, ale on nie miał ani ko nia, ani po wozu, po dob nie jak kio‐ 
sku ty to nio wego czy cu kierni, któ rych dzia łal no ści też za ka zano. We
wrze śniu cho rych Ży dów usu nięto ze szpi tali, ale on miał że la zne
zdro wie i ni gdy nie mu siał ko rzy stać z tam tej szej opieki. Nie miał też
brody ani pej sów, któ rych ob cię ciem można by go drę czyć.

Trzy na stego wrze śnia ogra ni czono Ży dom prawo do swo bod nego
za miesz ka nia, ale on i tak nie pla no wał prze pro wadzki. Od za wsze
miesz kał w tym sa mym miej scu i nie za mie rzał tego zmie niać.

Gdy dru giego paź dzier nika gu ber na tor dys tryktu war szaw skiego
za po wie dział utwo rze nie za mknię tej dziel nicy ży dow skiej, Ma rek
spraw dził tylko, czy jego ulica znaj dzie się w tych gra ni cach. Igno ro‐ 
wana przez niego la tami re li gia miała de cy do wać o przy po rząd ko wa‐ 
niu do kon kret nej czę ści mia sta.

Getto wy zna czono osta tecz nie w tzw. pół noc nej dziel nicy, co było
o tyle lo giczne, że miesz kała tu spora część z po nad trzy stu ty sięcy
sta ro za kon nych war sza wia ków. Reszta, re zy du jąca poza wy zna czo‐ 
nymi gra ni cami, do pięt na stego li sto pada mu siała zna leźć lo kum
w ob rę bie mu rów. Chrze ści ja nie zo stali zmu szeni do opusz cze nia tej
czę ści War szawy naj da lej w ciągu ko lej nych dwóch ty go dni. Do zwo‐ 
lone było za mie nia nie się miesz ka niami, na jem, kupno i sprze daż.
Prze nieść można się było z ca łym le gal nie po sia da nym do byt kiem.

Wszyst kie sklepy ży dow skie znaj du jące się poza tym ob sza rem, tak
jak warsz taty, za kłady wy twór cze i małe fa bryki, wraz z to wa rem,
sprzę tem i su row cami pod le gały kon fi ska cie.

Gdy pierw szy szok mi nął, za czął się rej wach. Do i z getta pły nął
nie prze rwany stru mień lu dzi cią gną cych wózki, do ro żek, riksz, wo‐ 



zów. Naj wię cej jed nak osób tasz czyło do by tek na wła snych ple cach.

Sys te ma tycz nie do bu do wy wany na koszt gminy ży dow skiej mur
roz szar py wał mia sto na czę ści, zmie nił utarte szlaki ulic w nie zro zu‐ 
miałą plą ta ninę, la bi rynt, któ rego gra nice cią gle się prze su wały, a lu‐ 
dzie prze miesz czali się, że gna jąc miej sca, w któ rych nie rzadko ich ro‐ 
dziny żyły od tak wielu po ko leń, że nikt już nie pa mię tał na wet imie‐ 
nia tego, kto wy brał dla nich ten ad res.

Samo getto też szybko pę kło – wzdłuż ulicy Chłod nej – dzie ląc się
na małe po łu dniowe, po ło żone bli żej Mar szał kow skiej, i duże pół‐ 
nocne, bar dziej od da lone od cen trum.

W mu rze wy zna czono dwa dzie ścia dwie bramy. Nie któ rzy twier‐ 
dzili, że zo staną tam usta wione straże i ich prze kra cza nie po za mknię‐ 
ciu getta bę dzie moż liwe je dy nie za oka za niem prze pustki. Ile kroć
Ma rek prze cho dził obok któ rejś z nich, czuł nie po kój, choć nie było
jesz cze żad nych żoł nie rzy ani szla ba nów. By ukoić ten nie po kój,
prze cho dził na drugą stronę i spa ce ro wał po War sza wie cał kiem bez
celu, tylko po to, by upew nić się, że wszystko jest jak daw niej. Miał
jed nak wra że nie, że coś prze ga pił, choć cał kiem nie umiał po wie dzieć
co, i że jest już za późno, by od wró cić bieg zda rzeń.

*

To wszystko prze stało mieć zna cze nie, gdy ją zo ba czył. Nie wy glą‐ 
dała na Ży dówkę. Nie miała na wet cie nia se mic kich ry sów. A mimo
to kilka dni po ob wiesz cze niu o ko niecz no ści prze nie sie nia stała przy
ta blicy, na któ rej chrze ści ja nie zmu szeni wy pro wa dzić się z ob rębu
muru wie szali ogło sze nia o miesz ka niach prze zna czo nych na wy‐ 
mianę. Jedną z ta kich ta blic usta wiono nie opo dal warsz tatu sto lar‐ 
skiego, w któ rym pra co wał Gold man, mógł więc ob ser wo wać lu dzi
tło czą cych się przy niej od rana do wie czora. Zwy kle do strze gał
zwartą masę, jakby rój os, ale dziś wi dział tylko ją. Za trzy mał się parę
kro ków za pro giem warsz tatu i stał, przy glą da jąc się jej w bez myśl‐ 
nym za chwy cie.

Dziew czyna stu dio wała uważ nie ogło sze nia, a on rów nie uważ nie
śle dził rysy jej twa rzy. Wy glą dała na sku pioną i za gu bioną jed no cze‐ 



śnie. Pod nio sła pa lec i wo dziła nim po przy cze pio nej do ta blicy
kartce.

– Pro szę szyb ciej! – za wo łała po stawna ko bieta, która stała naj bli‐ 
żej niej. – Nie mamy ca łego dnia.

Dziew czyna aż pod sko czyła. Wy mam ro tała kilka słów, za pewne
prze pro siny, i prędko cof nęła się od ta blicy. Po bla dła i za ci skała usta
ze zde ner wo wa nia, jakby ze wszyst kich sił sta rała się nie roz pła kać.
Stała chwilę, nie pew nie roz glą da jąc się na boki. Znać było, że nie jest
stąd. Ni gdy wcze śniej nie była na Na lew kach, nie miała po ję cia, do‐ 
kąd po winna te raz pójść. Wresz cie po pro stu ru szyła przed sie bie.

Ma rek wzdry gnął się jak czło wiek wy rwany ze snu. Dziew czyna
od da lała się szybko. Za czął oba wiać się, że zgubi ją w po wo dzi lu dzi.
Nie mógł po zwo lić jej odejść. Chciał za wo łać, ale uświa do mił so bie,
że choć ma wra że nie, iż ona jest czę ścią jego sa mego, w rze czy wi sto‐ 
ści nie znał na wet jej imie nia.

Szybko od piął kłódkę z rik szy przy pię tej do hy drantu. Wciąż nie
wie dział, ja kim cu dem Fra nek zdo był ten po jazd, ale za raz po ob‐ 
wiesz cze niu władz nie miec kich w spra wie prze no sin oka zał się on
żyłą złota. Tego dnia Fra nek kur so wał od rana, a po tem pod rzu cił po‐ 
jazd pod warsz tat, żeby Ma rek mógł po jeź dzić tro chę po pracy. Obaj
mieli świa do mość, że ten stru mień lu dzi, a co za tym idzie – pie nię‐ 
dzy, wy schnie o wiele szyb ciej, niżby chcieli, dla tego sta rali się nie
tra cić ani chwili z czasu, gdy za po trze bo wa nie na trans port było wy‐ 
so kie.

– Można? – za gad nęła go ja kaś ko bieta, za raz gdy usiadł na sio‐ 
dełku ro weru, ale po krę cił tylko głową i od je chał bez słowa.

Dziew czyna szła szybko. Krok miała lekki, po ru szała się z nie zwy‐ 
kłą gra cją i wy glą dała, jakby tań czyła po mię dzy mi ja nymi ludźmi.
Nie mógł zro zu mieć, dla czego nie przy stają i nie przy glą dają się jej,
wzdy cha jąc z za chwytu.

Nie miał po my słu, co po wi nien zro bić, gdy już ją do goni. Ża ło wał,
że nie było z nim Franka. Jego przy ja ciel za wsze wie dział, co po wie‐ 
dzieć i jak się za cho wać, by zy skać so bie czy jeś względy, obo jętne,



czy był to otyły ofi cjel, su rowy stróż prawa, dziecko czy piękna ko‐ 
bieta. Lu dzie uwiel biali Kaj zera, a o Marku zwy kle mó wili „ten chło‐ 
pak od Franka”.

Dziew czyna była tuż przed nim. Skrę cił ro wer lekko w prawo,
zrów nu jąc się z nią.

– Pod wiozę pa nienkę – wy krztu sił przez za ci śnięte gar dło. Nie był
na wet pe wien, czy w ogóle go usły szała. Dud nie nie serca za głu szało
jego głos.

– Słu cham? – Dziew czyna od wró ciła się i spoj rzała na niego nie‐ 
przy tom nie.

Ich oczy spo tkały się po raz pierw szy. Mar kowi za parło dech
w pier siach. Le d wie utrzy mał rów no wagę na ro we rze. Wresz cie opu‐ 
ścił stopy na zie mię, ale czuł, jakby sta nął na nich po raz pierw szy.
Zro zu miał, że to ona.

Cze ka łem na cie bie całe ży cie – chciał po wie dzieć, ale mil czał
w oszo ło mie niu.

– Mó wił pan do mnie? – po wtó rzyła, gdy dłuż szą chwilę stał tak,
ga piąc się na nią jak nie okrze sany sztu bak.

– Pod wiozę, do kąd trzeba – wy mam ro tał, całą siłą woli na ka zu jąc
so bie spo kój. Chciał zro bić na niej jak naj lep sze wra że nie, tym cza sem
dziew czyna wy glą dała na lekko za nie po ko joną jego za cho wa niem.

– Dzię kuję – od parła, pro stu jąc się. – Chęt nie się prze spa ce ruję.

Po ło żyła dłoń na rączce to rebki i nie znacz nie wy su nęła się do
przodu, da jąc znak, by po zwo lił jej przejść.

– Pro szę… – wy krztu sił. – Pro szę…

Znów na niego spoj rzała.

– Do brze się pan czuje?

Nie, nie czuł się do brze. Zresztą sam nie wie dział, jak się czuł. Nie
mógł tylko po zwo lić jej odejść, znik nąć z jego ży cia, w któ rym prze‐ 
cież do piero co się zja wiła. Za czer wie nił się. Pod niósł rękę i pró bo‐ 



wał roz luź nić koł nie rzyk. Bra ko wało mu po wie trza. Od kaszl nął
lekko.

– Coś panu do lega? – spy tała znowu, wy raź nie za tro skana. – Może
we zwać po moc?

Serce Marka stop niało w jed nej chwili. Nie my lił się. Była do bra.
Fra nek za wsze po wta rzał, że do brych dziew cząt nie spo tyka się co
dzień. „Ładne, ow szem – ma wiał, gdy po wy pi ciu zbyt du żej ilo ści
wódki przy bie rał głos ka zno dziei – tyle że uroda prze mi nie, a do brego
serca ni gdy nie straci. Jak się do bra uro dziła, do bra umrze”.

Ma rek po krę cił głową.

– Nie trzeba – po wstrzy mał ją, sta ra jąc się opa no wać drże nie
głosu. – Jak już mó wi łem, chciał bym tylko pa nią od wieźć.

– Pro szę po słu chać. – Dziew czyna znów ze sztyw niała, wy su nęła
pod bró dek do przodu i rzu ciła mu nie chętne spoj rze nie. – Wiem, że to
pań ska praca, ale ta kie na rzu ca nie swo ich usług… To nie go dziwe.
Uda wać cho rego, żeby tylko zwró cić na sie bie uwagę, to wręcz nie‐ 
przy zwo ite.

– Źle mnie pani zro zu miała! Ja prze wiozę pa nienkę cał kiem darmo.

– A na ko niec każe mi pan uiścić opłatę, nie praw daż? – Uśmiech‐ 
nęła się kpiąco. – Źle pan tra fił, znam do brze te wszyst kie sztuczki
war szaw skich rik sza rzy.

– Ale… – Ma rek stał z roz dzia wio nymi ustami, cał kiem zbity
z tropu. Wszystko wy szło do kład nie od wrot nie, niż za mie rzył.

– Raz jesz cze bar dzo dzię kuję za pana hojną pro po zy cję, ale nie
traćmy już czasu, bar dzo pro szę. Że gnam pana.

To rze kł szy, od wró ciła się i ru szyła w kie runku, z któ rego przed
chwilą przy szła.

Nie wiele my śląc, od wró cił ro wer i ru szył w ślad za nią. Do strze gła
go do piero po kilku chwi lach.

– To znowu pan! – wy krzyk nęła, za trzy mu jąc się tak na gle, że za‐ 
chwiał się na ro we rze i mu siał z niego nie zgrab nie ze sko czyć, żeby



się nie prze wró cić.

Ski nął głową, uśmie cha jąc się nie śmiało. Nie od po wie działa uśmie‐ 
chem. Prze ciw nie, wy glą dała na roz gnie waną.

– Za raz za wo łam po li cjanta – za gro ziła. – Dla czego, na mi łość bo‐ 
ską, ucze pił się pan aku rat mnie? Je stem pewna, że bez trudu znaj dzie
pan na stęp nego klienta.

Czuł, że znów się czer wieni. Co działo się dziś z jego twa rzą?! Dla‐ 
czego aku rat dziś mu siał co chwilę ru mie nić się jak pa nienka?! I co
niby miał jej od po wie dzieć? Że po pro stu nie może już być da leko od
niej? Że nie chce spu ścić jej z oka, choć na wet nie zna jej imie nia?
Nie chyb nie weź mie go za wa riata.

Tym cza sem z dziew czyną działo się coś dziw nego. Gry mas zło ści
na jej twa rzy po woli ustę po wał dzie cię cemu smut kowi. Oczy za szły
jej łzami. Ra miona się za trzę sły.

– Dla czego aku rat dzi siaj?! Nie dość mam zmar twień?! Prze klęte
Szwaby wy my śliły prze pro wadzki, a ja zu peł nie nie wiem, jak się do
tego za brać. Ni gdy nie miesz ka łam poza swoim do mem… – Głos jej
za dy go tał i dziew czyna się roz pła kała.

Się gnął do kie szeni i wy jął z niej chustkę w kratkę, w du chu dzię‐ 
ku jąc so bie, że aku rat dziś wziął z szu flady czy stą. A może to prze‐ 
zna cze nie wie działo wcze śniej coś wię cej niż on sam?

– Matka i oj ciec nie chcą na wet sły szeć o prze no si nach. Mój brat
biega po urzę dach, pró bu jąc wszystko wy ja śnić…

– Co wy ja śnić? – od wa żył się spy tać.

– Że nie je ste śmy Ży dami – wy łkała. – Tylko że ich re je stry twier‐ 
dzą ina czej, bo na sza babka, matka matki, była po noć Ży dówką. Wie
pan, ja kie to straszne uczu cie, na gle do wie dzieć się, że jest pan kimś
in nym, niż my ślał, że jest, przez sie dem na ście lat swo jego ży cia?

Nie miał po ję cia. On od za wsze był tym, kim był. Ży cie oszczę‐ 
dziło mu po dob nych nie spo dzia nek. Po krę cił głową.



– A ja my ślę, że oni tak ła two nie cofną tej de cy zji… – cią gnęła
dziew czyna, sią ka jąc no sem. – Skoro raz uznali nas za Ży dów, nie
cofną tego.

Ma rek w du chu się z nią zgo dził. Czy tego chcieli, czy nie, babka
Ży dówka zgod nie z ka te go riami Hi tlera czy niła ich Ży dami. Nie było
od tego od wo ła nia.

– W końcu zmu szą nas do wy pro wadzki, a wtedy wszystko bę dzie
już za jęte. Sam pan wi dzi, co tu się wy pra wia. I gdzie za miesz kamy?
Na ulicy? – mó wiła co raz bar dziej roz go rącz ko wana. – Matka ma za‐ 
brać mo jego ma łego bra ciszka i swoją wio lon czelę i za miesz kać w ja‐ 
kiejś ru de rze z prze cie ka ją cym da chem? Jak oni to so bie wy obra‐ 
żają? – Dys kret nie wy tarła nos w chu s teczkę. – Już trzeci dzień szu‐ 
kam i nic. Prawdę mó wiąc, chyba nie do końca wiem, jak się do tego
za brać. Nie mam do świad cze nia. Ni gdy nie mu sia łam szu kać domu. –
Znów wstrzą snął nią płacz.

– Po mogę pani – po wie dział z mocą. – Po mogę pani zna leźć miesz‐ 
ka nie dla wa szej ro dziny.

– A dla czego miałby pan to ro bić? – spy tała.

Bo mu szę pa nią wi dzieć – chciał od po wie dzieć, ale jego usta po zo‐ 
stały nie ru chome.

– Nie je ste śmy zbyt za możni. To zna czy aż do tąd ni gdy ni czego
nam nie bra ko wało, ale te raz… – Głos od mó wił jej po słu szeń stwa.

– Po mogę pani – po wtó rzył. – Nie po trze buję za płaty.

– Nie ro zu miem…

– A czy wszystko musi za wsze mieć ja kiś po wód? – od po wie dział,
na gle ogar nięty dziwną we so ło ścią. – Może po pro stu mam taki ka‐ 
prys, i już.

– Ka prys, po wiada pan…

Ma rek wzru szył ra mio nami i uśmiech nął się do niej, a ona od po‐ 
wie działa mu tym sa mym, choć jej twarz na dal lśniła od łez.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 2
Od tam tego dnia w ży ciu Marka li czyła się tylko Anna Za tor ska, ra‐ 
dość w jej oczach i świa tło za ła mu jące się w splo tach jej dłu gich wło‐ 
sów barwy miodu. Po mógł jej zna leźć miesz ka nie w jed nej z wyż‐ 
szych ka mie nic na placu Mu ra now skim. Gdy po raz pierw szy przy‐ 
pro wa dził ją w te oko lice, roz glą dała się cie ka wie, choć z lek kim
prze stra chem w oczach. Bez trudu można było po znać, że ni gdy nie
miesz kała w tak za tło czo nej, gło śnej, ale i tęt nią cej ży ciem czę ści
mia sta.

Dziew czyna z po czątku nie wy da wała się prze ko nana.

– Tak mało tu zie leni… – po wie działa ci cho. Nie chciała być nie‐ 
uprzejma, ale po miesz ka niu w ko lo nii pro fe sor skiej ta oko lica wy da‐ 
wała jej się ka mienną pu sty nią.

Jej do tych cza sowy dom, wraz z sie dem na stoma in nymi dom kami
jed no ro dzin nymi na le żą cymi do ar chi tek tów i pro fe so rów Wy działu
Ar chi tek tury Po li tech niki War szaw skiej, usy tu owany był na skar pie
wi śla nej, mię dzy uli cami Górną, Ho ene-Wroń skiego i My śli wiecką.
Wszyst kie domy za pro jek to wane zo stały w stylu dwor ko wym, a ca‐ 
łość miała być od wzo ro wa niem w nie wiel kiej skali kon cep cji mia sta
ogrodu. Wszę dzie były krzewy, drzewa, kwiet niki, pną cza. W sercu
osie dla znaj do wał się mi nia tu rowy pla cyk, który miał być na miastką
uro kli wego ma ło mia stecz ko wego ry neczku. W do datku ko lo nia wy‐ 
da wała się za to piona w mo rzu miej skiej zie leni. Przy le gał do niej za‐ 
byt kowy park Agry kola, a od Ła zie nek Kró lew skich dzie lił ją za le d‐ 
wie krótki spa cer. Do kąd kol wiek uda wała się po wyj ściu z domu,
zwy kle wę dro wała w cie niu sta rych roz ło ży stych drzew.

Frag ment War szawy, w któ rym te raz zmu szona była za miesz kać,
zda wał się jej pust ko wiem i po praw dzie ni jak nie mo gła so bie wy‐ 
obra zić, jak mia łaby tu żyć.

– W ca łym get cie trudno o zie leń – wy ja śnił Ma rek. – Mam wra że‐ 
nie, że to ko lejny po mysł na uprzy krza nie Ży dom ży cia. Pa mięta pani



może, jak już na po czątku oku pa cji za bro nili wstępu do Ogrodu Sa‐ 
skiego, wszyst kich par ków i zie leń ców, żeby nie sze rzyć za razy?

Anna po krę ciła głową. Ona cho dziła won czas do par ków jak za‐ 
wsze, gdyż jesz cze wtedy na wet do głowy by jej nie przy szło, że te
ogra ni cze nia mogą do ty czyć także jej ro dziny. Nie mieli wpraw dzie
wstępu do Ła zie nek, bo ta część mia sta prze zna czona zo stała nur für
Deut sche, ale gdy tylko się dało, za ży wali od po czynku w in nych par‐ 
kach. Oj ciec Anny był szcze gól nie przy wią zany do idei zie leni jako
waż nego czyn nika miesz ka nio wego. Uwa żał, że w oto cze niu buj nej
ro ślin no ści lu dziom żyje się le piej, są zdrowsi i szczę śliwsi. Po my‐ 
ślała, że prze nie sie nie się tu sprawi mu wielką przy krość. Ko lejna
rzecz, którą całe ży cie trak to wali jak coś oczy wi stego, miała zo stać
im ode brana.

– Na wet gra nice wy ty czyli nie po nie miecku, bo cał kiem krzywo,
byle tylko wy łą czyć z te renu getta Ogród Kra siń skich – cią gnął tym‐ 
cza sem Ma rek. – Po dobno Adam Czer nia ków…

– Kto?

Ma rek przyj rzał się jej z za cie ka wie niem.

– Na prawdę nie wie pani, kim jest Adam Czer nia ków?

Po krę ciła głową.

– Prze cież to pre zes war szaw skiego Ju den ratu!

– Czyli? – Dziew czyna wciąż zda wała się zdez o rien to wana.

– No do brze, od po czątku – po wie dział Ma rek, do któ rego do tarło,
że Anna na prawdę po cho dzi z in nego świata i nie ma po ję cia o funk‐ 
cjo no wa niu spo łecz no ści ży dow skiej pod oku pa cją.

Mi mo wol nie za czął się za sta na wiać, jak wielu ta kich lu dzi bę dzie
te raz w get cie. Cał ko wi cie za gu bio nych, nie zna ją cych re aliów ży cia
tu tej szej spo łecz no ści, ob cych.

– Szkopy wy my śliły so bie tę in sty tu cję, na zwali ją dum nie Ży dow‐ 
ską Radą Star szych, żeby peł niła wła dzę ad mi ni stra cyjną nad gmi‐ 



nami ży dow skimi, a przede wszyst kim do pil no wy wała wdra ża nia
wszyst kich nie miec kich za rzą dzeń.

– Czyli ten Ju den rat nie ma żad nej re al nej wła dzy, tak?

Ma rek wy dął usta w wy ra zie nie pew no ści.

– Lu dzie róż nie mó wią. Jedni, że to banda ko la bo ran tów, inni, że
ma rio netki szwab skie, jesz cze inni, że dzia ła cze ży dow skiego ru chu
oporu, któ rzy pró bują la wi ro wać i chro nić człon ków swo ich gmin.

– A pan co my śli? – spy tała.

– Nie wiem – od parł po pro stu. – Nie znam tych lu dzi. W każ dej
zbio ro wo ści zda rzają się naj gorsi zwy rod nialcy i bez in te re sowni bo‐ 
ha te ro wie, pew nie tu jest tak samo. Tro chę tych, tro chę tych.

– Ale z Niem cami się ukła dają…

– A co mają zro bić? Jest oku pa cja. Wszy scy ja koś tam się z nimi
ukła dają, żeby żyć. Każdy pró buje w ra mach wy zna czo nych przez
nich gra nic dzia łać da lej.

Anna kil ka krot nie ski nęła głową, zga dza jąc się z nim.

– I co z tym Czer nia ko wem? – do py ty wała.

– Wi dzi pani, gdy w po przed nim stu le ciu prze bu do wy wano te oko‐ 
lice, nikt nie dbał o zie leń. Ko lejne skwerki za stę po wano ka mie ni‐ 
cami stud niami. Nikt się tym ni gdy spe cjal nie nie przej mo wał, bo
prze cież był Ogród Kra siń skich. No i Czer nia ków bar dzo się sta rał,
żeby ogród zo stał w dziel nicy ży dow skiej…

– Ale mu się nie udało – po wie działa Anna.

– …ale mu się nie udało – do koń czył Ma rek.

Przez chwilę dziew czyna roz glą dała się do koła.

– W le cie na ta kim nie osło nię tym placu bę dzie nie zno śnie go rąco –
zwer ba li zo wała jedną ze swo ich obaw.

– Dla tego miesz ka nie jest wschod nio-pół nocne. Ran kiem bę dzie
słońce, ale po tem przy jemny chłód – prze ko ny wał ją Ma rek.



Nie chciał na ci skać, ale nie po tra fił uświa do mić An nie, że nie mają
zbyt wiel kiego wy boru. Zna le zie nie w miarę wy god nego miesz ka nia
dla pań stwa Za tor skich i tak nie było sprawą ła twą. Naj lep sze lo ka li‐ 
za cje zo stały nie mal od razu za jęte przez naj bo gat szych, po zo stałe ro‐ 
ze szły się rów nie szybko. Za tor scy za pewne naj le piej czu liby się na
Sien nej, gdzie w więk szo ści miesz kali lu dzie cał kiem nie zwią zani ze
spo łecz no ścią ży dow ską, choć Niemcy uznali ina czej. Mó wiono, że to
ulica ży dow skiej ary sto kra cji, inni na zy wali tę ulicę „aleją neo fi tów”.
Ma rek zde cy do wa nie przy chy lał się do opi nii tych dru gich.

Chęt nych było nie stety wię cej niż do stęp nych miesz kań, więc mu‐ 
sieli za do wo lić się tym, co było do stępne. Ro dzina Anny wciąż żyła
na dzieją, że uda im się wy ja śnić tę całą sy tu ację i po zo stać we wła‐ 
snym domu w ko lo nii pro fe sor skiej. Ma rek cie szył się, że przy naj‐ 
mniej ona za cho wała na tyle przy tom no ści umy słu, by nie ulec temu
złu dze niu. Po dru giej stro nie muru mógł po zo stać je dy nie pan Za tor‐ 
ski, ale po znaw szy ro dzinę Anny, Ma rek był pe wien, że męż czy zna
do bro wol nie prze pro wa dzi się do getta, by być z bli skimi. Pan Za tor‐ 
ski nie na le żał do lu dzi wy lew nych. Prze ciw nie – zda wał się ra czej
nieco zdy stan so wany. Mar kowi przy wo dził na myśl daw nych hra biów
z tych prze ra ża ją cych por tre tów, któ rych ilu stra cje wi dział raz czy
drugi w książ kach. Biła od niego siła i duma, a te dwie ce chy czy niły
go nie do stęp nym. Mimo to na wet nie wprawny ob ser wa tor od razu
mógł za uwa żyć, że bar dzo ko cha swoją ro dzinę. Z pew no ścią więc
nie za mie rzał zo sta wić ich w get cie sa mych, a już na pewno nie z po‐ 
wodu zie leni.

Gdyby nie Fra nek, który zda wał się znać wszyst kich w tym mie ście
i miał od za wsze nie zwy kły dar zjed ny wa nia so bie lu dzi, Ma rek
praw do po dob nie nie zdo łałby wy wią zać się z pierw szej obiet nicy da‐ 
nej dziew czy nie swo jego ży cia, co z pew no ścią nie by łoby zbyt do brą
wróżbą na przy szłość.

– A wie pani, że kie dyś stał tu pa łac? – za gad nął, raz jesz cze pró bu‐ 
jąc prze ko nać Annę do tego miej sca.

– Nie, nie wie dzia łam. – Nie chciała do da wać, że ta część mia sta
ni gdy spe cjal nie jej nie in te re so wała. Przed wojną ani razu nie była na



Na lew kach. Wie działa tylko, że mieszka tu dużo Ży dów nie mó wią‐ 
cych po pol sku i że można tu do stać naj lep sze w War sza wie śle dzie,
a przy naj mniej tak twier dziła ich go spo dyni.

– Od tego pa łacu wzięła się w ogóle na zwa dziel nicy.

– A jak się na zy wał?

– Pa łac Mu rano – od parł Ma rek, za do wo lony, że Fra nek opo wie‐ 
dział mu wszystko o tym miej scu, na wy pa dek gdyby „ci wielcy pań‐ 
stwo”, jak na zwał Za tor skich, chcieli wie dzieć coś wię cej.

– Bar dzo ład nie.

– Od na zwy we nec kiej wy spy, z któ rej po cho dził ar chi tekt. Nie‐ 
stety, czter dzie ści lat temu cał kiem go ro ze brano i plac zro bił się
więk szy. Or ga ni zo wano tu targ koń ski, sprze da wano słomę, drewno
i ta kie tam, a po tem, jak dziś, głów nie je dze nie. Cza sem wy stę po wali
tu ak to rzy i przy jeż dżał cyrk. Jest też tram waj – nę cił.

– Mówi pan tak, jakby to było cen trum wszech świata – za kpiła
Anna, ale spoj rzała na plac nieco ła skaw szym okiem.

– Bo tro chę tak jest. To serce Na le wek.

– Oba wiam się, że moi ro dzice nie będą za chwy ceni tym ser‐ 
cem… – po wie działa.

– Przy naj mniej wi dać stąd spory ka wa łek nieba i do ciera tu
słońce – od parł Ma rek. – Gdyby na rze kali, prze wiozę ich rik szą po
wą skich ulicz kach getta, za raz zmie nią zda nie.

– Prze pra szam, nie chcia łam pana ura zić… – za pew niła po spiesz‐ 
nie Anna.

– Wiem – od po wie dział, pa trząc jej pro sto w oczy. – Ale musi mi
pani uwie rzyć, że na ten mo ment zdo by cie ta kiego miesz ka nia jest na‐ 
prawdę wiel kim szczę ściem. I pro szę pa mię tać, że to sza leń stwo kie‐ 
dyś musi się skoń czyć, a wtedy wró ci cie pań stwo do sie bie.

– Dzię kuję panu – rze kła ci cho. – Dzię kuję za wszystko, co pan dla
nas robi.



Dla cie bie zro bił bym o wiele wię cej, roz śpie wał się głos w gło wie
chło paka, ale Gold man tylko się uśmiech nął i ski nął głową.

*

W pierw szych dniach li sto pada ty siąc dzie więć set czter dzie stego
roku, gdy wszy scy stra cili już na dzieję na cof nię cie roz po rzą dze nia
o prze nie sie niach, Gold man po ma gał ro dzi nie Za tor skich prze nieść
się do no wego miesz ka nia w get cie. Nie bra ko wało mu więc oka zji,
by wy znać An nie mi łość. Uczu cie ro sło z każ dym dniem. Im bli żej ją
po zna wał, tym bar dziej upew niał się w prze ko na niu, że cał kiem przy‐ 
pad kiem spo tkał osobę, z którą mógłby spę dzić resztę swo ich dni.
Anna mie niła się wszyst kimi ko lo rami tę czy, raz była ra do sna jak
dziecko, cza sem za my ślona, cza sem po chmurna, a mo men tami tak ze‐ 
złosz czona, że za nic by nie chciał, by ta fu ria zo stała skie ro wana
prze ciwko niemu. Mimo iż ode brała do bre wy cho wa nie i miała nie na‐ 
ganne ma niery, nie po tra fiła ukry wać uczuć. Każdą emo cję za raz wi‐ 
dać było na jej pięk nej twa rzy. Była świa tłem i ciem no ścią, bu rzą i ci‐ 
szą, ener gią i od po czyn kiem. Ma rek zaś ma rzył o tym, by być szkla‐ 
nym klo szem, który nie prze słoni jej czaru, a ochroni ją przed ca łym
złem tego świata.

Za tor scy po woli akli ma ty zo wali się w no wej rze czy wi sto ści, choć
nie tylko pod wzglę dem lo ka li za cji sta no wiła ona dla nich nie małe
wy zwa nie.

W końcu lata pan Za tor ski zna lazł za trud nie nie w Tech ni sche Fach‐ 
schule, Za wo do wej Szkole Tech nicz nej przy Na rbutta. Za ję cia od by‐ 
wały się sześć dni w ty go dniu, tak że w domu by wał w za sa dzie tylko
wie czo rami. Sporo uczniów mimo prze pro wadzki wciąż przy cho dziło
do niego na pry watne lek cje ry sunku tech nicz nego, więc czasu dla
naj bliż szych ro biło się jesz cze mniej.

– To bar dzo do brze – opo wia dała Anna Mar kowi. – Im bar dziej jest
za jęty, tym mniej ma czasu na mar twie nie się, co bę dzie da lej.

– I tym wię cej ma cie pie nię dzy – do da wał Gold man szcze rze, bo
je dze nie tej je sieni było wy jąt kowo dro gie.



Matka dziew czyny, do tąd nie pra cu jąca, by wciąż nie cze kać na
męża bez czyn nie, za częła udzie lać lek cji gry na wio lon czeli. Dzięki
temu zna la zła też kilka uczen nic dla córki, która trzy razy w ty go dniu
da wała lek cje śpiewu. Do chód był z tego nie wielki, ale Anna cie szyła
się, że może w ja ki kol wiek spo sób po móc ro dzi com.

Lecz choć nikt nie mó wił tego gło śno i wszy scy wy da wali się rów‐ 
nie en tu zja stycz nie na sta wieni do zmian, wciąż cze kali. Kar mili się
na wza jem na dzieją, że to tylko chwi lowe. Prze pro wadzka miała być
czymś w ro dzaju dłuż szego po bytu na let ni sku, po któ rym wrócą do
domu. Usi ło wali też żyć jak daw niej, pod trzy mu jąc ro dzinne ry tu ały.
Na dal prze bie rali się do ko la cji, pod czas któ rych obo wią zy wał za kaz
roz mów o spra wach nie przy jem nych. Mó wiono więc o po ezji i li te ra‐ 
tu rze, wspo mi nano dawne kon certy i przed sta wie nia, srebrne wi delce
i noże po ły ski wały w bla sku świec. To wszystko tylko po głę biało
wra że nie nie re al no ści. Kon trast po mię dzy tym, co działo się na gwar‐ 
nym placu peł nym stra ga nów i nę dza rzy, a kre owaną przez ro dzi ców
ilu zją był zbyt duży.

Star szy brat Anny, An drzej, który jesz cze przed wojną roz po czął
stu dia praw ni cze na Uni wer sy te cie War szaw skim, ca łymi dniami cho‐ 
dził od urzędu do urzędu, usi łu jąc wy ja śnić sy tu ację ich ro dziny, ale
wszę dzie spo ty kał się z od mową cof nię cia de cy zji o prze nie sie niu.
Oku pa cyjne wła dze po zo sta wały głu che na jego ar gu menty.

– Zo staw to – na ma wiał go Ma rek. – To nic nie da. Za wzięli się na
Ży dów, któ rymi we dług nich je ste ście i wy.

– Nie je stem Ży dem – ce dził An drzej przez za ci śnięte zęby.

Dużo czasu spę dzał w ko ściele Wszyst kich Świę tych, gdzie z księ‐ 
dzem Mar ce lim Go dlew skim to czył dłu gie dys ku sje o lo sie po nad
dwóch ty sięcy ka to li ków, któ rym ka zano osie dlić się za mu rem przez
wzgląd na rze kome ży dow skie po cho dze nie. Co raz czę ściej nie po ja‐ 
wiał się na ko la cji. Po chy lał głowę ni sko nad ta le rzem, lecz Anna
i tak wi działa, jak marsz czy brwi i mocno za ci ska wargi, by za trzy‐ 
mać gorz kie słowa. Choć o pa pie rosy było co raz trud niej, za czął pa‐ 
lić. Tylko to uspo ka jało drże nie jego rąk.



Anna pa trzyła na brata i czuła, jakby od gra dzał ją od niego ja kiś
mur. Dzie lili te same do świad cze nia, ale z dnia na dzień sta wali się
so bie co raz bar dziej obcy. Pu ste miej sce po An drzeju po woli wy peł‐ 
niał Ma rek. Był dla niej jak brat. Opie kuń czy, lo jalny, ofiarny. Po tra fił
słu chać, którą to ce chę dziew czyna ce niła szcze gól nie wy soko.

Cza sem szu kała mo mentu, w któ rym ona i brat za częli od da lać się
od sie bie, i na myśl przy cho dziła jej jedna chwila. Pa mię tała do brze
tam ten wcze sno je sienny wie czór i wiele razy za sta na wiała się, czy
gdyby się po wtó rzył, po stą pi łaby ina czej, zdo łała ja koś go po cie szyć,
za miast za sie wać w nim na dzieję, która nie miała szans się zi ścić.

Za le d wie kilka ty go dni wcze śniej An drzej wró cił z taj nych za jęć na
pra wie wy raź nie po ru szony. Usiadł do ko la cji, lecz gdy na stole po ja‐ 
wiła się waza z pa ru jącą zupą, ze rwał się z krze sła.

– Prze pra szam, mamo – szep nęła Anna.

Pani Za tor ska ski nęła głową.

– An drzej… – Dziew czyna wy bie gła za bra tem na ko ry tarz. – Co
to bie?

An drzej wbił dło nie w kie sze nie. Mil czał.

– Hej, ze mną mo żesz prze cież po roz ma wiać. Po wiedz, co ci do‐ 
skwiera, zrobi ci się le piej. Przy naj mniej kie dyś za wsze tak było.

– Le piej? – prych nął i wbił w nią iskrzące wście kło ścią spoj rze nie,
od któ rego sio stra aż się sku liła. – O czym ty w ogóle mó wisz, co?

– Ja… ja chcia łam tylko po móc… – wy szep tała ci cho.

– To po zbądź się Hi tlera – mruk nął zło śli wie.

– Wszy scy w tym kraju mają to samo ma rze nie, wierz mi – wes‐ 
tchnęła, sia da jąc na ni skim sto łeczku, na któ rym ich oj ciec zwykł
wkła dać buty. – My śla łam, że po tylu mie sią cach przy wy kłeś już do
cze ka nia, jak inni.

– A na co chcesz cze kać?



– Aż wszystko się uspo koi, wojna się skoń czy i bę dzie jak daw‐ 
niej – wy rzu ciła na jed nym od de chu.

– Nic już nie bę dzie jak daw niej.

– Sie jesz de fe tyzm. Każda wojna się kie dyś koń czy.

– Fakt, tyle że my tej nie prze ży jemy.

Zimny dreszcz prze biegł po ple cach Anny.

– An drzej, co cię dziś ugry zło? Dość już tych po nu rych żar tów.

– To nie żart.

– Czemu, na Boga, mie li by śmy nie prze żyć?

– Bo po dobno je ste śmy Ży dami, a ich ska zano na za gładę.

Anna prze wró ciła oczami i ode tchnęła z ulgą.

– A więc to cię trapi! Wciąż my ślisz o tym głu pim za wia do mie niu?
Sły sza łeś, co mó wił oj ciec, to zwy kła ad mi ni stra cyjna po myłka.

– Niemcy nie mylą się w spra wach ra so wych.

– An drzejku złoty, prze cież to nie do rzeczne! – Dziew czyna ujęła
brata za rękę i prze mó wiła do niego to nem mięk kim i ła god nym,
jakby był ma łym chłop cem, a nie do ro słym męż czy zną. – Na sza
matka ochrzciła się, jesz cze za nim po znała ojca, całe wieki temu. Oj‐ 
ciec jest chrze ści ja ni nem z dziada pra dziada. My przy ję li śmy sa kra‐ 
menty, An toś za trzy lata bę dzie miał ko mu nię świętą. Na to wszystko
są do ku menty, ksiądz pro boszcz ze zna, co bę dzie trzeba. To tylko nie‐ 
do pa trze nie. Wszystko się wy ja śni. Nie ma się czym przej mo wać.

Nie wy pusz cza jąc jej ręki ze swej dłoni, An drzej przy kuc nął przy
sio strze.

– Pierw szego kwiet nia Rada Ży dow ska po wo łana przez Niem ców
do za rzą dza nia ich spo łecz no ścią za częła bu do wać mur na Na lew‐ 
kach.

– Tak, coś sły sza łam. To przez tę epi de mię ty fusu…

– Nie ma żad nej epi de mii!



Anna rzu ciła bratu pełne po wąt pie wa nia spoj rze nie.

– Wi dzia łam ta blicę. Tam było na pi sane wy raź nie: „Ob szar za gro‐ 
żony epi de mią”.

Jej brat po krę cił z nie do wie rza niem głową.

– Je steś taka na iwna…

– A ty wszę dzie wie trzysz spi sek. An drzej, prze gra li śmy, szkopy
oku pują Pol skę, mu szą ja koś zor ga ni zo wać tu ży cie, więc to chyba
nor malne, że będą te raz wy my ślać ta kie głu poty…

– Sły sza łaś o czymś ta kim jak getto?

– Przy po mi nam ci, że hi sto rii uczył nas ten sam pro fe sor.

– I nic ci nie świta, Anno? Nie za sta na wiasz się, czemu w sierp niu
ka zano Ży dom war szaw skim wy nieść się z dziel nicy nie miec kiej,
a tym, któ rych zwożą do sto licy, wolno miesz kać tylko w tej za mu‐ 
rem?

– Prze cież mó wię, że to kwe stie or ga ni za cyjne…

An drzej się gnął do kie szeni i po dał sio strze zło żoną na czworo
kartkę.

– Co to ta kiego? – spy tała.

– Za rzą dze nie gu ber na tora dys tryktu war szaw skiego.

– Fi schera…

– Lu dwiga Fi schera – przy tak nął. – Ju tro bę dzie nim ob kle jone całe
mia sto.

Nie py tała, skąd to ma, i tak by jej nie po wie dział. Roz ło żyła kartkę
i prze bie gła wzro kiem tekst.

– Mia sto ma zo stać po dzie lone na trzy czę ści. Nie miecką, pol ską
i ży dow ską. Do końca paź dzier nika wszy scy mają się prze pro wa dzić
bez me bli. Naj wy raź niej od śre dnio wie cza ludz kość zro biła nie wielki
po stęp.



– A jaki to ma zwią zek z nami? – do py ty wała zdez o rien to wana
Anna.

An drzej znów się gnął do kie szeni.

– To przy szło kilka dni temu.

Sio stra po słała mu py ta jące spoj rze nie. Nie ro zu miała, dla czego nie
po ka zał im wszyst kim tego li stu od razu, za raz jed nak do my śliła się
wszyst kiego.

We wnątrz ko perty znaj do wało się za wia do mie nie o ko niecz no ści
prze sie dle nia się do dziel nicy ży dow skiej dla matki, Anny, An drzeja
i Antka.

Aż do tąd śle dzili co raz to nowe za rzą dze nia an ty ży dow skie wy da‐ 
wane przez oku panta z cie ka wo ścią ob ser wa tora. Gdy dwu dzie stego
ósmego paź dzier nika ty siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego
roku prze pro wa dzono spis lud no ści ży dow skiej, pani Za tor skiej na wet
przez mo ment nie za świ tała w gło wie myśl, że może po winna się
zgło sić. Ona i jej ro dzina byli prze cież ka to li kami.

Ży dow skie po cho dze nie pani Za tor skiej nie było żad nym wsty dli‐ 
wym te ma tem czy pil nie strze żoną ta jem nicą. W ogóle nie było te ma‐ 
tem, bo dla ni kogo ni gdy nie miało żad nego zna cze nia. Wszy scy do‐ 
mow nicy znali opo wieść o tym, jak matka na wró ciła się i przy jęła
chrzest, gdy jako je dyna ze swej licz nej ro dziny prze żyła epi de mię
hisz panki. Le d wie żywą wśród tru pów zna la zła ją wów czas za kon‐ 
nica. „To cud, że ży jesz!” – wy krzyk nęła. „Je zus cię ochro nił”.

Dziew czynka nie wie działa wpraw dzie jesz cze, kim jest Je zus, ale
zro zu miała, że ma coś wspól nego z cu dami, i ta wiara to wa rzy szyła
jej przez resztę ży cia. Po ślu biła ka to lika, ochrzciła dzieci i nie za sta‐ 
na wiała się ni gdy nad wiarą swo ich przod ków, szcze gól nie że Ży dzi
przez chrze ści jan byli na zy wani star szymi braćmi w wie rze. Jej dzieci
dawne dzieje ro dziny trak to wały jak baśń. W ich świe cie od za wsze
byli po pro stu ka to li kami.

– To musi być ja kaś po myłka! – po wie działa Anna, ko lejny raz
wzro kiem prze bie ga jąc treść li stu.



– Nie są dzę – rzekł An drzej. – Prawo ra sowe nie róż ni cuje ży dów,
któ rzy się ochrzcili, nie ważne ile lat temu, od tych, któ rzy ży dami po‐ 
zo stali. A za żyda uważa się każ dego, kogo matka lub oj ciec na leży
bądź na le żał do gminy ży dow skiej. Sło wem: wszystko się zga dza
i bez zna cze nia jest fakt, że na sza matka była wów czas kil ku let nią
dziew czynką, a nas w ogóle nie było jesz cze na świe cie.

– Po słu chaj mnie uważ nie – rze kła Anna. – Niemcy to straszni le‐ 
ga li ści, wszystko musi się im zga dzać w pa pie rach. Za nie siemy do
urzędu na sze świa dec twa chrztu, opi szemy szcze gó łowo całą sy tu‐ 
ację, ty rzu cisz im jedną czy dwiema sen ten cjami ła ciń skimi i je stem
pewna, że cofną tę de cy zję. To musi się ja koś wy ja śnić.

Bóg je den wie dział, jak bar dzo ża ło wała te raz tych słów. Miała
wra że nie, że An drzej, który od wy bu chu wojny nie mógł zna leźć so‐ 
bie miej sca, uchwy cił się ich zbyt mocno. Przy jął za sens swo ich
dzia łań i ich je dyny cel udo wod nie nie światu, że człon ko wie jego ro‐ 
dziny są chrze ści ja nami i nie mu szą prze no sić się za mur.

Tym cza sem Anna z każ dym dniem co raz wy raź niej do strze gała, że
tu nie ma mowy o udo wod nie niu cze go kol wiek, wy ja śnie niu czy zro‐ 
bie niu wy jątku. Nowy świat pro jektu Hi tlera za kła dał po zby cie się
każ dego, w czy ich ży łach pły nęła choćby kro pla ży dow skiej krwi. To,
w co fak tycz nie wie rzyli i kim na prawdę byli, nie miało żad nego zna‐ 
cze nia.

Dwu na stego paź dzier nika czter dzie stego roku, gdy war sza wiacy
wy zna nia moj że szo wego ob cho dzili Jom Kip pur, około go dziny
czter na stej przez me ga fony zo stało po dane za rzą dze nie o utwo rze niu
trzech dziel nic.

– Rok temu bom bar do wa nie, te raz getto – po wta rzano so bie z ust
do ust.

W li sto pa dzie na ka zano ozna czać sklepy ży dow skie, w teo rii, by
chro nić je przed gra bie żami, w rze czy wi sto ści, by gra bieże te uła twić.
Już wów czas wia domo było, że do bre ozna ko wa nie tylko eska luje
prze moc. Już od końca po przed niego roku, od kąd każdy Żyd po wy żej



dzie sią tego roku ży cia mu siał no sić opa skę z gwiazdą Da wida, na pa‐ 
ści i po bi cia zda rzały się jesz cze czę ściej.

– To pra wie jak wy pa la nie piętna na ciele nie wol nika – obu rzał się
wów czas oj ciec, który nie mógł zro zu mieć tak wiel kiej de hu ma ni za‐ 
cji.

Co kilka dni od bie rano Ży dom po ka wałku ko lejne prawa, a oni się
temu przy glą dali.

– Ży dzi nie mają wstępu do czy telni i bi blio tek pu blicz nych – prze‐ 
czy tała Anna w stycz niu.

Matka wes tchnęła i prze że gnała się.

– To zmie rza w złym kie runku – stwier dził smutno oj ciec. – W bar‐ 
dzo złym.

– To tylko bi blio teki – stwier dził bez tro sko An drzej. – Od nie czy ta‐ 
nia ksią żek jesz cze ni komu nie stała się krzywda.

– Aleś ty głupi! – rzu ciła w jego stronę Anna.

– Sama je steś głu pia! – od pa ro wał brat. – Nie wi dzisz, że mamy
po waż niej sze pro blemy niż to, czy ja kiś Żyd może wy po ży czyć
książki, czy nie?

– A czy ty nie wi dzisz, że to nie o ja kie goś tam Żyda cho dzi?!
Jedna trze cia war sza wia ków jest wy zna nia moj że szo wego! Spora
część two ich ko le gów nie bę dzie mo gła…

– …wy po ży czać ksią żek? – za kpił. – Prze żyją! Za miast czy tać po‐ 
win ni śmy się ra czej za sta na wiać, jak po go nić szkopa.

Anna prze wró ciła oczami i sap nęła gniew nie.

– Jak ty nic nie ro zu miesz!

– To ty nic nie ro zu miesz!

– Dzieci, pro szę o spo kój – upo mniała ich matka.

Do na dej ścia we zwa nia do prze sie dle nia były to jed nak teo re tyczne
roz wa ża nia nad cu dzym lo sem i za po mi nano o nich za raz, gdy po ja‐ 



wiła się ko lejna drobna tro ska ży cia co dzien nego. Nikt prze cież za
mocno nie przej muje się biedą in nych, do póki sam ma się do brze.

Pań stwo Za tor scy aż do tąd sta rali się żyć, jakby nic się nie działo,
An toś był cał kiem bez tro ski, Anna z po mocą Marka zna la zła miesz‐ 
ka nie w dziel nicy ży dow skiej, spa ko wała cały do by tek i znów dzięki
wspar ciu Gold mana zor ga ni zo wała prze pro wadzkę, a po tem urzą dziła
im co dzien ność przy placu Mu ra now skim, An drzej zaś co dzien nie na
zmianę w ję zyku pol skim i nie miec kim tłu ma czył in nym urzęd ni kom,
że za szła po myłka.

W so botę szes na stego li sto pada czter dzie stego roku wraz z za‐ 
mknię ciem bram getta świat jej dzie ciń stwa, wszystko, co znała, po
pro stu znik nął. Roz pły nął się. War szawa znik nęła. Nie od da liła się,
nie stała nie do stępna, nie osią galna, po pro stu znik nęła za mu rem.
I tylko cza sem echo przy no siło od głosy świata, który prze cież był od
za wsze jej świa tem.

– Od cięli nas od mia sta – wy sa pała Anna, opa da jąc na fo tel
w płasz czu i ka pe lu szu. – Wszyst kie bramy są za mknięte. Nie można
wejść ani wyjść, ro zu mie cie?! Tata nie bę dzie mógł na wet cho dzić do
pracy w szkole. Za mknęli nas tu!

– Po ło ży li śmy się spać w dziel nicy ży dow skiej, obu dzi li śmy się
w get cie – stwier dził An drzej, pa trząc sio strze pro sto w oczy. – Za mu‐ 
ro wali nas żyw cem. Te raz będą pa trzeć, jak umie ramy.

W kuchni za pa no wała głę boka ci sza. Nie było żad nych słów, któ‐ 
rymi można by ją roz pro szyć.

Szes na stego li sto pada po po łu dniu matka Anny, od rana mil cząca
i blada, po ło żyła się do łóżka i umarła.

– Serce – orzekł dok tor, we zwany za późno. – Bar dzo mi przy kro.

Anna roz pła kała się hi ste rycz nie. Wi dok le żą cej bez ru chu matki,
choć za oknem wciąż było ja sno, i pła czą cej roz dzie ra jąco sio stry
spra wił, że An toś na tych miast zro zu miał, iż wy da rzyło się coś strasz‐ 
nego. Pod szedł do Anny i przy tu lił głowę do jej nogi. An drzej od wró‐ 
cił wzrok i pa trzył przez okno na roz myty sza ro ścią świat.



– Tak bę dzie le piej – szep nął oj ciec. – Nie da łaby rady tu żyć.

Anna szarp nęła głowę. Chciała coś po wie dzieć, sprze ci wić się, wy‐ 
ra zić obu rze nie, ale wów czas oj ciec po chy lił się, przy mknął oczy, po‐ 
ło żył dłoń na mięk kich ko bie cych wło sach i mu snął war gami chłodny
już po li czek żony. Anna ni gdy wcze śniej nie wi działa, by jej ro dzice
się do ty kali, jak kol wiek oka zy wali so bie uczu cie. Byli dla niej matką
i oj cem, ale ni gdy parą ko cha ją cych się lu dzi.

Nie wie działa, jak długo to trwało. Pa trzyła na za sty głego w tej
dziw nie czu łej po zie ojca i nie mo gła nic po wie dzieć. Za pi sy wała
w pa mięci ten ob raz, je dyny, pierw szy i ostatni gest czu ło ści ro dzi‐ 
ców.

– No siła szka plerz, jest już w nie bie. – Ksiądz, który nie zdą żył
udzie lić jej ostat nich sa kra men tów, usi ło wał po cie szyć po grą żoną
w bólu ro dzinę.

Sam, choć był ka to lic kim księ dzem, rów nież tra fił do getta.

Ma rek zro bił w warsz ta cie piękną trumnę. Drewno było naj tań sze,
ale boki przy ozdo bił nu tami, a na wieku wy rzeź bił wio lon czelę. Na‐ 
bo żeń stwo od było się w ko ściele Wszyst kich Świę tych.

Matkę, jako ochrzczoną, po cho wano na gra ni czą cym z get tem
Cmen ta rzu Po wąz kow skim. Ro dzi nie wolno było iść za trumną tylko
do gra nic getta. Gdy wóz po grze bowy się od da lał, Anna miała wra że‐ 
nie, że jej serce pęka na ka wałki. Nie mo gła znieść my śli, że w tej
ostat niej dro dze matka jest cał kiem sama. Spró bo wała po biec za ka ra‐ 
waną, ale An drzej do go nił ją jesz cze przed po ste run kiem i zmu sił, by
wró ciła do ro dziny.

– Chcesz do niej do łą czyć? – za py tał, gdy za częła mu się wy ry wać.

– A może chcę! – wrza snęła, tar gana mie sza niną fu rii i roz pa czy. –
Może chcę! Może mam dość tego wszyst kiego i chcę do mo jej mamy.

Prze stała się sza mo tać, osu nęła się w ra miona brata.

– Chcę do mamy! – za szlo chała. – Chcę do mo jej mamy.



Od tego dnia nie opusz czało jej po czu cie winy, że nie zbun to wała
się do sta tecz nie mocno i nie była przy matce, gdy wkła dano ją do po‐ 
świę co nej ziemi. Nie mo gła też po ra dzić so bie z my ślą, że nie była
wy star cza ją cym ar gu men tem, by prze ko nać ją do ży cia.

Po jej śmierci w panu Za tor skim za szła głę boka zmiana. Z dnia na
dzień z ojca ro dziny, opoki, czło wieka, który zda wał się znać od po‐ 
wiedź na każde py ta nie i roz wią za nie każ dego pro blemu, stał się cie‐ 
niem. Uni kał czy je go kol wiek to wa rzy stwa, od po wia dał pół słów kami,
nie pa trzył dzie ciom w oczy. Ucznio wie, wo bec któ rych rów nież za‐ 
cho wy wał się ina czej niż zwy kle, zrzu cali to na karb ża łoby po
śmierci żony, ale Anna wie działa, że pro blem jest o wiele głęb szy.
Wraz ze śmier cią matki coś w nim ob umarło. Zro zu miała, że na wet
naj po tęż niej sze drzewo, by żyć, po trze buje ko rze nia. Ko rze niem ojca
była nie po zorna, gra jąca na wio lon czeli mał żonka. Bez niej usy chał.

Mi jały ko lejne dni. Ży cie w ob cym domu bez matki na zna czone
było sa mot no ścią. Choć wciąż byli ra zem we czwórkę, nie roz ma wiali
o stra cie. Wy mie niali co dzienne in for ma cje, naj czę ściej do ty czące cen
żyw no ści, ale mil czeli w kwe stii uczuć. Wspólna strata, za miast ich
po łą czyć, w dziwny spo sób po dzie liła ro dzinę.

Gdy pierw szy żal mi nął, Anna po czuła gniew. Była wście kła na
matkę, że zo sta wiła ją samą z tym wszyst kim. Pew nego wie czoru
wzięła wio lon czelę i z ca łej siły ude rzyła nią w pod łogę. Szyjka pę kła
z głu chym trza skiem. Za nie po ko jony ha ła sem An drzej wpadł do po‐ 
koju.

– Coś ty naj lep szego zro biła! – wrza snął.

Anna przy ło żyła obie dło nie do ust, po ra żona na gle my ślą, że
w przy pły wie zło ści znisz czyła naj droż szą pa miątkę po matce.

– Ja… – jęk nęła.

– To był po rządny in stru ment! – pie klił się An drzej. – Na Smo czej
mo gli śmy do stać za niego sporo pie nię dzy!

Anna wbiła w niego wzrok. Kiedy jej brat, sub telny ide ali sta, zmie‐ 
nił się w tego nie zna jo mego czło wieka, dla któ rego pa miątka po



matce była wy łącz nie źró dłem po ten cjal nego do chodu?

Wie działa, że zły czas czy nił złych lu dzi jesz cze gor szymi, ale ni‐ 
gdy nie przy pusz czała, że może też tak bar dzo nisz czyć do brych.

Bez słowa wy szła z po koju.

Tego wie czoru, gdy ukła dała An to sia do snu, bra ci szek wtu lił się
w nią mocno i nie chciał po zwo lić jej odejść.

– An to siu, już późno – upo mniała go. – Pora spać.

– Nie mogę spać – wy szep tał jej do ucha.

– A cze muż to? – spy tała. – Noc jest po to, żeby spać. Robi się
ciemno, żeby nic cię nie roz pra szało, i ci cho, żeby ża den dźwięk cię
nie nie po koił. Ide alne wa runki do spa nia.

Chło piec po krę cił głową. Jego ja sne wło ski po ła sko tały twarz sio‐ 
stry.

– Nie będę spał – upie rał się. – Już ni gdy nie za snę.

– Ale dla czego? – do py ty wała Anna.

– Bo mogę się już nie obu dzić… jak ma mu sia – wy znał wresz cie.

Dziew czyna po czuła, jak coś w jej wnę trzu za ci ska się bo le śnie.
Z tru dem po wstrzy mała łzy.

– Ma mu sia ode szła, bo tak chciał Bóg… – po wie działa nie zgrab‐ 
nie, sama nie wie rząc w to, co mówi. Była pewna, że gdyby nie
wojna, Hi tler i za mknię cie getta, jej matka wciąż by żyła.

– A my ślisz, że jak go po pro szę, to mama ju tro wróci? – spy tał
chło piec.

Głos uwiązł An nie w gar dle. Mocno przy ci snęła malca do sie bie.

– Ja je stem przy to bie, An to siu – za pew niła z mocą, uda jąc, że nie
do sły szała jego py ta nia. – I ni g dzie się nie wy bie ram.

– To do brze, Aniu, to do brze – wy mam ro tał chło piec.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 3
– Se kre ta riat? – wes tchnęła Anna. – Nie mo gli cię przy dzie lić do ZZ?

W grud niu Rada Ży dow ska po wo łała do ży cia Za kład Za opa trze‐ 
niowy. Urząd ten miał zaj mo wać się apro wi za cją dziel nicy ży dow‐ 
skiej ar ty ku łami spoza getta. Wy star czyło bo wiem kil ka na ście dni
funk cjo no wa nia tego tworu, by zo rien to wać się, że w za mknię tej
dziel nicy naj więk szym pro ble mem bę dzie po ży wie nie.

– Co po ra dzę na to, że nie znam ji dysz – od parł An drzej ner‐ 
wowo. – A to z ja kie goś po wodu oka zało się waż niej sze niż zna jo‐ 
mość nie miec kiego, fran cu skiego i stu dia praw ni cze na Uni wer sy te cie
War szaw skim.

Anna po ki wała smutno głową. Od po czątku za mknię cia za uwa żyli,
że zna jo mość ji dysz znacz nie uła twiała ży cie w get cie. Po dob nie jak
by cie praw dzi wym Ży dem. Do me che sów, czyli Ży dów, któ rzy po‐ 
rzu cili wiarę oj ców, wszy scy od no sili się nie uf nie. Za tor scy nie mieli
moż li wo ści i nie za mie rzali każ demu opo wia dać swo jej hi sto rii.

– Masz ra cję – po wie działa ła god nie. – Nie po win nam na rze kać.
Naj waż niej sze, że masz za ję cie.

– I do dat kowe kartki – do dał An drzej.

Do Anny nikt już nie przy cho dził na lek cje. W tych oko licz no‐ 
ściach nikt nie chciał uczyć się śpiewu. Dziew czyna czy niła so bie
z tego po wodu wy rzuty, ale po czę ści też cie szyła się, że nie musi
śpie wać. Od śmierci matki głos od ma wiał jej po słu szeń stwa, a każdy
dźwięk wy ci skał z oczu łzy. Nie po tra fiła śpie wać bez niej. Ojcu zo‐ 
stało za le d wie kilku uczniów, któ rzy wciąż przy cho dzili na ry su nek.
Pró bo wał wy sta rać się o prze pustkę, którą do stali nie któ rzy le ka rze,
by móc pra co wać poza gra ni cami getta, ale tylko go wy śmiano. Le ka‐ 
rzom zresztą też wkrótce cof nięto te tym cza sowe bi lety do świata
wol no ści.

Wciąż mieli sporo za osz czę dzo nych daw niej pie nię dzy, ale Anna,
która ro biła za kupy i jako je dyna zda wała so bie w pełni sprawę z co‐ 



dzien nego wzro stu cen, prze czu wała, że będą one top nieć o wiele
szyb ciej, niżby chcieli.

– Pójdę się przejść – oświad czyła, byle ja koś za koń czyć tę roz‐ 
mowę.

Chciała wes przeć brata, ucie szyć się, że udało mu się zna leźć za ję‐ 
cie – więk szość in te lek tu ali stów miała z tym nie małe pro blemy – ale
nie po tra fiła ukryć za wodu.

– Ja z tobą, ja z tobą! – wy krzyk nął An toś, rzu ca jąc się sio strze
w ra miona.

– Nie, An to siu – od parła sta now czo. – Już zimno i za raz zrobi się
ciemno. Nie chcia ła bym, że byś się roz cho ro wał.

– Ja ni gdy nie cho ruję – oświad czył chło piec, pro stu jąc się dum nie,
i jed no cze śnie rę ka wem swe tra otarł ka tar spły wa jący mu z nosa.

Od kilku dni był nie wy raźny. Anna nie po tra fiła po wie dzieć, na
czym do kład nie to po le gało, ale bra ci szek zda wał się jej od mie niony.
Matka na pewno wie dzia łaby, co mu jest, ona na to miast mu siała błą‐ 
dzić po omacku. Je dyne, czego była pewna, to to, że chłop czyk nie
po wi nien wy cho dzić na wcze sno gru dniową plu chę.

– Na stęp nym ra zem, An to siu – obie cała.

Zbie gła po scho dach i wpa dła na Marka Gold mana, który z rę koma
wbi tymi w kie sze nie spa ce ro wał, trzy kroki tam, trzy z po wro tem,
pod drzwiami, jakby nie mógł się zde cy do wać, żeby wejść do środka.

– Och, dzień do bry! A co pan tu robi? – spy tała, za sko czona jego
obec no ścią.

– Cze kam – od parł z wy raź nym wy sił kiem.

– Na ko goś kon kret nego?

– Prawdę mó wiąc, na pa nią – od parł szcze rze i kop nął nie wielki
ka myk.

– Oto je stem. Czym mogę panu słu żyć?

– Wła ści wie to ni czym.



Anna za ci snęła usta, żeby się nie ro ze śmiać. Ten chło pak od pierw‐ 
szej chwili wy dał się jej dziwny, lecz w ta kim mi łym tego słowa zna‐ 
cze niu. Za cho wy wał się ina czej niż wszy scy, mó wił cał kiem nie to, co
na le ża łoby po wie dzieć, był nad wy raz szczery, a jed no cze śnie tro‐ 
skliwy i uczynny. Bił też od niego spo kój, który w ta jem ni czy spo sób
od razu się jej udzie lał. W dniach po śmierci matki był wła ści wie je‐ 
dyną osobą, któ rej obec ność nie draż niła Anny.

– Ale po wie dział pan, że cze kał na mnie…

– Bo tak było – przy tak nął. – Chcia łem z pa nią po roz ma wiać.

– Czy mo gli by śmy… – Za wa hała się, ale szybko od su nęła od sie‐ 
bie wąt pli wo ści. – Czy mo gli by śmy mó wić so bie po imie niu? Znamy
się już tro chę, dzieli nas za le d wie kilka lat… Nie miałby pan nic prze‐ 
ciwko?

Ma rek po krę cił głową.

– Anna – po wie działa, wy cią ga jąc do niego rękę.

– Ma rek – od parł, ści ska jąc jej małą dłoń. – Bar dzo mi przy jem nie.

– Wspa niale, for mal no ści mamy z głowy – rze kła, uj mu jąc go pod
ra mię. – Przejdźmy się za tem i po roz ma wiajmy.

Oszo ło miony jej bli sko ścią Gold man na dłuż szy czas za po mniał ję‐ 
zyka w gę bie. Szli pla cem, na któ rym za mie rało ży cie. Prze kup nie
w po śpie chu pa ko wali swój do by tek, raz po raz z nie po ko jem spo glą‐ 
da jąc w niebo.

Na gle gdzieś za chmu rami dało się sły szeć groźny po mruk, a za raz
po tem z nieba lu nęła ściana desz czu.

– Prędko, tu taj! – Ma rek zła pał Annę za rękę i po cią gnął do naj bliż‐ 
szej bramy.

Przy sta nęli pod skle pie niem przej ścia wio dą cego do ka mie nicy.
Deszcz za sła niał ich od świata.

– Może nikt nas nie prze pę dzi – po wie dział Ma rek.



– Nie są dzę, żeby ko mu kol wiek chciało się wyjść w taką po godę,
żeby ko goś prze pę dzać – od parła we soło, choć usta drżały jej
z zimna. – Na wet naj gor liwsi stróże wolą oglą dać deszcz zza szyby.

Ma rek zdjął mo krą kurtkę, pod którą miał cie pły swe ter. Okry cie
było wy ko nane z po rząd nego przed wo jen nego ma te riału, więc nie
zdą żyło jesz cze prze mok nąć. Swe ter był su chy.

Roz piął go po spiesz nie i po dał An nie. Spoj rzała na niego zdzi‐ 
wiona.

– A ty?

– Roz grza łem się bie giem – od parł i na rzu cił na sie bie kurtkę.
Chciał ją za piąć, ale po chwili na my słu zo sta wił roz piętą, żeby roz‐ 
wiać ewen tu alne wąt pli wo ści dziew czyny.

– Dzię kuję – od rze kła, na kła da jąc swe ter pod płaszcz. – Kto by po‐ 
my ślał, że tak się roz pada.

Nie było nic wię cej do po wie dze nia. Stali więc, przy pa tru jąc się
sza ra wym smu gom.

– Może opo wiesz mi coś o so bie? – za py tała, gdy mil cze nie się
prze dłu żało.

– Nie wiem, czy jest co opo wia dać – od parł nie pew nie.

– Coś cie ka wego na pewno by się zna la zło – za chę cała.

– Je stem pe wien, że gdyby tę hi sto rię miał opo wie dzieć mój przy ja‐ 
ciel, Fra nek Kaj zer…

– A za tem masz przy ja ciela, to do bre na po czą tek – stwier dziła. –
Mnie ja koś ni gdy nie udało się zna leźć przy ja ciółki. Mia łam same ry‐ 
walki. Zresztą w szko łach, do któ rych uczęsz cza łam, był to wła ści wie
stan na tu ralny. Z za ło że nia by ły śmy dla sie bie kon ku ren cją.

– Przy znam, że nie bar dzo ro zu miem…

– W śro do wi sku mu zy ków współ za wod nic two jest chle bem po‐ 
wsze dnim. Bo wi dzisz, mia łam zo stać śpie waczką – wy ja śniła. – To



zna czy matka chciała, że bym była śpie waczką, dla tego od dziecka po‐ 
sy łała mnie na lek cje śpiewu i for te pianu.

– A ty? – od wa żył się spy tać.

– A ja go dzi łam się na to, żeby móc ro bić to, czego na prawdę pra‐ 
gnę łam.

– Czyli?

– Tań czyć – od po wie działa i uśmiech nęła się sze roko jak małe
dziecko. – Gdy mia łam chyba dwa na ście lat, udało mi się prze ko nać
matkę, że praw dziwy śpie wak po wi nien także po tra fić po ru szać się po
sce nie. Z po czątku nie chciała na wet o tym sły szeć, opo wia dała mi
prze ra ża jące hi sto rie o tan cer kach i ich wąt pli wej re pu ta cji, ale wresz‐ 
cie udało mi się ją prze ko nać. I tak zo sta łam za pi sana do szkoły tańca
Ta cjanny Wy soc kiej.

– Chyba ni gdy o niej nie sły sza łem… – wy znał szcze rze Ma rek.

– Och, to wielka ar tystka! – W oczach Anny roz bły sły iskierki en‐ 
tu zja zmu. – Wy bitna cho re ografka, wi zjo nerka, nade wszystko zaś
zna ko mita tan cerka. By łam strasz li wie zmę czona. Ca łymi dniami tań‐ 
czy łam i śpie wa łam. Pani Ta cjanna śmiała się jed nak, że nie bra kuje
mi tem pe ra mentu ani we rwy, cza sem tylko tro chę dys cy pliny.

Iskierki zga sły. Za tor ska wes tchnęła tę sk nie.

– Gdy wy bu chła wojna, mia łam jesz cze na dzieję, że moja edu ka cja
bę dzie trwała. Wiem, że pani Wy socka zło żyła po da nie o kon ce sję na
pro wa dze nie szkoły ba le to wej, ale Niemcy jej od mó wili.

– Przy kro mi – po wie dział Ma rek.

– Mnie też – szep nęła. – Tu nie ma gdzie tań czyć, a od śmierci
matki… ja koś… nie chce mi się śpie wać. Jak bym gdzieś zgu biła głos.

Ja kiś czas stali w mil cze niu.

– Prze pra szam… – Anna ode zwała się pierw sza. – Nie chcia łam cię
za smu cać. Dziś co chwilę wpra wiam ko goś w kiep ski na strój, choć
wcale nie mam ta kiego za miaru. Naj pierw za smu ci łam brata, te raz
cie bie…



– Nie za smu ci łaś mnie – za pew nił, a ona nie wie dzieć skąd była
pewna, że mówi jej prawdę. – Opo wiedz mi o swoim śpie wie, pro szę.

– Na co dzień wła ści wie o tym nie my ślę… Nie, nie prawda. My ślę
o tym wiele razy. Ja kaś część mnie ko chała śpie wać, choć za wsze wo‐ 
la łam tań czyć. A te raz bez głosu czuję się oka le czona. I bez u ży teczna.
Wszystko tak dużo kosz tuje, a ja nie po tra fię nic przy dat nego. Na co
komu śpiew w get cie? Och, za nu dzam cię! Wy bacz mi, to z bez czyn‐ 
no ści. Jak tak da lej pój dzie, osza leję! Nie przy wy kłam do ta kiego ży‐ 
cia. Od dziecka by łam cią gle za jęta, mia łam różne wy zwa nia, za da‐ 
nia, cel, do któ rego mo głam dą żyć, a tu…

– O tym wła śnie chcia łem z tobą po roz ma wiać! – wy krzyk nął Ma‐ 
rek, jakby wła śnie przy po mniał so bie coś waż nego.

– A o czym do kład nie? – za py tała, na gle zbita z pan ta łyku. – O mo‐ 
jej bez czyn no ści, ob se syj nym wspo mi na niu prze szło ści, o tym, że nic
nie po tra fię, czy może o tym, że cał kiem nie mogę so bie tu zna leźć
miej sca?

– Chcia łem… przy sze dłem… – ją kał się Ma rek, nie bar dzo wie‐ 
dząc, jak za cząć. – Mój przy ja ciel zna dużo lu dzi… Po dobno
w szkole pie lę gnia rek jest wolne miej sce.

– W szkole pie lę gnia rek? – po wtó rzyła zdu miona Anna.

– Wiem, że to nie ta niec czy mu zyka, ale za wsze ja kieś za ję cie.
Per so nel me dyczny jest po trzebny za wsze. Na wet w get cie są prze cież
szpi tale i lecz nice.

– Ni gdy nie my śla łam, żeby być pie lę gniarką… – po wie działa
z po wąt pie wa niem. – Nie wiem, czy bym po tra fiła…

– Może warto spró bo wać, skoro nie ma al ter na tywy?

– Nie chcia ła bym ni komu zro bić krzywdy albo za szko dzić. Nie by‐ 
łam naj lep sza z przed mio tów przy rod ni czych. Choć nie mdleję na wi‐ 
dok krwi…

– Na wet dziew częta nie miesz ka jące w in ter na cie raz dzien nie do‐ 
stają po si łek w szkole – do dał Ma rek.



– I to jest bar dzo prze ko nu jący ar gu ment – od po wie działa, uśmie‐ 
cha jąc się szcze rze. – Kiedy mo gła bym pójść na pierw sze za ję cia?
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Roz dział 4
Fran ci szek Kaj zer wy jąt kowo wcze śnie po jął praw dzi wość za sady, że
je śli już mu sisz na ko goś li czyć w ży ciu, licz wy łącz nie na sie bie.
Matki nie pa mię tał, ojca zresztą też nie. Nie miał na wet jed nego,
choćby naj bar dziej mgli stego wspo mnie nia o któ rym kol wiek z nich.
Inne znane mu sie roty trzy mały się kur czowo tych skraw ków pa‐ 
mięci. Na po dwórku prze ści gały się w snu ciu opo wie ści o tym, jak
wspa niałe i piękne były ich matki, jak dzielni byli oj co wie, nade
wszystko zaś, jak ważne były dla nich, i o nie spra wie dli wym lo sie,
który sta nął na ich dro dze do ro dzin nego szczę ścia. W tych hi sto riach
ni gdy nie było win nych, złych do ro słych, prze mocy, cier pie nia, sa‐ 
mot no ści, smutku opusz czo nych dzieci, tę sk noty. Były jak baśń,
w któ rej do bremu bo ha te rowi los rzuca kłody pod nogi i która za wsze
osta tecz nie koń czy się nieco fał szy wym „i żyli długo i szczę śli wie”.

Kaj zer słu chał tych opo wie ści i cza sem coś za kłuło go w środku, że
nie ma o czym opo wia dać, to uczu cie jed nak szybko prze mi jało. Oni
nie byli szczę śliwi, a on może i nie miał swo jej ba śni, ale za mie rzał
żyć długo i szczę śli wie i nie po zwo lić ni komu tego znisz czyć.

Fra nek był więc zbyt za jęty te raź niej szo ścią, żeby my śleć o prze‐ 
szło ści, która niby się wy da rzyła, a jakby ni gdy nie ist niała.

Przez pierw szych kilka lat ży cia opie ko wała się nim bab cia. Zaj‐ 
mo wali ra zem miesz ka nie na par te rze w głębi dru giego po dwórka.
Opłaty w lo ka lach od frontu ka mie nicy, tych z wi do kiem na ulicę,
ucho dziły za lep sze, przez co były też zna cząco droż sze. Oni miesz‐ 
kali w naj tań szej czyn szówce, w jed nej izbie, ciem nej i po nu rej, ale
za wsze lśniąco czy stej. Dla Franka czy stość od za wsze była jed no‐ 
znaczna z po czu ciem bez pie czeń stwa, dla tego na wet gdy już zo stał
sam, utrzy my wał w miesz ka niu wzo rowy po rzą dek. Oprócz izby był
jesz cze ką cik ku chenny w dziw nej wnęce na przy dłu gim ko ry ta rzu
wio dą cym od drzwi. Gdy Fra nek był mały, śmier tel nie bał się tego
przej ścia. Wy da wało mu się, że jest to tu nel do świata de mo nów i kto‐ 
kol wiek tam wej dzie, ni gdy już nie po wróci. Raz od wa żył się zwie‐ 



rzyć babce ze swo ich obaw. Do stał so lidne la nie, bo ta kim ga da niem
mógł przy wo łać ja kiego dy buka, du szę zmar łego, który z po wodu po‐ 
peł nio nych nie go dzi wo ści nie może za znać spo koju i szuka ży wego,
w któ rego ciało mógłby wstą pić. Po wy mie rze niu kary babka na
wszelki wy pa dek za brała Franka do ra bina, który od pra wiał eg zor cy‐ 
zmy i przez mały pa lec u nogi wy ga niał dy buki z ciał opę ta nych. Ten
jed nak oświad czył, że chło piec w żad nym wy padku nie jest na wie‐ 
dzony przez dy buka. Gdy wra cali do domu, Fra nek miał wra że nie, że
babka jest nieco za wie dziona, iż ra bin nie chciał go eg zor cy zmo wać.
By unik nąć bi cia, nie po ru szał wię cej tego te matu. Wy cho dząc z po‐ 
koju, za my kał oczy i na wde chu prze bie gał przez ko ry tarz, li cząc, że
je śli on nie zo ba czy żad nego de mona, one też go nie za uważą.

Ich ka mie nica nie była ska na li zo wana. Drew nianą budkę sta no‐ 
wiącą wy cho dek dla wszyst kich miesz kań ców przed dzie siąt kami lat
usta wiono w naj od le glej szym rogu po dwórka i po dziś dzień tam
stała, do kład nie pod oknem Kaj ze rów.

W upalne dni w czyn szówce pod żad nym po zo rem nie można było
otwie rać owego je dy nego okna, bo smród bi jący od wy chodka dła wił
i szczy pał w oczy. Naj go rzej było jed nak, gdy na po dwó rze za jeż dżał
cią gnięty przez ko nie wóz przed się bior stwa spe cja li zu ją cego się
w wy wóz kach klo acz nych, by opróż nić znaj du jące się pod wy chod‐ 
kiem drew niane beczki. Wów czas smród z wy zie wów prze ni kał
wszystko, wże rał się w ubra nia, je dze nie, ściany, za słony, a na wet
skórę. Fra nek szo ro wał się sza rym my dłem i ry żową szczotką, trąc
skórę do czer wo no ści, ale i tak zda wało mu się, że czuć od niego za‐ 
pach ludz kich eks kre men tów.

Poza upal nymi dniami okno na wy cho dek miało jed nak pewne nie‐ 
kwe stio no wane za lety. Fra nek wie dział wszystko o wszyst kich lo ka to‐ 
rach ka mie nicy. Ustęp nie był bo wiem wy łącz nie miej scem za ła twia‐ 
nia spraw fi zjo lo gicz nych, ale też cen tral nym punk tem ży cia to wa rzy‐ 
skiego ka mie nicy – z każ dego miesz ka nia mu siano przy naj mniej raz
dzien nie wy nieść wia dro czy noc nik – i wy miany in for ma cji.

Dla wielu był rów nież azy lem. Dla przy kładu, są siad z czwar tego
pię tra cho wał się tam, ile kroć prze pił za dużą część wy płaty. Po po‐ 



wro cie z fa bryki wy zna wał wszystko żo nie, po czym, uda jąc bóle
w trze wiach, gnał do wy chodka i sie dział tam dłu gie kwa dranse, cze‐ 
ka jąc, aż po ło wica nieco ochło nie. Są siadka z pod da sza za my kała się
tam, by w spo koju po ro bić na dru tach, bo gdy tylko usia dła z ro bótką
w domu, mąż za raz wy po mi nał jej, że jest le niwa i po winna za jąć się
ich dziećmi, któ rych do ro bili się już sied miorga. A po tem za czy nało
się bi cie i wrzask ko biety przez kwa drans czy dwa za kłó cał spo kój
po zo sta łych miesz kań ców ka mie nicy, bo mał żo nek rękę miał twardą
i lu bo wał się w bi ciu.

Ustęp był też punk tem scha dzek za ko cha nych, a na wet miej scem
pro wa dze nia biz nesu przez wnuczkę stróża, która oprócz po ma ga nia
dziad kowi w dba niu o obej ście za nie wiel kie pie nią dze dbała też
o sporą liczbę lo ka to rów. Zo sta wiano so bie tam wia do mo ści, któ rych
nikt nie po wi nien wi dzieć, rza dziej książki, które czy tało kilka osób
na raz. W wy chodku bo wiem było świa tło i na wet nocą można było
od dać się tam lek tu rze, nie prze szka dza jąc ni komu w spa niu.

Ko lejka do ustępu, w któ rej usta wiano się, by zeń sko rzy stać lub
opróż nić wia dra, sta no wiła zaś nie wy czer pane źró dło plo tek. Babka
i Fra nek ni gdy nie do ro bili się ra dia, ale nie czuli z tego po wodu żad‐ 
nego braku. Wy star czyło bo wiem lekko roz sz czel nić okno, co la tem
było rzecz ja sna ry zy kowne, i do po koju za raz wpa dały naj śwież sze
wie ści z ka mie nicy, dziel nicy, mia sta, kraju, a nie kiedy na wet ze
świata. Kto, z kim, dla czego, za ile – słu cha jąc tego wszyst kiego, Fra‐ 
nek bar dzo szybko na uczył się al fa betu świata do ro słych, co oka zało
się przy datne o wiele szyb ciej, niż kto kol wiek by się tego spo dzie wał.

Gdy miał sie dem lat, jego babka nie spo dzie wa nie umarła. Pew nego
dnia wró cił do domu po ca ło dzien nej włó czę dze po mie ście i za stał ją
sie dzącą jak zwy kle na krze śle przy oknie. Wy glą dała, jakby drze‐ 
mała, ale uwagę Franka zwró ciło dzi waczne prze krzy wie nie głowy
babki. Pod szedł więc bli żej i po kle pał ją po ręce. Była zimna, więc
przy niósł koc. Okrył nim ko bietę, a że był okrop nie głodny, po szedł
do kuchni po coś do je dze nia. Wy łu skał z ga zet gar nek z jesz cze cie‐ 
płą ka szą, zjadł z ole jem lnia nym jedną por cję, a po tem jesz cze jedną,
po pa tru jąc na babkę, jakby coś nie da wało mu spo koju, ale cał kiem



nie wie dział, co to ta kiego. Wresz cie po jął, że tym czymś jest ci sza.
Wpraw dzie babka sie działa pod oknem, ale było ono za mknięte na
głu cho, choć po po łu dnie, gdy wszy scy wra cali do do mów, było porą
naj sma ko wit szych plo tek. Poza tym babka nie chra pała, co nie zda‐ 
rzyło jej się, od kąd pa mię tał.

Fra nek od su nął mi skę i znów sta nął przy niej. Do piero te raz za uwa‐ 
żył, jaka jest blada. Za tkał jej nos, ale nie otwo rzyła ust, by za czerp‐ 
nąć po wie trza.

– Umar łaś, bab ciu? – spy tał w końcu, sam nie wie dząc, co po wi‐ 
nien te raz zro bić.

Gdy od po wie działa mu je dy nie ci sza, udał się po radę do stróża.
Lu bił tego ma łego, zgar bio nego pod cię ża rem lat czło wieka. Zda wał
mu się naj star szym męż czy zną na ziemi. Na wet kępki wło sów wy sta‐ 
jące z nosa i uszu miał śnież no białe, a skórę tak cienką, że prze świ ty‐ 
wały przez nią in ten syw nie nie bie skie żyły. Sta ru szek, tak jak Fra nek,
bar dzo lu bił po rzą dek. Lu bił też grać w sa mot nika, na któ rej to roz‐ 
rywce spę dzali zimą dłu gie go dziny, pra wie się do sie bie nie od zy wa‐ 
jąc. Gdy mały Kaj zer miał ja kieś zmar twie nie, zwy kle nie zwie rzał się
z niego babce. Ta była bo wiem ko bietą nie cier pliwą, zmę czoną ży‐ 
ciem i ma rzącą je dy nie o tym, by wszy scy, z sy nem mar no traw nej
córki na czele, dali jej święty spo kój. Co in nego stróż. On za wsze
zna lazł dla Franka czas, trak to wał jego zmar twie nia nie zwy kle po‐ 
waż nie, a na wszyst kie py ta nia sta rał się od po wie dzieć naj le piej, jak
umiał.

– Dla czego żyły są nie bie skie, a krew czer wona? – spy tał pew nego
razu Fra nek.

– A dla czego kran jest czarny, a woda prze zro czy sta? – od po wie‐ 
dział stróż py ta niem na py ta nie.

Fra nek za my ślił się głę boko.

– Tak po pro stu Ado nai urzą dził nam ten świat – do dał stróż, ki wa‐ 
jąc się do przodu i do tyłu jak na mo dli twie, był bo wiem bar dzo wie‐ 
rzą cym ży dem.



Fra nek był pe wien, że i tym ra zem sta ru szek bę dzie wie dział, co
zro bić. Za pu kał do drzwi jego miesz ka nia, które też znaj do wało się na
par te rze, ale bli żej drzwi wej ścio wych.

– A, to ty! – po wi tał go stróż, uśmie cha jąc się przy tym miło, tak że
małe oczy cho wały mu się cał kiem w fał dach wiot kiej skóry. Fra nek
miał ochotę spy tać, czy męż czy zna wi dzi te raz co kol wiek, ale po‐ 
wstrzy mał się, przy po mniaw szy so bie, po co przy szedł.

– Bab cia mi chyba umarła – po wie dział. – Ale tak cał kiem pe wien
to nie je stem.

– To pójdźmy spraw dzić. – Stróż na tych miast prze stał się uśmie‐ 
chać, a w jego wy bla kłych oczach Fra nek do strzegł smu tek zmie‐ 
szany ze współ czu ciem.

– Ale ja nie zro bi łem nic złego! – za pew nił szybko chło piec.

– Wiem, wiem. – Stróż po ki wał tylko głową i po szli.

Chło piec po pro wa dził męż czy znę do krze sła, na któ rym sie działa
szczel nie okryta ko cem bab cia. Sta rzec po chy lił się nad nią, do tknął
jej szyi, pod ło żył palce pod nos.

– Nie od dy cha – po in for mo wał go Fra nek. – To już spraw dza łem.

– Serce nie bije – od parł sta ru szek. – I czuć od niej śmier cią.

Fra nek wcią gnął po wie trze no sem, ale nie po czuł nic in nego niż
zwy kle. Bab cia pach niała ce bulą, ka pu stą i sta ro ścią.

– E tam, to ce bula – za pew nił do zorcę, ale ten jakby go nie sły szał.

Przy su nął so bie sto łek, usiadł obok babci i ki wa jąc się, za czął
mam ro tać mo dli twy. Fra nek wpraw dzie żad nych mo dlitw nie znał, ale
na sto jąco ki wał się ra zem z nim, bo to chyba za szko dzić ni komu nie
mo gło. Miał też ci chą na dzieję, że dzięki tym mo dłom stróża babka
nie zmieni się w dy buka i nie za mieszka z in nymi stra chami w ciem‐ 
nym ko ry ta rzu, żeby go nę kać.

– To jak, umarła czy nie? – spy tał, gdy mam ro ta nie ustało. Był pe‐ 
wien, że tak jest, ale po trze bo wał usły szeć to od stróża. Jakby do piero
jego słowa mo gły spra wić, że przy pusz cze nia staną się prawdą.



– Umarła – przy tak nął sta rzec.

Fra nek przez chwilę stał w ci szy. Nie był spe cjal nie przy wią zany
do babki, ale ich wspólny świat był je dy nym, który znał, i te raz nie
mógł na wet wy obra zić so bie, co bę dzie da lej. Wresz cie po sta no wił
i o to za py tać.

– I co te raz?

– Masz ja kąś ro dzinę? – spy tał męż czy zna. – Ko goś, kto mógłby
cię przy gar nąć?

Fra nek po krę cił głową.

– W ta kim ra zie pój dziesz do ochronki. – Męż czy zna wes tchnął ze
współ czu ciem.

– Kiedy ja nie chcę! – za pro te sto wał żywo chło piec.

Znał kil koro dzieci z war szaw skich ochro nek i mimo mło dego
wieku miał o tych pla ców kach wła sne, jak naj gor sze zda nie. Sie roty
były krótko i krzywo ob cięte, bo wszy, chude i blade, wiecz nie głodne
i smutne. O nie, Fra nek nie za mie rzał zmie niać się w ko goś ta kiego.

– Oba wiam się, że nie masz wy boru, chłop cze – od parł stróż.

– Ucieknę – za pew nił twardo Fra nek. – I będę tak cią gle ucie kał
i cią gle tu wra cał, więc może le piej mnie tu zo sta wić.

– Dzieci nie mogą miesz kać same.

– Ja mogę. – Fra nek wzru szył ra mio nami. – Babka na nie wiele mi
się przy da wała.

– A skąd weź miesz pie nią dze?

– A o to niech ni kogo głowa nie boli, umiem o sie bie za dbać.
Głodny nie cho dzę. – To po wie dziaw szy, by do dać so bie po wagi, Fra‐ 
nek gło śno wcią gnął smarki.

– Co in nego za dbać o sie bie, co in nego pła cić czynsz – tłu ma czył
sta ru szek. – Wła ści ciel ka mie nicy musi co mie siąc do stać swoje pie‐ 
nią dze, bo ina czej wy rzuci cię na bruk.

– Do sta nie.



– A skąd je weź miesz? – spy tał znów stróż. – Chyba nie za mie rzasz
kraść?

– Nie za mie rzam – za pew nił z prze ko na niem Fra nek.

Wie dział, co mówi. Babka po raz pierw szy na zwała go dar mo zja‐ 
dem, gdy miał pięć, może sześć lat. Wy szedł wtedy z domu, po szedł
na ba zar i tak długo pro sił stra ga nia rza, żeby po zwo lił mu so bie po‐ 
móc, że tam ten wresz cie się zgo dził. Nie żeby li czył na ja ką kol wiek
re alną po moc, ale dla tego, żeby na trętny chło piec dał mu spo kój i nie
stra szył klien tów ję kami. Szybko oka zało się jed nak, że dzie ciak nie
dość, że był nad wiek silny, oka zał się też bar dzo by stry. Za chwa lał
pro dukty z taką fan ta zją i prze ko na niem, że stra ga niarz zro bił tego
po po łu dnia po dwójny utarg, któ rego zni komą część od pa lił rzecz ja‐ 
sna chłopcu. Fra nek wró cił do domu, po ło żył pie nią dze na stole. „Nie
je stem dar mo zja dem” – po wie dział.

Od tam tej chwili czę sto za cho dził na tar go wi sko. Cza sem po ma gał
przy roz ła dunku, cza sem zbie rał to wary, które wy pa dły z pęk nię tych
wor ków, ale naj czę ściej na ga niał klien tów. Szybko oka zało się, że ma
praw dziwy ta lent do roz ma wia nia z ludźmi, dar prze ko ny wa nia
i dziwny czar, któ remu trudno było nie ulec. Giął się w ukło nach, ca‐ 
ło wał rączki, pra wił kom ple menty, a był w tym wszyst kim tak szczery
i uj mu jący, że na wet naj su row sze go spo dy nie, z któ rymi sprze dawcy
nie pró bo wali się tar go wać, pod da wały się jego su ge stiom i ku po wały
rze czy, któ rych za kupu nie pla no wały. Te zdol no ści szybko zwró ciły
nań uwagę in nych sprze daw ców, więc stra ga niarz, dla któ rego pra co‐ 
wał, chcąc go za trzy mać, za czął pła cić mu tak jak tra ga rzom. Po pew‐ 
nym cza sie do spółki przy jęła go też banda han dlu jąca w dziel nicy pa‐ 
pie ro sami, z któ rej to sprze daży utarg był dużo więk szy niż z ka pu sty
czy mar chwi. Fra nek nie mu siał więc ni gdy pro sić babki o pie nią dze,
wszyst kie swoje po trzeby za spo ka jał sam, a i do domu nie rzadko
przy niósł parę zło tych.

Nie wie dział wpraw dzie, ile wy nosi czynsz, ale nie miał cie nia wąt‐ 
pli wo ści, że je śli się po stara, zdoła na niego za pra co wać.



Stróż w mil cze niu przy glą dał się chłopcu, wy raź nie coś roz wa ża‐ 
jąc.

– Je śli ktoś się o tym do wie, będę miał kło poty – po wie dział wresz‐ 
cie. – Może na wet wsa dzą mnie do wię zie nia.

– Nikt się nie do wie – za pew nił go rąco Fra nek. – Zresztą w ra zie
czego mo żemy uda wać…

Za wa hał się. Tak bar dzo chciał po wie dzieć na głos te słowa, a jed‐ 
no cze śnie tak bar dzo się bał, że stróż po czuje się ura żony albo go wy‐ 
śmieje.

– …mo żemy uda wać, że je ste śmy da leką ro dziną – do koń czył ci‐ 
cho, drżą cym gło sem.

– Mo żemy – przy tak nął sta rzec z pro stotą, a po tem uśmiech nął się
sze roko w od po wie dzi na wielki uśmiech, który roz ja śnił twarz
Franka.

Po po grze bie babki ży cie po to czyło się da lej. Fra nek dbał o po rzą‐ 
dek w domu i ciężko pra co wał, żeby nie po dzie lić losu in nych sie rot.
Są sie dzi, za jęci bie ga niem wo kół wła snych spraw, nie in te re so wali się
chłop cem, stróż za cho wał ta jem nicę, a Fra nek co mie siąc przy no sił
od li czoną kwotę czyn szu. Je dy nie w ko ry ta rzu wio dą cym od po koju
do drzwi wy sta rał się o lampkę ło jową, która wpraw dzie okrop nie dy‐ 
miła, ale stać go było na to, by pa liła się całe noce.

Dwa lata póź niej nie mal jed no cze śnie wy da rzyły się dwie rze czy,
które zmie niły ży cie Franka na za wsze. Stary stróż umarł. Fran kowi
jed nak wy da wało się, że gdzieś po szedł, bo pew nego dnia po pro stu
znik nął, a stróż na pewno nie umarłby bez po że gna nia z nim. Chciał
ko goś o to za py tać, ale nie miał kogo. Prze stał więc za da wać py ta nia.
Od tej pory sam pró bo wał wszystko zro zu mieć. Miał dzie więć lat
i stał się do ro sły. Stró żówką rzą dziła te raz nie po dziel nie wnuczka
stróża, która za miast o po rzą dek, dbała już nie tylko o lo ka to rów ich
ka mie nicy, ale i o go ści z ze wnątrz. Czyn szówka po woli za częła za ra‐ 
stać bru dem, z su fitu zwi sały co raz oka zal sze pa ję czyny, spod war‐ 
stwy błota na scho dach nie było już wi dać drewna, a przez szybki
w drzwiach wej ścio wych cał kiem nie można było do strzec, kto wcho‐ 



dzi. Wszystko zro biło się lep kie i za tę chłe. Fra nek czę sto wzdy chał
i w my ślach pro sił stróża, żeby jed nak wró cił, ale ten nie mógł go
usły szeć.

Pew nego dnia po ja wił się nowy stróż. Wnuczkę bo wiem zna le‐ 
ziono pły wa jącą w Wi śle, o czym sze roko roz pi sy wały się wszyst kie
war szaw skie dzien niki. W ka mie nicy znów za pa no wał po rzą dek,
a o miesz ka ją cym sa mot nie chłopcu stróż w za sa dzie nie wie dział –
a może tylko przy my kał oko, by nie do kła dać so bie kło po tów. Wi dy‐ 
wał go czę sto, ale Fra nek dbał, by być wi dzia nym co rusz z inną są‐ 
siadką, tak by stróż nie mógł go jed no znacz nie przy po rząd ko wać do
żad nej z nich, a czynsz za miesz ka nie był re gu lo wany z do kład no ścią
szwaj car skiego ze garka, co tym bar dziej sprzy jało za po mnie niu.
Wielu lo ka to rów pła ciło po upo mnie niach albo usi ło wało nie pła cić
wcale i na nich sku piała się cała uwaga stróża, który prze cież mu siał
re gu lar nie mie siąc w mie siąc od da wać równą kwotę wła ści cie lowi ka‐ 
mie nicy, co rzecz ja sna spę dzało mu sen z po wiek.

Nie długo po śmierci sta rego stróża do miesz ka nia przy pierw szym
po dwórku spro wa dziła się praczka z sy nem. Syn na zy wał się Ma rek
Gold man, miał tyle samo lat co Fra nek, był tak samo ciem no włosy
i ciem no oki. Co prawda jego nad mierna uczci wość była pewną prze‐ 
szkodą w prze ży wa niu wspól nych przy gód – dla przy kładu ja kie kol‐ 
wiek drobne kra dzieże od pa dały, bo Ma rek albo nie chciał brać
w nich udziału, albo zła pany, za raz przy zna wał się do wszyst kiego
i gorzko pła cząc, bła gał o wy ba cze nie, prze okrop nie za wsty dza jąc
tym Franka – jed nak szybko oka zało się, że o wiele przy jem niej jest
spę dzać czas z kimś niż cał kiem sa memu. Matka Marka była tak za‐ 
jęta, że chło piec i tak włó czył się sa mo pas, jakby był sie rotą jak Fra‐ 
nek.

W do datku Ma rek po tra fił na prawdę do brze słu chać. Nie tak jak
inni, któ rzy niby słu chali, ale my ślami i tak byli gdzie in dziej albo
zaj mo wali się wy ko ny waną wła śnie czyn no ścią. Ma rek słu chał
z uwagą, pa trząc pro sto na Franka, a on miał wra że nie, że pod wpły‐ 
wem tego spoj rze nia przez chwilę robi się naj waż niej szy na świe cie.



Lu bił to uczu cie, więc co raz czę ściej zwie rzał się chłopcu, a ten za‐ 
cho wy wał jego ta jem nice.

Wkrótce stali się nie roz łączni, jakby byli jed nym or ga ni zmem. Fra‐ 
nek sły szał cza sem, jak w ko lejce do ustępu pani Gold man śmiała się,
że uro dziła jed nego, a ma dwóch sy nów. Co było tylko po czę ści
prawdą, bo w za sa dzie wciąż była zbyt za jęta, by mieć na wet jed nego.

Ma rek na uczył Franka tro chę czy tać, pi sać i li czyć, za to Kaj zer
uczył przy ja ciela ra dze nia so bie w róż nych sy tu acjach. O wiele ła‐ 
twiej szłaby ta na uka, gdyby Ma rek po tra fił choć tro chę kła mać.
W sztuce ma mie nia sło wem Fran ci szek Kaj zer był nie kwe stio no wa‐ 
nym mi strzem, a to, że cza sem roz mi jał się z prawdą, zu peł nie mu nie
prze szka dzało.

– Je stem sie rotą – tłu ma czył, ile kroć Gold man pró bo wał go po‐ 
uczać, że to brzydko kła mać. – Mam trud niej niż ty i mu szę so bie ra‐ 
dzić. Mó wie nie prawdy jest dla dzieci, które mają ro dzi ców. A ja nie
mam. I to cał kiem nie jest moja wina, więc i to, że kła mię, nie jest
moją winą.

Ma rek nie mógł się nie zgo dzić z tym ar gu men tem.

Ich przy jaźń sce men to wało wy da rze nie ty leż nie bez pieczne, co sza‐ 
le nie wi do wi skowe, o któ rym w tej czę ści mia sta roz pra wiano przez
kilka ko lej nych ty go dni. Pew nego razu po sta no wili spła tać dow cip
jed nej z nie lu bia nych są sia dek, miesz ka ją cej na pię trze nad miesz ka‐ 
niem Franka. Wy my ślili, że za peł nią wy cho dek ga ze tami i pod palą.
W ich za my śle za pach eks kre men tów miał unieść się wraz z dy mem
i za cza dzić miesz ka nie nie spo dzie wa ją cej się ka ta strofy znie na wi dzo‐ 
nej są siadki. Za po mnieli jed nak o da chu wy chodka, który sta nął
w pło mie niach. Po chwili cały ustęp zmie nił się w słup ognia.

Ja kimś cu dem po żar nie roz prze strze nił się na ka mie nicę, ale i tak
wsz częto do cho dze nie. Pod pa le nia były pil nie ści gane, bo w gę stej
za bu do wie Śród mie ścia sta no wiły ogromne nie bez pie czeń stwo dla lu‐ 
dzi i do bytku. Po li cja prze pro wa dziła śledz two, ale miesz kańcy ka‐ 
mie nicy zgod nie twier dzili, że nie mógł tego zro bić nikt z ich domu.



– Na co by to komu było? Prze cież każdy musi… No wie pan, pa‐ 
nie wła dzo… – tłu ma czyli wy raź nie skrę po wani.

Dzieci nikt nie prze py ty wał. Gra nice wy obraźni do ro słych nie się‐ 
gały naj wy raź niej tak da leko. Fra nek, sie dząc na scho dach, przy glą dał
się po li cjan tom, któ rzy raz za ra zem, opusz cza jąc ko lejne miesz ka nie,
w któ rym ni czego się nie do wie dzieli, krę cili tylko gło wami. Czuł
zimne kro ple potu, od któ rych ko szula za czy nała le pić mu się do ple‐ 
ców.

Nie bał się kary. Wie dział, że jest za mały, by zo stać wtrą cony do
wię zie nia. Naj gor szym, co mo gło go spo tkać, było tra fie nie do
ochronki czy ja kie goś za kładu po praw czego, ale był pe wien, że z obu
tych in sty tu cji zdo łałby szybko uciec.

Tym, co wzbu dzało jego strach, była świa do mość, że oto na de szła
go dzina próby. Bał się, po nie waż mi mo wol nie przy wią zał się do no‐ 
wego są siada o wiele moc niej, niżby tego chciał. Za wsze po wta rzał
so bie, że jest jak wilk, sa motny łowca ży jący w gę stwi nach. Do piero
Ma rek uświa do mił mu, że wilki żyją i po lują w sta dzie. „To stado na‐ 
zywa się wa taha i jest po łą czone nie ro ze rwal nymi wię zami” – tłu ma‐ 
czył mu Gold man.

Fra nek nic nie od po wie dział. Tam tego wie czoru le żał w łóżku z rę‐ 
koma pod głową. Zro zu miał, że na dal jest wil kiem, tyle że już z wa‐ 
tahą. Pani Gold man miała ra cję – byli jak bra cia.

Te raz więc Fra nek bał się nie o wła sną skórę, ale o to, czy i Ma rek
czuje się jego wa tahą. Nie mógł go prze cież o to za py tać. Wie dział, że
pew nego dnia ich więź sama się zwe ry fi kuje, nie spo dzie wał się
tylko, że ta chwila na dej dzie tak szybko i tak nie spo dzia nie.

Wresz cie po li cjanci skoń czyli prze py ty wać miesz kań ców ka mie‐ 
nicy.

– Nikt nic nie wie – za mel do wał je den z nich stró żowi.

Fra nek po czuł, jak wy peł nia go po wie trze. Na gle stał się lekki jak
ba lon i nie wiele bra ko wało, a ta ra dość unio słaby go nad zie mię. Ze‐ 
rwał się ze swo jego sta no wi ska, prze biegł po dwó rze i bez pu ka nia



wpadł do miesz ka nia Gold ma nów. Matka Marka tarła wła śnie ziem‐ 
niaki.

– Wie dzia łam, że do nas zaj rzysz – przy wi tała go, uśmie cha jąc się
miło. – Za wsze umiesz wy czuć placki na obiad, jak wi dać, na wet za‐ 
nim jesz cze za cznę je sma żyć.

Kaj zer ski nął nie uważ nie głową, mimo iż placki były jego naj więk‐ 
szym przy sma kiem. Nie chciał ura zić matki przy ja ciela, ale mu siał
na tych miast po roz ma wiać z nim sa mym.

– No idź, idź – po wie działa ko bieta, do strze ga jąc jego znie cier pli‐ 
wie nie. – Ma rek jest w po koju.

Fra nek ski nął głową i znik nął w głębi miesz ka nia. Zna lazł przy ja‐ 
ciela sie dzą cego na ni skim stołku i stru ga ją cego pa tyk ostrym ko zi‐ 
kiem. Pod szedł i usiadł na pod ło dze obok niego. Przez chwilę sie‐ 
dzieli w ci szy, Ma rek sku piony na swo jej pracy, Fra nek szu ka jący
w my ślach wła ści wych słów. To rów nież było dlań nowe. Przy wykł
do tego, że słowa są mu po słuszne, tym cza sem dziś ni jak nie chciały
uło żyć się w sen sowne zda nie. Nie po tra fił roz ma wiać o uczu ciach
i bar dzo się ich wsty dził.

– Nie po wie dzia łeś – wy rzu cił z sie bie wresz cie.

– Nie po wie dzia łem – przy tak nął Ma rek po pro stu, nie prze ry wa jąc
stru ga nia.

Dwa ty go dnie póź niej beczki w ziemi zo stały po now nie ukryte
w drew nia nej budce, a dwaj chłopcy byli od tąd po łą czeni na wieki
wspólną ta jem nicą.

Do ra stali ra zem. Ra zem prze ży wali pierw sze fa scy na cje ko bie tami,
wspól nie wy pa lili pierw szego pa pie rosa i wy pili pół li tra wódki, po
któ rej pani Gold man mu siała ich przez dwa dni poić wodą z ogór ków
ki szo nych.

Gdy wy bu chła wojna, ra zem zgło sili się na ochot ni ków i cze kali na
przy dział.



W nocy z szó stego na siód mego wrze śnia trzy dzie stego dzie wią‐ 
tego szef pro pa gandy Na czel nego Do wódz twa Woj ska Pol skiego, puł‐ 
kow nik Ro man Umia stow ski, wy gło sił ra diowe prze mó wie nie, w któ‐ 
rym na ka zał wszyst kim zdol nym do walki męż czy znom opu ścić sto‐ 
licę, by na wschód od Wi sły utwo rzyć nową li nię obrony. Ochot nicy
mieli zo stać uzbro jeni i wcie leni do ar mii jako peł no prawni żoł nie rze.
Fra nek i Ma rek, obaj do piero co peł no letni, po sta no wili dłu żej nie
opie rać się ze wowi, który od mie sięcy bu rzył ich krew, a od ty go dnia
wpra wiał ją we wrze nie. Obaj byli nie czuli na la menty pani Gold ma‐ 
no wej, choć ta prze ko ny wała ich, że zo sta wiają mia sto pełne ko biet
i dzieci na pa stwę Niem ców.

– Szko pami się ma mu sia nie przej muje – uspo ka jał ją Ma rek. – Po‐ 
go nimy jak bol sze wi ków.

Uca ło wali jej spra co wane dło nie, wzięli chle baki i wraz z in nymi
wy szli z mia sta, jed nak za raz za ro gat kami utknęli w po wo dzi ucie ki‐ 
nie rów. Do piero kilka dni póź niej do wie dzieli się, że we zwa nie Umia‐ 
stow skiego około trze ciej w nocy zo stało od wo łane.

Ach, co to była za przy goda dla dwóch chło pa ków, któ rzy ni gdy
wcze śniej nie opusz czali War szawy!

Do łą czyli do przy pad ko wego od działu, gdzie przy jęto ich wy jąt‐ 
kowo ser decz nie. Grali w karty, śpie wali żoł nier skie pio senki, wy ko‐ 
ny wali mnó stwo ćwi czeń fi zycz nych, opo wia dali so bie ru baszne żarty
i cze kali na roz kazy, które jed na ko woż nie nad cho dziły, jakby wszy‐ 
scy o nich za po mnieli.

Dzie wią tego wrze śnia o siód mej rano roz po czął się atak We‐ 
rmachtu na War szawę i za bawa w wo jaczkę zro biła się o wiele mniej
za bawna.

Wszystko to prze stało się Fran kowi po do bać, gdy je den z po ci sków
do słow nie ob ró cił wni wecz ko legę z od działu, któ rego od chło paka
dzie liła od le głość ra mie nia. Szczę śliwy traf chciał, że Marka w owym
cza sie do pa dła dy zen te ria. Kaj zer do ko nał jed nej ze swo ich sztu czek,
o któ rych sta rał się mó wić przy ja cie lowi je dy nie pół słów kami, i za le‐ 



d wie dwa dni przed ka pi tu la cją War szawy znów byli w swo jej ka mie‐ 
nicy.

Fra nek od po czątku oku pa cji po sta no wił dbać wy łącz nie o swoje
in te resy. Wielu mó wiło o ko niecz no ści or ga ni zo wa nia ru chu oporu,
po go nie niu Niem ców, wy rwa niu kłów Sta li nowi, ale on miał prze czu‐ 
cie, że to wszystko po trwa o wiele dłu żej, niż za kła dano.

– Czar no widz two – skwi to wał Ma rek, gdy przy ja ciel opo wie dział
mu o swo ich pla nach.

– Zdrowy roz są dek – po pra wił go Fra nek.

Gdy ogło szono po wsta nie dziel nicy ży dow skiej, szczę śli wie jego
ka mie nica zna la zła się po wła ści wej stro nie muru i nie mu siał się ni g‐ 
dzie wy pro wa dzać. Miesz ka nie było też zbyt małe, żeby do ko op to‐ 
wać mu lo ka to rów, cał kiem ob cych lu dzi, co zda rzało się czę sto
w przy padku więk szych lo kali. Bra ko wało miej sca, a lu dzi wciąż
przy by wało. W nie dłu gim cza sie w jed nej izbie miesz kało nie kiedy
i osiem osób. Ro dziny z dziećmi gnieź dziły się na tak ma łej prze‐ 
strzeni, że nie któ rzy mu sieli sy piać na sie dząco. Te wszyst kie zmar‐ 
twie nia nie do tknęły jed nak domu Kaj zera.

Stał więc tylko, oparty o ścianę fron tową ka mie nicy, ku rzył pa pie‐ 
rosa i przy glą dał się rze szom lu dzi cią gną cych na wóz kach cały swój
do by tek.

*

Gdzieś w po ło wie paź dzier nika czter dzie stego roku Gold man wpadł
do niego jak zwy kle bez za po wie dzi.

– Na prawdę za my kają ży dow ską dziel nicę – po wie dział.

A nie mó wi łem – chciał od po wie dzieć Fra nek, ale coś w wy glą dzie
przy ja ciela go za sta no wiło. Za szła w nim ja kaś nie wi doczna dla oka
zmiana. Po raz pierw szy od lat Gold man nie pa trzył na niego
z uwagą, nie cze kał na jego re ak cję, na to, co po wie, jak sko men tuje
tę nie ła twą prze cież sy tu ację. Był obok, ale wy da wał się nie obecny
jak wszy scy inni. Coś mu siało się wy da rzyć. Coś waż nego.



– Co z tobą? – za py tał wprost, bo wszel kie po my sły, które przy cho‐ 
dziły mu do głowy, wy da wały mu się nie do rzeczne.

– A co ma być? – Ma rek wzru szył ra mio nami, wciąż uni ka jąc kon‐ 
taktu wzro ko wego.

– A tak tylko py tam, bo długo cię nie było – od parł wy mi ja jąco
Fra nek, wciąż pil nie mu się przy glą da jąc.

– Zła pa łem nie ocze ki wany kurs, to wszystko.

– Do brze, do brze – po chwa lił go przy ja ciel. – Je śli tym ra zem na‐ 
prawdę za mkną getto, każda go tówka się przyda.

– Ten kurs aku rat był bez płatny. – Gold man nie tylko nie po tra fił
kła mać, nie umiał na wet prze mil czeć prawdy.

– Bez płatny… – po wtó rzył przy ja ciel.

– Spo tka łem pewną dziew czynę – wy rzu cił z sie bie Ma rek. – Szu‐ 
kała miesz ka nia. Ka zali im prze pro wa dzić się do dziel nicy ży dow‐ 
skiej, cho ciaż wcale nie są Ży dami. Za mie rzają to wszystko ja koś od‐ 
krę cić, ale wia domo, pro ce dury trwają, szcze gól nie w cza sie ta kiego
cha osu jak ten obecny, no i na ra zie wolą się prze pro wa dzić niż tra fić
do wię zie nia czy gdzieś na ro boty – opo wia dał go rącz kowo.

– Dama w opre sji – skwi to wał Fra nek, uśmie cha jąc się sze roko, bo
na gle wszystko stało się ja sne.

– O czym ty mó wisz? – spy tał szcze rze zdez o rien to wany Ma rek.

– A o tym, żeś się za ko chał.

Gold man spoj rzał na przy ja ciela i dłuż szy czas pa trzył tak, tra wiąc
usły szane przed chwilą słowa.

Za ko cha nie było dla niego cał kiem no wym do świad cze niem.
W uczu ciach od za wsze był wy jąt kowo po wścią gliwy. Z tru dem prze‐ 
ła my wał nie śmia łość i w za sa dzie nie ro zu miał, po co miałby na wią‐ 
zy wać ja kieś nowe zna jo mo ści. Miał przy ja ciela, do brego maj stra,
kilku zna jo mych cze lad ni ków sto lar skich, z któ rymi cza sem wy cho‐ 
dził na wódkę. Ko biety zaś prze waż nie draż niły go albo onie śmie lały.
Ow szem, ma rzył, że pew nego dnia znaj dzie so bie do brą żonę, taką



jak żona jego maj stra – miłą, za radną, we sołą – ale wciąż wy da wało
mu się, że od tego czasu dzieli go jesz cze wiele lat. Nie miał za miaru
być jak Fra nek, który za ko chi wał się co kilka ty go dni. Wy glą dało to
za wsze nie mal tak samo. Róż nicą było naj czę ściej imię wy branki,
choć i tu zda rzały się po wtórki. Usta mu się nie za my kały. Każ demu,
kto chciał słu chać, opo wia dał, że bę dzie się że nił, że Rywka czy He‐ 
lenka to ko bieta jego ży cia, naj pięk niej sza, naj mą drzej sza i w ogóle
je dyna taka na świe cie.

Słu chacz ra czony był kwie ci stymi opo wie ściami o wa lo rach ciała
i du cha wy branki, przy czym opi som tych pierw szych, z oczy wi stych
wzglę dów, Fra nek po świę cał za wsze naj wię cej uwagi. Mi jały dni
i opo wie ści ro biły się co raz krót sze, co raz rzad sze, aż wresz cie Kaj zer
od wie dzał przy ja ciela i sta wiał na stole flaszkę wódki. „A co to za
oka zja?” – py tał Ma rek. „Ustrze głem sa mego sie bie przed naj więk‐ 
szym błę dem mego ży cia” – od po wia dał tam ten, uro czy ście od krę ca‐ 
jąc bu telkę. „Trzeba to uczcić”.

W ten spo sób oznaj miał ko niec ko lej nej wiel kiej mi ło ści.

Su ge stia, ja koby on sam mógł się za ko chać, była dla Marka za ska‐ 
ku jąca, za raz jed nak po jął, że jest oczy wi sta. Tak, to jedno słowo po‐ 
rząd ko wało cały chaos jego my śli i uczuć. Przy nio sło spo kój.

– My ślę, że mo żesz mieć ra cję – stwier dził.

Usta Franka roz cią gnęły się w sze ro kim uśmie chu.

– A ja my ślę, że po win ni śmy się na pić z tej oka zji!

– Jak do tąd pi li śmy, ile kroć się od ko cha łeś… – rzekł Gold man.

– Ja to ja. Cał kiem inna hi sto ria – stwier dził z nie zbitą pew no ścią
przy ja ciel. – Wpa dłeś jak śliwka w kom pot po raz pierw szy i mu simy
wy pić twoje zdro wie, byś nie uto nął.

Ma rek ro ze śmiał się gło śno i się gnął do szafki po szklanki. Kaj zer
po gra tu lo wał so bie w du chu. Był wielce cie kaw opo wie ści o tej pan‐ 
nie, ale znał do brze po wścią gli wość swego przy ja ciela i wie dział, że
bez wódki nie do wie się ni czego.



– Anna – wy mam ro tał w dwa kwa dranse póź niej Ma rek, opie ra jąc
czoło na opróż nio nej do po łowy bu telce. – Ma na imię Anna.
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Roz dział 5
Pod czas gdy Ma rek śnił swój sen na ja wie, a reszta za mknię tych
w get cie lu dzi prze ży wała pierw szy szok wy ni ka jący z faktu od cię cia
ich od świata, Fra nek wciąż przy glą dał się wszyst kiemu, usi łu jąc zde‐ 
fi nio wać i na uczyć się wy ko rzy sty wać nowe moż li wo ści, ja kie da‐ 
wała sy tu acja, w któ rej się zna lazł. Nie uty ski wał, nie wspo mi nał, nie
roz pa czał, wy pa try wał swo jej szansy, tak jak to ro bił przez całe ży cie.

Sły szał bła galne jęki, a po tem strzały i naj gor szą ze wszyst kiego ci‐ 
szę. Wi dział trupy na uli cach i lu dzi o szkli stych oczach, ba lan su ją‐ 
cych na gra nicy ży cia i śmierci. Czy tał ob wiesz cze nia na słu pach,
z któ rych każdy od bie rał Ży dom jesz cze odro binę z po zo sta łej im
wol no ści, bo choć wielu zda wało się, że stra cili już wszystko, oka zy‐ 
wało się, że wciąż jest jesz cze coś do ode bra nia. Widmo kary śmierci
nie mal za co kol wiek stało się jego nie od łącz nym to wa rzy szem, po‐ 
dob nie jak opa ska z gwiazdą Da wida na pra wym rę ka wie.

Nie miał żad nych wąt pli wo ści, że gdy ów pierw szy wstrząs mi nie,
miesz kańcy prze strzeni oko lo nej mu rami spró bują bu do wać swoje
nowe ży cie. Taka była czło wie cza na tura, w ja kimś sen sie nie złomna,
za nu rzona w cy klu ży cia zbyt głę boko, by kto kol wiek mógł wy rwać
z niej pęd do by cia. Fra nek wie dział, że ci wszy scy lu dzie będą mieli
po trzeby do za spo ko je nia, za czną snuć plany, or ga ni zo wać różne
dzia łal no ści, po sta rają się żyć da lej, mimo wszystko.

W tym no wym świe cie obo wią zy wać będą też nowe re guły, nie te
wy zna czone przez Niem ców, lecz te wy ni ka jące z ko niecz no ści.

Jak wszy scy, także i on szybko po jął, że tym, co bę dzie wy zna czało
za sady funk cjo no wa nia rze czy wi sto ści za mknię tej dziel nicy ży dow‐ 
skiej, bę dzie żyw ność.

Miesz ka jąc po aryj skiej stro nie, na kartki można było zdo być co‐ 
dzien nie żyw ność o war to ści około 611 ki lo ka lo rii. Tam rów nież
wszy scy mu sieli do ży wiać się we wła snym za kre sie. Za ki lo gram
mąki, ofi cjal nie kosz tu jący jak przed wojną około 50 gro szy, na czar‐ 



nym rynku pła ciło się bli sko 900 pro cent ceny, a te z mie siąca na mie‐ 
siąc ro sły co raz bar dziej. Po daż była nie wielka, sto łeczny po pyt
ogromny. Nic dziw nego, że szybko zna leźli się lu dzie, któ rzy mimo
za ka zów za częli zwo zić żyw ność ze wsi do mia sta i sprze da wać ją na
na prędce skle co nych stra ga nach. Z Kar czewa, czule na zy wa nego Pro‐ 
sia ko wem, przy wo żono mięsa i wę dliny, z Pia seczna mąkę, z Rem‐ 
ber towa ty toń.

Szmu gle rzy za ra biali kro cie, tym wię cej, im le piej byli zor ga ni zo‐ 
wani.

Z po czątku Niemcy przy my kali oko na ich dzia łal ność, bo dzięki
temu od su wała się od nich wi zja nie po ko jów spo łecz nych wy ni ka ją‐ 
cych z dra stycz nych bra ków żyw no ści. Póź niej, gdy ogólna sy tu acja
Rze szy nieco się po pra wiła, szybko na uczyli się czer pać dla sie bie
nie małe ko rzy ści z dzia łal no ści szmu gle rów. Ko niecz ność da wa nia ła‐ 
pó wek, nie bez pie czeń stwo ofi cjal nej kon fi skaty lub zwy czaj nej kra‐ 
dzieży to wa rów spra wiały, że stawka gry ro sła. Jed nak ci, któ rzy na‐ 
uczyli się mimo wszystko funk cjo no wać w sys te mie szmu glu, nie
znali głodu ani biedy.

W za mknię tej dziel nicy szmu giel za czął się nie mal na tych miast, bo
po za mknię ciu bram getta to wary znik nęły z pó łek, jakby zdmuch nął
je li sto pa dowy wiatr.

Jesz cze przed za mknię ciem bram, by zro bić ja kie kol wiek za kupy
w skle pach tej czę ści mia sta, na le żało mieć kartki – żółte z gwiazdą
Da wida – które można było zre ali zo wać tylko w ży dow skich skle‐ 
pach. Gdy osta tecz nie za mknięto dziel nicę ży dow ską, dzienną normę
ener ge tyczną usta no wiono na po zio mie 237 ki lo ka lo rii, ska zu jąc tym
sa mym jej miesz kań ców na śmierć gło dową.

Fra nek po py tał tro chę na mie ście, ze brał in for ma cje, a po ich prze‐ 
ana li zo wa niu do szedł do wnio sku, że ze szmu glu po cho dzi z pew no‐ 
ścią po nad osiem dzie siąt pro cent, a kto wie, czy nie bli sko sto pro cent
żyw no ści w ob rę bie mu rów. Niemcy za opa try wali getto w szcząt kowe
ilo ści je dze nia, nie wy star cza jące na wet na po kry cie owych mar nych
norm ener ge tycz nych, które sami usta no wili.



Prze myt żyw no ści stał się więc pod stawą funk cjo no wa nia getta.
Prze rzu tów do ko ny wano przez mur lub wy łomy w nim zro bione,
płoty na Bia łej, Ogro do wej, Ce gla nej czy Chłod nej, któ rymi w nie‐ 
któ rych miej scach od dzie lano chod nik na le żący jesz cze do getta i już
aryj ską jezd nię. To war zwy kle gro ma dzono po aryj skiej stro nie
w ciągu dnia, by nocą prze rzu cić go na drugą stronę.

Choć jeż dżące przez getto tram waje zwy kle tuż przed mu rem osią‐ 
gały mak sy malną pręd kość i nie miały w ob rę bie dziel nicy ży dow‐ 
skiej żad nych przy stan ków, także za ich po mocą od by wał się szmu‐ 
giel. Prze myt nicy zza muru sta wali na po mo stach tram wa jo wych, wy‐ 
rzu cali worki z żyw no ścią na bruk, a wów czas ich ży dow scy wspól‐ 
nicy ro bili skok. Pę dem ru szali z bramy, chwy tali wo rek i znów zni‐ 
kali w bra mie. Była to jedna z naj nie bez piecz niej szych dróg prze mytu
żyw no ści, gdyż tram waje su nące przez getto były kon wo jo wane. Gdy
tylko ja dący w nich żoł nierz nie miecki do strze gał wo rek, ła do wał
broń i strze lał do szmu glera.

Fran ci szek Kaj zer był czło wie kiem prak tycz nym. Nie za sta na wiał
się nad sy tu acją, w ja kiej zna lazł się jako Żyd, nie roz trzą sał plu sów
i mi nu sów, nie opo wia dał po nu rych żar tów o na ro dzie wy bra nym,
zwy kle na wet nie zło rze czył Niem com. Nie żeby nie czuł ta kiej po‐ 
trzeby, był na to wszystko po pro stu zbyt za jęty. Całą swoją ener gię
skie ro wał na to, by prze żyć i wy cią gnąć z tego ca łego sza leń stwa
moż li wie jak naj wię cej ko rzy ści dla sa mego sie bie.

Jeż dże nie rik szą, ow szem, przy no siło nie małe do chody. Prze miesz‐ 
cza nie się po get cie nie było pro stą sprawą. Wszę dzie można było do‐ 
stać się na pie chotę, ale skąpe ra cje żyw no ściowe i ko niecz ność wy‐ 
ko ny wa nia pracy, by w ogóle za słu żyć na ja kie kol wiek, wy czer py‐ 
wały po kłady ener gii miesz kań ców getta. Mało kto zdo by wał się na
dłu gie spa cery z jed nego końca na drugi. Więk szość sta rała się sko‐ 
rzy stać z ja kie goś środka trans portu. Niemcy po zo sta wili im tylko
jedną li nię tram wa jową, kur su jącą od Chłod nej do Mu ra nowa i z po‐ 
wro tem. Od czerwca pierw szego roku za mknię cia po dziel nicy ży‐ 
dow skiej jeź dziły też nie bie skie omni busy konne, na zy wane po‐ 
wszech nie „kohn hel ler kami” od na zwy firmy „Kohn i Hel ler”, któ rej



sie dziba mie ściła się na ulicy Leszno pod nu me rem czter na stym. Jej
wła ści ciele ja kimś cu dem otrzy mali od Niem ców kon ce sję na pro wa‐ 
dze nie ta kiej dzia łal no ści.

Praca rik sza rza była jed nak bar dzo ciężka, a Fra nek szybko zro zu‐ 
miał, że oprócz je dze nia w get cie naj waż niej sze jest utrzy ma nie do‐ 
brego zdro wia. Za czął więc roz glą dać się za in nym za ję ciem, które
mo głoby przy no sić mu do chody, nadto nie nad wy rę ża jąc sił.

Pew nego ranka po szedł na spa cer. Było wcze śnie. Lu bił tę porę
dnia. Przez chwilę mógł się cie szyć sa mot no ścią, ci szą i świe żym po‐ 
wie trzem, jesz cze nie prze sy co nym wszech obec nym około po łu dnia
za pa chem ludz kich ciał. Nikt nie wo łał, za chę ca jąc do kupna. Nikt nie
ję czał z bólu i głodu. Nikt nie że brał bła gal nym to nem. Tylko wtedy
z da leka, zza muru, jakby z in nego świata, dało się sły szeć dzwonki
tram wa jów i war kot sil ni ków sa mo cho dów jeż dżą cych po uli cach
aryj skiej czę ści War szawy, a cza sem szum drzew czy śpiew pta ków
z od dzie lo nego mu rem Ogrodu Kra siń skich. Za kilka go dzin
wszystko to za głu szy rej wach ulicy. W tych nie czę stych chwi lach Fra‐ 
nek miał wra że nie, że czuje na miastkę wol no ści, i choć wie dział, że to
tylko złu dze nie, kar mił się tym uczu ciem.

Pa ląc pa pie rosa, szedł bez celu z rę koma wbi tymi w kie sze nie i za‐ 
sta na wiał się, co też ze sobą po cząć. Skrę cił w Koźlą i za marł.

– Me cia rze – od gadł na tych miast, przy glą da jąc się z uwagą kłę bią‐ 
cym się wo kół lu dziom.

Me cia rze w zna ko mi tej więk szo ści byli przed wo jen nymi drob nymi
cwa niacz kami, zło dzie jasz kami, al fon sami, kie szon kow cami. Do łą‐ 
czali do nich tra ga rze i fur mani, wielcy i silni jak tury. Każdy no sił
w cho le wie nóż, cza sem i dwa, a nie któ rzy mieli na wet pi sto lety. Sta‐ 
no wili naj bo gat szą grupę w get cie, ale w prze ci wień stwie do tzw. ary‐ 
sto kra cji skła da ją cej się z przed wo jen nych bo ga czy na prawdę dużo
ry zy ko wali, by osią gnąć, a po tem utrzy mać ten sta tus.

Ma lutka Koźla mimo wcze snej pory tęt niła ży ciem. Fra nek szybko
zo rien to wał się, że od bywa się tu prze lot, czyli szmu giel przez są sia‐ 
du jące ze sobą po se sje, z któ rych jedna mie ściła się w get cie, a druga



po aryj skiej stro nie. Od krył, że na Koź lej wy bito dziury nie tylko na
par te rze, ale i na wszyst kich pię trach kilku ka mie nic.

– Tony to wa rów – mam ro tał, do ko nu jąc szyb kich ob li czeń. – Tony.

Na wóz kach wy wo żono zie le ninę i owoce, mleko spe cjal nym sys‐ 
te mem rur spusz czano do wiel kich ba niek. Z okien na li nach zjeż‐ 
dżały na dół wie lo ki lo gra mowe worki mąki, kasz, zbóż. Tra ga rze bły‐ 
ska wicz nie brali to war na ra miona, by prze nieść w umó wione miej‐ 
sce. Fra nek miał wra że nie, że ko lejne worki zni kają, nim jesz cze do‐ 
tkną ziemi. Na gle ktoś bez ce re mo nial nie pchnął go łok ciem.

– Co sto isz na dro dze? – ryk nął je den z męż czyzn po chy lony pod
cię ża rem wiel kiego to bołu. – Rusz się!

Fra nek na tych miast od sko czył pod ścianę. Oparł się o mur i roz cie‐ 
ra jąc ra mię, pa trzył da lej.

Śle dze nie tego wszyst kiego przy po mi nało mu czasy, gdy ra zem
z Mar kiem oglą dali mro wi ska i krzą ta jące się tam mrówki. To, co na
pierw szy rzut oka wy da wało się cha osem, po dłuż szej ob ser wa cji
oka zy wało się do sko nale dzia ła ją cym sys te mem. Tak było i tu.
Wkrótce Fra nek za uwa żył, że każdy tra garz prze cho dzi obok jed nej
z osób zli cza ją cych to war, która za zna czała coś na kartce pa pieru.
Obieg pie nią dza i dóbr był tu bar dzo pil nie strze żony i o żad nym cha‐ 
osie nie mo gło być mowy.

Roz legł się gwizd.

– Kaj zer!

Fra nek od wró cił się w tamtą stronę i uj rzał Jo na tana Asz ke na ziego,
który ma chał, wy raź nie da jąc znak, by do niego pod szedł.

– Ser wus! – Fra nek przy wi tał dawno nie wi dzia nego ko legę moc‐ 
nym uści skiem dłoni.

– Kopę lat – od parł tam ten, nie pa trząc na niego. Jego oczy raz po
raz prze ska ki wały, ob ser wu jąc wy loty ma łych uli czek. – A wiesz, że
na wet za sta na wia łem się nie dawno, gdzie żeś się po dział.



– Wciąż w tym sa mym mie ście i na wet w get cie w tym sa mym
domu – od po wie dział Kaj zer.

– Po zaz dro ścić…

– Wi dzę, że in te res się kręci? – za gad nął Fra nek, żeby zmie nić te‐ 
mat.

– A jak! – za wo łał Jo na tan i uśmiech nął się z za do wo le niem. – Co
ma się nie krę cić! Ciężki czas, a lu dzie mu szą coś jeść. Trzeba po móc,
po ma gamy.

– Li czysz to wary? – chciał wie dzieć Kaj zer.

– Gdzie mnie do li cze nia! – ro ze śmiał się Asz ke nazi. – Je stem
świecą.

– Świecą?

– Szmu giel na Koź lej ubez pie cza sieć tak zwa nych świec, czyli ta‐ 
kich ma łych po ste run ków u wy lo tów są sied nich ulic – tłu ma czył
szybko Jo na tan. – Jest cały sys tem ostrze gaw czy na wy pa dek na lotu
czy szwab skiego pa trolu. W dzień to zwy kle usta lone imię szmu glera
prze ka zy wane so bie z ust do ust, no cami ha sło obrony prze ciw lot ni‐ 
czej.

– Znak świetlny – od gadł Fra nek, a Jo na tan ski nął głową. –
Wszystko do sko nale prze my ślane – mam ro tał da lej.

Był pod wiel kim wra że niem.

– Wiesz, jak jest, szmu giel z za sady wiąże się z ry zy kiem. Nie ma
miej sca na błąd – po wie dział Jo na tan, po któ rym znać było, że po‐ 
dziw ko legi mu po chle bia. – Naj waż niej sze to nie na tknąć się na ko‐ 
goś w stylu „Fran ken ste ina”.

– Nie zła ksywka.

– Wierz mi, pa suje jak ulał. Wy jąt kowa gnida. Taki je den okrutny
żan darm. „Fran ken stein” ma zwy czaj nie tylko do kład nie kon tro lo‐ 
wać wszyst kie środki trans portu, ale też strzela so bie do prze chod‐ 
niów i co dzien nie bez po wodu za bija ja kie goś funk cjo na riu sza Służby
Po rząd ko wej. „Ży dow ski po li cjant to prze cież też Żyd”, ma wia



i spluwa z po gardą na zie mię – opo wia dał Jo na tan, umie jęt nie na śla‐ 
du jąc głos „Fran ken ste ina”.

– Gnida – po twier dził Kaj zer.

Roz ma wiali jesz cze chwilę. Fra nek do wie dział się od zna jo mego
wielu cie ka wych rze czy, także i tej, że szmu giel w po je dynkę jest cał‐ 
kiem nie re alny i jesz cze bar dziej nie bez pieczny.

Wpraw dzie Fra nek od naj młod szych lat wy cho dził z za ło że nia, że
li czyć można tylko na sie bie, ewen tu al nie na Gold mana, te raz jed nak
go tów był przy znać, że dzia łal ność w zor ga ni zo wa nej gru pie przy no‐ 
siła nie tylko naj więk sze do chody, lecz także gwa ran to wała przy naj‐ 
mniej czę ściowe bez pie czeń stwo.

– Kró lami szmu glu są zda niem wielu ci z Kroch mal nej – opo wia‐ 
dał da lej Asz ke nazi. – Po tra fią do ko ny wać wiel kich prze rzu tów
w biały dzień, pod no sem gra na to wej po li cji i Służby Po rząd ko wej,
ale skala ich dzia łań w po rów na niu z na szymi me cia rzami z Koź lej
jest nie wielka.

Na gle znów roz legł się prze ni kliwy gwizd, a po nim dwa krót sze.

– Pora na mnie – po wie dział chło pak. – Do brze było cię spo tkać.

– I cie bie – od parł szcze rze Fra nek, za do wo lony ze zdo by tej dziś
wie dzy.

– Gdy byś czego po trze bo wał, za wsze gdzieś tu mnie znaj dziesz –
rzu cił jesz cze Asz ke nazi, po czym od wró cił się i wbiw szy dło nie
w kie sze nie, od szedł.

Fra nek pa trzył, jak znika za ro giem, a po chwili także ru szył
w stronę domu. Miał wiele do prze my śle nia. W uszach dzwo niły mu
słowa Jo na tana, że lu dzie mu szą coś jeść, a szmu gle rzy po ma gają im
za spo koić tę naj bar dziej pod sta wową z po trzeb. Praw dziwą wście‐ 
kłość na Niem ców Kaj zer od czu wał bo wiem, gdy pa trzył na dzieci
wal czące o je dze nie dla getta. Nie ro zu miał, dla czego ten wi dok tak
na niego dzia łał. Gdyby ktoś dał mu w ta kiej chwili broń, za strze liłby
każ dego szkopa, który sta nąłby na jego dro dze.



By za cho wać przy tom ność umy słu i nie dać się po nieść emo cjom,
sta rał się uni kać miejsc, w któ rych mógłby je zo ba czyć. Nie był jed‐ 
nak w sta nie cał kiem o nich za po mnieć, bo całe getto śpie wało pio‐ 
senkę Hen ryki Ła zo wer tówny Mały szmu gler.

– „Po sto kroć na ra żam swe ży cie, nad sta wiam dzie cinny swój
kark”. – Te słowa wdzie rały mu się w uszy i pa liły go ży wym
ogniem. – „A je śli dłoń losu znie nacka do się gnie mnie kie dyś w tej
grze, to zwy kła jest ży cia za sadzka, Ty, mamo, nie cze kaj już mnie.
Nie wrócę już do cie bie, nie do trze z dala głos, uliczny pył po grze bie
stra cony dziecka los”.

Po tych sło wach Fra nek zwy kle szyb kim ru chem ście rał z oczu łzę,
a na stęp nego ranka pra co wał jesz cze cię żej, ma rząc, by jego wy siłki
ochro niły choć jedno małe ży cie.

Wie dział, że w grun cie rze czy szmu giel, choć ofi cjal nie nie le galny
i pod le ga jący ka rze, opła cał się wszyst kim. Szmu gle rzy, skle pi ka rze
i do stawcy zza muru za ra biali nie mało, nie mieccy żan darmi ba jecz nie
się ob ła wiali, na wet człon ko wie gminy, z za sady obar czani winą za
wszyst kie trudne sy tu acje w Der Jüdi schen Wohn be zirk in War schau,
po tra fili uszczk nąć coś dla sie bie. Przy oka zji wielu nie szczę śni kom
spo śród naj bied niej szych miesz kań ców getta uda wało się nie kiedy
zdo być ja kąś pracę przy szmu glu, dzięki czemu mo gli jesz cze na ja kiś
czas prze dłu żyć swoją li chą eg zy sten cję.

Wielka ma china szmu glu była ko łem za ma cho wym getta, pod stawą
jego funk cjo no wa nia, ży cio daj nym, pod skór nym sys te mem nio są cym
na dzieję, że w ogóle bę dzie ja kieś ju tro. Ka wa łek chleba mógł ura to‐ 
wać ży cie jesz cze na je den bez cenny dzień.

Po sta no wił więc spró bo wać do stać się do lu dzi mety i zdo być ich
za ufa nie. Skoro na wet szczurki, jak na zy wano naj mniej sze dzieci
prze ci ska jące się przez dziury w mu rze, by szmu glo wać żyw ność,
mo gły po ma gać, on nie bę dzie gor szy.

– Zo stanę szmu gle rem – po wie dział so bie. – Wiel kim szmu gle rem.

Fra nek nie chciał że ro wać na nie szczę ściu, bo ga cić się na cu dzej
krzyw dzie, za mie rzał je dy nie utrzy mać się na po wierzchni i w miarę



moż li wo ści za trosz czyć się o Gold ma nów, choć mu siał przy znać, że
Ma rek, jak do tąd, ra dził so bie za ska ku jąco do brze.

*

Gdy dwa ty go dnie po wiel kiej pa ra dzie wojsk hi tle row skich w Ale‐ 
jach Ujaz dow skich za blo ko wano Ży dom konta ban kowe oraz wy dano
za kaz po sia da nia przez nich wię cej niż dwa ty siące zło tych, do za‐ 
kładu sto lar skiego na Na lew kach przy szedł ele gancko ubrany Żyd
w czar nym płasz czu, czar nym ka pe lu szu i okrą głych oku la rach. Od
progu za po wie dział, że sprawa, w któ rej przy cho dzi, wy maga dys kre‐ 
cji. Mistrz sto lar ski i Ma rek wy mie nili zdzi wione spoj rze nia.

Od ka pi tu la cji Gold man znów tam pra co wał. Mimo iż zdo by cie
drewna przy cho dziło sto la rzowi z co raz więk szym tru dem, pracy im
nie bra ko wało. Za ma wiano głów nie trumny, ale i naj prost sze me ble,
które lu dzie po tra cili w po ża rach czy bom bar do wa niach. Na zmianę
zbi jali więc ko ły ski – dzieci w get cie ro dziły się jak do tąd – i skrzy nie
na po chówki, co nie ustan nie skła niało ich do re flek sji nad cią gło ścią
dzie jów.

– Lu dzie za wsze ro dzą się i umie rają – mó wiła żona sto la rza, przy‐ 
no sząc im zupę ziem nia czaną. – Na wet Niem com nie udało się
wstrzy mać od wiecz nego cy klu ży cia.

– Tylko że te dzieci przy cho dzą na świat z wy ro kiem śmierci –
mam ro tał jej mąż, ile kroć z za ci śnię tymi ze smutku war gami pra co‐ 
wał nad dzie cię cym łó żecz kiem.

– Jak my wszy scy, mój drogi, jak my wszy scy – uspo ka jała go ko‐ 
bieta.

Po ja wie nie się owego ele ganc kiego męż czy zny za po cząt ko wało
nowy etap pracy w dzie jach warsz tatu sto lar skiego. Ow szem, na dal
wy ko ny wali trumny i ko ły ski, ale nie było to już ich główne źró dło
utrzy ma nia, a ra czej coś w ro dzaju za słony czy ka mu flażu. Głów nym
za ję ciem sto la rzy stało się bo wiem ro bie nie wszel kiego ro dzaju skry‐ 
tek na ma ją tek. Ma rek ofi cjal nie całe dnie prze by wał w warsz ta cie,
jed nak w rze czy wi sto ści za glą dał tam te raz nie zwy kle rzadko, za zwy‐ 



czaj tylko po to, by zo sta wić jedne na rzę dzia i wziąć inne. Ca łymi
dniami cho dził po get cie i pod po zo rem do ko ny wa nia drob nych na‐ 
praw przy oknach czy drzwiach przy go to wy wał lu dziom zmyślne
skrytki, w któ rych mo gli ukryć swój do by tek na wy pa dek re wi zji.

Niemcy szybko na uczyli się tra dy cyj nych kry jó wek i nie mal od
progu szli do bi blio teczki wyj mo wać pie nią dze spo mię dzy stron ksią‐ 
żek, za glą dali pod wanny czy zdej mo wali ży ran dole, na któ rych ukła‐ 
dano kosz tow no ści. Szu kali za wsze tak długo, aż coś zna leźli, od su‐ 
wali me ble, zdej mo wali ob razy ze ścian. By co kol wiek ukryć, po‐ 
trzeba było co raz więk szego sprytu i pre cy zyj niej szego wy ko na nia.
Szybko oka zało się, że Ma rek Gold man ma nie tylko rękę do drewna,
ale i smy kałkę do two rze nia skry tek. Ad res za kładu sto lar skiego na
Na lew kach prze ka zy wano so bie z ust do ust, a ko lejne ogra ni cze nia
do ty czące po sia da nia roz ma itych sprzę tów, bi żu te rii czy in nych dóbr
sprzy jały roz wo jowi tej dzia łal no ści. Wielu Ży dów miało te raz coś do
ukry cia.

Ma rek pra co wał dla sto la rza do mo mentu, gdy ten nie spo dzie wa nie
za mknął warsz tat. Kilka dni wcze śniej jego uko chana żona ule gła wy‐ 
pad kowi. Szła wła śnie Kar me licką, gdy z na prze ciwka nad je chał roz‐ 
pę dzony sa mo chód. Siła ude rze nia od rzu ciła ją na bok, jakby była
lżej sza od sło mia nej ku kły. Sto la rzowa ude rzyła głową o kant chod‐ 
nika. Zgi nęła na miej scu. Ostat nim, co usły szała, był re chot ja dą cych
sa mo cho dem męż czyzn, za do wo lo nych z tra fie nia.

Po grą żony w ża ło bie sto larz za mknął warsz tat, ale wcze śniej po‐ 
zwo lił Mar kowi wziąć wszyst kie na rzę dzia, które ze chce. Chło pak
z po czątku na wet nie chciał o tym sły szeć. Pro sił, by sto larz sprze dał
je na targu i miał środki na utrzy ma nie, ale sta rzec upie rał się, że nie
bę dzie w sta nie ich sprze dać.

– Są jak moje dzieci – mó wił. – Zbyt długo by li śmy ra zem, że bym
wy mie nił je na pie nią dze. Albo ty je weź miesz i tchniesz nimi ży cie
w ko lejne przed mioty, albo znisz czeją tu ze mną.

Wresz cie Ma rek zgo dził się przy jąć na rzę dzia i od tej pory dzia łał
na wła sną rękę, ro biąc skrytki na mie nie, a nie kiedy i na osoby w pry‐ 



wat nych do mach. Przy no siło mu to nie małe zy ski, tak że nie po trze‐ 
bo wał na wet po ży czać już rik szy od Franka. Ra dził so bie sam.
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Roz dział 6
Wciąż pa dało.

– Tej fe ral nej je sieni na wet deszcz po sta no wił nie dać nam spo‐ 
koju – po wta rzał An drzej.

Anna co rano wy słu chi wała po dob nych uty ski wań brata. Było
w tym tro chę prawdy, po nie waż nie ustanne ulewy jesz cze za cie śniły
ich gra nice wol no ści. Nie dość, że byli za mknięci za mu rem od dzie la‐ 
ją cym ich od reszty świata, to jesz cze mu sieli do dat kowo gnieź dzić
się w bu dyn kach, usi łu jąc zna leźć schro nie nie przed ule wami.

Deszcz spa dał z od sło nię tych ka wał ków nieba dłu gimi, ciem nymi
smu gami na szarą mo der ni styczną ka mie nicę przy Ma riań skiej 1, róg
z Pań ską 34, do któ rej po za mknię ciu getta prze nio sła się szkoła pie‐ 
lę gniar stwa. Omy wał lo do wa tymi kro plami rzeź bione ele menty ele‐ 
wa cji dłuta Zyg munta Otto, grube szyby w oknach i cięż kie drew‐ 
niane drzwi wej ściowe.

Na par te rze mie ściły się sala wy kła dowa, sala ćwi czeń, ga bi net dy‐ 
rek tor ski i po kój, w któ rym wraz ze swo imi dziećmi miesz kała dy rek‐ 
torka. W su te re nie znaj do wały się kuch nia i wspólna ja dal nia, na pię‐ 
trze zaś po koje dla uczen nic, które miesz kały w szkol nym in ter na cie.
W prze ci wień stwie do więk szo ści miejsc w get cie tu nie bra ko wało
prze strzeni. Można było na chwilę za po mnieć o mu rze, wą skich ulicz‐ 
kach, wszech obec nej cia sno cie za mknię tej dziel nicy ży dow skiej,
lęku, nie pew no ści ju tra, bie dzie, wszech obec nej ciem no ści.

Tu wszystko było ja sne i lśniąco czy ste, gdyż dy rek torka szkoły
Luba Blum uwa żała, że dba nie o co dzien ność, hi gienę i po rzą dek wo‐ 
kół sie bie po zwa lało nie dać się po chło nąć ciem no ści, za gu bić, zwąt‐ 
pić.

Z po czątku ta teo ria wy da wała się An nie dość śmieszna, nie po tra‐ 
fiła zna leźć związku mię dzy wy szo ro waną pod łogą a spo ko jem du szy,
szcze gól nie w cza sach ta kich jak te, w któ rych przy szło im żyć.
Z cza sem jed nak za częła do ce niać na wyki bu du jące sa mo dy scy plinę,



która z ko lei w prze dziwny spo sób zwięk szała pew ność sie bie, a ład
wo kół koił.

Ko jące było też samo prze by wa nie w szkole. Dziew czyna prędko
po ko chała bu dy nek przy Ma riań skiej – szybko stał się dla niej na‐ 
miastką domu. Od kąd bo wiem Za tor scy prze pro wa dzili się na plac
Mu ra now ski, do miesz ka nia, które zna lazł dla nich Ma rek, wciąż
czuła się jak bez domna, po zba wiona wła snej prze strzeni. Miej sce to
ko ja rzyło jej się z wię zie niem, a po śmierci matki za pa no wała w nim
pustka, któ rej ni czym nie szło wy peł nić.

W szkole zna la zła przy ja zną prze strzeń i sub sty tut matki w oso bie
cha ry zma tycz nej dy rek torki Luby Blum.

Scho dząc po drew nia nych scho dach, Anna przy my kała cza sem
oczy i wy obra żała so bie, że znów jest w kon ser wa to rium, w ope rze
czy w bu dynku aka de mii mu zycz nej. Śniła na ja wie, że znów pa nuje
po kój, a ona, za miast uczyć się prak tycz nego za wodu, znów może
śpie wać. Tylko tu, na Ma riań skiej, uda wało się jej cza sem przy wo łać
to złu dze nie, które na peł niało ją szczę ściem.

Tego dnia po skoń czo nych za ję ciach dziew częta z in ter natu po szły
do swo ich po koi, a kilka uczen nic do cho dzą cych, wśród nich także
Anna, z nie po ko jem spo glą dało na za snute chmu rami niebo, za sta na‐ 
wia jąc się, jak też do trą do do mów w taką ulewę.

Pierw sza z dziew cząt otwo rzyła drzwi, chcąc spró bo wać wyjść, ale
za raz cof nęła się w głąb ko ry ta rza.

– Ale pada! – wzdy chały jedna po dru giej.

– W grud niu mógłby już spaść śnieg. Przy naj mniej by łoby ład niej
i ja śniej – ma ru dziła ko lejna. – A tu nic tylko deszcz i deszcz.

Nie bar dzo wie działy, co ze sobą zro bić, więc raz po raz pod cho‐ 
dziły do okien i zer kały na ze wnątrz, pró bu jąc do strzec ja kiś pro myk
świa tła zza sza ra wej za słony kro pel. Były zmę czone i głodne.
Z kuchni do cho dziły za pa chy je dze nia, ale do brze wie działy, że poza
wy da wa nym w cza sie lek cji skrom nym dru gim śnia da niem po siłki
prze zna czone są tylko dla miesz ka nek in ter natu.



Anna usia dła na pod ło dze pod ścianą i za częła prze glą dać no tatki
z za jęć. Nie było tego dużo, więk szość i tak za pa mię tała z wy kładu,
ale po trze bo wała ja kie goś za ję cia, żeby nie za sta na wiać się nad tym,
na jak długo są tu uwię zione. Była wście kła na po godę, choć wie‐ 
działa do brze, że gnie wa nie się na zja wi ska at mos fe ryczne, które po
pro stu wy stę pują, jest cał kiem nie mą dre.

Miała plany na to po po łu dnie. Chciała pod je chać na Cmen tarz Ży‐ 
dow ski, by za pła cić jed nej z han dlu ją cych tam prze ku pek, która za
nie wielką opłatą do glą dała grobu ich matki. Anna wie działa, że ko‐ 
bieta jej nie oszu kuje, po nie waż An drzej po pro sił księ dza Mar ce lego,
by to spraw dził. Po po wro cie z cmen ta rza za mie rzała jesz cze spró bo‐ 
wać ku pić tro chę ka szy i wa rzyw na zupę. An toś był osła biony i po‐ 
żywny po si łek z pew no ścią do dałby mu sił.

An toś… Wciąż An toś. Anna cza sem usi ło wała przy po mnieć so bie,
jak to było żyć tylko dla sie bie, trosz czyć się przede wszyst kim
o swoje sprawy, swoje ma rze nia i plany. Od śmierci matki wła ści wie
mat ko wała bratu. Nie czuła się w ża den spo sób przy go to wana do tej
roli, ale sta rała się od gry wać ją naj le piej, jak po tra fiła, szcze gól nie że
oj ciec nie spe cjal nie zwra cał uwagę na któ re kol wiek ze swo ich dzieci.
Jej i An drze jowi było cza sem co naj wy żej przy kro, ale An toś po trze‐ 
bo wał mi ło ści. Cza sem ła pała go tak wielka tę sk nota za matką, że pła‐ 
kał, do póki nie za snął ze zmę cze nia, i ni jak nie szło go utu lić. W ta‐ 
kich chwi lach Anna czuła się cał kiem bez radna.

Pora naj wyż sza na uczyć też An to sia wią zać buty. Ma już pięć lat –
roz my ślała, bez wied nie ry su jąc ołów kiem szlaczki na brzegu kartki
z no tat kami. Po sta no wiła też zdo być tro chę cu kru na sy rop z ce buli.
Deszcz w grud niu nie chyb nie wróży prze zię bie nia. Sy rop z ce buli jest
naj lep szy na prze zię bie nia – po wta rzała so bie – mama za wsze…

Wspo mnie nie o matce za kłuło ją mocno. Mi nęło za le d wie kilka ty‐ 
go dni, a An nie wy da wało się, że z tru dem przy po mina so bie jej twarz,
co przy pra wiało ją o strasz liwe wy rzuty su mie nia. Co wie czór cze kała
na chwilę, gdy An toś za śnie, po nie waż nie chciała go roz draż niać wi‐ 
do kiem matki, wy cią gała z szu flady eg zem plarz Sza leń ców Bo żych
Zo fii Kos sak-Szczuc kiej, gdzie po mię dzy barwne ilu stra cje Leli Paw‐ 



li kow skiej wsu nęła po de brane z al bumu ro dzin nego ulu bione zdję cie
matki.

Matka miała wów czas mniej wię cej tyle lat, ile Anna te raz. Stała
w pro stej bia łej su kience na tle wiel kiego ró ża nego krzewu. Pa trzyła
pro sto w obiek tyw, a w jej oczach nie było ani krztyny prze ra że nia
czy po wagi, które można było od na leźć na nie mal każ dym por tre cie.
Jej matka pa trzyła śmiało i uśmie chała się lekko kpiąco, jakby cała ta
sy tu acja, ko niecz ność przy bra nia wy mu szo nej pozy do zdję cia,
w grun cie rze czy bar dzo ją ba wiła.

Anna pa trzyła w oczy matki i za sta na wiała się, dla czego przez te
kil ka na ście lat wspól nego ży cia ani razu nie opo wia dała im o swoim
ży dow skim po cho dze niu jako o czymś waż nym.

Czy po chrzcie, ślu bie i prze pro wadzce do War szawy uznała, że
tam ten roz dział jej ży cia jest już za mknięty, i nie czuła po trzeby, by
do niego wra cać i opo wia dać o tym dzie ciom jak o czymś istot nym
dla ich ży cia? A może jed nak wsty dziła się swo jego po cho dze nia?
Może, jako neo fitka, nie chęt nie wspo mi nała tam ten czas? Anna za‐ 
wsze uwa żała ją za wy jąt kowo po bożną i nie jed no krot nie przy pa try‐ 
wała się przez szparę w uchy lo nych drzwiach, jak matka klę czy przed
ob ra zem Ja sno gór skiej Pani i mo dli się na ró żańcu. Czy chciała chro‐ 
nić dzieci przed wąt pli wo ściami? Może pra gnąc dla nich jak naj le piej,
sta rała się, by były pewne tego, kim są, po tra fiły jed no znacz nie się
okre ślić?

Czy ta prze szłość cza sem jej cią żyła, czy na co dzień w ogóle o tym
nie my ślała? Py ta nia mno żyły się w gło wie Anny, a nie było już szans
na uzy ska nie od po wie dzi. Ca ło wała fo to gra fię i wkła dała znów za bi‐ 
bułkę przy ilu stra cji. Od kła dała książkę na miej sce, za my kała szu‐ 
fladę i wsu wała się pod pie rzynę. Za my kała oczy. Pod po wie kami wi‐ 
działa uśmie cha jącą się mło dziutką matkę.

Do piero w tych chwi lach u schyłku ko lej nych dni do Anny do cie‐ 
rało to, że matki na prawdę już nie ma.

Te raz pa trzyła na spły wa jące po oknie szkoły strugi desz czu i ogar‐ 
nął ją wielki smu tek.



– Po win nam spo rzą dzić li stę spraw do za ła twie nia, bo wszystko
wy leci mi z głowy – wy mam ro tała sama do sie bie, żeby od pę dzić falę
tę sk noty.

Przez te wszyst kie roz my śla nia nie za uwa żyła na wet, że deszcz ze‐ 
lżał. Kilka dziew cząt zde cy do wało się na wyj ście ze szkoły. Anna
usły szała prze cią głe gwizd nię cie, a po tem dwa krót kie. Po de rwała się
i szybko spa ko wała ze szyty.

– To po cie bie? – usły szała głos, ale nie roz po zna wała go.

Kurs pie lę gniar ski nie dawno się roz po czął, a było na nim tak wiele
dziew cząt, że trudno było spa mię tać je wszyst kie. Mimo to ski nęła
głową, za pi na jąc pa ski torby. Do piero po tem pod nio sła wzrok i spoj‐ 
rzała na sto jącą przy oknie uczen nicę.

Za tor ska była pewna, że nie wi działa jej ni gdy przed tem. Nie zna‐ 
joma była bar dzo wy soka i szczu pła, przez co wy da wała się jesz cze
wyż sza. W pierw szej chwili sko ja rzyła się An nie z brzozą. Dłu gie ja‐ 
sne i cał kiem pro ste włosy opa dały jej na ra miona. Je śli ist niał ktoś
o do sko nale aryj skiej uro dzie, była to sto jąca przed nią dziew czyna.
Pa trzyła An nie pro sto w oczy, bez cie nia owej nie śmia ło ści zwy kle
to wa rzy szą cej po zna ją cym się do piero lu dziom, co za raz przy wio dło
Za tor skiej na myśl wspo mnie nie zdję cia matki. Po czuła przy pływ
sym pa tii do dziew czyny.

– Ta rik sza? – upew niła się nie zna joma. – Przy je chali po cie bie?

Anna wyj rzała przez okno po nad jej ra mie niem. Zo ba czyła Franka
i Marka ku lą cych się pod li chym dasz kiem rik szy. Cał kiem o nich za‐ 
po mniała, a prze cież umó wili się, że za wiozą ją na cmen tarz.

– Tak, tak, po mnie. – Uśmiech nęła się mi mo wol nie. – Ko le dzy na
co dzień pa rają się sto larką, ale w wol nych chwi lach na zmianę wożą
pa sa że rów rik szą. Trzeba so bie ja koś ra dzić.

– Sły sza łam, że w tych cza sach to dość in tratne za ję cie – stwier‐ 
dziła nie uważ nie nie zna joma, byle pod trzy mać roz mowę. Wy raź nie
coś roz wa żała, przy glą da jąc się mło dzień com przez zro szoną desz‐ 
czem szybę.



– Mało po wie dziane! Sły sza łam, że na wet le ka rzom nie po wo dzi
się le piej!

– Ci dwaj nie wy glą dają na kre zu sów – oce niła dziew czyna, ale
w jej gło sie nie było zło śli wo ści, po pro stu stwier dzała fakt.

– To bar dzo szcze gólne przy padki – wy ja śniła Anna. – Oni żyją
cał kiem po swo jemu. Jak ma wia Fra nek, pra cują, żeby jeść, a nie by
się bo ga cić.

– Z tego, co wiem, w get cie, żeby do brze zjeść, trzeba być za moż‐ 
nym czło wie kiem.

– Tyle że ci dwaj nie śnią o szyn kach czy ko tle tach, bo ze wszyst‐ 
kich przy sma ków naj bar dziej lu bią placki ziem nia czane! – Anna roz‐ 
ło żyła bez rad nie ręce.

Dziew częta ro ze śmiały się jed no cze śnie.

– Cza sem trudno do ciec, co nimi po wo duje, ale to po rządne chło‐ 
paki. Nie za wodne.

– Do sko nale – skwi to wała nie zna joma. – Mia łam na dzieję, że to
po wiesz.

Za sko czona Anna znów skie ro wała spoj rze nie na roz mów czy nię.

– Po trze buję po mocy. To ważne. Go dzinę temu mia łam być przy
bra mie na Chłod nej. Skoń czyła mi się prze pustka. Z tym bym so bie
po ra dziła, ale… – Dziew czyna za mil kła, jakby za sta na wiała się, ile
może zdra dzić do piero po zna nej oso bie. – Ale jest jesz cze coś, co mu‐ 
szę za ła twić po dro dze. I zdą żyć wyjść z getta przed go dziną po li‐ 
cyjną.

– Wyjść z getta? – Te słowa brzmiały w uszach Za tor skiej jak ma‐ 
giczne za klę cie.

Dziew czyna wy jęła z kie szeni opa skę. Inną niż ta, którą Anna
miała przy szytą do rę kawa płasz cza. Białą z du żym czer wo nym krzy‐ 
żem.

– Nie je steś stąd – szep nęła ci cho Za tor ska.



Na raz po czuła głę boki smu tek i coś jesz cze, ogromne pra gnie nie
do ku cze nia dziew czy nie, która jesz cze dziś wyj dzie na ze wnątrz, do
daw nego świata Anny, bę dzie szła jej uli cami, może na wet obok jej
ro dzin nego domu.

– Każdy war sza wiak jest tro chę stąd – od parła tamta.

Anna po słała jej zdzi wione spoj rze nie. Ni gdy wcze śniej nie sły‐ 
szała, by ktoś mó wił w ten spo sób.

– W get cie za mknięto jedną trze cią war sza wia ków – cią gnęła
dziew czyna. – Jed nej trze ciej ży wej tkanki mia sta nie da się tak po
pro stu usu nąć bez uszczerbku dla ca łego or ga ni zmu. Chyba każdy
z dru giej strony muru ma tu ko goś bli skiego.

– A ty?

– Pa nią Lubę – od po wie działa tamta, mi mo wol nie się uśmie cha‐ 
jąc. – Od kąd po zna łam ją na kur sach w Ośrodku Zdro wia przy Świę‐ 
to jer skiej, wie dzia łam, że chcę być do kład nie taką pie lę gniarką jak
ona. Ja kimś cu dem udało mi się prze nieść do szkoły pie lę gniar stwa
przy szpi talu sta ro za kon nych.

– Przy szpi talu sta ro za kon nych? Dla czego, skoro nie je steś… no…
Ży dówką? – wy rwało się An nie.

– To nie miało dla mnie żad nego zna cze nia. Tam naj wię cej za jęć
pro wa dziła pani Luba, a ja chcia łam chło nąć od niej wie dzę, uczyć
się, jak trak to wać pa cjen tów, jak nieść im ulgę. Wie dzia łaś, że była
sty pen dystką Roc ke fel lera?

Anna po krę ciła głową.

– Dzięki sty pen dium mo gła wy je chać i uczyć się no wo cze snego
pie lę gniar stwa w Bel gii i we Fran cji – opo wia dała dziew czyna.

– Od za wsze mu siała być bar dzo zdolna i pra co wita – stwier dziła
Anna, a w jej gło sie wy raź nie po brzmie wał po dziw.

– Była i na dal jest – od parła tamta z prze ko na niem. – Cza sem się
za sta na wiam, skąd bie rze tyle ener gii. Jak za pewne wiesz, w sierp niu,
nie długo po tym, jak zro biła dy plom, i tuż przed wojną, zo stała dy rek‐ 



torką tej pla cówki. Miała tak wiele po my słów na prze kształ ce nie jej
w praw dzi wie no wo cze sną szkołę – wes tchnęła tę sk nie dziew czyna,
ale za raz się roz po go dziła. – I na dal ma. Tro chę ci za zdrosz czę, że je‐ 
steś uczen nicą i mo żesz słu chać jej wy kła dów i przy glą dać się jej co‐ 
dzien nej pracy. Ja rzadko mam już te raz po temu spo sob ność.

Anna po twier dziła ru chem głowy. Do sko nale to ro zu miała. Luba
Blum była nie zwy kłą osobą. Cha ry zma tyczna i wy ma ga jąca, co dzien‐ 
nie do pro wa dzała któ rąś z dziew cząt do łez, a mimo to wszyst kie ją
ko chały. „Bez rad ność jest naj gor szym prze wi nie niem” – po wta rzała.
„Z każ dej sy tu acji jest ja kieś wyj ście i to wy mu si cie je zna leźć, dla
do bra pa cjenta”.

– Wiem, że nie któ rzy su ro wiej ją oce niają – cią gnęła nie zna joma. –
Sły sza łam, jak jedna z dziew cząt na zwała ją „pie lę gniarką o ko stycz‐ 
nych za sa dach za kon nicy”, ale wierz mi, pod tą po włoką kryją się
złote serce i wola z naj tward szego że laza.

Zza okna znów do biegł umó wiony sy gnał. Fra nek z Mar kiem wy‐ 
raź nie się nie cier pli wili. Anna za wsty dziła się, że ka zała ko le gom
cze kać w taką nie po godę.

– Prze pra szam, roz ga da łam się – po wie działa dziew czyna.

– Nic nie szko dzi, przy jem nie mi się roz ma wiało – od parła Anna. –
Tylko te raz na prawdę po win nam już iść.

– A ja? My ślisz, że mo gła bym za brać się z wami? – raz jesz cze po‐ 
pro siła dziew czyna.

Za nim Anna zdą żyła po my śleć, ski nęła głową.

– A tak w ogóle, je stem Lu cyna – przed sta wiła się nowa zna joma. –
Lu cyna Bed nar czyk.

– Anna Za tor ska.

Ru szyły ko ry ta rzem, po dro dze zgar nia jąc płasz cze. Wkła da jąc je
w biegu, mi nęły wi szący przy drzwiach por tret matki współ cze snego
pie lę gniar stwa, An gielki Flo rence Ni gh tin gale w bia łym czepku,



i wy pa dły na ze wnątrz. Dziu rawe buty Anny prze mo kły na tych miast,
gdy zna la zły się na za la nej desz czem ulicy.

– Ser wus, pa no wie! – Po ma chała do Franka i Marka.

– Długo ka żesz na sie bie cze kać… – za czął Kaj zer, ale za raz
umilkł, do strze gł szy to wa rzyszkę Anny.

– To jest Lu cyna. – Za tor ska przed sta wiła ko le żankę, za do wo lona,
że nie bę dzie mu siała wy słu chi wać pre ten sji ko legi. – Mu simy ją pod‐ 
wieźć.

– A niby jak to so bie wy obra żasz? – za py tał Fra nek, po czym z gra‐ 
cją ob ró cił się wo kół wła snej osi i skło nił przed Lu cyną. – Fran ci szek
Kaj zer. Bez związ ków ro dzin nych z po tom kami wład ców ro dzi mej
kra iny Hi tlera i jego obec nej oj czy zny.

Lu cyna uśmiech nęła się i po dała mu rękę.

– Miło mi pana po znać.

– Cała przy jem ność po mo jej stro nie, choć ża łuję, że nie spo ty‐ 
kamy się w nieco bar dziej sprzy ja ją cych oko licz no ściach.

– Ro zu miem – za pew niła czym prę dzej Lu cyna. – Wiem, że każdy
ma dziś swoje sprawy. Nie będę się na rzu cać…

– Źle mnie pani zro zu miała – wpadł jej w słowo Fra nek. – Wo lał‐ 
bym, żeby oko licz no ści ze wnętrzne były nieco przy jem niej sze. Mo‐ 
głoby świe cić słońce, ko szula nie kle iłaby mi się wów czas do ple ców,
fry zura mo głaby przy da wać mi uroku za miast upo dab niać do zmo kłej
kury, a czas prze jazdu przez su che ulice byłby zde cy do wa nie krót szy.

Anna przy pa try wała się tej sce nie z po błaż li wym uśmie chem. Ach,
ten Fra nek i jego sło wo tok. Raz po raz wy mie niała z Mar kiem zna‐ 
czące spoj rze nia; oboje sta rali się nie ro ze śmiać. O tym, że Kaj zer jest
wy jąt kowo wraż liwy na wszel kie ko biece nie dole, wie dzieli do sko‐ 
nale. Trudno jed nak było wy obra zić so bie bar dziej nie do pa so waną
parę. Ona wy soka, wiotka i ja sna, on ni ski, przy sa dzi sty, o wło sach
i oczach barwy je sien nych kasz ta nów



– Za czyna się ta niec go dowy – za kpiła szep tem Anna, od wra ca jąc
się do Marka, ale on na wet na nią nie spoj rzał. Po czuła ukłu cie przy‐ 
kro ści.

– Ob da rza pan taką aten cją każdą nowo po znaną damę? – spy tała
tym cza sem Lu cyna, na śla du jąc ton, w ja kim do niej prze ma wiano.

Anna uśmiech nęła się pod no sem. Tra fił swój na swego. Wzięła
wdech, by znów szep nąć do Marka, ale za raz za mknęła usta i spo‐ 
chmur niała.

– Bez wy jątku – za pew nił Kaj zer i z szel mow skim uśmie chem
znów się jej ukło nił.

– Za bawny z pana czło wiek – stwier dziła Lu cyna, śmie jąc się we‐ 
soło.

– Nie mo gła mnie pani ob da rzyć wspa nial szym kom ple men tem.

– Kom ple menty kom ple men tami, ale ja, prawdę mó wiąc, mar znę –
prze rwała im Anna.

Osten ta cyj nie ob jęła rę koma ra miona, jakby chciała się ogrzać.
W rze czy wi sto ści nie było jej aż tak zimno. Gdyby nie dzi waczne za‐ 
cho wa nie Marka, mo głaby jesz cze długo tak stać, przy słu chu jąc się
ra do snej pa pla ni nie Franka, który zda wał się no sić w so bie nie wy‐ 
czer pane po kłady we so ło ści i po tra fił żar to wać w każ dych oko licz no‐ 
ściach i na każdy te mat.

Co go dziś ugry zło? – my ślała, zer ka jąc na Gold mana.

– Ru szajmy więc – rzu cił we soło Fra nek.

– Czy mogę pro sić, by ście mnie pod wieźli? – spy tała Lu cyna z na‐ 
dzieją, spo glą da jąc przy tym na ze ga rek. Czasu było już bar dzo mało.

– Ja pa nią pod wiozę, panno Lu cynko, do kąd kol wiek pa nienka ze‐ 
chce – za pew nił żar li wie Kaj zer.

– A co ze mną, Fra niu? – spy tała szybko Anna, jakby do piero te raz
do tarło do niej, że wszy scy nie zmiesz czą się na wą skiej ła weczce
ma łej rik szy.



– Cie bie, moja droga, czeka spa cer w to wa rzy stwie na szego mil‐ 
czą cego dziś bar dziej niż zwy kle przy ja ciela – od rzekł. – Mogę też
od wieźć was obie, a jego po rzu cimy tu, by w sa mot no ści roz wa żał, na
czym świat stoi.

Ma rek rzu cił przy ja cie lowi spoj rze nie spode łba, ale nie od po wie‐ 
dział na jego za czepki.

– Nie chcia łam spra wiać kło potu… – Lu cyna wy da wała się wy raź‐ 
nie zmie szana.

– Ależ skąd! To ża den kło pot – za pew niła ją Anna. – Chęt nie się
przejdę.

– Mó wi łaś, że za ma rzasz… – Lu cyna nie da wała się prze ko nać.

– Więc spa cer do brze mi zrobi – od pa ro wała Za tor ska. – Marsz
mnie roz grzeje.

– Za tem usta lone. – Fra nek kla snął w dło nie. – Panno Lu cyno, za‐ 
pra szam do po wozu.

– Dzię kuję. – Lu cyna zwró ciła się do Anny i ser decz nie uści snęła
jej dłoń. – Mam na dzieję, że wkrótce uda nam się le piej po znać.

– I ja mam taką na dzieję – od po wie działa Za tor ska szcze rze, od‐ 
wza jem nia jąc uśmiech. – A te raz jedź cie już, bo robi się co raz póź‐ 
niej.

Lu cyna przy tak nęła i usia dła na ła weczce rik szy.

– Komu w drogę, temu czas! – za wo łał Fra nek.

Mach nął do przy ja ciół i ru szył przed sie bie. W ze tknię ciu z roz pę‐ 
dzo nymi ko łami ka łuże zda wały się roz stę po wać jak wody Mo rza
Czer wo nego. Anna chciała po dzie lić się tą ob ser wa cją z Mar kiem, ale
on stał po grą żony we wła snych my ślach.

– Idziemy? – za gad nęła, chcąc zwró cić na sie bie jego uwagę. Po‐ 
cząt kowa iry ta cja gdzieś znik nęła, a jej miej sce za jął nie po kój. Może
coś go trapi? Może stało się coś złego?

W od po wie dzi ski nął tylko głową.



Szli w mil cze niu przez opu sto szałe z po wodu desz czu getto. Ulica
Leszno, przy któ rej mie ściło się mnó stwo waż nych in sty tu cji, zwy kle
tak gwarna i tłoczna, jako że była jedną z naj czę ściej uczęsz cza nych,
te raz świe ciła pust kami. Jak dziw nie było wę dro wać tak w sa mot no‐ 
ści, wą skimi ulicz kami, któ rymi zwy kle od rana do nocy w obu kie‐ 
run kach pły nął wartki stru mień lu dzi. Zu peł nie jakby mu sieli się prze‐ 
miesz czać, by żyć – po my ślała Anna.

Sta rała się igno ro wać to wszystko, nie po zwo lić się przy tło czyć tej
nie co dzien nej ci szy, lecz w rze czy wi sto ści wciąż zda wało jej się, że
czuje na karku de li katny chłód, jakby tchnie nie śmierci.

Usi ło wała prze ko nać samą sie bie, że dy go cze z zimna. Wciąż miała
na so bie prze pi sowy strój uczen nicy szkoły pie lę gniar stwa – ró żową
su kienkę, wy kroch ma lony biały far tuch i nie bie ską pe le rynkę. Wszy‐ 
scy tro chę pod śmie wy wali się z tych stro jów. Mó wiono, że wy cho‐ 
wanki Luby Blum wy glą dają w nich jak istoty nie z tego świata, elfy
czy wróżki, co zu peł nie nie pa so wało do po nu rego na stroju pa nu ją‐ 
cego wo koło. Anna nie miała w tym te ma cie zda nia. Po do bało jej się
to, że nie musi co rano za sta na wiać się, co na sie bie wło żyć, i że nikt
z ni kim się nie po rów nuje, bo wszy scy mają na so bie to samo. To
znacz nie uła twiało ży cie. Szcze gól nie w get cie, gdzie roz war stwie nie
mię dzy ludźmi za moż nymi i bied nymi po głę biało się z każ dym ty go‐ 
dniem.

Wy rzu cała so bie, że zdej mu jąc biały cze pek, nie po zbyła się też pe‐ 
le ryny i nie wło żyła swe tra, który trzy mała w szafce. Te raz z pew no‐ 
ścią by łoby jej odro binę cie plej.

*

Ma rek mil czał. Od kąd Fra nek ja sno na zwał jego uczu cia do Anny,
cza sem nie po tra fił so bie po ra dzić z jej obec no ścią. Czuł, że za cho‐ 
wuje się jesz cze dzi wacz niej niż zwy kle. Do strze gał to w jej spoj rze‐ 
niu, wy czu wał w za cho wa niu, sły szał w sło wach, ale to wszystko
było sil niej sze od niego. Dla tego sta rał się, by nie zo sta wali sami, by
był z nimi ktoś jesz cze – Fra nek, An drzej czy cho ciażby mały An toś,
któ rego Gold man ser decz nie po lu bił.



Dzi siej sze po po łu dnie miało wy glą dać cał kiem ina czej. Nie ocze ki‐ 
wane po ja wie nie się tej ca łej Lu cyny wy wró ciło jego plany do góry
no gami.

– Wiesz, co my ślę? – za py tała Anna, prze ry wa jąc gę ste mil cze nie.

Po krę cił głową.

– My ślę, że za raz za mar znę – od parła, jakby to była cał kiem zwy‐ 
czajna sprawa.

Ma rek się gnął do zamka kurtki, chcąc od dać jej ubra nie, ale po‐ 
wstrzy mała go ru chem ręki.

– Nie, cze kaj, mam lep szy po mysł.

– Tak? – spy tał.

– Od zy ska łeś głos! – ucie szyła się. – To do bry znak.

– Być może… – zgo dził się, nie bar dzo wie dząc, co do dać. Mimo
wszystko on także po czuł ulgę, że za częli roz mowę.

– Je ste śmy na ulicy Leszno… – po wie działa Anna, przy bie ra jąc ta‐ 
jem ni czy ton. – Gdzie znaj duje się…

– Wszystko?

– W za sa dzie masz ra cję – stwier dziła po god nie. – Ale jest tu też
pe wien lo kal…

„Sztuka” – od gadł za raz Ma rek i go rącz kowo za czął prze li czać za‐ 
war tość port fela.

Lo kal miesz czący się pod ad re sem Leszno 2 był znany ze swo jego
przed wo jen nego kli matu. Wy stę po wały tu wiel kie sławy ży dow skich
scen: Diana Blu men feld, Wiera Gran, Le onida Fok szań ska czy sło wik
getta – Ma ry sia Aj zensz tadt, a także wy bitni mu zycy, jak Adolf Gold‐ 
fe der czy Wła dy sław Szpil man. Je dy nym pro ble mem było to, że na
wi zyty w tym miej scu stać było wy łącz nie naj bo gat szych miesz kań‐ 
ców getta.

– „Sztuka” – do koń czyła zgod nie z jego prze wi dy wa niami, a do‐ 
strze gł szy wy raz twa rzy Marka, po spiesz nie do dała ze śmie chem: –



Nie martw się, ni czego nie za mó wimy!

– Chyba nie ro zu miem…

– Usią dziemy so bie tylko na chwilę, żeby się roz grzać.

– Prze cież nas wy pro szą.

– Sami wyj dziemy, za nim zdążą.

– Anno, to chyba nie jest do bry po mysł.

– Wej dziemy tylko na chwilę – prze ko ny wała. – Usią dziemy przy
sto liku, mój pie lę gniar ski strój wresz cie się na coś przyda; może po‐ 
my ślą, że rze czy wi ście je ste śmy per so ne lem me dycz nym, kimś waż‐ 
nym. Po sie dzimy, pil nie stu diu jąc karty dań, po czym gło śno za pew‐ 
nia jąc, że nie zna leź li śmy tam nic in te re su ją cego, dum nie wy ma sze ru‐ 
jemy z lo kalu.

– To nie mą dre – skwi to wał szcze rze.

– Wiem – od parła, pa trząc na niego na gle zu peł nie po waż nie. – Ale
dziś bar dzo po trze buję zro bić coś nie mą drego. Choć przez naj krót szą
chwilę nie być za stęp czą matką dla An to sia, nie trosz czyć się o ojca
i star szego brata, któ rzy prze cież po winni trosz czyć się o mnie, nie
my śleć o tym, czym ich wszyst kich na kar mię i ile to bę dzie kosz to‐ 
wało. Chcę choć na mo ment po czuć się dawną mną.

Ma rek przy glą dał się jej dłuż szy czas w mil cze niu, a w jego du szy
to czyła się walka.

– Anno… – za czął wresz cie.

– Tak?

– Nie mogę tego zro bić.

– Ale dla czego? – spy tała, a w jej gło sie dało się sły szeć praw dziwy
żal.

– Ni gdy nie by łem w ele ganc kiej ka wiarni – wy znał wresz cie, czer‐ 
wie niąc się ze wstydu.

To była prawda. Ma rek Gold man miał dwa dzie ścia lat i ni gdy nie
był w ele ganc kiej ka wiarni. Przed wojną – ow szem, by wał w roz ma‐ 



itych pi wiar niach, karcz mach i wy szyn kach, a na wet raz czy drugi za‐ 
szli z Fran kiem na po tań cówkę, ale żad nego z tych lo kali nie można
było okre ślić mia nem ele ganc kiego. Był prze ko nany, że gdy tylko sta‐ 
nie w progu „Sztuki”, wszy scy na tych miast do strzegą, że jest nie pa su‐ 
ją cym ele men tem.

Anna jed nak uśmiech nęła się sze roko. Bez cie nia kpiny, z wy raź‐ 
nym en tu zja zmem.

– Za tem nad szedł czas, by to zmie nić, a ja z ra do ścią wcielę się
w rolę two jej prze wod niczki po nie zna nym lą dzie.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 7
Nie py ta jąc o nic, Fra nek za wiózł Lu cynkę pod wska zany przez nią
ad res. Nie uma wiali się, co da lej, ale gdy dziew czyna wbie gła do ka‐ 
mie nicy, on cze kał na nią, pa ląc kiep skiego pa pie rosa.

– Mo żemy je chać – rzu ciła, wró ciw szy zbyt szybko, by mógł cho‐ 
ciaż po rząd nie ro zej rzeć się po oko licy, i usa do wiła się na sie dze niu
rik szy. – No już, ru szajmy, pro szę. Nie chcia ła bym, żeby ktoś mnie tu
za uwa żył.

Fra nek zgniótł ża rzącą się koń cówkę w zwil żo nych pal cach i scho‐ 
wał nie do pa łek do kie szeni, by wy pa lić go póź niej. Wsko czył na sio‐ 
dełko i po pe da ło wał co sił w no gach.

Byli już bli sko bramy, gdy Kaj zer wy ko nał na gle gwał towny skręt
i wje chał w małą uliczkę, wy jąt kowo krzywo wy bru ko waną.

– Co się stało? – spy tała Lu cynka, prze chy la jąc się w jego stronę. –
Po win ni śmy je chać tam tędy.

– To nie była zwy kła warta – od parł Fra nek, nie prze sta jąc pe da ło‐ 
wać. Chciał jak naj szyb ciej od da lić się od tam tej bramy.

– O czym ty mó wisz? – spy tała, nie si ląc się na grzecz no ściowe
formy.

– Wi dzia łaś cię ża rówkę i dwa duże sa mo chody oso bowe? – od po‐ 
wie dział py ta niem na py ta nie Fra nek, zwra ca jąc się do do piero po zna‐ 
nej dziew czyny jak do do brej ko le żanki.

Przy szło mu to tak na tu ral nie, jakby znali się od dawna, choć nic
o tym nie wie dzieli.

– Nie – od po wie działa szcze rze.

– Mu sisz mi za tem za ufać – od parł. – Coś się tam działo. Może wy‐ 
wo zili lu dzi na cmen tarz na eg ze ku cję? Nie wiem i nie chcę się do my‐ 
ślać, ale in tu icja pod po wiada mi, że naj le piej zro bimy, je śli szybko się
stąd od da limy.



Lu cynka opa dła na sie dze nie rik szy. Po ja kimś cza sie Fra nek za‐ 
trzy mał się i zsiadł z ro weru. Wy jął z kie szeni chustkę i otarł pot
z czoła.

– Tu już je ste śmy bez pieczni.

– Co te raz? – spy tała dziew czyna, spo glą da jąc na ze ga rek. Do go‐ 
dziny po li cyj nej zo stało nie całe dwa dzie ścia mi nut.

– Chyba naj roz sąd niej bę dzie, jak dziś w nocy zo sta niesz w get‐ 
cie – po wie dział nie pew nym gło sem.

Dziew czyna wy glą dała na za kło po taną.

– Moi będą się mar twić…

– Tam w ap tece na rogu jest te le fon. – Ski nął ręką, po ka zu jąc jej ni‐ 
ską ka mie nicę po le wej stro nie ulicy. – Znam ap te ka rza, po zwoli ci
za dzwo nić i prze ka zać ko muś wia do mość.

– To do bry po mysł, dzię kuję.

Fra nek po pa trzył na dziew czynę, która wy glą dała, jakby usil nie
nad czymś roz my ślała.

– Masz gdzie się za trzy mać? – spy tał.

Po krę ciła głową.

– Mógł bym cię za wieźć do Anny, ale to ka wał drogi, a za raz bę dzie
go dzina po li cyjna – za sta na wiał się gło śno Fra nek. – Może od wiozę
cię z po wro tem do szkoły?

– To chyba jesz cze da lej… – wes tchnęła Lu cynka. – A prze cież ty
sam też mu sisz zdą żyć do domu na czas.

– I to jest do sko nała myśl! – wy krzyk nął Fra nek.

– To zna czy? – spy tała nie pew nie Lu cynka.

– Po pro stu po je dziemy do mnie – od parł. – To bli sko.

– Nie je stem pewna… – Za wa hała się.

– Po win naś chyba za dać so bie inne py ta nie – od rzekł cał kiem nie‐ 
zra żony jej bra kiem en tu zja zmu.



– Mia no wi cie?

– Ja kie masz al ter na tywy? – pod po wie dział. – Je śli żad nych, to
chyba po win naś jed nak roz wa żyć moją pro po zy cję.

– A skąd mam wie dzieć, że nie masz ja kichś nie cnych za mia rów? –
za py tała, sta ra jąc się, by py ta nie za brzmiało lekko i żar to bli wie.
W rze czy wi sto ści czuła, jak serce tłu cze się jej w piersi. Już sama
myśl o po zo sta niu na noc w get cie była nie po ko jąca. W do datku wy‐ 
glą dało na to, że spę dzi ją z do piero co po zna nym chło pa kiem, o któ‐ 
rym w grun cie rze czy nie wie działa nic. Ow szem, zda wał się za bawny
i miał uj mu jący spo sób by cia, ale to, zwa żyw szy na oko licz no ści,
wciąż było nie wiele.

– Cie ka wie po sta wione py ta nie – rzekł, mar ku jąc po wagę. – W za‐ 
sa dzie nikt ni gdy mi go jesz cze nie za dał.

– Na prawdę?

– Mhm – po twier dził. – Moż liwe, że to dla tego, że tak do brze pa‐ 
trzy mi z oczu.

Lu cynka znów się ro ze śmiała. Od po czątku wojny nie śmiała się
tak dużo jak przez to jedno po po łu dnie.

– Niech bę dzie – po wie działa wresz cie. – Raz ko zie śmierć, jak
ma wiają.

– Rzekł bym ra czej: śmia łym szczę ście sprzyja.

*

– Bar dzo tu czy sto – po chwa liła Lu cyna, omió tł szy szyb kim spoj rze‐ 
niem po kój Franka, w któ rym zna leźli się kwa drans póź niej.

– Po rzą dek to pod stawa – od parł Kaj zer.

– Mó wisz jak Luba Blum – za chi cho tała Lu cynka. – „W trud nych
cza sach po rzą dek po zwala du chowi nie osłab nąć” – do dała, na śla du‐ 
jąc su rowy ton dy rek torki szkoły pie lę gniar stwa.

– Śmiej się do woli, ale ja tam się z nią zga dzam. Po rzą dek wo koło
po zwala za cho wać ja sność umy słu.



– To samo mówi pani Luba! To zna czy nie chcia łam cię ura zić –
za pew niła za raz Lu cynka, ale Fra nek tylko uśmiech nął się do niej
życz li wie.

– A w jaki spo sób mia ła byś mnie ura zić, chwa ląc po rzą dek w moim
domu, co? – po wie dział z taką swo bodą i lek ko ścią, że dziew czyna
na tych miast ode tchnęła z ulgą.

Nie miała zbyt wiel kiego do świad cze nia w kon tak tach z męż czy‐ 
znami. Prawdę mó wiąc, po raz pierw szy była z jed nym z nich cał kiem
sama. W szkole uczyła się wy łącz nie z dziew czę tami, a w szpi talu,
gdzie opie ko wała się prze cież pa cjen tami obojga płci, za wsze był ktoś
obok.

Coś jed nak pod po wia dało jej, że może za ufać temu czło wie kowi.
Miała tylko na dzieję, że in tu icja i tym ra zem jej nie za wie dzie.

– Je śli chcesz, mo żesz zo stać tu, a ja pójdę na noc do mo jego przy‐ 
ja ciela – po wie dział, jakby od czy tał jej my śli. – Po zna łaś go dzi siaj.
Mieszka nie da leko. Po wi nien już być u sie bie.

– Nie, nie – za prze czyła prędko, krę cąc głową. Myśl o zo sta niu cał‐ 
kiem sa mej w ob cym miej scu na zbyt ją prze ra żała.

– Jak chcesz. – Fra nek wzru szył ra mio nami. – W ta kim ra zie ja
prze śpię się w ko ry ta rzu przy kuchni, a ty bę dziesz miała całe to
lśniące czy sto ścią kró le stwo tylko dla sie bie. Do sta niesz na wet do dat‐ 
kowy koc.

Uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią.

– Szkoda tylko, że nie zdą ży łem dziś za ła twić cze goś do je dze nia –
wes tchnął Fra nek. – Mia łem za krę cić się na cmen ta rzu, gdy Anna bę‐ 
dzie za ła twiała swoje sprawy…

– Na cmen ta rzu?! – Lu cynka wy da wała się po ra żona tą wi zją.

– Niemcy dbają o to, żeby wciąż były ja kieś zwłoki do grze ba nia.
Świeże zwłoki, świeża krew. Oczy wi ście sły sza łaś, że Ży dzi ro bią
macę z krwi, prawda?

Wi dząc wy raz jej twa rzy, Fra nek ro ze śmiał się gło śno.



– Spo koj nie, prze cież to tylko żarty.

– Nie zbyt mą dre i z całą pew no ścią nie smaczne.

– Co prawda, to prawda – zgo dził się po god nie. – Ale twoja
mina…

Lu cynka z tru dem po wstrzy mała chęć uszczyp nię cia go.

– To o co cho dzi z tym cmen ta rzem? – spy tała.

– Cmen tarz Ży dow ski są sia duje bez po śred nio z Cmen ta rzem Po‐ 
wąz kow skim, prawda?

– Mhm – przy tak nęła dziew czyna. – Nie wi dzę jed nak związku…

– Sły sza łaś może o ulicy Smęt nej?

Po krę ciła głową.

– Smętna bie gnie mię dzy Po wąz kami a Cmen ta rzem Ży dow skim.
Jest wy bru ko wana, ska na li zo wana, oświe tlona la tar niami, praw dzi wie
no wo cze sna mi nia tu rowa ar te ria.

– I?

– Bar dzo uła twia ko mu ni ka cję wo zów. Trzeba ci bo wiem wie dzieć,
że cmen tarz to do sko nałe miej sce do prze rzutu żyw no ści – wy ja śnił. –
Mnó stwo dys kret nych za kąt ków do pro wa dze nia trans ak cji. No i ka‐ 
ra wany.

– Co: ka ra wany?

– Wiesz, ile to waru można w nich zmie ścić? A w pu stych trum‐ 
nach…?!

Lu cynka wzdry gnęła się na tę wi zję, ale nic nie po wie działa. Wie‐ 
działa, w jak tra gicz nym po ło że niu znaj dują się miesz kańcy getta.
Mimo wszystko nie po tra fiła so bie wy obra zić, że mo głaby ku pić coś,
co chwilę wcze śniej le żało w trum nie, ale po dobna nie chęć świad‐ 
czyła tylko o tym, że mimo wszystko wciąż żyła w do bro by cie i mo‐ 
gła so bie po zwo lić na wy brzy dza nie.

– Nie które prze kupki zza muru po tra fią za ło żyć opa ski i do łą czyć
do ży dow skiego kon duktu po grze bo wego, by w cza sie uro czy sto ści



do kie szeni płasz cza wspól nika, rów nież uda ją cego ża łob nika, wsu nąć
ba le ron, sło ninę czy kilo mąki. To wła śnie uwiel biam w tej ro bo cie,
że fan ta zja war sza wia ków w ro bie niu szko pów w wała zdaje się nie
mieć gra nic.

– Nie sa mo wite – szep nęła Lu cynka z praw dzi wym po dzi wem.

Wie działa, iż żyw ność jest prze my cana do getta, ale spo dzie wała
się, że to wszystko od bywa się bar dziej tra dy cyj nymi me to dami.

– Długo mógł bym opo wia dać – rzekł Fra nek, za do wo lony z jej
uzna nia. – Ale je steś pew nie bar dzo głodna, co? Już dawno po po rze
ko la cji.

Lu cynka chciała za prze czyć. Wie działa, że ja koś zdoła do rana
obejść się bez je dze nia, a za nic na świe cie nie chcia łaby wy ja dać za‐ 
pa sów tego chło paka, który już i tak zro bił dla niej dziś tak dużo do‐ 
brego. Nie stety, gdy tylko otwo rzyła usta, żeby coś po wie dzieć, jej
brzuch za bur czał ża ło śnie.

– Prze pra szam… – wy mam ro tała bez reszty za wsty dzona, ale Fra‐ 
nek za cho wy wał się tak, jakby ni czego nie usły szał.

– Smutna prawda jest taka, że po nie waż nie do tar łem na cmen tarz,
mam tylko tro chę ziem nia ków – wy znał.

– W „Ga ze cie Ży dow skiej”, w ru bryce „Po rad nik dla go spo dyń”,
na pewno zna la złoby się ja kieś wy kwintne da nie do przy rzą dze nia
z tych skład ni ków – za żar to wała Lu cynka.

Fra nek uśmiech nął się le wym ką ci kiem ust. Za czy nał na prawdę lu‐ 
bić tę dziew czynę. Umie jęt ność wy brnię cia z nie zręcz nej sy tu acji,
i w do datku z hu mo rem, znaj do wała się wy soko na li ście za let, które
do ce niał w lu dziach. Nie stety, była to też za leta nie zwy kle rzadko
spo ty kana.

– O, wiem! – cią gnęła Lu cynka. – Nie dawno był prze pis na pu rée
ziem nia czane.

– Ładna na zwa – skwi to wał Fra nek już cał kiem we soło. – A co to
ta kiego?



– Tłu czone ziem niaki – wy ja śniła, tłu miąc śmiech. – Tylko ele‐ 
gancko.

– Ele gancko tłu czone?

– Ele gancko na zwane.

Oboje się ro ze śmiali.

– To jak się przy rzą dza tę po trawę? – do py ty wał Fra nek.

– A że bym to ja pa mię tała – od parła Lu cynka, uda jąc zmar twie‐ 
nie. – To była bar dzo długa i szcze gó łowa re cep tura. Na pewno była
mowa o tym, że wiele go spo dyń nie wy obraża so bie go to wa nia nie‐ 
obra nych ziem nia ków, pod czas gdy można je ugo to wać ze skórą,
a po tem obrać i wów czas… Za raz, za raz, jak to było…? Już pa mię‐ 
tam: traci się jedną dzie siątą czę ści łu pin, która zo sta łaby, gdyby
ziem niaki obrać przed ugo to wa niem.

– Że też ko muś chciało się coś ta kiego li czyć! – Fra nek gwizd nął
z po dzi wem.

– Prawda? – Lu cynka uśmiech nęła się do niego szel mow sko.

– Nie wie dzia łem, że nie-Ży dzi też czy tają ży dow ską prasę.

– Je śli uda mi się zor ga ni zo wać prze pustkę i mam czas, sta ram się
po ma gać ży dow skiemu per so ne lowi me dycz nemu u Ber soh nów
i Bau ma nów. Gdy nie ma ja kiejś pil nej ro boty, czy tam star szym pa‐ 
niom ga zety, te po pol sku, rzecz ja sna.

– To miłe – po chwa lił.

– Być może, ni gdy nie my śla łam o tym w ten spo sób. Od za wsze
by łam uczona, że pie lę gniarka ma nieść ulgę w cier pie niu. Nuda nie
po maga cho rym zdro wieć, więc je śli mogę do star czyć im ja kiejś roz‐ 
rywki czy czymś ich za in te re so wać, sta ram się to ro bić.

Po pa trzyli na sie bie i na tych miast od wró cili wzrok. Fra nek od‐ 
chrząk nął.

– Są dzę, że ta kie pu rée ze smal cem może sma ko wać wcale nie źle –
po wie działa Lu cynka, byle po wie dzieć co kol wiek.



– Nie stety, o sma lec dziś nie ła two – rzekł Kaj zer. – Zwłasz cza o tej
po rze. Zresztą, gdy by śmy mieli sma lec, z pew no ścią nie zmar no wa li‐ 
by śmy go na ja kieś paćki. Ze smal cem można by się po rwać na usma‐ 
że nie lat kes…

– Lat kes?

– To ta kie placki ziem nia czane, tylko ziem niaki trze się na du żych
oczkach – roz ma rzył się Fra nek. – To na sza ulu biona po trawa, moja
i Marka. Gdy by li śmy dziećmi, wy da wało nam się, że na świe cie nie
ist nieje nic smacz niej szego. Co dzien nie, na wet w naj go ręt sze dni lata,
bła ga li śmy pa nią Gold man, żeby nam je sma żyła.

Lu cynka uśmiech nęła się znowu i się gnęła do torby. Wy jęła z niej
duży słoik smalcu ze skwar kami. Oczy Franka na tych miast za lśniły
ra do ścią.

– Czy to stałe wy po sa że nie per so nelu me dycz nego Czer wo nego
Krzyża? – za py tał. – Je śli tak, gdy tylko otwo rzą pla cówkę w get cie,
zgło szę się na ochot nika.

– Nie stety, nie jest to aż tak lu kra tywna praca – od parła, po czym
wy ja śniła: – Za wsze mam przy so bie coś, co ewen tu al nie mo głoby mi
po móc prze ko nać ko goś do cze goś.

– Ła pówka. – Fra nek mru gnął po ro zu mie waw czo.

– Kon kretny ar gu ment – spro sto wała Lu cynka, po czym znów się‐ 
gnąw szy do torby, wy jęła z niej nie wielką bu telkę z czer wo nym pły‐ 
nem. – Po dob nie jak ta na lewka z czer wo nej po rzeczki.

– Je steś pewna, że chcesz się po zbyć tych ar gu men tów? – spy tał
Fra nek, choć w du chu mo dlił się, by nie za siać wąt pli wo ści i by
dziew czyna nie zmie niła zda nia. Po prze jażdżce w gru dnio wym chło‐ 
dzie był głodny jak wilk.

– Po wiedzmy, że do brze je wy ko rzy stam – od po wie działa. – Mu szę
prze cież czymś opła cić kwa terę na tę noc.

– O nie, nie – za pe rzył się Kaj zer. – Go ścina jest go ściną i je śli tak
sta wia panna sprawę, pro szę na tych miast scho wać te przy smaki znów



do torby. Z na szego ko le żeń stwa nici.

– W ta kim ra zie pro szę mi po zwo lić przy rzą dzić so bie ko la cję.

– Po ko le żeń sku?

– Po ko le żeń sku – przy tak nęła.

Ra zem ob rali ziem niaki, roz ma wia jąc przy tym o wszyst kim i o ni‐ 
czym. Fra nek zna lazł w jed nej z sza fek resztkę mąki i choć nie mieli
jajka ani ce buli, udało im się usma żyć praw dziwe placki ziem nia‐ 
czane.

Gdy on ob ra cał je na pa telni, Lu cynka na kryła do stołu. Na pa ra pe‐ 
cie zna la zła kilka gru bych świec, prze sta wiła je na stół i za pa liła.
W po koju od razu zro biło się przy tul niej.

– Czuję się winny – po wie dział Fra nek z peł nymi ustami, gdy za‐ 
spo koił już pierw szy głód.

– A cze muż to? – chciała wie dzieć Lu cynka.

– Po wi nie nem pójść po Marka i za pro sić go na tę ucztę – wy ja śnił,
pa ku jąc so bie do ust ko lejny chru piący ka wa łek placka. – Tyle że
okrop nie mi się nie chce.

Lu cynka za chi cho tała.

– Od dawna się zna cie?

– Od za wsze – od parł Fra nek. – Jest dla mnie jak brat. Nie mam in‐ 
nej ro dziny poza Gold ma nem.

– W ta kim ra zie może rze czy wi ście po win ni śmy po niego pójść? –
za su ge ro wała Lu cynka, choć żal jej było zmą cić at mos ferę pa nu jącą
do tąd. Było im tak do brze tylko we dwoje.

Fra nek spoj rzał su ge styw nie na ta lerz, na któ rym po zo stały dwa
naj mniej sze placki.

– Za późno – wes tchnął z ża lem. – Je stem fa tal nym przy ja cie lem.

– Po pro stu by łeś głodny.



– To żadne uspra wie dli wie nie – od parł. – Poza praw dzi wymi bo ga‐ 
czami wszy scy w get cie cią gle są głodni.

Lu cynka spu ściła wzrok za wsty dzona, że tak dużo zja dła. W jej
świe cie po aryj skiej stro nie muru było wiele pro ble mów, ale je dze nia
ra czej nie bra ko wało.

– Mam po mysł – rzu cił Fra nek, wi dząc jej za kło po ta nie. – Wy na‐ 
gro dzimy to Mar kowi.

– Do sko nale, a w jaki spo sób?

– Wy pi jemy za jego zdro wie! – od parł we soło Fra nek.

Wstał i przy niósł z szafki dwa małe kie liszki, po zo stałe jesz cze
z cza sów, gdy jego babka ra czyła się proz dro wot nymi na lew kami.
Na peł nił je kar ma zy no wym pły nem.

– Za przy jaźń i placki ziem nia czane, niech będą wieczne! – wzniósł
to ast.

– Za przy jaźń – po wtó rzyła, za no sząc się śmie chem.
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Roz dział 1
Fra nek sie dział przy stole i my ślał o Za tor skich. Po przed niego dnia
długo grali w karty z Mar kiem i An drze jem. O ile do Anny wciąż nie
mógł się prze ko nać – wy da wało mu się, że strasz nie za dziera nosa,
i miał do niej nie zwer ba li zo waną pre ten sję o to, że wciąż nie do‐ 
strzega, jak wiel kim uczu ciem da rzy ją przy ja ciel – o tyle An drzej od
pierw szej chwili wzbu dził jego sym pa tię. Po lu bił go na tyle, że go tów
był mu wy ba czyć sen ten cje ła ciń skie, które ten raz po raz wtrą cał,
jakby nie dało się tego sa mego po wie dzieć zwy czaj nie po pol sku.
Przy my kał oko na nieco przy dłu gie wy po wie dzi i bu do wa nie pię tro‐ 
wych zdań, gdy tę samą rzecz można było po wie dzieć w pię ciu sło‐ 
wach. Roz grze szał go też z naj cięż szej prze winy: że pod czas gry jego
mina na tych miast zdra dzała, czy karty mu po de szły, czym psuł oczy‐ 
wi ście sporą część za bawy. Były to jed nak drob nostki i Fra nek mu siał
przy znać sam przed sobą, że cał kiem nie ocze ki wa nie za czyna wpusz‐ 
czać do swo jego sa mot ni czego ży cia ko lejną osobę.

Tego wie czoru Kaj zer wy grał pięć razy z rzędu i wresz cie po zo stali
od mó wili dal szej gry, stwier dza jąc, że z góry mogą za ło żyć, kto zwy‐ 
cięży.

– To się na zywa ra chu nek praw do po do bień stwa – mę dr ko wał An‐ 
drzej. – Ko rze nie tej teo rii się gają bo daj sie dem na stego wieku, gdy
Fer mat i Pas cal wy ko ny wali pierw sze ana lizy wy ni ków gier lo so‐ 
wych.

– Fa scy nu jące – rzekł z prze ką sem Fra nek i ziew nął zna cząco.

– Zro zu mia łem – po wie dział Za tor ski, pod no sząc obie ręce. –
Ogła szam się win nym przy nu dza nia. Obie cuję po prawę.

– Wy piję za to! – za wo łał Fra nek.

– I ja! – po wie dział Ma rek, wzno sząc szklankę z wódką.

Tak się za sie dzieli, że An drzej zo stał u Kaj zera na noc. Po roz pi ciu
więk szej ilo ści żyt niówki za częli ty pową pi jacką roz mowę o sen sie
ist nie nia.



– Je ste śmy dla nich zwie rzę tami… – wy mam ro tał nie wy raź nie Fra‐ 
nek.

– Zwie rzęta trak tują le piej – bąk nął Ma rek, wspo mi na jąc jed nego
ze straż ni ków getta, który zwykł prze cha dzać się w to wa rzy stwie
ogrom nego czar nego psa. Od czasu do czasu rzu cał mu ja kieś sma ko‐ 
łyki, nie kiedy na wet przy ku cał i dra pał go za uszami, uśmie cha jąc się
przy tym sze roko. Pies mer dał ogo nem, rów nie za do wo lony z piesz‐ 
czoty. Ży dow skie dzieci mo gły li czyć je dy nie na kop niaka pod ku tym
żoł nier skim bu tem. – O wiele le piej.

– Masz ra cję – rzekł Fra nek, się ga jąc do kie szeni. – Zwie rzęta już
dawno by tu wy zdy chały.

We tknął w usta po łówkę krzywo zwi nię tego pa pie rosa, lecz po
chwili wa ha nia wy jął go z po wro tem.

– A może za cho wam na gor sze czasy – par sk nął gniew nie. – Na wet
za pa lić po ludzku już nie można. Chciał bym, żeby znów coś było tak
po pro stu, a nie cią głe li cze nie: jak dziś wy palę za dużo, ju tro nie bę‐ 
dzie.

– Jak dziś zjem do syta, to ju tro nie bę dzie – do dał Ma rek po nuro.

– Albo ja kaś do stawa nie za gra i pa pie ro sów nie bę dzie – cią gnął
Fra nek. – Pa mię ta cie jesz cze kio ski ty to niowe i ich pełne półki?

– Roz ma rzy łeś się. – Ma rek po słał mu kuk sańca.

– Chyba jed nak wy palę tego pa pie rosa – zde cy do wał Fra nek, znów
się ga jąc do kie szeni. – To bę dzie mój dzi siej szy akt wol no ści.

– Żeby za kosz to wać wol no ści, trzeba by wyjść z getta – rzekł An‐ 
drzej.

Po zo stali męż czyźni wbili w niego wzrok.

– Co to da… – wes tchnął ci cho Ma rek.

Nie chciał na wet my śleć o tym, co by się z nim stało, gdyby Za tor‐ 
scy po sta no wili spró bo wać prze do stać się na aryj ską stronę. Miał na‐ 
dzieję, że An drzej mówi tak w pi jac kim wi dzie i do ju tra o ni czym nie
bę dzie pa mię tał. Jego wła sne ży cie to czyło się za wsze w tej oko licy,



ale Za tor scy z pew no ścią mają za mu rami ja kichś zna jo mych, któ rzy
mimo gro żą cego im ze strony Niem ców nie bez pie czeń stwa go towi
by liby im po móc.

– Po aryj skiej stro nie nikt na nas nie czeka – wy znał z ża lem An‐ 
drzej. Ma rek ode tchnął z ulgą. – Gdyby cze kał, już ju tro by li by śmy
wolni.

– Po dru giej stro nie też nie ma praw dzi wej wol no ści – wtrą cił Fra‐ 
nek.

– Lep sza ilu zo ryczna wol ność niż to – po wie dział An drzej, wy ko‐ 
nu jąc ręką bli żej nie okre ślony, za ma szy sty gest, któ rego zna cze nia
jego kom pani nie po tra fili do ciec. – W praw dziwą chyba już prze sta‐ 
łem wie rzyć, a może za po mnia łem, jaka ona jest…

– Ta kie rze czy naj szyb ciej się za po mina – przy tak nął Fra nek. –
Czło wiek się przy zwy czaja i po chwili nie pa mięta już, że kie dy kol‐ 
wiek żył ina czej.

– To wszystko na sza wina! – wy beł ko tał An drzej. Ze rwał się
z krze sła i sta nął w po zie rzym skiego se na tora, z jedną ręką przy ło‐ 
żoną do piersi, jakby pod trzy my wał ma te riał togi, a z drugą wy cią‐ 
gniętą przed sie bie. – No stra ma xima culpa! Wszystko za czyna się od
po je dyn czej rze czy. Ten je den nie wy ko nany krok, jedno od wró cone
spoj rze nie, je den po wstrzy many gest, jedno prze mil czane słowo. Po‐ 
tem jest już ła twiej nie wy ra żać sprze ciwu, nie re ago wać do póty, do‐ 
póki do ty czy to ko goś in nego, nie mnie. Wszy scy je ste śmy winni.
Wszy scy zgrze szy li śmy bier no ścią.

Ma rek przy glą dał mu się z za cie ka wie niem. Fra nek tym cza sem
spu ścił wzrok i wpa try wał się w swoje nie równo ob cięte pa znok cie.
Wie dział, że Za tor ski ma ra cję. Po winni byli za re ago wać. Sta wić
opór. Wznie cić bunt. Co dzien nie uprzy krzać Niem com ży cie. Zro bić
co kol wiek. Tym cza sem oni sku pili się na ży ciu.

– Przy my ka li śmy oczy, kar mi li śmy się złu dze niami, sku pia li śmy
się na dziś – mó wił An drzej co raz gło śniej, co raz bar dziej wzbu‐ 
rzony. – Ile razy po wta rza li śmy: byle do ju tra?! Wszystko mo głoby
wy glą dać ina czej, gdy by śmy wcze śniej wzięli sprawy w swoje ręce.



Niemcy nie da liby rady okieł znać kil ku set ty sięcy lu dzi, któ rzy po sta‐ 
no wi liby sta wić im opór. – Umilkł, opusz cza jąc głowę na pierś. – Mu‐ 
szę się na pić – stwier dził po chwili, się ga jąc po nie mal pu stą bu telkę.
Opróż nił ją do dna.

– To nie jest do bry czas na wyj ście, wiesz o tym – po wie dział Ma‐ 
rek, który mimo al ko ho lo wego szumu w gło wie nie mógł się po zbyć
nie po ko ją cych my śli o tym, że An drzej spró buje wy pro wa dzić swoją
ro dzinę za mur.

– Ża den czas nie bę dzie do bry – wy mam ro tał Za tor ski, któ remu po‐ 
wieki za częły na gle okrop nie cią żyć. – Już nie bę dzie do brego czasu.

– Ale może kie dyś ja kiś bę dzie przy naj mniej mniej zły?

– Może świat się o nas upo mni? – włą czył się Fra nek. – Prze cież
mu szą wie dzieć, co tu się dzieje.

– Świat? – po wtó rzył z po gardą An drzej. – Świat w ogóle się nad
tym nie za sta nowi. Każdy ma swój świat. Na rody kręcą się wo kół
wła snych spraw. Ży dzi ni kogo nie ob cho dzą. Ni kogo.

Przez parę chwil ki wali gło wami, po grą żeni w po nu rych my ślach.
Pa nu jącą w po miesz cze niu ci szę prze rwało w końcu ci che po chra py‐ 
wa nie An drzeja.

– Biedny czło wiek… – szep nął Kaj zer.

– Jak my wszy scy – od parł Ma rek. Wstał i na krył śpią cego na krze‐ 
śle ko legę ko cem.

– Nie. – Fra nek po krę cił głową. – Bied niej szy.

– Dla czego?

– Ta kim jak my ła twiej się przy sto so wać – od parł przy ja ciel,
a Gold man na tych miast zro zu miał, co miał na my śli. Sam prze cież
wie lo krot nie w po dobny spo sób my ślał o An nie.

Byli ró wie śni kami, lecz Fran kowi zda wało się, że An drzej jest od
niego o wiele star szy, a z pew no ścią bar dziej zmę czony ży ciem.



Nie któ rzy mó wili, że chrze ści ja nie w ob rę bie mu rów mają le piej,
bo otrzy mują po moc z ze wnątrz. Po dobno było ich tu cał kiem sporo,
tro chę po nad pół tora ty siąca ka to li ków, bli sko stu pięć dzie się ciu pro‐ 
te stan tów i trzy dzie stu pra wo sław nych. Jed nak on wie dział już, że
w za mknię tej dziel nicy ży dow skiej ła twiej prze trwać w ma sie. Wy‐ 
chrz czo nych Ży dów uwa żano za dzi wo lą gów i zda niem Franka lu dzie
tacy jak Za tor scy na le żeli do naj tra gicz niej szych po staci w za mknię tej
dziel nicy.

Cztery ko ścioły zna la zły się w gra ni cach getta. Ko ściół Wszyst kich
Świę tych przy placu Grzy bow skim, Świę tego Au gu styna na rogu No‐ 
wo li pek i Dziel nej, Na ro dze nia Naj święt szej Ma ryi Panny i ewan ge‐ 
licko-au gs bur ski na Lesz nie, nie opo dal są dów. Ko ściół Świę tego Au‐ 
gu styna był za mknięty na głu cho. Wej ście do zboru ewan ge licko-re‐ 
for mo wa nego od strony Leszna za mu ro wano, a nowe po pro wa dzono
przez dom przy ulicy Prze jazd 5. Po obu stro nach jego bramy od gro‐ 
dzony zo stał mu rami w po przek chod ni ków łą czą cych się z mu rami
oka la ją cymi. W za sa dzie więc tylko dwa ko ścioły po zo sta wały do
dys po zy cji wier nych.

Sze roko ko men to wano jed nak to, że nie któ rzy me chesi mo gli
miesz kać w wy god nych lo ka lach na pa ra fii czy że or ga ni zo wano dla
nich kasy po życz kowe. Księża z am bon gło sili, że nie za po mną
o swych bra ciach w Chry stu sie, i do trzy my wali słowa. W sto łów kach
pa ra fial nych wy da wano obiady.

Kaj zer wie dział jed nak, że przy naj mniej w pa ra fii Wszyst kich
Świę tych roz da wano po nad sto zup dzien nie bez względu na wiarę
głod nego. Sam raz czy drugi tam był, nie po to jed nak, by ko rzy stać
z dar mo wych po sił ków. Z Twar dej i placu Grzy bow skiego wą skim
przej ściem z boku ko ścioła można było wejść na dzie dzi niec, na któ‐ 
rym ro sła wspa niała, wy soka aka cja. Da lej był śliczny mały ogró dek
ko ścielny, jak oni wszy scy oto czony mu rem. To miej sce uspo ka jało
go. Po ma gało mu wy ci szyć emo cje. Nie cha dzał tam czę sto, żeby ktoś
nie za czął po dej rze wać, że i on za mie rzał się prze chrzcić. Po dobna
plotka mo głaby po waż nie za szko dzić jego in te re som.



Ca ri tas i inne or ga ni za cje do bro czynne trosz czyły się o swo ich
i o neo fi tów. Po get cie krą żyły na wet plotki, że spe cjal nie dla nich
gdzieś na Żo li bo rzu zo sta nie utwo rzona czwarta dziel nica, ale Kaj zer
w to nie wie rzył. Były to tylko ko lejne po gło ski ma jące po głę bić nie‐ 
chęć do Ży dów, któ rzy nie chcieli być Ży dami lub jak Anna i jej bra‐ 
cia ni gdy nimi tak na prawdę nie byli.

An drze jowi przy da łoby się ja kieś sen sowne za da nie – roz my ślał
Kaj zer. – Ja kiś kon kretny cel. Prze rzu ca nie pa pie rów w gmi nie nie
jest chyba spe cjal nie sa tys fak cjo nu ją cym za ję ciem.

Przez chwilę za sta na wiał się, czy nie wcią gnąć go w swoje in te resy,
ale Za tor ski nada wał się do tego jesz cze mniej niż Ma rek. Ze swo imi
ma nie rami in te lek tu ali sty i skłon no ścią do dy wa go wa nia nad wszyst‐ 
kim, ra czej nie za grzałby przy szmu glu miej sca.

Na gle Kaj zer się wzdry gnął. Usły szał pu ka nie do drzwi. Nie spo‐ 
dzie wał się ni kogo, a Ma rek miał klu cze i sta rym zwy cza jem
wszedłby bez pu ka nia.

Otwo rzył okno, by mieć drogę ucieczki, na rzu cił na ra miona kurtkę
i naj ci szej, jak mógł, pod szedł do drzwi. Zer k nął przez wi zjer. Ma rek
za mon to wał mu za ślepkę w taki spo sób, że mógł przez wą ską szparę
wyj rzeć na ze wnątrz, nie ru sza jąc jej.

Kaj zer ode tchnął z ulgą, uj rzaw szy na ko ry ta rzu zna jomą po stać.
Szybko prze krę cił klucz w zamku.

– Wpa dłam tylko na chwilę – uprze dziła za miast przy wi ta nia Lu‐ 
cynka.

Od dy chała ciężko, jakby prze bie gła całą drogę od bramy getta.

– A co tym ra zem cię tu spro wa dza? – za żar to wał, od bie ra jąc od
niej palto, przy oka zji od wie sza jąc też swoją kurtkę.

– Przy nio słam ci ko lejny prze pis z „Ga zety Ży dow skiej” – po wie‐ 
działa, wy łu sku jąc z bocz nej kie szeni du żej skó rza nej torby zło żony
na czworo świ stek pa pieru. – Nie jest to wpraw dzie naj śwież szy nu‐ 
mer, ale wie dza wy jąt kowo przy datna.



– Coś in te re su ją cego? – Fra nek uniósł brew.

Pod jął jej grę, ale mi mo wol nie za sta na wiał się, po co tak na prawdę
tu przy szła. Dla czego bie gła? Prze cież nie mo gło cho dzić tylko o ar‐ 
ty kuł z po ra dami dla go spo dyń. To by łoby nie do rzeczne.

– Mhm – po twier dziła z po wagą Lu cynka. – Tym ra zem o tym, jak
prze cho wy wać główki ka pu sty, żeby długo były świeże.

W rze czy wi sto ści w spe cjal nej kie szeni pod pod szewką torby miała
ukrytą pa czuszkę dla dok tor Hirsz fel do wej.

Jesz cze trzy mie siące po za mknię ciu getta, dzięki wsta wien nic twu
nie miec kiego le ka rza, dok tora Koch manna, Hirsz fel do wie mo gli po‐ 
zo stać w swo jej willi na Sa skiej Kę pie. Jed nak na po czątku roku upo‐ 
mniał się o nich sam ge ne ralny gu ber na tor Hans Frank i mu sieli prze‐ 
nieść się do getta. Oboje mieli jed nak roz le głe kon takty po aryj skiej
stro nie. Lu cynka czę sto oprócz ofi cjal nych prze sy łek przy no siła do
getta coś dla pani dok tor.

Fra nek udał, że czyta z za in te re so wa niem. Tak na prawdę jed nak raz
po raz spo glą dał na wy soką dziew czynę. Dzi wiło go to, jak bar dzo
ucie szył się na jej wi dok. Nie miało to oczy wi ście nic wspól nego z ro‐ 
man tycz nymi unie sie niami, ja kich do świad czał Ma rek. Nic po dob‐ 
nego. Po pro stu miło było ją znów wi dzieć, to wszystko.

– „…mię dzy dwiema ścia nami prze cią gnąć gruby sznur, na któ rym
za wie sza się w dość du żych od le gło ściach główki ka pu sty ob wią zane
sznur kiem za głąby. Na leży uwa żać, aby jedna głowa ka pu sty nie do‐ 
ty kała dru giej, gdyż przez do tknię cie ła two ule gają gni ciu…” – czy‐ 
tał, po czym do dał po chwili mil cze nia: – Tro chę to skom pli ko wane.
No i skąd wziąć tak dużą piw nicę?

– Czyli od po wiedni za pas ka pu sty już masz? – za py tała dziew‐ 
czyna, śmie jąc się.

Fra nek od za wsze lu bił ludzki śmiech. Zda wało mu się, że przy‐ 
bywa mu sił, ile kroć sły szał ko goś śmie ją cego się, nie ważne, czy było
to dziecko, sta ru szek czy prze kupka. Choćby miał nie wia domo ja kie
zmar twie nia, gdy sły szał czyjś śmiech, za raz ro biło mu się lżej na



sercu i na bie rał wiary w to, że wszystko się ułoży. Gdy śmiała się Lu‐ 
cyna, działo się coś jesz cze. Miał wra że nie, jakby ktoś prze krę cał
włącz nik prądu i w jego wnę trzu za pa lało się świa tło.

– Po wiedzmy, że mimo wszystko o po rządną prze strzenną piw nicę
trud niej – od parł, uśmie cha jąc się sze roko.

Dłuż szy czas stali, pa trząc na sie bie w ci szy.

– Mu szę już iść – od parła.

– Od wiozę cię – za pro po no wał Fra nek, się ga jąc po kurtkę. – Cho‐ 
lera, Ma rek wziął rik szę!

– Cóż, za wsze mo żesz mnie od pro wa dzić – pod po wie działa Lu‐ 
cynka, jakby to była naj zwy czaj niej sza rzecz na świe cie.

Bę dziemy mieli wię cej czasu – po my ślał Fra nek i za wsty dził się tą
my ślą na tyle, że przez chwilę miał ochotę zdjąć kurtkę i zo stać
w domu.

W tym mo men cie na klatce scho do wej dało się sły szeć cięż kie
kroki. Po chwili do miesz ka nia wpadł Ma rek.

– Matka… – wy sa pał.

Kaj zer na wet nie spoj rzał na Lu cynkę, tylko po biegł za nim.

Gdy zna leźli się przy łóżku pani Gold man, Fra nek miał wra że nie,
że czuje zna jomy za pach. Zda wało mu się, że po dob nie pach niało
wów czas, gdy umarła jego babka – a może była to tylko su ge stia wy‐ 
wo łana roz mo wami o ka pu ście.

Lu cynka, która przy szła za nimi, uprzed nio za mknąw szy na klucz
miesz ka nie Franka, przy sia dła na łóżku matki Marka. Do tknęła jej
szyi, de li kat nie unio sła po wieki, po chwili po krę ciła głową.

Gold man nie mógł uwie rzyć, że jego matka umarła tak samo jak
matka Anny. Bez po że gna nia, bez po wodu.

– Mu siała długo cho ro wać – stwier dziła Lu cynka, przy glą da jąc się
ko bie cie.

Ma rek szarp nął głową i spoj rzał na nią zszo ko wany.



– Była cał kiem zdrowa – za pro te sto wał Fra nek, który prze cież nie
da lej jak wczo raj sam roz ma wiał z pa nią Gold man. – Na tyle, na ile,
oczy wi ście, może być zdrowy ktoś, kto całe ży cie ciężko pra co wał.

Lu cynka nie wie działa, jak się za cho wać, wresz cie zde cy do wała się
mimo wszystko po wie dzieć prawdę.

– Nie je stem le ka rzem, ale wi dzia łam już nie jedno – za częła ostroż‐ 
nie. – Wielu cho rych na bia łaczkę…

– Bia łaczkę? – po wtó rzył Kaj zer.

– Czy nie stra ciła ostat nio mocno na wa dze? – spy tała Lu cynka.

– Oczy wi ście – od parł Fra nek. – Jak my wszy scy.

– Nie wy pa dały jej włosy? – py tała da lej.

– A skąd miał bym to wie dzieć? Całe ży cie no siła chu s teczkę. – Fra‐ 
nek roz ło żył ręce w bez rad nym ge ście.

– Nie skar żyła się na bóle sta wów i ko ści? Nie miała bie gu nek?
Go rączki? Nie była osła biona?

Oboje z Fran kiem spoj rzeli na Marka, który przez cały ten czas ani
razu się nie ode zwał. Przy ja ciel nie wie dział wielu rze czy, ale on tak.
Wszystko, o czym mó wiła Lu cynka, się zga dzało, ale on zwró cił na to
uwagę do piero te raz. Wcze śniej wma wiał so bie, że to zwy czajne je‐ 
sienne prze zię bie nie, a może po pro stu nie chciał wi dzieć, na zbyt po‐ 
chło nięty wła snymi spra wami. Matka zaś za wsze sta rała się go chro‐ 
nić. Ni gdy na nic się nie skar żyła, żeby go nie mar twić.

– Mimo wszystko to dziwne – po wie dział Fra nek, do któ rego po‐ 
wró ciły wspo mnie nia śmierci babki i sta rego stróża. – Tak na gle
umrzeć, bez żad nego uprze dze nia…

– Bia łaczka po trafi za bić w kilka ty go dni – od parła Lu cynka. –
Bar dzo mi przy kro.

Ma rek zdo łał je dy nie ski nąć głową. Lu cynka spoj rzała na Kaj zera,
a ten dał jej znak, by wy szli.



– Po win nam już iść – po wie działa ci cho, gdy zna leźli się na klatce
scho do wej.

– Po wi nie nem z nim zo stać – od parł, a po chwili wie dziony od ru‐ 
chem, któ rego nie zdo łał po wstrzy mać, do dał: – Przy kro mi, że cię
dziś nie od pro wa dzę.

– To nic. Prze cież jesz cze się kie dyś spo tkamy – za pew niła z bla‐ 
dym uśmie chem.

– Będę cze kał.
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Roz dział 2
Od stycz nia do marca w get cie jesz cze się za gę ściło. Przy wie ziono
około pięć dzie się ciu ty sięcy Ży dów z za chod niej czę ści dys tryktu
war szaw skiego. Taka liczba do dat ko wych lu dzi nie po zo stała bez zna‐ 
cze nia dla już wcze śniej le dwo wią żą cych ko niec z koń cem miesz‐ 
kań ców za mknię tej dziel nicy.

Anna była głodna. Bar dzo głodna. Pierw szy raz do świad czyła tego
stanu już wcze śniej, we wrze śniu trzy dzie stego dzie wią tego roku, gdy
za czął się ten cały kosz mar. Wielu pa mię tało po przed nią wojnę, od
któ rej mi nęło nieco po nad dwa dzie ścia lat, dla tego też już w czerwcu,
gdy jedni ko pali rowy prze ciw lot ni cze, inni zaj mo wali się gro ma dze‐ 
niem za pa sów. Ofi cjal nie nie było jesz cze żad nego kon fliktu, nikt nie
na ru szył gra nic, a ceny już szy bo wały w górę. Matka po sy łała ją nie‐ 
kiedy na od le głe ru bieże mia sta, bo ktoś życz liwy przy niósł wie ści, że
można tam do stać cu kier czy mąkę w ko rzyst nych ce nach. Anna ma‐ 
ru dziła, gnie wała się, a na wet pła kała, bo dla szes na sto let niej dziew‐ 
czyny po czą tek lata niósł obiet nice o wiele bar dziej ku szące niż jazda
w upale z nie ele ganc kimi cięż kimi to bo łami. Matka jed nak była nie‐ 
prze jed nana.

– Jesz cze mi za to po dzię ku jesz – od po wia dała twardo.

Anna pa trzyła na pię trzące się worki z ka szami, mąką, cu krem, ko‐ 
lo rowe sło iki z wa rzy wami sto jące w rów nych rzę dach na pół kach,
puszki z kon ser wami i mle kiem i za nic nie mo gła po jąć, jak niby
mia łoby im kie dy kol wiek za brak nąć je dze nia. Cho dziła ob ra żona na
matkę, prze ko nana, że ta przez swoje dzi waczne uprze dze nia zmu sza
ją do mar no wa nia ko lej nych chwil tak pięk nego lata.

Mi jały jed nak ko lejne dni wrze śnia, walki się prze dłu żały, a dziew‐ 
czyna na poły z prze ra że niem, na poły z nie do wie rza niem pa trzyła,
w jak za stra sza ją cym tem pie top nieją za pasy matki. Z dnia na dzień
czuła wzbie ra jącą wdzięcz ność, a wraz z nią ro sło i po czu cie winy za
te wszyst kie chwile, gdy tak bar dzo się bun to wała.



Kiedy wiele jej ko le ża nek na rze kało, że w do mach nie ma już co
jeść, a skle powe półki świecą pust kami, ona wciąż nie mar twiła się
o je dze nie. Wszy scy do mow nicy wy chwa lali wów czas pod nie biosa
za po bie gli wość matki, a ta uśmie chała się tylko, wy ro zu miała jak za‐ 
wsze. Jed nak w końcu i ich za pasy nie mal się wy czer pały. Choć
matka po od pra wie niu go sposi do ko ny wała praw dzi wych cu dów, by
po trawy były jak naj bar dziej ka lo ryczne i mo gły choć czę ściowo za‐ 
spo koić ape tyt jej do ra sta ją cych dzieci, nie dało się już ukryć nie do‐ 
statku. Za całe je dze nie mu siała wy star czyć im w tych dniach cienka
po lewka, w któ rej z rzadka można było zna leźć ziem niaka czy odro‐ 
binę fa soli.

Wtedy Anna po raz pierw szy zro zu miała, czym na prawdę jest głód.
Ow szem, wcze śniej nie jed no krot nie zda rzało jej się w upalne let nie
dni zbyt długo ba wić się nad rzeką czy je zio rem, a po tem za sia dać do
usta wio nego pod ja bło nią stołu z uczu ciem, że mo głaby sama zjeść
ca łego świ niaka. Głód był wów czas czymś na wet przy jem nym, wy‐ 
ostrza ją cym zmy sły, lecz przede wszyst kim ła twym do uko je nia,
czymś, co zni kało rów nie szybko, jak się po ja wiało. Przede wszyst‐ 
kim nie było w nim lęku.

Głód w get cie się gał o wiele głę biej, był czymś wię cej niż tylko do‐ 
świad cze niem ciała. Przej mo wał wła dzę nad wszyst kim, od bie rał siły,
zmy sły, na dzieję. Naj gor szy był strach, że nie zdoła się oca lić przed
nim naj bliż szych i sa mego sie bie.

Anna czuła się co raz bar dziej bez radna. Wciąż się uczyła, a pie lę‐ 
gniarki bez skoń czo nej szkoły nie były ni komu po trzebne. Ucznio wie
prze stali przy cho dzić na lek cje do ojca. Na wet naj cier pliwsi spo śród
nich nie mo gli już znieść jego braku za an ga żo wa nia i mil cze nia.

– Prze pra szamy – mó wili, po raz ostatni kła dąc na stole pie nią dze
za lek cje, nie pa trząc jej w oczy. – Do wi dze nia.

Pen sja An drzeja w gmi nie była zbyt mała, by przy pa nu ją cej w get‐ 
cie dro żyź nie utrzy mać czte ro oso bową ro dzinę. Anna z za zdro ścią
spo glą dała na Franka, który jako szmu gler ra dził so bie na prawdę nie‐ 
źle. Kilka razy pró bo wała zdo być się na od wagę i pod py tać go o ja‐ 



kieś do dat kowe za ję cie dla An drzeja, ale osta tecz nie za wsze tchó‐ 
rzyła. Nie miała na wet pew no ści, czy brat w ogóle zgo dziłby się pod‐ 
jąć taką pracę. Od za wsze po wta rzał, że nie na daje się do ro bót fi‐ 
zycz nych. W do datku od dziecka brzy dził się prze mocy, a tej z pew‐ 
no ścią przy szmu gler skiej dzia łal no ści na gra nicy prawa nie zdo łałby
unik nąć, co rzecz ja sna bu dziło w nim jesz cze więk szy sprze ciw.

– An to siu, co to bie? – spy tała Anna, gdy pew nego dnia, wró ciw szy
do domu, za stała bra ciszka pła czą cego.

– Boli mnie brzu szek. Tak bar dzo boli…

– Może za pa rzę ci zió łek?

Chłop czyk po krę cił główką. Anna za uwa żyła, że usta ma po pę‐ 
kane, a wo kół oczu utwo rzyły się sine kręgi.

– To nie po może – za se ple nił. – Mam dziurę w brzuszku i to ona
boli.

– Jaką dziurę? – za śmiała się, a mimo to gdzieś w głębi du szy po‐ 
czuła nie po kój. – Co ty opo wia dasz, An to siu?

– Mam wielką dziurę – upie rał się chłop czyk. – O tu taj.

Pod niósł ko szulkę i po ka zał sio strze pal cem wła ściwe miej sce.
Anna spoj rzała i wtedy wła śnie po czuła ów strach. Brzu szek jej brata
był za pad nięty, a drobne że berka wy sta wały o wiele za mocno.

– Wi dzę, An to siu, wi dzę, a te raz za kryj się, bo zimno – na le gała, by
czym prę dzej prze stać pa trzeć na małe wy gło dzone ciałko.

Tam tej nocy śniły jej się kosz mary. W upior nych snach wra cały do
niej oglą dane nie gdyś w mu ze ach ko ro wody śmierci. Wi działa tań‐ 
czące szkie lety o czasz kach przy ozdo bio nych wian kami i we lo nami.

Na stęp nego dnia od dała po łowę swo jego śnia da nia An to siowi,
a po tem przy się gła so bie, że znaj dzie spo sób, żeby nie cho dził głodny.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 3
– Przy dział do Służby Po rząd ko wej? – po wtó rzył An drzej. – Do ży‐ 
dow skiej po li cji?

– Na sta no wi sko pi sa rza re fe renta Fun du szu Służby Po rząd ko wej –
uści ślił kie row nik. – Speł niasz wszyst kie wy mogi. Masz od po wiedni
wiek, wzrost i wagę, od by łeś służbę woj skową, je steś nie ka rany. Kan‐ 
dy daci mu szą skoń czyć mi ni mum sześć klas szkoły śred niej, a ty, pro‐ 
szę, były stu dent, i to ju ry sta. Po trzebne były wpraw dzie re fe ren cje
dwóch zna nych w dziel nicy osób, ale to za ła twi li śmy bez trudu, bo
cie szysz się w urzę dzie nie ska zi telną opi nią.

– Bar dzo mi przy jem nie – bąk nął kur tu azyj nie An drzej, by nie oka‐ 
zać się nie grzecz nym.

Kie row nik aż pro mie niał szczę ściem, pe wien, że wy świad czył
swemu ulu bień cowi wielką przy sługę.

– To na prawdę wielka szansa. Ofi cjal nie za koń czono re kru ta cję je‐ 
sie nią. Po dań było po dobno parę ty sięcy, a za trud niono około ty siąca
sze ściu set osób. Te raz prze pro wa dzono do dat kowy na bór, by dojść do
dwóch ty sięcy.

An drzej parę razy ski nął głową. O na bo rze do po li cji je sie nią mó‐ 
wili wszy scy.

– Nie je den sprze dałby matkę, żeby zna leźć się na twoim miej scu –
stwier dził kie row nik. – Nie je stem pe wien, czy zda jesz so bie sprawę
z wpły wów, ja kie w ten spo sób zy skasz.

Za tor ski spoj rzał na niego spode łba. Nie tego się spo dzie wał, gdy
kilka ty go dni wcze śniej po pro sił o zna le zie nie mu ja kie goś do dat ko‐ 
wego za ję cia. Po trze bo wał pie nię dzy. Anna co dzien nie ro biła mu
awan tury z ich po wodu. „Ja do staję je den po si łek w szkole, ale mu szę
czymś na kar mić ojca i Antka!” – krzy czała.

Wie dział, że jego sio stra nie jest złą osobą, ale co raz trud niej było
mu wra cać do domu, w któ rym nie cze kało go nic poza jej pre ten‐ 



sjami, nie obec nym oj cem i smut nym spoj rze niem apa tycz nego młod‐ 
szego bra ciszka.

Gdy tego ranka zo stał we zwany na roz mowę, po czuł ulgę. Miał na‐ 
dzieję, że dzięki do dat ko wym pie nią dzom od zy ska spo kój. Te raz nie
był już pe wien, czy cena, jaką przyj dzie mu za to za pła cić, nie bę dzie
zbyt wy soka.

O ży dow skiej po li cji wie dział tyle, że w od róż nie niu od gra na to wej
nie wcho dziła w skład nie miec kiej po li cji po rząd ko wej, lecz pod le‐ 
gała Po li cji Pol skiej w War sza wie. Jej kie row ni kiem był Jó zef An‐ 
drzej Sze ryń ski, przed wo jenny po li cjant. Poza tym, jak in nym w get‐ 
cie, Służba Po rząd kowa ko ja rzyła się Za tor skiemu z ko rup cją, prze‐ 
mocą i de mo ra li za cją – wszyst kim tym, czego nie na wi dził z ca łego
serca.

– A wy na gro dze nie? – spy tał z na dzieją.

– W Służ bie Po rząd ko wej nie ma re gu lar nej pen sji, ale wiem, że
ko le dzy dzielą się za rob kami z man da tów i ekhem… al ter na tyw nych
źró deł także z ko le gami nie pra cu ją cymi w te re nie.

An drzej zro zu miał, co tam ten chciał mu po wie dzieć. Brak sta łego
wy na gro dze nia ozna czał ży cie z ła pó wek i wy mu szeń.

Za sta na wiał się nad mo ty wa cją kie row nika. Nie był pe wien, czy
z re ko men do wa niem go do po li cji nie wią zał ja kichś pry wat nych na‐ 
dziei. W końcu za tak wielką przy sługę na le ża łoby się pew nego dnia
od wdzię czyć.

Już chciał od mó wić, gdy przed oczami sta nęły mu opuch nięta od
pła czu twarz An to sia i ścią gnięte gnie wem rysy Anny. W ob rę bie mu‐ 
rów było zbyt cia sno na ide ały. Te raz mu siał prze żyć.

– Masz czas do ju tra – uprze dził kie row nik. – Rano mu szę znać
twoją od po wiedź.

– Nie po trze buję czasu – od parł An drzej, gar dząc sobą za wy po‐ 
wia da nie tych słów. – Przyj muję po sadę.

– Bar dzo roz sąd nie – po chwa lił kie row nik.



Za tor ski wy szedł z biura, po zwa la jąc, by drzwi za mknęły się za
nim z trza skiem. Był to je dyny znak sprze ciwu, na jaki było go stać.
Nie przy niósł mu jed nak żad nej ulgi.

*

– An drzej bę dzie po li cjan tem? – do py ty wał An tek, żywo za in te re so‐ 
wany te ma tem, choć z przy czyn zgoła in nych niż reszta ro dziny. –
I bę dziesz miał mun dur i czapkę?

– I kaj danki, i gu mową pałkę – do dała Anna, na poły drwiąco.

An drzej po słał jej pełne wy rzutu spoj rze nie. Prze cież to przez nią
i dla niej w ogóle zgo dził się przy jąć po sadę w tak hań bią cej in sty tu‐ 
cji.

– A nie prze szka dza im, że nie je steś Ży dem? – za py tał oj ciec.

– For mal nie jest – od parła Anna. – Ina czej nie by łoby nas tu, oj cze.

– No tak, tak – po wie dział pan Za tor ski i znów za milkł, za pa da jąc
się w głąb sie bie.

An drzej prze szedł szyb kie szko le nie i roz po czął pracę w kan ce la rii.
Po kilku ty go dniach oka zało się jed nak, że na wet ci zza biurka mu szą
cza sem wes przeć ko le gów w dzia ła niu.

Tej zimy i wio sny do sto łecz nego getta prze sie dlano mnó stwo lu‐ 
dzi. Naj pierw zwie ziono wszyst kich tych, któ rzy miesz kali w po wie‐ 
cie war szaw skim na za chód od Wi sły, a póź niej resztę ży dow skich
miesz kań ców po wiatu.

Ci, któ rzy mieli w mie ście ja kichś bli skich czy zna jo mych, ja koś
so bie ra dzili. Naj go rzej było z ludźmi, któ rzy ni gdy wcze śniej nie
opu ścili oj co wi zny – ro dzili się, do ra stali, że nili się, pło dzili dzieci
i za mie rzali umrzeć wciąż na tej sa mej ziemi. An drzej pa trzył na nich
ze współ czu ciem, które sta rał się ukry wać w cie niu gra na to wej czapki
z ja sno nie bie skim oto kiem i do dat ko wym biało-nie bie skim sznur kiem
wo kół niego, po nie waż uznano, że dwa lata stu diów wy star czą, by
wpi sać mu wyż sze wy kształ ce nie.



Dla ta kich lu dzi urzą dzono punkty w opusz czo nych sa lach róż nych
in sty tu cji, daw nych te atrach, sa lach ki no wych czy wy sta wo wych.
Były to głów nie duże po miesz cze nia, trudne do ogrza nia, cał ko wi cie
po zba wione me bli, je śli nie li czyć rzę dów skle co nych z de sek pię tro‐ 
wych prycz, usta wio nych obok sie bie tak cia sno, że trudno było
przejść po mię dzy nimi, by o coś nie za wa dzić. Wa runki sa ni tarne były
okropne. Lu dzie sie dzieli ca łymi dniami na pry czach, pil nu jąc swo‐ 
jego do bytku, któ rym nie rzadko była tylko pie rzyna i kilka dro bia‐ 
zgów, iskali wszy, cza sem roz ma wiali, ale wspólne te maty szybko się
koń czyły. Bali się wy cho dzić na ze wnątrz, by po szu kać pracy czy
choćby spró bo wać po że brać na ulicy. Raz dzien nie do sta wali cien kie
zupki, cza sem tro chę chleba. Gło do wali. Gdy nie mieli już sił sie‐ 
dzieć, kła dli się i lśnią cymi oczami wpa try wali w brudne su fity lub
de ski gór nej pry czy, a po tem za sy piali. Umie rali w ci szy, bez słowa
skargi, jakby uschli odłą czeni od ro dzin nej ziemi.

Punkty szybko zy skały so bie przy do mek umie ralni. Były też sie dli‐ 
skami cho rób i wszy, dla tego po każ dej wi zy cie tam mun dur na le żało
od dać do pra nia, a sa memu pod dać się de zyn fek cji.

An drzej z ca łego serca nie na wi dził za glą dać do tych miejsc. Zda‐ 
wało mu się, że w get cie wi dział już tyle, iż stward niał, uod por nił się
i żadne cu dze cier pie nie nie zdoła go po ru szyć, ale to nie była prawda.
Ogrom udręki w punk tach prze rósł jego wy obra że nia. Każda in spek‐ 
cja przy tła czała go tak, że przez dłu gie go dziny po ta kiej wi zy ta cji nie
mógł dojść do sie bie.

– Jak ty to wy trzy mu jesz? – za py tał ko legę, z któ rym od by wał pa‐ 
trol w punk cie.

Ic chak uśmiech nął się szel mow sko i się gnąw szy do we wnętrz nej
kie szeni kurtki, wy jął z niej sporą pier siówkę.

– Odro bina przed i odro bina po ni komu jesz cze nie za szko dziła.

Od tam tej pory An drzej ni gdy nie przy szedł na punkt trzeźwy. Miał
z tego po wodu straszne wy rzuty su mie nia i za każ dym ra zem się spo‐ 
wia dał, ale nie po tra fił ina czej.



*

Tego dnia prze pro wa dzał in spek cję w lo kalu daw nego kina „Świt”
przy Kroch mal nej. Gdy sta nął przed bu dyn kiem, ude rzyły go wspo‐ 
mnie nia. Był tu kilka razy. Uwiel biał kino, w czym zresztą nie był od‐ 
osob niony. Czy tał kie dyś sta ty styki, zgod nie z któ rymi prze ciętny
miesz ka niec War szawy w ciągu roku by wał w ki nie aż szes na ście
razy. An drzej zwy kle cha dzał do „Co los seum”, gdzie jed no cze śnie
film mo gło obej rzeć po nad dwa ty siące osób, cza sem do „Apolla” na
Mar szał kow skiej. Rza dziej do „Fe miny”, gdzie do mi no wała żeń ska
pu blicz ność, gdyż w re per tu arze znaj do wały się głów nie me lo dra‐ 
maty, czy wła śnie do „Świtu”. Uwiel biał ten krótki mo ment, gdy ga‐ 
sły świa tła i za pa dała cał ko wita ciem ność. Po tem sły chać było ci‐ 
chutki tur kot pro jek tora, szmery i trza ski na ekra nie i za czy nała się
pro jek cja.

Wspo mnie nia, za miast przy jem no ści, spra wiły mu ból. Nie mógł
so bie wy obra zić, że w tym miej scu jest te raz punkt, umie ral nia dla
ko lej nych nie szczę śni ków zwie zio nych do getta.

Cze kał na ko legę, z któ rym miał od być pa trol. Się gnął do kie szeni
płasz cza i wy jął bu telkę wódki. Od krę cił ko rek i upił spory łyk.

– Pa nom wolno tak pić na służ bie? – usły szał ko biecy głos.

Znał ją. To zna czy nie oso bi ście. Nie wie dział, jak ma na imię ani
czym się zaj muje. Za nim wstą pił do Służby Po rząd ko wej, czę sto mi‐ 
jali się na ko ry ta rzach urzędu gminy. Nie była ładna. Miała zbyt okrą‐ 
głą twarz, zbyt małe oczy, nieco za sze roki nos, wą skie usta, z któ rych
wy sta wały duże białe zęby. Ni gdy nie wy par łaby się też swego po‐ 
cho dze nia. Jej lśniące włosy były kru czo czarne, a ciemna oprawa
oczu nie po zo sta wiała złu dzeń.

Było jed nak w tej twa rzy coś mięk kiego, przy ja znego, coś, co spra‐ 
wiało, że przy cią gała uwagę. Już wcze śniej za uwa żył, że każda mi‐ 
jana osoba uśmie chała się do tej dziew czyny, a ona za ga dy wała, py ta‐ 
jąc o zdro wie, ro dzinę czy po pro stu po zdra wia jąc mi łym sło wem. Do
niego zwy kle też się uśmie chała, a on od po wia dał nie uważ nym, nieco
skrę po wa nym uśmie chem i przy spie szał kroku. Bał się, że i do niego



za gad nie, a on za sko czony nie bę dzie wie dział, co od po wie dzieć,
i zrobi z sie bie głupca.

Ni gdy nie był spe cjal nie bie gły w kon tak tach z ko bie tami. Pe szyły
go, krę po wały, onie śmie lały – jak ta jem ni czy ląd, nie od kryta jesz cze
prze strzeń, jed no cze śnie upra gniona i cał kiem nie znana. Ow szem,
miał matkę i sio strę, ale one były czę ścią jego sa mego, czymś oczy wi‐ 
stym, pro stym, zro zu mia łym. Cho dził do mę skiego gim na zjum, więc
do piero na stu diach prze ko nał się, że ko biety sta no wią dla niego za‐ 
gadkę.

Ni gdy do tąd jed nak nie czuł po trzeby, by ją roz wi kłać.

Ta mi jana na ko ry ta rzach dziew czyna go nie po ko iła, a te raz stała
przed nim i zwra cała mu uwagę, jakby nie czuła żad nego lęku przed
mun du rem. Pod wpły wem jej ja snego, czy stego spoj rze nia za wsty dził
się, a trzy mana w ręku bu telka za częła mu cią żyć.

Dziew czyna nie cze kała na od po wiedź, tylko prze śli zgnęła się obok
niego i we szła do środka.

An drze jowi wy dało się nie moż li wym, żeby była stąd, ale nie po tra‐ 
fił zna leźć żad nego po wodu, dla któ rego ktoś miałby do bro wol nie
przy cho dzić w ta kie miej sce.

Kwa drans póź niej wkro czyli we dwóch do sali, w któ rej na nie‐ 
wiel kiej prze strzeni stło czono kil ka set osób. Za tor ski nie był pe wien,
gdzie koń czy się je den czło wiek, a za czyna drugi. W po miesz cze niu
pa no wał po tworny smród. Mimo wcze snej wio sny okna po zo sta wały
za bite dyktą, a usta wione wzdłuż ściany wia dra wy dzie lały mdlącą
woń ludz kich eks kre men tów.

Za tor ski przy ło żył do nosa na są czoną al ko ho lem chustkę – i wtedy
ją zo ba czył. Sie działa na łóżku i kar miła łyżką star szą ko bietę, pod‐ 
trzy mu jąc jej tro skli wie głowę. Za pa trzył się na nią tak, że nie za uwa‐ 
żył ru chu męż czy zny z dol nej pry czy łóżka, przy któ rym stał.

Se kundę póź niej zo stał z ca łej siły dźgnięty no żem w udo. Za wył
dziko. Za raz po tem zro biło się straszne za mie sza nie. Męż czy zna zo‐ 
stał wy cią gnięty przez dru giego po li cjanta i po bity do nie przy tom no‐ 



ści. An drzej tym cza sem le żał na pod ło dze i w otę pie niu pa trzył, jak
plama krwi wo kół jego nogi szybko się po więk sza.

– Pro szę mocno za ci snąć – usły szał znów głos dziew czyny, tym ra‐ 
zem sta now czy i jakby nieco wład czy.

Do piero te raz do strzegł, że ja kimś cu dem ob wią zała mu nogę naj‐ 
pierw zdjętą z głowy chustką, a na wierz chu skó rza nym pa skiem. Się‐ 
gnęła do torby i wy jęła z niej ka wa łek cu kru.

– Pro szę ssać, tylko po woli, nie mam wię cej – po le ciła, po czym
wes tchnęła. – Ach, gdyby pan nie pił, krew pły nę łaby wol niej!

Wpraw nymi ru chami roz cięła mu no gawkę spodni. Bez ce re mo nial‐ 
nie się gnęła do kie szeni jego płasz cza, wy jęła bu telkę i wy lała na ranę
resztę jej za war to ści, po czym wy jąw szy srebrne puz derko ze stali
chi rur gicz nej, zszyła mu skórę.

An drzej pa trzył na to wszystko tak długo, aż stra cił świa do mość.
Gdy ją od zy skał, wciąż le żał na pod ło dze kina „Świt”, wo kół tło czyli
się lu dzie, a tym, co – jak mu się zda wało – przy wró ciło go do przy‐ 
tom no ści, był okropny odór. Do strze gł szy, że się ock nął, dziew czyna
ze rwała się z miej sca i za raz była przy nim, po da jąc mu ku bek
z wodą.

– Słone. – Wzdry gnął się.

– Elek tro lity – od parła krótko.

– Nie wiem, co bym zro bił bez pani po mocy – po wie dział sła bym
gło sem.

– Naj da lej za dwa kwa dranse by się pan wy krwa wił – od parła rze‐ 
czowo, lecz za raz uśmiech nęła się do niego życz li wie.

– Pani po zwoli, że się przed sta wię. An drzej Za tor ski. – To rze kł szy,
nie zgrab nie wy cią gnął do niej rękę. Lewą, gdyż w pra wej wciąż trzy‐ 
mał ku bek z wodą.

– No emi Lich ten baum – od po wie działa, po da jąc mu dłoń.

– No emi? – po wtó rzył miękko, po czym od chrząk nął za kło po‐ 
tany. – Rzadko spo ty kane imię.



– Tam, gdzie się wy cho wa łam, imię An drzej u Żyda brzmiało ra‐ 
czej eg zo tycz nie – skwi to wała.

– Nie je stem Ży dem – rzekł sta now czo.

– A to wielka szkoda! – wes tchnęła te atral nie No emi.

Nie był pe wien, czy dziew czyna kpi so bie z niego, czy mówi po‐ 
waż nie, więc by nie na ra zić się na śmiesz ność, w mil cze niu upił łyk
oso lo nej wody.

– Gdyby był pan tu taj na stałe, mo gli by śmy jesz cze kie dyś wpaść
na sie bie, może w mniej krwa wych oko licz no ściach – do dała po
chwili.

Serce moc niej za biło w piersi An drzeja.

– Miesz kam tu – po wie dział szybko.

– W get cie? – zdzi wiła się.

– Tak. Przy placu Mu ra now skim.

– Ale prze cież nie jest pan Ży dem. – Dziew czyna była wy raź nie
skon fun do wana.

– No tak – od parł krótko An drzej i za czął się za sta na wiać, ile razy
przyj dzie mu jesz cze opo wia dać tę samą hi sto rię.

– Czyli jest pan prze chrztą? – do py ty wała. – Neo fitą?

– Nie je stem żad nym neo fitą! – po wie dział An drzej nieco zbyt
szorstko. – Ni gdy nie zmie ni łem wy zna nia.

– Nie chcia łam pana ura zić – za pew niła tak ła god nie, że Za tor ski
na tych miast po ża ło wał swo jej ob ce so wo ści. – Wiem tylko, że jest
grupa Ży dów, która wy sta rała się o chrzest, by otrzy my wać po moc
z chrze ści jań skiego Ca ri tasu. Nie chcia łam oce niać, po pro stu spy ta‐ 
łam. W tych cza sach każdy stara się ja koś so bie po ra dzić…

– To nie jest opo wieść o mo jej ro dzi nie – oświad czył już cał kiem
spo koj nie. – My od za wsze by li śmy ka to li kami. To zna czy niby wie‐ 
dzie li śmy, że mamy ja kieś ży dow skie ko rze nie, ale to wszystko było



tak dawno, jakby w ogóle nie miało żad nego związku z na szym ży‐ 
ciem.

– Trudno mi to wszystko zro zu mieć – wy znała szcze rze No emi.

– To długa i dość skom pli ko wana opo wieść. Może… – Za tor ski
prze łknął gło śno ślinę. – Może mógł bym ją kie dyś pani opo wie dzieć?

– To bie – po pra wiła go. – To bie, No emi.

– Tak, oczy wi ście – od parł. – An drzej.

Na gle po czuł, że lekko kręci mu się w gło wie, mimo to spró bo wał
wstać. Drugi po li cjant po mógł mu się spio ni zo wać.

– W po rządku? – spy tał, kle piąc Za tor skiego po ple cach.

An drzej przy tak nął.

– Mun duru szkoda – cią gnął tam ten. – Ale nie martw się, ten sza le‐ 
niec jest już cał kiem uniesz ko dli wiony.

Za tor ski nie miał na wet ochoty spy tać, jaki los spo tkał na past nika,
więc znów tylko ski nął głową.

– Usto isz? – spy tał tam ten.

– Tak.

Drugi po li cjant pu ścił jego ra mię i po chwili wy szedł na ze wnątrz.

– Może cho ciaż po zwo lisz, bym w ra mach po dzię ko wa nia od pro‐ 
wa dził cię do domu? – An drzej zwró cił się do No emi, która wciąż
stała przy nim.

Dziew czyna przez chwilę pa trzyła na niego z po wagą, jakby coś
roz wa żała.

– Nie, nie są dzę, żeby to był do bry po mysł – od parła wresz cie.

– Ale dla czego? – za py tał na tych miast, nieco dzie cin nie roz ża lony.
Zdo był się na zło że nie ta kiej pro po zy cji po raz pierw szy w ży ciu
i prawdę rze kł szy, nie spo dzie wał się od mowy. Za raz jed nak po miar‐ 
ko wał, że dziew czyna praw do po dob nie mar twi się o jego zdro wie. –



Przy się gam nie ze mdleć po dro dze i być dla cie bie wspar ciem, a nie
za wadą.

– Nie w tym rzecz. – Uśmiech nęła się do niego mile.

– Co za tem stoi na prze szko dzie?

– W moim domu jest te raz zbyt wielu lu dzi, głów nie li te ra tów. Dziś
wie czór czy ta nia – od po wie działa po pro stu, jakby w jej sło wach nie
kryło się nic dziw nego.

An drze jowi ode brało mowę. Zda wało mu się, że z każdą ko lejną
chwilą mil cze nia staje się w jej oczach co raz bar dziej ża ło sny. Wresz‐ 
cie od chrząk nął nie znacz nie.

– Je steś mi ło śniczką li te ra tury? – spy tał przez za ci śnięte z emo cji
gar dło. Ta dziew czyna go onie śmie lała.

– Trudno nie być, gdy wy cho wało się w domu ta kim jak mój.

– Czyli? – wy mam ro tał, byle po wie dzieć co kol wiek.

– Mój oj ciec przed wojną uczył ję zyka pol skiego w pry wat nym
gim na zjum ży dow skim. – Jej głos przy cichł lekko, jakby przy wo ła nie
wspo mnień z mi nio nego świata spra wiało jej przy krość.

An drzej z tru dem po wstrzy mał od ruch na ka zu jący mu przy cią gnąć
jej głowę do swo jej piersi, za mknąć ją w ra mio nach, osło nić przed ca‐ 
łym świa tem. Skąd brała się w nim ta po trzeba? Prze cież le d wie się
znali.

– Gdy Niemcy za mknęli szkoły, oj ciec nie mógł so bie zna leźć
miej sca. Wsta wał wciąż tak samo jak wcze śniej, przy go to wy wał ma‐ 
te riały dla swo ich uczniów, plany ko lej nych za jęć. Aż żal było pa‐ 
trzeć. – Wes tchnęła ciężko.

An drzej nie po trze bo wał słów, by ro zu mieć, o czym my ślała. Sam
nie mógł znieść wi doku otę pia łego ojca.

– Po tem jed nak za an ga żo wał się w pewną pracę, o któ rej nie mogę
pi snąć ani słowa, i znów od zy skał wi gor.



An drzej ja koś nie mógł so bie wy obra zić, by roz mi ło wany w li te ra‐ 
tu rze po lo ni sta mógł zo stać asem wy wiadu, ale wie dział, że w tych
cza sach le piej nie za da wać zbyt wielu py tań.

– To za ję cie po chło nęło ich bez reszty – cią gnęła No emi. – Jego
i matkę, bo oj ciec wy sta rał się także o po sadę dla niej. Cza sem mam
wra że nie, że moi ro dzice są je dy nymi oso bami w pełni za do wo lo nymi
z po bytu w get cie.

– Przy naj mniej oni mogą ro bić to, co ko chają.

– Oni i paru in nych wie rzą cych, że piękne słowa są re me dium na
wszel kie zło tego świata.

– Nie wiem, czy współ czuć im, czy za zdro ścić.

Znów po pa trzyła na niego z tym sa mym sku pie niem.

– Zmie ni łam zda nie – oświad czyła. – Pro szę, od pro wadź mnie i po‐ 
zwól za pro sić się na her batę. Ostrze gam tylko, że na pój ten z praw‐ 
dziwą her batą nie bę dzie miał nic wspól nego.

An drzej ro ze śmiał się gło śno i szcze rze. Zro biło mu się tak lekko
na du szy, że cał kiem za po mniał, gdzie się znaj dują.

– Ża den pro blem. Prawdę mó wiąc, nie je stem na wet pe wien, czy
wciąż pa mię tam tam ten smak. Przy wy kłem już do wsze la kich na pa‐ 
rów z su szu.

– Do sko nale. W dzi siej szych cza sach naj mi lej wi dziani są mało
wy ma ga jący go ście – od po wie działa, a on, wi dząc iskierki hu moru
mi go czące w jej oczach, znów się ro ze śmiał.

– Chodźmy za tem – po wie dział, po da jąc dziew czy nie ra mię.

Dziew czyna jed nak zi gno ro wała je i ru szyła na przód. An drzej po‐ 
stą pił za nią.

– Na po dobną po ufa łość jest jesz cze sta now czo zbyt wcze śnie –
wy ja śniła, do strze gł szy jego zdzi wie nie. – Naj pierw mu szę spraw‐ 
dzić, czy wo lisz Sło wac kiego, czy Mic kie wi cza.
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Roz dział 4
Dzień po woli do ga sał. Po ma rań czowa łuna na nie bie mu siała za stą pić
miesz kań com getta wi dok za chodu słońca. Gę sta za bu dowa oka lana
mu rami wy zna czała gra nice wol no ści nie tylko lu dziom.

Szli po woli. An drzej wciąż nie czuł się w pełni sił, cho ciaż gdy za‐ 
szli po dro dze na po ste ru nek, by mógł się prze brać, udało mu się wy‐ 
pić jesz cze tro chę wody z cu krem i solą. Pra wie całą drogę mil czeli,
ale to mil cze nie zda wało się nie prze szka dzać żad nemu z nich.

– To tu – po wie działa No emi, przy sta jąc na gle.

Stali przed ele gancką ka mie nicą, która lata świet no ści miała
wpraw dzie za sobą, ale wciąż do brze się pre zen to wała. We szli na po‐ 
dwó rze. An drzeja ude rzył kwia towy za pach, który na tych miast przy‐ 
wiódł wspo mnie nia z cza sów, gdy miesz kali w ko lo nii pro fe sor skiej.
W rogu po dwó rza rósł bujny zie lony krzew, z pew no ścią wyż szy od
Za tor skiego, po kryty mimo wcze snej wio sny kre mo wym kwie ciem.

Męż czy zna wcią gnął w płuca ten za pach.

– To ja śmi no wiec wonny – wy ja śniła No emi, do strze ga jąc jego za‐ 
chwyt. – Moja matka za sa dziła go jesz cze przed wojną. Nie da wa li‐ 
śmy mu zbyt wiel kich szans, ale oka zało się, że jest to wy jąt kowo od‐ 
porna ro ślina. Do brze znosi mróz, ma małe wy ma ga nia wodne i gle‐ 
bowe, a kwit nie tak pięk nie!

– I upoj nie pach nie – po wie dział An drzej, ale za raz ści szył głos,
usły szaw szy, że ktoś prze ma wia.

– „Na twa rzy He leny od bił się nie po kój, a w by strym spoj rze niu,
ja kie rzu ciła na pana Za głobę, ma lo wała się roz bu dzona na nowo nie‐ 
uf ność” – czy tał męż czy zna głę bo kim gło sem, na wy kłym do re cy ta‐ 
cji.

– Sien kie wicz? – szep nął An drzej.

– Ogniem i mie czem. – No emi z uśmie chem ski nęła głową.



– „Wi dzisz wać panna, mam ja swój ro zum i wie rzaj, żem wszystko
do brze wy kal ku lo wał. A kal ku la cja moja jest na na stęp nej mą drej
mak sy mie oparta: nie ucie kaj w tę stronę, w którą cię go nić będą” –
cią gnął męż czy zna.

Kil koro spo śród zgro ma dzo nych za śmiało się dys kret nie, by nie
prze ry wać czy ta ją cemu.

– Chcesz po słu chać? – spy tała No emi, ci cho prze chy la jąc się
w stronę An drzeja, tak że po czuł na po liczku cie pło jej od de chu.

Ski nął głową. Po pro wa dziła go mię dzy sie dzą cymi. Po ru szała się
swo bod nie, raz po raz ki wała ko muś na po wi ta nie, wy mie niała uśmie‐ 
chy. An drze jowi zda wało się, że wszy scy ją tu znają i po dob nie jak
w gmi nie, wszy scy ży wią wo bec niej wy łącz nie do bre uczu cia.

Usie dli na ni skich sto łecz kach usta wio nych pod drze wem, tak by
sie dzący mo gli oprzeć się o pień. Za słu chany w głos czy ta ją cego An‐ 
drzej przy mknął po wieki.

– „Smok to jest na nie win ność wać panny sro dze za żarty. […] Co ja
mu uczy ni łam, nie szczę śliwa, że mnie prze śla duje? Z dawna go zna‐ 
łam i z dawna mia łam go w nie na wi ści; z dawna bo jaźń we mnie
tylko wzbu dzał. Czy to ja jedna na świe cie, że mnie umi ło wał, że
przeze mnie tyle krwi roz lał, że po mor do wał mi braci? […] Boże, gdy
wspo mnę, krew we mnie krzep nie. Co po cznę? Gdzie się przed nim
schro nię?” – Prze są czony dra ma ty zmem głos męż czy zny wsą czał się
w głowę An drzeja.

Do piero te raz Za tor ski po czuł, jak bar dzo jest zmę czony. Po wieki
za częły mu cią żyć. Po sta no wił przy mknąć oczy tylko na chwilę. Gdy
znów je otwo rzył, wo kół było nie mal zu peł nie ciemno, je śli nie li czyć
kilku du żych świec da ją cych świa tło czy ta ją cemu.

– Za sną łem – stwier dził za wsty dzony.

– To do brze – od po wie działa No emi bez cie nia zło ści. – Stra ci łeś
dużo krwi. Po trze bu jesz od po czynku.

– Nie zwy kłe, że pani… że ty – po pra wił się za raz, spo glą da jąc nie‐ 
śmiało w oczy dziew czyny. – …że tak do brze wiesz, czego mi po‐ 



trzeba. Może to wyda ci się śmieszne, ale ja… zdaje mi się, jak bym…
jak bym znał cię od za wsze.

– Mój oj ciec zwykł ma wiać, że nic tak nie łą czy jak li te ra tura – od‐ 
parła po god nie. – An drzeju.

Za tor ski miał wra że nie, jakby w jego sercu za trze po tały skrzy dła
ptaka. Wciąż czuł się nieco oszo ło miony po drzemce, ale jego du sza
była lekka, umysł świeży, a myśl ja sna.

– Za wsze czy tają Sien kie wi cza? – spy tał, by ukryć wzru sze nie.

– O nie! – żach nęła się No emi, a minę zro biła przy tym tak za‐ 
bawną, że An drzej nie zdo łał po wstrzy mać uśmie chu. – Na po czątku
czy tają swoje dzieła.

– Swoje? To zna czy, że ci lu dzie, któ rzy słu chali…

– Tak, to w zna ko mi tej więk szo ści pi sa rze, dzien ni ka rze, re por ta ży‐ 
ści – wy li czała No emi. – Nie obyło się oczy wi ście bez kilku po etów.

– Do bo rowe to wa rzy stwo.

– Wszy scy znają się jesz cze sprzed wojny – wy ja śniła. – A je śli
ktoś w get cie spo tka ko lej nego zna jo mego li te rata, za raz go tu do nas
kie ruje. Nie zna jo mych zresztą też.

– I ci lu dzie tak po pro stu przy cho dzą tu taj słu chać gło śnego czy ta‐ 
nia? – do py ty wał, nie mo gąc po jąć tego wszyst kiego. W tak nie przy‐ 
ja znym oto cze niu i dra ma tycz nych oko licz no ściach, w ja kich wszy‐ 
scy się znaj do wali, wspólne czy ta nie na głos wy da wało mu się cał‐ 
kiem nie zwy kłe.

– Mhm. Zimą było trud niej. Uwierz mi, na wet na przed wo jen nych
Na lew kach w dzień tar gowy nie było ta kiego ści sku jak w na szym
miesz ka niu.

– Przy naj mniej było cie pło, mimo pro ble mów z wę glem – za uwa‐ 
żył za raz.

– A to aku rat prawda – zgo dziła się No emi. – Nie mniej z ulgą przy‐ 
ję li śmy na dej ście cie płych dni. Te raz można swo bod nie roz siąść się
na po dwórku i jest pew ność, że dla ni kogo nie brak nie miej sca.



– A do zorca ka mie nicy nie ma nic prze ciwko?

– Sam przy cho dzi słu chać.

Od wró cili głowę w kie runku czy ta ją cego.

– „Cze kaj wać panna. Ja koś duch wstę puje we mnie znowu…”

An drzej i No emi za chi cho tali, tknięci jed no cze śnie tą samą my ślą.

– „By wało się w róż nych oka zjach. Wol nym cza sem opo wiem wać‐ 
pan nie, co mnie w Ga la cie spo tkało, z czego wraz zmiar ku jesz, że
i wtedy kru cho było ze mną, a prze cie żem się wła snym dow ci pem
z tam tych ter mi nów sal wo wał i wy sze dłem cało, cho ciaż mi broda,
jak to wi dzisz, po si wiała…”

An drzej klep nął się w czoło.

– Za po mnia łem ci po dzię ko wać – jęk nął.

– To zbędne – za pew niła nie uważ nie, uda jąc za słu chaną. – Każdy
na moim miej scu…

– Oj, nie każdy – prze rwał jej An drzej. – Po pierw sze, Służba Po‐ 
rząd kowa nie cie szy się zbyt do brą sławą, a po dru gie, nie każdy by
po tra fił. Gdzie córka li te ra tury na uczyła się tego wszyst kiego?

– Wy rodna córka – po wie działa. – Która za miast po świę cić się
słowu, po sta no wiła po ma tu rze zo stać den tystką. Przed wojną cho dzi‐ 
łam na do dat kowe za ję cia z przed mio tów ści słych, żeby zdać eg za‐ 
miny z jak naj wyż szym wy ni kiem. Je dy nym po cie sze niem dla ojca
było to, że przy kła da łam się też do ła ciny.

An drzej uśmiech nął się sze roko, sły sząc te słowa.

– Tuż przed wy bu chem wojny udało mi się ukoń czyć kurs sa ni‐ 
tarny i na tym, jak na ra zie, za koń czyły się moje ma rze nia…

– Przy kro mi – rzekł szcze rze Za tor ski.

– Mnie też – wes tchnęła No emi, ale za raz do dała ży wiej: – Ale nie
za bar dzo, bo ta wojna kie dyś się skoń czy, a wtedy zdam ma turę
i pójdę na stu dia.



– „Na leży się po krze pić – rzekł – bo droga da leka” – prze czy tał
męż czy zna, a słu cha jący go tłum na gle za fa lo wał.

– To znak, że pora na her batę – szep nęła No emi.

Za raz wszy scy za częli wsta wać z miejsc. Wy bu chły roz mowy. Ktoś
wy niósł na ze wnątrz wielki gar z cho chlą. Lu dzie wyj mo wali z to re‐ 
bek kubki i fi li żanki i pod cho dzili po por cję cie płego na poju.

– Zo stań tu – po le ciła mu No emi, a po chwili wró ciła z dwoma
kub kami pa ru ją cej her baty.

– To było… – An drzej go rącz kowo szu kał w my ślach wła ści wego
okre śle nia. – Sur re ali styczne!

– A mnie się zdaje, że cał kiem zwy czajne.

– Zwy czajne?! – zdzi wił się Za tor ski. – Trwa oku pa cja, je ste śmy
za mknięci w get cie, tu nie ma nic zwy czaj nego!

– Mó wi łam o czy ta niu Sien kie wi cza – spro sto wała No emi i po cią‐ 
gnęła łyk her baty.

– Ja też! – za pew nił An drzej i jakby dla po twier dze nia tych słów
kil ka krot nie po ki wał głową.

– W ta kim ra zie chyba cze goś nie ro zu miem…

– Cho dzi mi o to, że cały ten wie czór, lampki, za pa chy wio sny, lu‐ 
dzie sie dzący ra zem za słu chani w gło śne czy ta nie…

– To nie pa suje? – od ga dła.

Przy tak nął.

– Jak bym był w cał kiem in nym świe cie. Bez tej ca łej grozy, okru‐ 
cień stwa, cier pie nia, nie woli.

– To, w ja kim je ste śmy świe cie, po czę ści za leży od nas – od parła
No emi. – Czło wieka można znie wo lić tylko, gdy sam na to po zwoli –
do dała, a An drzej jesz cze długo po tym, jak się roz stali, roz wa żał te
słowa.
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Roz dział 5
Wio sną na si liły się ła panki. Po chwy co nych nie szczę śni ków wy wo‐ 
żono do obo zów pracy przy mu so wej w Łę kach, Nar tach, Skier nie wi‐ 
cach, Drew nicy i So sno wych, gdzie pra co wali przy nowo po wsta ją‐ 
cych dro gach, na bu do wach, przy ko pa niu ro wów me lio ra cyj nych i na
roli. W get cie zmniej szono dzienny przy dział żyw no ści, usta wia jąc
jego war tość ener ge tyczną na po zio mie 180 ki lo ka lo rii.

Za mknię cie wy do by wało z wielu lu dzi to, co było w nich naj ciem‐ 
niej sze. Nie kiedy No emi miała wra że nie, że wielu miesz kań ców getta
za cho wy wało się jak cho rzy na świa tło wstręt, z tak wielką nie na wi‐ 
ścią re ago wali na każdy prze jaw ser decz no ści, współ czu cia czy mi ło‐ 
sier dzia.

– Pani go zo stawi – sły szała po wie lo kroć. – Jemu już nic nie po‐ 
może.

Cza sami za sta na wiała się, czy wro gość, którą jej oka zy wali, na‐ 
prawdę wy ni kała z nie chęci, czy może z żalu, że udało się jej wciąż
za cho wać na miastkę czło wie czeń stwa, którą oni sami dawno już utra‐ 
cili. Może jej obec ność przy po mi nała im o utra co nej zdol no ści czu cia
cze go kol wiek poza naj bar dziej pier wot nymi z po trzeb.

Każ dego dnia na nowo prze ko ny wała samą sie bie, że je śli ma
choćby spró bo wać oca lić ide ały tam tego daw nego świata, w któ rym
wy ro sła, nie może się pod dać. Wie działa, jak na nią pa trzą przy ja‐ 
ciele, ro dzina, An drzej, a przede wszyst kim dzieci. To dla nich mu‐ 
siała być silna, choć nie kiedy tak bar dzo bra ko wało jej już sił.

Od su nęła koł drę. Za drżała, gdy opu ściła nogi na zimną pod łogę.
Chłód prze nik nął za raz całe jej ciało. Naj chęt niej wró ci łaby znów pod
cie płą pie rzynę, ale wie działa, że nie wolno jej tego zro bić.

Od kąd zmu szona była prze rwać na ukę, całą swoją ener gię i wie dzę
wkła dała w po moc naj uboż szym. Cho dziła po punk tach, od wie dzała
sie ro cińce, sta rała się w każdy spo sób, choćby naj drob niej szym ge‐ 
stem po ma gać tym, któ rymi nikt się nie przej mo wał.



Przez cały dzień, mimo oglą da nego nie ustan nie cier pie nia, tak bar‐ 
dzo sta rała się uśmie chać, że drę twiały jej po liczki. Oczy miała za‐ 
wsze cał kiem su che. To było jej zwy cię stwo. Nie oka zać sła bo ści, być
świa dec twem nie złom no ści ży dow skich ko biet w ob li czu próby. Cza‐ 
sem wy obra żała so bie, że jest ową matką sied miu sy nów z Księgi
Ma cha bej skiej. Pa trzyła na udrękę swych ko lej nych dzieci i „znio sła
to męż nie. Na dzieję bo wiem po kła dała w Panu”.

Ta myśl przy no siła jej po cie sze nie w naj trud niej szych chwi lach.

Cza sem bar dzo za zdro ściła swoim ro dzi com. Oboje pra co wali
w kon spi ra cyj nym ar chi wum getta, które otrzy mało krze piącą na zwę
Oneg Sza bat, czyli Ra dość So boty. Na zwa ta po cho dziła od wy zna‐ 
czo nego dnia spo tkań ca łego ze społu. Sam Ema nuel Rin gel blum, wy‐ 
bitny hi sto ryk i aka de mik, za pro po no wał tę pracę ro dzi com No emi.
Pan Lich ten baum znał go jesz cze sprzed wojny z war szaw skiej Ko mi‐ 
sji Hi sto rii Ży dów w Pol sce. Wy soko ce nił wy daną w ty siąc dzie więć‐ 
set trzy dzie stym ósmym roku roz prawę Rin gel bluma pod ty tu łem Ży‐ 
dzi w po wsta niu ko ściusz kow skim. Gdy wy bu chła wojna, do pana
Lich ten bauma do tarła in for ma cja, że Ema nuel Rin gel blum or ga ni zuje
obronę cy wilną w ży dow skiej czę ści War szawy, ale sam nie zde cy do‐ 
wał się do nich do łą czyć. Spo tkali się po now nie w wa ka cje czter dzie‐ 
stego roku, pod czas ze bra nia Ży dow skiej Sa mo po mocy Spo łecz nej,
któ rej jed nym ze współ twór ców był Rin gel blum. To wła śnie tam tego
wie czoru po raz pierw szy opo wie dział on panu Lich ten bau mowi
o swoim pro jek cie do ku men ta cji lo sów Ży dów pod nie miecką oku pa‐ 
cją. Mógł na wet po chwa lić się pierw szymi za pi skami, które za czął
spo rzą dzać za raz po de fi la dzie zwy cię stwa, ty dzień po ka pi tu la cji
War szawy.

Oj ciec No emi na tych miast za pa lił się do tego pro jektu, a gdy usły‐ 
szał, że we zmą w nim udział także Elie zer Lipe Bloch, ra bin Szy mon
Hu ber band, Me na chem Lin der czy Szmuel Bre sław, nie miał już cie‐ 
nia wąt pli wo ści, że też chce być jego czę ścią.

Dwu dzie stego dru giego li sto pada, do kład nie ty dzień po za mknię ciu
getta, w miesz ka niu Ema nu ela Rin gel bluma na Lesz nie od było się
pierw sze spo tka nie ze społu ba daw czo-do ku men ta cyj nego. Ko lejne



or ga ni zo wano w naj ści ślej szej ta jem nicy w za pro jek to wa nym przez
Edwarda Ebera bu dynku Głów nej Bi blio teki Ju da istycz nej przy ulicy
Tło mac kie, nie opo dal Wiel kiej Sy na gogi.

– To nie zwy kła rzecz, No emi – po wta rzał córce Lich ten baum,
a ona z przy jem no ścią pa trzyła w jego błysz czące en tu zja zmem oczy.

Z kil ku na stoma in nymi oso bami w ści słej ta jem nicy po rząd ko wali
ory gi nały do ku men tów, spo rzą dzali od pisy, gro ma dzili wy cinki pra‐ 
sowe, ogło sze nia, ulotki, za pro sze nia, pla katy, bi lety, nie kiedy na wet
pry watną ko re spon den cję czy pa mięt niki – wszystko, co kol wiek mo‐ 
gło po słu żyć za wia ry godne świa dec two tego czasu, być ele men tem
ukła danki uka zu ją cej jak naj peł niej ob raz co dzien nego ży cia w get cie.

No emi ten po mysł wy da wał się dziw nie przej mu jący, ale ni gdy nie
po wie działa ro dzi com o swo ich oba wach. Oni twier dzili, że pew nego
dnia ich praca okaże się bez cen nym źró dłem hi sto rycz nym. Ar chi wi‐ 
zo wali te raź niej szość, po wo do wani fak tyczną wiarą w przy szłość.
No emi zaś zda wało się, że w pracy Oneg Sza bat kryje się ja kaś roz‐ 
pacz wy ni ka jąca z pew no ści, że owo ju tro nie na dej dzie, że pew nego
dnia wy da rzy się coś, co sprawi, że nie bę dzie świad ków mo gą cych
opo wie dzieć o wszyst kim, co wi dzieli i sły szeli.

By opo wieść o ży ciu getta nie roz pły nęła się jak mgła, trzeba było
tak dbać o każdy skra wek pa mięci.

Sta rała się od su wać od sie bie te my śli, lecz ile kroć pa trzyła na ro‐ 
dzi ców, jak w sku pie niu po chy leni nad do ku men tami ro bią sta ranne
za pi ski, ści skało jej się serce.

Jak długo jesz cze? To nie zno śne py ta nie ko ła tało jej w gło wie. Ile
dni nam po zo stało?

Za każ dym ra zem miała ochotę prze rwać im, wtu lić się w miękką
pierś matki, po gła dzić dłoń ojca i za pew niać ich o swo jej mi ło ści. Po
co mieli tra cić czas na pracę dla przy szło ści, trwo niąc swoje dziś,
mar nu jąc szansę, by oka zać czu łość i od da nie naj bliż szym. Sto jąc
w progu, wal czyła ze sobą, ale osta tecz nie za wsze wy co fy wała się ci‐ 
cho, nie za kłó ca jąc ich spo koju.



Praca ar chi wi sty nie była za ję ciem spe cjal nie do cho do wym, choć
utrzy my wane w ści słej ta jem nicy Oneg Sza bat funk cjo no wało w ra‐ 
mach Ży dow skiej Sa mo po mocy Spo łecz nej, któ rej dzia łal ność była
w pełni le galna i to le ro wana przez Niem ców, i dys po no wało pew nymi
za so bami fi nan so wymi.

Za ję cie to miało jed nak ten za sad ni czy plus, że po zwa lało ro dzi‐ 
com pod trzy mać na dzieję na przy szłość, dać im mi sję, cel. In te lek tu‐ 
ali ści w get cie ra dzili so bie naj sła biej. Pewna grupa za jęła się edu ka‐ 
cją dzieci i mło dzieży. Or ga ni zo wano też za ję cia dla stu den tów róż‐ 
nych wy dzia łów. Ro dzice mo gli do nich do łą czyć, ale wów czas mu‐ 
sie liby co dzien nie prze mie rzać ulice za mknię tej dziel nicy, a tego No‐ 
emi chciała im ze wszyst kich sił oszczę dzić. Wo lała, by ar chi wi zo‐ 
wali opo wieść o get cie, ale nie byli uczest ni kami tych wy da rzeń.
Chciała, by po zo stali w swoim świe cie, wciąż wie rząc w czło wieka.
A wiarę tę bar dzo trudno było za cho wać, gdy pa trzyło się na ży cie co‐ 
dzienne getta war szaw skiego.

Nie cho dziło tu tylko o mury i Niem ców z ich wiel kimi psami i za‐ 
wsze na ła do waną bro nią. No emi zda wało się, że getto nie rzadko wy‐ 
ciąga z lu dzi to, co naj gor sze. Ro zu miała po trzebę ży cia za wszelką
cenę, ale dla do ra bia nia się na cu dzej krzyw dzie nie po tra fiła zna leźć
żad nego uspra wie dli wie nia.

Nie poj mo wała też obo jęt no ści.

Wy cho wano ją w świe cie, w któ rym mi ło sier dzie i współ czu cie
były naj szla chet niej szymi z cnót i na le żało je w so bie pie lę gno wać.
Naj waż niej sza zaś była opieka nad naj słab szymi, tymi, któ rzy nie po‐ 
tra fili po ra dzić so bie sami.

Naj młod sze dzieci miały naj mniej sze szanse na prze trwa nie. Były
z na tury rze czy naj słab sze. Nikt nie chciał mar no wać wła snych sił na
zaj mo wa nie się nimi. Star sze szybko uczyły się zło dziej skiego fa chu,
gru po wały w bandy, bo w gru pie szanse na prze trwa nie ro sły. Więk‐ 
sze dzieci czę sto zo sta wały cha pe rami, gra so wały po uli cach i wy ry‐ 
wały prze chod niom z rąk je dze nie. Po zo sta wione same so bie dzi czały,
tra ciły ludz kie od ru chy.



Pew nego dnia No emi zo ba czyła dziew czynkę, która sie dząc na kra‐ 
węż niku, iskała wszy z po skle ja nych w dłu gie strąki wło sów i wkła‐ 
dała so bie bez skrzy dłe owady do ust. Na jej twa rzy ma lo wała się cał‐ 
ko wita obo jęt ność. Prze peł nione pustką oczy pa trzyły na to czące się
na ulicy ży cie, ale jakby go nie do strze gały. Cien kie jak za pałki palce
bez trudu na tra fiały na ro baki i prze no siły je do po pę ka nych bla dych
ust. Dziew czynka wciąż żyła, a jed nak zda wała się nic nie czuć, o ni‐ 
czym nie my śleć, jakby była rów nie mar twa jak le żące nie opo dal
trupy, które ktoś li to ści wie na krył pa pie rem pa ko wym.

No emi chciała po dejść do niej, ale nie mo gła się prze móc. Wie czo‐ 
rem, pła cząc w po duszkę nad wła sną nie go dzi wo ścią, od kryła, że za
bar dzo bała się wszy. Przy się gła sa mej so bie, że już ni gdy nie bę dzie
bierna, a już na pewno nie z po wodu próż no ści. Od tam tej pory jed‐ 
nak za wsze wy cho dziła na ulicę z głową szczel nie za krytą chustką.

Naj pierw zgło siła się po pracy do po mocy w CEN TOS-ie, czyli
Cen tral nym Związku To wa rzystw Opieki nad Sie ro tami i Dziećmi
Opusz czo nymi. Do jej za dań miało na le żeć po rząd ko wa nie pię trzą‐ 
cego się wciąż od nowa stosu ra chun ków za je dze nie.

Tłu ma czyła so bie, że to też jest praca na rzecz naj młod szych,
ważna i po trzebna. Ktoś prze cież mu siał ją wy ko ny wać. Po rządne
wy ko ny wa nie tego za da nia po winno było uci szyć jej su mie nie, ale
ob raz dziew czynki zja da ją cej wła sne wszy, nade wszystko zaś jej cał‐ 
ko wi cie po zba wio nych ży cia oczu, na dal prze śla do wał ją w snach.

W rze czy wi sto ści bo wiem to, co ro biła, wy da wało jej się je dy nie
teo rią nie za spo ka ja jącą żad nych po trzeb. Chciała na prawdę opie ko‐ 
wać się dziećmi, ale nie po tra fiła prze móc swo jej nie śmia ło ści. Cał‐ 
kiem nie wie działa też, jak mia łaby się do tego za brać.

Pew nego wy jąt kowo słot nego dnia, gdy wiatr i deszcz wdzie rały
się pod poły palta, a lo do wata wil goć prze ni kała przez war stwy ubrań,
po wo du jąc nie przy jemne drże nie i gę sią skórkę, No emi wra cała do
domu Smo czą i ku ląc się pod pa ra so lem, usi ło wała za cho wać choć
odro binę cie pła. Po sta wiła wy soko koł nierz płasz cza i po chy liła



głowę, tak że przez za słonę desz czu i pa ra sola le d wie do strze gała co‐ 
kol wiek.

W pew nej chwili jej trze wik na po tkał prze szkodę. No emi za‐ 
chwiała się, lecz udało jej się utrzy mać rów no wagę. Od su nęła pa ra‐ 
solkę.

Na chod niku u jej stóp le żało dwoje mar twych dzieci. Wi docz nie
tu liły się do sie bie, aby w ten spo sób ogrzać się choć tro chę. Pa ra sol
wy su nął się z jej rąk, na kry wa jąc dzieci. Kro ple wody spły wały po
twa rzy dziew czyny, która jak za hip no ty zo wana wpa try wała się w na‐ 
gie nóżki i ob wią zane szma tami stopy wy sta jące spod pa ra sola.

To był mo ment, któ rego miała już ni gdy nie za po mnieć. Chwila,
w któ rej prze stała się bać. Rzu ciła się w wir po mocy, sta ra jąc się być
wszę dzie tam, gdzie ktoś mógł jej po trze bo wać. Szybko za częto ją po
ci chu na zy wać anio łem. Parę razy sły szała to okre śle nie, ale ni gdy nie
po my ślała, że mo głoby do ty czyć jej sa mej.

Cały wolny czas, a było go nie wiele, spę dzała z An drze jem. Z po‐ 
czątku spo ty kali się tylko pod czas wie czo rów czy tel ni czych. Po tem
za częli cho dzić na spa cery, naj czę ściej na kładkę nad ulicą Prze bieg.
Stali tam tak długo, jak tylko mo gli, roz ma wia jąc, za pa trzeni w mi go‐ 
czące w od dali wody Wi sły.

To nie była mi łość od pierw szego wej rze nia. Przez wiele dni No‐ 
emi na wet nie za uwa żyła, że coś się w niej zmie niło. Nie do strze gała,
jak nie cier pli wie wy pa truje każ dego spo tka nia z Za tor skim, jak ner‐ 
wowa się sta wała, gdy długo go nie wi działa, jak czę sto my ślała
o nim i jak wielki spo kój ją ogar niał, gdy był bli sko. W ta kich chwi‐ 
lach czuła się od dzie lona mu rem od ca łego zła tego świata. Wie działa,
że prze trwa ko lejny dzień, znaj dzie siły, by nieść ulgę cier pią cym,
byle tylko on był bli sko.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 6
Był pierw szy tak cie pły i sło neczny dzień czerwca. Po chłod nym
i desz czo wym maju zda wało się, że wszy scy miesz kańcy getta wy le‐ 
gli na ulicę, by wy grze wać się w pro mie niach słońca. Sia dali na mur‐ 
kach, kra węż ni kach, a nie kiedy wprost na ziemi, opie rali plecy o cie‐ 
pławe już ściany i wy sta wiali twa rze w stronę ży cio daj nego świa tła.

Po tru dach pierw szej zimy i ka pry śnej wio sny w lu dziach na nowo
za kieł ko wała na dzieja.

No emi i Anna sie działy na nie wiel kim skrawku trawy i wy szu ki‐ 
wały wśród zie leni ra chi tycz nych sto kro tek. O tym zie leńcu, czy ra‐ 
czej jesz cze nie za go spo da ro wa nej pla mie zie leni, Za tor ska do wie‐ 
działa się przy pad kiem od jed nej z ko le ża nek ze szkoły pie lę gniar‐ 
skiej. Jej brat, który przed wojną chciał zo stać le śni kiem, zgło sił się
na kursy Przy spo so bie nia Rol ni czego w To po rolu, czyli To wa rzy stwie
Po pie ra nia Rol nic twa, kie ro wa nym przez agro noma Isra ela Su do wi‐ 
cza. To po rol po wstał jesz cze przed wojną, a jego ce lem było na ucza‐ 
nie rol nic twa osób, które chciały wy brać się na za mor ską emi gra cję
do Pa le styny. Te raz w get cie do głów nych za dań To po rolu na le żało
two rze nie ziel ni ków i ogro dów dla dzieci oraz or ga ni za cja upraw wa‐ 
rzyw i owo ców, prze zna czo nych głów nie dla in sty tu cji po mo co wych.
Pro gram kur sów za kła dał na ukę w szkol nych ła wach i za ję cia prak‐ 
tyczne. Za nim jed nak można było przy stą pić do prac, o każdą po łać
ziemi naj pierw trzeba było sto czyć ba ta lię ad mi ni stra cyjną, a po tem
naj czę ściej uprząt nąć z da nego te renu ce gły i inne ele menty ruin.

Na Smo czej za ło żono sad, na te re nie daw nego wię zie nia przy Za‐ 
men hofa mie ścił się ogromny ogród wa rzywny, na polu przy Ni skiej
wy siano dwa dzie ścia sześć od mian ro ślin, w tym owies, psze nicę, len,
ko no pie, bru kiew i rze pak. Na polu przy Cmen ta rzu Ży dow skim po‐ 
sa dzono kar to fle, na bo isku Skry upra wiano kar to fle, bu raki i ka pu stę.
Dzia ła cze To po rolu na pra wili też szklar nie, w któ rych wy ho do wano
be go nie, pe tu nie, lo be lie, da lie i po mi dory na roz sadę. Uprząt nięto
i ob siano skwery przy Wiel kiej Sy na go dze oraz te przy placu Grzy‐ 



bow skim, na Za men hofa i w paru in nych miej scach. To po rol za chę cał
też do ukwie ca nia bal ko nów, po dwó rek, okien. Za pew niał dar mowe
na siona i zie mię ogro dową, wy po ży czał na rzę dzia ogrod ni cze.

Ko le żanka Za tor skiej chwa liła się, że jej brat z po zo sta łymi adep‐ 
tami rol nic twa ob sa dzili pół tora ty siąca me trów kwa dra to wych ziemi.

Wszyst kie te wy siłki były kro plą w mo rzu po trzeb, ale każdy naj‐ 
mniej szy choćby skra wek zie leni pod no sił lu dzi na du chu.

– Aż żal je zry wać – wes tchnęła No emi.

– Aż żal nie upleść wianka – upie rała się Anna, któ rej ta czyn ność
przy wo dziła na myśl wspo mnie nia szczę śli wej bez tro ski dzie ciń stwa,
gdy co roku wraz z po ja wie niem się pierw szych sto kro tek szły
z matką na łąkę.

Dziew częta plo tły wianki z trawy i ma leń kich sto kro tek. Chłopcy
le żeli z przy mknię tymi po wie kami, żu jąc źdźbła świe żej trawy. Roz‐ 
mowa, którą pro wa dzili na prze kór pięknu dnia, ro biła się co raz bar‐ 
dziej po nura.

– Tu nie cho dzi o prze trwa nie. – No emi prze rwała ko lejną falę
czar no widz twa.

Wszy scy spoj rzeli w jej stronę, bo po raz pierw szy pod czas tej dys‐ 
ku sji za brała głos. Do tąd tylko przy słu chi wała się z uwagą, plo tąc
wia nek, a ła godny uśmiech błą kał się w ką ciku jej ust, przez co nikt
nie mógł od gad nąć jej my śli.

– Zdaje mi się, że wo bec be stial stwa, któ rego je ste śmy świad kami,
cho dzi wy łącz nie o prze trwa nie – ode zwał się Fra nek.

Był zbyt roz draż niony, by si lić się na wła ściwą so bie kur tu azję wo‐ 
bec dam. To spo tka nie cał kiem wy trą ciło go z rów no wagi. Nie mógł
znieść kon tra stu po mię dzy tym sie lan ko wym ob ra zem, który sobą
przed sta wiali, a tym, co tego ranka wi dział pod czas po ran nego prze‐ 
rzutu. Ko bieta o opuch nię tych no gach usi ło wała pod nieść wo rek
z mąką, za któ rego prze nie sie nie do sta łaby ka wa łek chleba. Nie dała
rady. Upa dła. Nie wia domo skąd zna la zło się przy niej dziecko. „Ma‐ 
mu siu” – po wta rzało raz po raz. „Wstań, ma mu siu” – pro siło, ale ko‐ 



bieta już się nie po ru szyła. Była mar twa. Dziecko mimo skwaru sie‐ 
działo przy niej. Fra nek chciał coś zro bić, jak kol wiek po móc temu
ma lu chowi, ale tego dnia wo kół krę ciło się wielu me cia rzy. Przy nich
nie wolno było oka zać li to ści, która ucho dziła tu za sła bość. Wie dział,
że ob raz dziecka czu wa ją cego przy zwło kach matki już ni gdy go nie
opu ści. Wcze śniej zda wało mu się, że zdo łał się znie czu lić, uod por‐ 
nić, a jed nak wciąż przy da rzały się rze czy, które były w sta nie do‐ 
tknąć go o wiele głę biej i moc niej, niż go tów był przy znać.

No emi po krę ciła głową, ale na jej twa rzy na dal ma lo wał się ni czym
nie zmą cony spo kój.

– W ta kim ra zie o co cho dzi? – spy tał Fra nek, nie kry jąc iry ta cji. –
Pro szę oświe cić ciemny lud.

Ma rek dał mu kuk sańca.

– Auć!

– Za cho wuj się – syk nął Gold man, ukrad kiem po pa tru jąc na Annę.
Za czy nał ża ło wać, że wziął Kaj zera na to spo tka nie w do brym to wa‐ 
rzy stwie. Sam miał wąt pli wo ści, czy się do tego na daje, więc za brał
przy ja ciela, by do dać so bie ani mu szu. Te raz jed nak ja skrawo do strze‐ 
gał wszel kie braki w jego wy cho wa niu, nie zgrab ność za cho wa nia,
brak ogłady.

To, co zwy kle zy ski wało Fran kowi sym pa tię, te raz ra ziło i za wsty‐ 
dzało Marka. Jed no cze śnie drę czyły go z tego po wodu wy rzuty su‐ 
mie nia, jakby wsty dził się bli skiego członka ro dziny. Wszystko to
spra wiało, że spo tka nie, któ rego wy cze ki wał z tak wielką nie cier pli‐ 
wo ścią, po woli sta wało się dlań udręką.

Kaj zer rzu cił przy ja cie lowi gniewne spoj rze nie, ale nie ode zwał się
wię cej.

– Tu nie cho dzi o prze trwa nie – po wtó rzył An drzej, zwra ca jąc się
do No emi.

– Nie – od parła. – Cho dzi o ży cie.

Fra nek sap nął i prze wró cił oczami.



– Cho dzi o to, żeby mimo wszystko żyć – cią gnęła nie zra żona No‐ 
emi. – Naj le piej, jak można w da nych oko licz no ściach. Naj peł niej.
Naj szczę śli wiej.

– Wa run kiem szczę ścia jest wol ność – po wie działa Anna. – Za mu‐ 
rem jest tro chę jak w wię zie niu.

– Wol ność to moż li wość wy boru. Na wet przy ogra ni cze niach ze‐ 
wnętrz nych można po zo stać we wnętrz nie wol nym – prze ko ny wała
No emi.

– Trudno my śleć o wol no ści, gdy jest się głod nym – bąk nął Fra nek,
wspo mi na jąc dzieci ulic getta.

– To prawda – zgo dziła się No emi. – Mimo wszystko masz wy bór.

– Uto pia – skwi to wała Anna. – Wy bacz…

– Ży cie w zgo dzie ze sobą. Po dej mo wa nie de cy zji, do ko ny wa nie
wy bo rów, choćby naj mniej szych, jest wol no ścią.

– Walka zbrojna by łaby wol no ścią. Po go nie nie szkopa wy strza łami
z ka emów. Roz wa le nie muru po rządną dawką dy na mitu. Wyj ście na
ze wnątrz, bez stra chu, bez cią głego ob ra ca nia się za sie bie. Przej ście
się uli cami mia sta, w któ rym się uro dzi li śmy, wej ście do ka wiarni,
sie dze nie na ławce w parku, ku pie nie wody so do wej i precla za uczci‐ 
wie za ro bione pie nią dze. To jest wol ność – wy rzu cił na jed nym od de‐ 
chu Fra nek.

– Ży cie po swo jemu mimo wszystko też jest walką i wol no ścią –
po wtó rzyła No emi. – Prze mocą wtło czono nas w tę sy tu ację, nikt
z nas nie wy brał tego po ło że nia, a mimo to wy daje mi się, że po win‐ 
ni śmy speł niać swoją po win ność.

– A jaka to po win ność? – spy tał An drzej.

– Każdy ma swoją – od po wie działa. – Wła sne prze zna cze nie.

– Nikt nie wie, co bę dzie ju tro – rze kła enig ma tycz nie Lu cynka.

– Zgoda, ale na ra zie mamy dziś. Mo żemy spró bo wać żyć jak naj‐ 
le piej i może… nie dać się za bić, przy naj mniej do ju tra.



– I tak co dnia… – szep nął Ma rek w za my śle niu.

– Co dnia – przy tak nęła No emi. – Co dnia sta rać się dziś jesz cze
prze żyć.

Chwilę mil czeli, roz wa ża jąc te słowa. An drzej zmarsz czył czoło.
Ze wszyst kich sił chciał wes przeć No emi, lecz nie wie dział jak. Na gle
przez głowę prze mknęła mu myśl, którą bez za sta no wie nia wy po wie‐ 
dział na głos.

– Wiem, urzą dzimy so bie tańce!

Po zo stali spoj rzeli na An drzeja ze zdzi wie niem. Po mysł wy da wał
się nie do rzeczny i cał kiem nie pa so wał do to czo nej wła śnie roz mowy,
ale nikt nie za opo no wał. Wio sna w roz kwi cie we wszyst kich bu dziła
jesz cze więk sze pra gnie nie ży cia. No emi po słała mu cie płe spoj rze‐ 
nie.

– A niby jak to so bie wy obra żasz? – spy tała, a w ką ci kach jej ust
błą kał się uśmiech.

Za tor ski wzru szył ra mio nami.

– Chyba trudno bę dzie to zor ga ni zo wać – stwier dziła Lu cynka.

– Je śli ze chcemy, nic nie sta nie nam na prze szko dzie, moja
duszko – rzekł Fra nek, po czym, skło niw szy się przed nią, ujął jej
dłoń i uca ło wał. – Trzeba ci jed nak wie dzieć, że wła śnie za pa ła łem
trudną do okieł zna nia po trzebą za tań cze nia z panną Lu cynką.

To po wie dziaw szy, ze rwał się z ziemi, moc niej chwy cił jej dłoń,
zmu sza jąc, by rów nież wstała, po czym za krę cił dziew czyną i prze‐ 
chy lił ją so bie przez ra mię, tak że za czer wie niona za wi sła nad zie mią.

– Sama panna wi dzi – wes tchnął, pro stu jąc ją. – Nic nie po ra dzę,
ciało samo rwie się do tańca.

– Bła zen z pana! – śmiała się Lu cynka, ale ja sne iskierki w jej
oczach świad czyły nie zbi cie, że żarty chło paka spra wiają jej przy jem‐ 
ność.

– Je śli przyj mie mnie pani na swoją służbę, kró lowo, by cie bła‐ 
znem przy nie sie mi je dy nie za szczyt.



Ma rek i Anna wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia, z tru dem
tłu miąc śmiech.

Lu cynka ścią gnęła ło patki i wy su nęła lekko brodę, przyj mu jąc
pełną do sto jeń stwa pozę.

– Uklęk nij – roz ka zała z po wagą.

Fra nek na tych miast padł przed nią na ko lana. Lu cynka zdjęła
z głowy wia nek.

– Ja, Lu cyna de domo Bed nar czyk, córka Jana i Zo fii, mia nuję cie‐ 
bie, Fran ciszku Kaj ze rze, mym sługą. Czy przy się gasz ro bić
wszystko, co roz każę?

– Za wsze, pani – rzekł Fra nek i choć sta rał się także za cho wać po‐ 
wagę, w jego gło sie wi bro wały nutki roz ba wie nia.

– Czy bę dziesz mi bez względ nie po słuszny i bę dziesz speł niał moje
prośby o każ dej po rze dnia i nocy, choćby wy da wały ci się naj bar dziej
nie do rzeczne?

– Szcze gól nie te nocne – po twier dził Fra nek i chcąc oka zać jesz cze
więk szą gor li wość, kil ka krot nie ski nął głową.

Lu cynka nie zdo łała dłu żej utrzy mać w ry zach we so ło ści. Wy bu‐ 
chła śmie chem i za miast na ło żyć wia nek na głowę Franka, pac nęła go
nim. Po gięte źdźbła trawy i sto krotki za wi ro wały w po wie trzu.

– Czyli po sta no wione? – spy tał znów Kaj zer, otrze pu jąc ko lana
z trawy i pod cią ga jąc opa da jące por tki.

– Będą tańce! – pi snęły dziew częta.

– Za tem przejdźmy do spraw or ga ni za cyj nych – za pro po no wał Fra‐ 
nek. – Ja koś to trzeba ele gancko urzą dzić.

– Chyba będę miał coś spe cjal nego – po wie dział Ma rek, który wy‐ 
glą dał, jakby na gle coś mu się przy po mniało.

– Wó deczkę? – za gad nął An drzej, uno sząc brwi.

– Przy zwo ici Ży dzi nie pi jają wódki – upo mniał go Fra nek. – Tylko
spi ry tus.



– Wi dzisz! Ko lejny do wód na to, że nie je stem Ży dem. – Za tor ski
roz ło żył bez rad nie ra miona. – A Niemcy cią gle nie chcą mi uwie rzyć.

Wszy scy się ro ze śmiali.

– Do sko nale, pa no wie – ode zwał się znów Ma rek. – To wy zor ga‐ 
ni zu je cie coś do wy pi cia, a ja za gryzkę.

– A co to niby bę dzie? – chciał ko niecz nie wie dzieć Kaj zer. – Bo
je śli pie czone żo łę dzie z je sieni albo ja kiś inny do sko nały przy smak,
to ja jed nak chyba wolę bez za gryzki.

– Ogórki ki szone – rzekł Gold man.

An drzej aż gwizd nął z uzna niem.

– A skąd ty je weź miesz, co? – spy tał.

– A z przed wo jen nych za pa sów – od parł Ma rek, a Fra nek, który
w mig po jął wszystko, mru gnął do niego po ro zu mie waw czo.

– We wrze śniu bomba tra fiła w fa brykę ogór ków na Czer nia ko wie.
Za raz gruch nęła wieść, że jak kto się nie boi, to może so bie te ogórki
brać, żeby się nie zmar no wały. To wy wieź li śmy z chło pa kami na tacz‐ 
kach, ile się dało. Ale żeś ty, Ma reczku, za cho wał je aż do tej pory! –
Kaj zer cmok nął z po dzi wem.

– Jedną puszkę – przy znał Gold man. – Na spe cjalną oka zję.

– Menu usta lone. – Fra nek klep nął się po ko la nach. – Jesz cze przy‐ 
da łaby się ja kaś mu zyka…

– Może Anna za śpiewa? – za su ge ro wał An drzej, rzu ca jąc sio strze
py ta jące spoj rze nie.

– Nie – wtrą ciła się No emi. – Prze cież Anna musi tań czyć, ina czej
bę dzie nie do pary i z za bawy nici.

Ma rek ode tchnął z ulgą. Miał na dzieję, że pod czas za bawy nada rzy
się oka zja do roz mowy w cztery oczy. Ostat nio ni gdy nie by wali
sami, czemu sam w du żej mie rze był wi nien. Oba wia jąc się wła snych
uczuć, za bie gał o do dat kowe to wa rzy stwo. By wało, że włó czył się
z nimi Fra nek, cza sem Lu cynka, kiedy in dziej znów An drzej i No emi.



Wo kół Marka zro biło się na gle zbyt wiele lu dzi i choć da rzył ich
wszyst kich ogromną sym pa tią, dziś aku rat za pra gnął, żeby zni kli i po‐ 
zwo lili mu zo stać z Anną sam na sam.

Tylko czy wtedy na pewno od wa żył byś się na co kol wiek? – za py ty‐ 
wał sa mego sie bie i nie po tra fił udzie lić jed no znacz nej od po wie dzi.

– Może tań czyć i śpie wać – stwier dził gło śno Za tor ski. Sio stra
spio ru no wała go wzro kiem, ale nikt nie zwró cił na nich uwagi. – To
chyba nie jest ta kie trudne: ko ły sać się i trzy mać me lo dię.

– Mogę spró bo wać po ży czyć gra mo fon – po wie dział szybko Ma‐ 
rek.

Nie wie dział jesz cze wpraw dzie, jak wy pełni tę obiet nicę, kto zgo‐ 
dzi się po ży czyć mu tak drogą rzecz, ale chciał ja koś od kleić An‐ 
drzeja od wi zji sio stry śpie wa ją cej im wszyst kim do taktu. Po cie szał
się my ślą, że kilku spo śród jego sta łych klien tów miało ta kie sprzęty
gra jące. Może za ja kąś zniżkę albo dar mową na prawę ze chcą mu za‐ 
ufać.

– Tylko nie za po mnij o pły tach – rzu cił Fra nek. – Naj le piej kilku,
że by śmy mieli wy bór re per tu aru.

– Zo ba czę, co da się zro bić – za pew nił Gold man, za do wo lony, że
zwró cił roz mowę w inną stronę.

Umó wili się na ko lejną nie dzielę w samo po łu dnie, na po dwórku
ka mie nicy No emi, któ rej miesz kańcy przy wy kli już do wszel kiego ro‐ 
dzaju oso bli wych wy da rzeń. Nie mo gli za ka zać ni komu wstępu, ale
ni kogo też nie za pra szali.

– Jak kto przyj dzie z wła sną fla szeczką i za gryzką, uszu mu prze‐ 
cież nie za tkamy ani nie skrę pu jemy nóg – skwi to wał tę kwe stię Fra‐ 
nek. – Im wię cej tań czą cych, tym za wsze we se lej.

An drzej z No emi całe przed po łu dnie spę dzili, de ko ru jąc pro wi zo‐ 
ryczną salę. Wy ci nali gir landy z ka wał ków pa pieru, kle ili je mąką
z wodą, a po tem roz wie szali, gdzie się tylko dało. Na drze wie po wie‐ 
sili lampki, tak jak pod czas wie czo rów gło śnego czy ta nia, w kilku
miej scach usta wili też duże słoje, w które wsta wili świece. Za par kiet



miało im słu żyć po dwór kowe kle pi sko, które po czciwy do zorca za‐ 
miótł sta ran nie spe cjal nie na tę oka zję.

– Jak pięk nie! – wes tchnęła z za chwy tem No emi, gdy skoń czył im
się pa pier.

An drzej cof nął się kilka kro ków, by uważ niej przyj rzeć się ich
dziełu. Przed wojną był na kilku po tań ców kach, więk szość od by wała
się w ele ganc kich lo ka lach, ale na wet ta na drew nia nym par kie cie na
Bie la nach wy da wała mu się te raz do stoj niej szym przy ję ciem. Wy star‐ 
czyło jed nak jedno spoj rze nie w roz iskrzone ra do ścią oczy No emi, by
prze ko nał sa mego sie bie, że ni gdy nie wi dział pięk niej szego miej sca.

– A te raz już idź – za rzą dziła No emi.

– Wy ga niasz mnie? – spy tał ni skim gło sem, pod cho dząc do niej po‐ 
woli, jakby był skra da ją cym się ko tem. – Tak po pro stu?

Ob jął ją w pa sie i mu snął no sem jej po li czek. No emi od su nęła go
de li kat nie. Wciąż nie wy znali so bie mi ło ści, nic nie zo stało za de kla ro‐ 
wane, ale ich du sze i ciała co raz śmie lej lgnęły ku so bie.

– Tak po pro stu – od parła we soło. – Ty mu sisz so bie iść, a ja za brać
się do przy go to wań. Na wet nie wiesz, ile czasu zaj mują ko bie tom fry‐ 
zury, ma ki jaże i tym po dobne sprawy.

An drzej przy cią gnął ją znów do sie bie.

– Moim zda niem nie mu sisz ro bić ab so lut nie nic – wy mru czał jej
do ucha. – Je steś naj cu dow niej szą osobą na ca łym świe cie.

– I naj bar dziej roz czo chraną – od po wie działa po dob nym roz ma rzo‐ 
nym szep tem, po czym wy buch nęła gło śnym śmie chem. – No idźże
już!

– Po zby cie się mnie bę dzie cię drogo kosz to wało!

– Tak?

An drzej po ki wał głową.

– Przy naj mniej dwa po ca łunki – oświad czył.

No emi przy ło żyła pa lec do ust i przy glą dała mu się w za my śle niu.



– To dość nie przy zwo ita prośba – stwier dziła wresz cie. – A i cena
wy soka.

Za tor ski bez rad nie roz ło żył ręce.

– Cóż ja mogę, sama wi dzisz, co się dzieje wo kół. Dro ży zna wszę‐ 
dzie.

– Sta now czo za dużo czasu spę dzasz z Kaj ze rem.

– Uczę się od naj lep szych, szcze gól nie gdy idzie o względy ko‐ 
biece.

– Nie je stem pewna, czy aku rat w tej dzie dzi nie Fra nek jest naj lep‐ 
szym do radcą! – No emi znów się ro ze śmiała.

– Jest je dy nym, ja kiego mam – od parł szcze rze An drzej, po czym
spoj rzał jej po waż nie w oczy. – Ja sam je stem jak dziecko we mgle,
bo ni gdy wcze śniej nie… Aż tak…

Dziew czyna przy su nęła się do niego. Nie chciała, by zbyt po chop‐ 
nie wy po wie dział te dwa słowa, je śli wciąż nie był ich pe wien.

– Dwa po ca łunki, tak? – spy tała ci cho. – Nie ma szansy na ja kąś
ob niżkę?

Po krę cił głową. No emi wes tchnęła ciężko, po czym wspięła się na
palce i po ca ło wała An drzeja w czu bek nosa i brodę.

– Czy te raz już so bie pój dziesz?

– Nie je stem pe wien…

No emi raz jesz cze wspięła się na palce, ujęła jego twarz w obie
dło nie i po ca ło wała go pro sto w usta.

– A te raz? – szep nęła po chwili.

– Te raz ni g dzie już nie pójdę – od parł i sam ją po ca ło wał.

– Oszust! – wes tchnęła, za pa da jąc się w jego ob ję cia.
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Roz dział 7
Anna po sta wiła na stole cztery ta le rze z rzadką kar to flanką.

– Obiad! – za wo łała, choć prze cież wszy scy gnieź dzili się w jed‐ 
nym po koju z kuch nią. Mimo to wo łała co dzien nie, pra gnąc za cho‐ 
wać moż li wie wiele ele men tów daw nego ży cia, pod trzy mać ilu zję
nor mal no ści. W get cie wciąż ktoś po szu ki wał miesz ka nia, więc by
do ro bić parę gro szy, Za tor scy zde cy do wali się wy na jąć po koje.

An toś na tych miast po rzu cił drew nia nego ko nika, któ rym ba wił się
na pod ło dze, i przy biegł do sio stry. Zaj rzał do ta le rza.

– Błeee, znowu kar to flanka. – Skrzy wił się.

– Wo lisz pu sty ta lerz? – za py tała.

Chło piec na tych miast po krę cił głową.

– A wi dzisz, to myj ręce, sia daj i za ja daj, za miast ma ru dzić.

Oj ciec po woli prze mie rzył po kój i ciężko opadł na krze sło. Anna
przy glą dała mu się ukrad kiem, a jej serce za ci skało się z żalu. Od
śmierci matki pan Za tor ski po sta rzał się o kil ka dzie siąt lat. Z peł nego
ener gii męż czy zny w sile wieku stał się na gle zmę czo nym ży ciem
star cem. Mi jały ko lejne dni wy peł nione bez czyn no ścią, która wy raź‐ 
nie mu nie słu żyła. Anna pró bo wała na mó wić go, by usiadł do de ski
kre ślar skiej i znów za czął ry so wać. Miała na dzieję, że za ję cie rąk
pracą da wy tchnie nie gło wie i oj ciec po woli wróci do daw nego sie bie.
Ten jed nak za nic nie chciał wziąć do ręki ołówka.

– Niech tata wspo mni lany po nie dzia łek – nę ciła. – Po od zy ska niu
wol no ści trzeba bę dzie to wszystko ja koś od bu do wać.

– Nie moja to już rzecz, có ruś – wzdy chał zmę czo nym gło sem. –
Nie moja.

– A dla cze góż to, je śli można wie dzieć? – py tała wo jow ni czo.

Tak bar dzo chciała, by się na nią zde ner wo wał, upo mniał ją, skar cił
za nie sto sow ność ta kiego od zy wa nia się do ojca, ale on zda wał się



w ogóle nie zwra cać na to uwagi.

– Chyba po to stu dio wa łeś w Pe ters burgu i Wied niu, żeby jed nak
z tej wie dzy ko rzy stać, oj cze. Pa mię tasz, co po wta rza łeś swoim stu‐ 
den tom na Po li tech nice War szaw skiej?

Od po wie działo jej mil cze nie.

– Ja pa mię tam, bo słu cha łam tych słów ja kieś pięć set mi lio nów
razy. Mó wi łeś tro chę jak pre zy dent Sta rzyń ski, pa mię tasz? Że mają
dbać o swoją kre skę, żeby War szawa dzięki nim mo gła sta wać się co‐ 
raz wspa nial sza i co raz pięk niej sza.

Oj ciec uśmiech nął się słabo, jakby po wró ciły doń wspo mnie nia
z bar dzo od le głych cza sów, ale nie po wie dział nic wię cej. Reszta
obiadu upły nęła w mil cze niu.

Każda taka roz mowa wpra wiała Annę w zły na strój. Od kąd An‐ 
drzej się za ko chał, czuła się zo sta wiona cał kiem sama ze wszyst kimi
pro ble mami ro dziny. Lu biła No emi i cie szyło ją szczę ście brata, ale
cza sami wo la łaby móc zrzu cić cały cię żar na jego barki. Szcze gól nie
co dzienną tro skę o je dze nie.

Wie czo rem, gdy wszy scy już spali, Anna raz jesz cze w sku pie niu
prze li czyła pie nią dze, choć po praw dzie jedno spoj rze nie wy star czyło,
by oce nić, w jak tra gicz nym zna leźli się po ło że niu. Wbrew na dzie jom
po sada An drzeja w Służ bie Po rząd ko wej nie przy no siła zbyt wiel kich
do cho dów, zwłasz cza że jej brat, przyj mu jąc ja kie kol wiek pie nią dze
czy je dze nie, za wsze do py ty wał o oko licz no ści ich zdo by cia i nie‐ 
rzadko od ma wiał, je śli zo stały wzięte prze mocą. Anna wie działa, że
brat kil ka krot nie roz ma wiał z prze ło żo nymi o sta łej pen sji, ale ci od‐ 
po wia dali tylko, że wszyst kim jest te raz ciężko i że musi po cze kać na
lep sze czasy, które to słowa na stęp nie po wta rzał jej brat.

– A one pew nie ni gdy nie na dejdą! – bąk nęła Anna, za pla ta jąc ra‐ 
miona na pier siach.

– Mu sisz zro zu mieć – pró bo wał tłu ma czyć jej An drzej. – Wszy scy
po win ni śmy się te raz wspie rać.



– Tak, zwłasz cza te cwa niaki z Ju den ratu. Oni naj gor li wiej wspie‐ 
rają współ braci! Ide ałami nie na kar misz Antka! – krzy czała, ale An‐ 
drzej tylko po sy łał jej to swoje pełne cier pie nia spoj rze nie, jakby
chciał po wie dzieć: „co mogę po ra dzić, nie umiem ina czej”.

Ta bez rad ność wo bec wy ima gi no wa nych za sad, któ rych prze cież
od dawna nikt poza nim i No emi się tu nie trzy mał, wpra wiała ją
w roz pacz.

Wresz cie zro zu miała, że je śli mają prze żyć, musi osta tecz nie wziąć
sprawy w swoje ręce, jak naj szyb ciej zna leźć pracę, naj le piej do brze
płatną, z do stę pem do je dze nia.

Tylko gdzie? Kto mnie za trudni? – roz my ślała go rącz kowo.

Jej umie jęt no ści na nie wiele mo gły się te raz ko mu kol wiek zdać,
a żeby ktoś chciał za mu rami za pła cić ko mu kol wiek za co kol wiek,
mu siał być w wiel kiej po trze bie.

Po czuła się zmę czona. W do datku – czy to od do ko ny wa nia ob li‐ 
czeń przy ni kłym świe tle świecy, czy z ner wów – roz bo lała ją głowa.
Anna ści snęła skro nie pal cami, pró bu jąc uci szyć pul so wa nie.

Za ścianą za kwi liło dziecko Bau ma nów. Wie działa, że jest uprzy‐ 
wi le jo wana. Za mu rem ro biło się co raz cia śniej. Pew nego dnia An‐ 
drzej wspo mniał, że sta ty styki pro wa dzone w gmi nie wska zują, iż na
je den ki lo metr kwa dra towy w get cie przy pada aż sto czter dzie ści
sześć ty sięcy miesz kań ców. Dzięki po mocy Marka jej ro dzina miała
do dys po zy cji kilka po koi na wy so kim pię trze, co da wało przy naj‐ 
mniej na miastkę prze strzeni. Te raz cie szyła się, że mają co pod na jąć,
lecz dzie le nie miesz ka nia z ob cymi ludźmi z każ dym dniem co raz
moc niej jej do skwie rało.

– Tylko nie to… – jęk nęła, ale wie działa, że próba uci sze nia
dziecka siłą umy słu na nic się nie zda. – Nie te raz, pro szę.

Po chwili nie mowlę krzy czało już na całe gar dło, a cien kie jak pa‐ 
pier we wnętrzne ściany miesz ka nia nie chro niły przed na po rem
dźwię ków. Anna spoj rzała w stronę łóżka, ale wy czer pani prze ży‐ 
ciami mi nio nego dnia oj ciec i An toś spali głę boko. Z dru giego po‐ 



koju, który słu żył im też za kuch nię i ła zienkę, do bie gało ci che po‐ 
chra py wa nie An drzeja.

Dzie cięce za wo dze nie świ dro wało w gło wie dziew czyny. Po czuła,
że je śli zo sta nie tu choć chwilę dłu żej, po strada zmy sły. Włó cze nie się
po get cie nocą bez prze pustki było nie bez pieczne, ale ona mu siała
wyjść choć na chwilę, choć na kilka mi nut. Niemcy nie kon tro lo wali
prze cież każ dej ulicy przez całą noc.

Zło żyła pa piery i wsu nęła je z po wro tem do teczki, po czym wstała
od stołu. Zga siła świecę. Jej wzrok przez chwilę przy zwy cza jał się do
ciem no ści. W zim nym świe tle księ życa po de szła jesz cze do po sła nia
An to sia i na kryła gołą stópkę, która wy chy nąw szy spod koł dry, na‐ 
tych miast zro biła się zimna.

Anna się gnęła po płaszcz, owi nęła się nim cia sno i naj ci szej, jak
mo gła, wy szła na ko ry tarz. Skra da nie się było wpraw dzie bez sensu,
bo płacz nie mow lę cia bez trudu za głu szyłby o wiele gło śniej sze
dźwięki, ale nie zdo łała po wstrzy mać od ru chu. Czasy, gdy po zmroku
mo gła swo bod nie po ru szać się po mie ście, nie mal za tarły się w jej pa‐ 
mięci. Nie kiedy na wet przy ła py wała się na my śli, że może to jej
dawne ży cie było tylko wy two rem wy obraźni, może tak na prawdę ni‐ 
gdy nie cie szyła się aż taką wol no ścią, nie była tak swo bodna. Może
za wsze było tak jak te raz, a to, co brała za wspo mnie nia, w rze czy wi‐ 
sto ści było je dy nie snem.

Płacz się na si lał. Do kwi le nia dziecka do łą czyły ner wowy szept
pani Bau man, która sta rała się uspo koić ma leń stwo, i ko lejne pełne
dez apro baty po mruki wy rwa nych ze snu lo ka to rów. Anna prze mie‐ 
rzyła ostat nie me try ko ry ta rza i wy pa dła na klatkę scho dową. Naj ci‐ 
szej, jak się dało, za mknęła drzwi. Pa nu jący na klatce chłód spra wił,
że za drżała. Od prze pro wadzki do getta wciąż było jej zimno. Zbie gła
po scho dach i wy pa dła na ską paną w mroku ulicę.

Nie my ślała o ni czym. Cie szyła się ci szą. Po zwo liła, by nogi same
ją nio sły. Ciem ność spra wiała, że wszyst kie mi jane za kątki wy da wały
się tak samo obce. Zresztą dla niej były obce, nie znane, a przez to nie‐ 
przy ja zne. W któ rą kol wiek stronę by po szła, to i tak nie była jej War‐ 



szawa. Daw niej ni gdy nie miała po trzeby za pusz czać się w te czę ści
mia sta. Poza ro dziną cały świat, jaki do tąd znała, zo stał za mu rem.
Tym świa tem była ko lo nia pro fe sor ska, ulica Ba ga tela, dawne ro gatki
miej skie przy placu Unii Lu bel skiej, Ła zienki, Agry kola, plac Trzech
Krzyży, park Ujaz dow ski, pod upa da jąca Do lina Szwaj car ska, Aleja
Róż, Nowy Świat, Kra kow skie Przed mie ście. Na Stare Mia sto nie za‐ 
pusz czała się pra wie ni gdy. Gra nicę jej świata wy zna czał Uni wer sy tet
War szaw ski, gdzie nie kiedy za glą dała, by za wieźć coś bratu. Te ulice
mie ściły w so bie całe jej ży cie, wszyst kie wspo mnie nia. Tam była
u sie bie. Miała swoją ulu bioną ła weczkę, uko chane drzewo, ulu biony
za ką tek parku, ulu bioną pie kar nię, ulu bioną kwia ciarkę, a na wet ulu‐ 
biony słup ogło sze niowy, ten je den, na który za wsze zer kała w dro dze
do szkoły. Tu taj, w get cie, wszystko było obce, a ona sama czuła się
in tru zem.

Szła po grą żona w po nu rych my ślach, gdy na gle sta nęła jak wryta.
Tuż przed nią wy rósł ja sno oświe tlony bu dy nek, z któ rego do cho dziła
mu zyka.

Ho tel „Bri ta nia” – gło sił na pis nad wej ściem.

Anna po czuła dreszcz na ple cach. Sły szała o tym miej scu, ale trak‐ 
to wała te opo wie ści jak ko lejne le gendy, któ rych mnó stwo można
było usły szeć na uli cach getta. Kto przy zdro wych zmy słach dałby
wiarę opo wie ściom o noc nym ży ciu to czą cym się w przed wo jen nym
ho telu, o dan sin gach, szam pa nie, czy stej po ścieli, elek trycz no ści, wo‐ 
dzie w kra nach i re stau ra cji, w któ rej można było za ma wiać da nia
z kart i do bie rać do nich od po wied nie trunki?

Nikt w nie nie wie rzył. Anna też nie wie rzyła, choć słu chała tego
wszyst kiego z przy jem no ścią, tak jak dzieci słu chają przed snem ba‐ 
jek o fan ta stycz nych stwo rze niach czy od le głych kra inach peł nych cu‐ 
dow no ści.

– Nie po winno cię tu być, dziecko.

Dziew czyna drgnęła prze ra żona. Zro biła krok w tył, co fa jąc się
w cień. Głos miał ra cję. Nie po winna była w ogóle wy cho dzić
z domu. Nie po winna była włó czyć się po get cie nocą. Nie po winna



była wy su wać się w krąg pa da ją cego z okien ho telu „Bri ta nia” świa‐ 
tła. Ten mo ment nie uwagi bę dzie ją kosz to wać ży cie. W get cie była to
stan dar dowa cena za każde od stęp stwo od normy. Nie była na wet
pewna, czy An drzej zdo łałby ją ura to wać. Tu ni gdy nie ocią gano się
z wy ko ny wa niem wy ro ków.

Kro ple zim nego potu spły wały jej po ple cach, po wo du jąc nie przy‐ 
jemne dresz cze. Czuj nie ro zej rzała się na boki, usi łu jąc usta lić, skąd
do cho dzi głos i do kogo na leży, ale ni kogo nie wi działa. Serce wa liło
jej w piersi jak osza lałe, od dech się rwał. Za gro że nie, któ rego nie
można zo ba czyć, po zba wione kształtu, jest naj bar dziej prze ra ża jące.
Zda wało jej się, że do bie ga jące z wnę trza ho telu mu zyka i gwar roz‐ 
mów przy ci chły, za głu szane przez dud nie nie jej serca.

A więc tu na stąpi ko niec. Bez po że gnań. Wśród nocy. Bę dzie ko lej‐ 
nymi ano ni mo wymi zwło kami, które rano zo staną zna le zione na
ulicy.

Moc niej za ci snęła palce na po ła ta nym swe trze. Wie działa, że ktoś
jej go za bie rze. To ży jący po trze bują cie płych ubrań, nie trupy.

– Skąd tyś się tu w ogóle wzięła, co? – ode zwał się znów głos. Coś
za sze le ściło przy pra wej ścia nie ho telu.

Dziew czyna na tych miast spoj rzała w tamtą stronę. Wzrok, który na
nowo przy zwy czaił się do ciem no ści, tym ra zem wy łu skał z mroku
za rys po staci. Drob nej, ni skiej, nie wąt pli wie na le żą cej do ko biety.
An nie z ulgi za krę ciło się w gło wie. Była to wpraw dzie cał kiem ir ra‐ 
cjo nalna ulga, wy star czyła bo wiem chwila, by nie zna joma za alar mo‐ 
wała by wal ców „Bri ta nii” o po ja wie niu się in truza, ale zde ner wo wa‐ 
nie i tak osła bło. Ta ko bieta z pew no ścią miała prawo tu być, ina czej
nie od wa ży łaby się za gad nąć do ob cej osoby.

Anna ode tchnęła głę boko, sta ra jąc się opa no wać drże nie ca łego
ciała. Je śli miała mieć ja kie kol wiek szanse na prze ży cie, nie mo gła
oka zać stra chu.

– Prze cho dzi łam obok – od parła krótko, sta ra jąc się ze wszyst kich
sił brzmieć prze ko nu jąco.



W od po wie dzi usły szała chra pliwy śmiech, a po tem salwę su chego
kaszlu.

– Cha rak terna dziew czyna – rze kła ko bieta, gdy su chot ni czy atak
mi nął. – Po dejdź no tu, niech ci się przyj rzę.

Anna się za wa hała. Wie działa już, że jej roz mów czyni była osobą
star szą i nie wąt pli wie scho ro waną. Gdyby dziew czyna od wró ciła się
i ucie kła, ta z pew no ścią nie zdo ła łaby jej do go nić. Roz są dek pod po‐ 
wia dał jej, że jak naj szyb sze od da le nie się stąd by łoby do brym roz‐ 
wią za niem, jed nak ja kiś nie zro zu miały od ruch ka zał jej po ko nać dzie‐ 
lącą je od le głość i sta nąć przed sta ruszką, która aż cmok nęła z za do‐ 
wo le nia, gdy smuga świa tła spo mię dzy na wpół przy mknię tych drzwi
pa dła na Annę.

– Ja kaś ty ładna!

Za tor ska mil czała, cał kiem zdez o rien to wana. Spo dzie wa łaby się
wszyst kiego, tylko nie kom ple men tów.

Sta ruszka bez ce re mo nial nie po ło żyła jej obie ręce na ta lii, mu snęła
dło nią po liczki i włosy dziew czyny, raz po raz po mru ku jąc z apro batą.

Gdy na gle ręka do tknęła jej piersi, Anna wcią gnęła gło śno po wie‐ 
trze i od sko czyła jak opa rzona.

– Cnotka! – Ko bieta znów się za śmiała. – Tym le piej, tym le piej.

Anna cof nęła się jesz cze o krok. W get cie co dzien nie wi dy wała lu‐ 
dzi, któ rym ogrom cier pie nia mie szał zmy sły. Naj wy raź niej i te raz
miała do czy nie nia z wa riatką.

No tak, kto inny włó czyłby się po nocy i grze bał w śmiet ni kach tuż
pod no sem ba wią cych się „trzy nast kow ców”, bandy zwy rod nial ców
niby w imie niu prawa wal czą cych z li chwą i spe ku la cją? – po my ślała.

Sza leńcy byli nie bez pieczni, bo ni jak nie szło prze wi dzieć, jak się
za cho wają.

Mu szę szybko stąd znik nąć – na ka zała so bie dziew czyna. Od wró‐ 
ciła się i za częła po spiesz nie od da lać się od roz świe tlo nego ho telu.

– Za cze kaj! – za wo łała za nią sta ruszka.



Jej głos na pu stej ulicy za brzmiał jak wy strzał ar matni. Anna na‐ 
tych miast się za trzy mała, cał ko wi cie spa ra li żo wana stra chem. Po‐ 
wolne kroki ko biety od biły się echem od ścian bu dyn ków. Anna przy‐ 
mknęła oczy. Wie działa, że te raz nie było już ra tunku. Za raz otwo rzą
się drzwi ho telu. Ktoś wy mie rzy w nią z pi sto letu i na ci śnie spust.

Całe jej ciało na pięło się, przy go to wu jąc do przy ję cia ciosu.

– Chyba nie za mie rzasz tak tu taj stać? – za gad nęła sta ruszka,
a Anna była pewna, że usły szała w jej gło sie nie strach, ale kpinę. –
Chodź, po roz ma wiamy.

Nim dziew czyna zdą żyła za opo no wać, ko bieta chwy ciła ją za rękę
i po cią gnęła z po wro tem w stronę śmiet ni ków. Po chwili wpro wa dziła
ją do ja sno oświe tlo nego po miesz cze nia. Anna zmru żyła oczy.

– Sia daj – po le ciła jej sta ruszka. – Tu mo żemy spo koj nie po roz ma‐ 
wiać. Nikt do mnie nie za gląda.

Po de szła do ni skiego sto lika, otwo rzyła chle bak i wy jęła z niego
kilka ma łych, wy twor nie przy ozdo bio nych ka na pek. Anna wi dy wała
po dobne na przed wo jen nych przy ję ciach.

– Czę stuj się – za chę ciła ją ko bieta.

Wy gło dzona dziew czyna rzu ciła się na je dze nie, a go spo dyni przy‐ 
glą dała jej się uważ nie.

– Aż trudno uwie rzyć, że je steś Ży dówką.

– Nie je stem – od po wie działa Anna, za kry wa jąc dło nią pełne usta.

– Skoro je steś po tej stro nie muru, czy tego chcesz, czy nie, mu sisz
nią być – stwier dziła sta ruszka.

Anna przyj rzała się jej uważ niej. Ko bieta miała kru czo czarne
włosy, gę sto po prze ty kane pa smami si wi zny, ha czy ko waty nos,
ciemne oczy oko lone gra na to wymi cie niami i sie cią głę bo kich
zmarsz czek. Ona z pew no ścią nie zdo ła łaby ukryć swo ich ko rzeni.

– Masz ja kieś za ję cie? – spy tała ko bieta.

Anna po krę ciła głową.



– Ale znajdę – od parła z peł nymi ustami. – Nie długo znajdę. Mu szę
zna leźć. Po trze bu jemy pie nię dzy.

– A może chcia ła byś pra co wać tu?

Za tor ska sze roko otwo rzyła oczy ze zdu mie nia.

– Tu? – po wtó rzyła z nie do wie rza niem.

Sta ruszka po twier dziła.

– Och, to by łoby cu downe! – wy krzyk nęła Anna.

Praca w ta kim miej scu! Czy stym, cie płym, ja snym, nie ważne, jak
ciężka mia łaby być, i tak by łaby speł nie niem ma rzeń.

– Mogę go to wać, sprzą tać, umiem na wet tro chę szyć i pra so wać.

Ko bieta po krę ciła głową. An nie serce za sty gło w piersi. Nie, nie
mo gła stra cić tej szansy. Nie te raz, gdy nie mieli już żad nych pie nię‐ 
dzy, a oj ciec się pod dał.

– Wiem, że to nie wiele, ale bar dzo szybko się uczę – za pew niła go‐ 
rącz kowo. – Mogę ro bić co kol wiek, na prawdę.

Sta ruszka wpa try wała się w nią bez słowa.

– Pro szę… – szep nęła bła gal nie dziew czyna.

– Umiesz tań czyć?

– Tań czyć? – po wtó rzyła Anna, która w tej chwili prze stała ro zu‐ 
mieć co kol wiek.

– Tań czyć. A może śpie wasz albo grasz na ja kimś in stru men cie?

– W szkole tro chę gra łam na pia ni nie – od parła Anna po słusz nie. –
Bra łam też lek cje śpiewu i tańca. Kie dyś ta niec był ca łym moim ży‐ 
ciem.

– I co mó wili na uczy ciele?

– Że mam do bry słuch – po wie działa nie chęt nie Za tor ska.

Nie lu biła wspo mi nać tam tych dni, gdy – jak na iw nie są dziła – cały
świat stał przed nią otwo rem, a pro fe so ro wie kar mili jej wy obraź nię



wi zjami wspa nia łych wy stę pów na naj więk szych eu ro pej skich sce‐ 
nach.

– Nadasz się – skwi to wała sta ruszka.

– Ale do czego?

– No, do pracy, prze cież mó wię.

Ko bieta wstała i po de szła do ogrom nej szafy. Gdy otwo rzyła drzwi,
oczom Anny uka zała się mi go cząca ce ki nami ko lek cja su kie nek we
wszyst kich fa so nach i ko lo rach.

– Nina po trze buje part nerki. Klienci lu bią, gdy dziew częta są dwie.
Po przed nia dziew czyna nie miała za grosz roz sądku. Za ko chała się
w jed nym z „trzy nast kow ców”. Uwie rzyła, że i on ją ko cha. Dała mu,
czego chciał, a gdy po tem ją zo sta wił, nie umiała uznać swo jej po‐ 
rażki. Jak się do my ślasz, fi nał był tra giczny.

– Nie, ja… – Anna po krę ciła głową, bo wy obraź nia za częła pod su‐ 
wać jej nie po ko jące wi zje. – Ja nie mogę. Uczę się w szkole pie lę‐ 
gniar skiej…

– A kto ci broni da lej się uczyć, co? – żach nęła się sta ruszka. – Za
dnia rób to, co daw niej. Na wet le piej, że bę dziesz miała ja kąś do brą
wy mówkę do zni ka nia no cami.

– To zna czy? – nie zro zu miała Anna, któ rej od nad miaru wra żeń
za czy nało krę cić się w gło wie.

– Wy my ślisz so bie ja kieś nocne dy żury w szpi talu czy coś.
Wszystko ele gancko się złoży, nikt nie bę dzie o nic do py ty wał, a to
do brze, bo tu ceni się dys kre cję – do dała i uśmiech nęła się sze roko.

An nie zda wało się, że w tym gry ma sie było coś zło wiesz czego.

– Nie chcę – oznaj miła sta now czo.

– Wo lisz zdech nąć jak inni?

Po pa trzyły so bie w oczy. Obie wie działy, że mimo wszystko pra gną
żyć. Anna spu ściła wzrok.

– Nie mogę… – szep nęła słabo.



– Ale czego, u li cha, nie mo żesz? – Sta ruszka wy da wała się znie‐ 
cier pli wiona.

Za tor ska czuła, że się czer wieni. Ni gdy z ni kim nie roz ma wiała
o tych spra wach. Nie wie działa na wet, ja kich użyć słów, by wy znać,
czego się oba wia.

– Ja ni gdy…

– Prze cież py tam cię o śpiew i ta niec – zru gała ją ko bieta.

– Ba łam się, że…

– Mało to w get cie miejsc ofe ru ją cych płatną mi łość? – bąk nęła sta‐ 
ruszka. – „Trzy nast kowcy” mają swoje mety na pa nienki, Niemcy
swoje…

– A co z Ras sen schande? – spy tała Anna, nie pa trząc ko bie cie
w oczy.

– Dziecko dro gie, te wznio słe ha sła pięk nie brzmią na sztan da rach,
ale w ży ciu i tak li czą się pie nią dze, ko biety i wino.

– Wino? – Anna unio sła brwi. – Mają tu wino? Praw dziwe?

– Naj praw dziw sze. We wszyst kich ko lo rach – od parła sta ruszka
z po błaż li wym uśmie chem. – Wódkę, szam pana, fran cu ski ko niak,
szkocką whi sky… czego tylko za pra gnie gar dło klienta z gru bym
port fe lem.

Anna nie mo gła uwie rzyć w to, co sły szy.

– Nie mo żesz włó czyć się po get cie nocą – orze kła ko bieta. – Zo‐ 
sta niesz tu, a rano wró cisz do swo ich. Tak bę dzie bez piecz nie.

Anna wie działa, że tamta ma ra cję. Miała tylko na dzieję, że oj ciec
ani An toś nie obu dzą się przed jej po wro tem. Pla no wała czu wać, by
wyjść o pierw szym brza sku, ale gdy tylko przy ło żyła głowę do zwi‐ 
nię tej bluzy od mun duru, która miała po słu żyć jej za po duszkę, za‐ 
snęła na tych miast.

*



– Za czniesz dziś – obu dziła ją ko bieta. Za oknem było już ja sno. –
Zwy kle bę dziesz przy cho dzić tuż przed go dziną po li cyjną, ale przed
pierw szym wy stę pem mu sisz przyjść wcze śniej.

– Dla czego? – spy tała Anna, choć nie była pewna, czy ma prawo
o co kol wiek py tać.

– Po nie waż mu szę cię przy go to wać…

– To zna czy?

– Zro bić z cie bie ko bietę ele gancką. Tak nie mo żesz po ka zać się lu‐ 
dziom.

Za tor ska po czuła się za wsty dzona. Scho wała brudne pa znok cie.

– A te raz po pra wię ci fry zurę, bo wy glą dasz jak czu pi ra dło, i spo‐ 
tkasz się z dy rek to rem. Do niego na leży ostat nie słowo, to, czy do sta‐ 
niesz tę pracę, czy nie.

Sta ruszka po pro wa dziła ją wą skim, ciem na wym ko ry ta rzem. Od‐ 
głos ich kro ków tłu mił gruby dy wan. An nie zda wało się, że ko bieta
musi sły szeć dud nie nie jej serca. Wresz cie sta nęły przed lśnią cymi
drzwi nie opa trzo nymi żadną ta bliczką. Sta ruszka za pu kała.

– Wejść! – usły szały zza drzwi tu balny głos.

– To ta, o któ rej mó wi łam panu dy rek to rowi – za częła bez wstę pów
ko bieta i po pchnęła Annę do przodu. We wnę trzu uno sił się za pach
praw dzi wej kawy.

Dy rek tor pod niósł wzrok. Był po tęż nym, oty łym męż czy zną
o prze rze dzo nej czu pry nie za cze sa nej na gładko i mię si stych war gach.

Dziew czyna sta nęła na środku ogrom nego po koju. Wzrok dy rek‐ 
tora po woli prze su wał się po jej ciele, a ona miała wra że nie, że jest
naga. Z tru dem po wstrzy my wała od ruch na ka zu jący jej za sło nić
piersi.

– Mo żesz odejść – ode zwał się dy rek tor po chwili, która wy da wała
się An nie nie skoń cze nie długa.



Nie wie działa wpraw dzie, czy oglę dziny wy pa dły po myśl nie, mimo
to ode tchnęła z ulgą, że nie musi tu dłu żej stać. Ru szyła w stronę wyj‐ 
ścia.

– Nie ty – za trzy mała ją sta ruszka, a Za tor ska do strze gła w jej
oczach współ czu cie. – Pan dy rek tor mó wił do mnie.

– Ale… – Dziew czyna chciała coś po wie dzieć, ale ko bieta po‐ 
wstrzy mała ją ru chem głowy.

– Im szyb ciej bę dziesz to miała za sobą, tym le piej, wierz mi –
szep nęła, po chy la jąc się w stronę Anny i uda jąc, że po pra wia jej skrę‐ 
cone na prędce loki.

Gdy za sta ruszką za mknęły się drzwi, dy rek tor dźwi gnął się z krze‐ 
sła. Ob szedł biurko i oparł się o blat po prze ciw nej stro nie.

– Po dejdź. – Ski nął na Annę.

Nogi miała jak z waty, mimo to po de szła. Po trze bo wała tej pracy
i za mie rzała ją zdo być. Gdy była już cał kiem bli sko, dy rek tor chwy cił
ją za nad gar stek i przy cią gnął do sie bie. Świat za wi ro wał jej przed
oczami. Po czuła na szyi wil goć mię si stych warg. Wstrzą snęły nią
mdło ści. Wy pro sto wała się gwał tow nie.

– Pro szę na tych miast mnie pu ścić! – wy krzyk nęła pi skli wie, bo
gar dło miała za ci śnięte z prze ra że nia.

Dy rek tor uśmiech nął się jak lis po lu jący na ofiarę i znów po cią gnął
ją ku so bie. Anna za częła się sza mo tać.

– Pro szę zo sta wić mnie w spo koju! – krzy czała, jed no cze śnie usi łu‐ 
jąc za wszelką cenę za sło nić piersi, ku któ rym wy raź nie zdą żały błą‐ 
dzące po jej ciele dło nie męż czy zny.

– Roz my śli łem się – po wie dział na gle, od su wa jąc się od niej. – To
twoje za wsty dze nie jest na wet uro cze. Z pew no ścią znaj dzie się ktoś
chętny za pła cić okrą głą sumę, by po zba wić cię tego ru mieńca.

Za chi cho tał ru basz nie. Anna sły szała jego słowa, ale nie poj mo‐ 
wała ich sensu. Krę ciło jej się w gło wie.



Czuła się jak ska za niec, któ remu od ro czono wy rok śmierci. Nie
my ślała o tym, co miało kie dyś na stą pić. Wy peł niła ją bez brzeżna
ulga, że te raz zo stało to od niej od su nięte.

Ży wiła na dzieję, że dy rek tor po zwoli jej odejść, ale on po cią gnął za
klamrę pasa u spodni. Me ta liczne brzdęk nię cie od biło się zło wro gim
echem w gło wie oszo ło mio nej dziew czyny.

– Nie od mó wię so bie jed nak przy jem no ści zo sta nia twoim na uczy‐ 
cie lem – kon ty nu ował, jed no cze śnie roz pi na jąc ko lejne gu ziki spodni.
Anna pa trzyła jak za hip no ty zo wana, nie zdolna uczy nić żad nego ru‐ 
chu. – Po każę ci, jak za spo koić męż czy znę, nie tra cąc cnoty.

Anna z prze ra że niem po krę ciła głową. Chciała się od su nąć, ale dy‐ 
rek tor znów chwy cił ją mocno za nad gar stek. Drugą ręką się gnął po‐ 
mię dzy poły roz pię tych spodni. Dziew czyna czuła, że żółć pod cho dzi
jej do gar dła. Za mknęła oczy. Dy rek tor siłą zmu sił ją, by go do tknęła.
Wstrzą snęły nią tor sje, a łzy jedna po dru giej wy mknęły się spo mię‐ 
dzy mocno za ci śnię tych po wiek.

A po tem po li czek za piekł ją od moc nego ciosu, który spadł na nią
nie spo dzie wa nie.

– Nie, tak się tego nie robi. Nie ma zga isz się. Uśmie chasz. Uśmie‐ 
chasz, sły szysz? Pa trzysz mi pro sto w oczy. No już – wark nął.

Po słusz nie otwo rzyła oczy.

– Ani na chwilę nie od wra casz wzroku, tylko moc niej za ci skasz
palce. O tak.

Od dech dy rek tora przy spie szył, a po tem usły szała jęk nię cie i coś
lep kiego spły nęło jej po dłoni. Męż czy zna roz luź nił uścisk i ode tchnął
głę boko.

– Lek cja pierw sza za koń czona suk ce sem – po wie dział, za pi na jąc
spodnie. – Za czy nasz ju tro.

Anna jak w tran sie wy szła z ho telu. Czuła się brudna. Przy się gła
so bie, że już ni gdy tam nie wróci.



Ucie szyła się, gdy po wej ściu do po koju przy wi tała ją ci sza. Miała
na dzieję, że An drzej wy szedł wcze śnie na służbę, a An toś z oj cem
jesz cze spali i nikt nie za uważy jej noc nej nie obec no ści.

Po chwili jed nak zo rien to wała się, że An toś leży na pod ło dze.

– Aniu…

Kwi le nie dziecka spra wiło, że na tych miast za po mniała o wszyst‐ 
kim.

– Aniu…

Za tor ska przy pa dła do niego. Po chy liła się nad bra cisz kiem i po ca‐ 
ło wała go w roz pa lone czoło. Miał wy soką go rączkę.

– Je stem tu – za pew niła. – Je stem.

Na twa rzy dziecka od ma lo wała się ulga.

– Gdzie tata? – spy tała, roz glą da jąc się po po miesz cze niu.

– Po szedł cię szu kać – od parł słabo chło piec.

Co ja na ro bi łam? – po my ślała, ale za raz przy wo łała samą sie bie do
po rządku. Na ra zie mu siała za opie ko wać się bra cisz kiem, póź niej po‐ 
mar twi się, jak wy ja śnić to wszystko ojcu.

Pod nio sła chłop czyka i po ło żyła go w jego łó żeczku. Gdy otu liła
go koł drą, przy mknął po wieki.

– Czy ja umrę, Aniu? – za py tał, nie otwie ra jąc oczu. – Tak jak ma‐ 
mu sia?

Dziew czyna po czuła bo le sny skurcz żo łądka. Nie wie działa, co od‐ 
po wie dzieć. Nie miała po ję cia, co mu do lega, ani pie nię dzy, by we‐ 
zwać dok tora na pry watną wi zytę. Być może An drzej zdoła wy sta rać
się o kwit na wi zytę spo łeczną, ale sku tek jego za bie gów może być
różny. Chęt nych było o wiele za dużo, by le ka rze mo gli ob słu żyć
wszyst kich.

Zmie niała bra cisz kowi okłady, po iła wodą z reszt kami cu kru, ale
nie przy no siło to żad nych re zul ta tów. Czuła się bez radna jak ni gdy



przed tem. Tę sk niła za matką, która na pewno wie dzia łaby, jak po móc
mal cowi.

– Bo wiesz, Aniu, ja to bym chciał jesz cze tro chę żyć – ode zwał się
znowu chło piec, sła bym gło sem. Słowa od dzie lały od sie bie gło śne
świ sty nie zdro wego od de chu. – I zo ba czyć znowu Wi słę. I pusz czać
sta teczki – za koń czył sen nie.

Anna czuła, że musi się czymś za jąć. Echo słów bra ciszka roz dzie‐ 
rało jej serce. Się gnęła do mi ski, za mo czyła szmatkę i od ci snąw szy
wodę, przy ło żyła ją do go rą cego czoła dziecka. An tek wzdry gnął się,
ale nie otwo rzył oczu.

Zmie niała bratu opa trunki jak w tran sie.

– Masz kwit? – Przy pa dła do An drzeja, któ rego wcze śniej zdo łała
po wia do mić o złym sta nie An to sia.

Sine kręgi pod oczami świad czyły o tym, jak bar dzo był zmę czony,
ale nie za mie rzała się nad nim li to wać. Te raz naj waż niej szy był An‐ 
toś.

– Zdo by łeś je? – do py ty wała ostro.

– Wszyst kie zo stały już roz dane – od po wie dział An drzej i spu ścił
wzrok. – Py ta łem dy żur nego le ka rza Służby Po rząd ko wej, ale po wie‐ 
dział, że nie cho dzi z wi zy tami do mo wymi.

– Fra nek z pew no ścią po może nam za wieźć Antka do niego! – wy‐ 
krzyk nęła, uj rzaw szy świa tełko w tu nelu. Mimo nie prze spa nej nocy
po czuła na gły przy pływ ener gii. – Za raz do niego pójdę. Na pewno
mi nie od mówi.

– Wiesz, on po wie dział to w taki spo sób…

– O czym ty mó wisz?

– O dok to rze. On… on tak na prawdę od mó wił.

Anna miała wra że nie, jakby ktoś na gle spu ścił z niej po wie trze.

– Od bywa tylko płatne wi zyty.

– Prze cież jest le ka rzem, na mi łość bo ską!



– Może ty za py tasz w szpi talu? – za su ge ro wał. – Cho dzisz tam na
ja kieś prak tyki, prawda?

– Prze cież ni kogo nie znam oso bi ście! – krzyk nęła zroz pa czona. –
Wiesz, jak to jest, gdy do piero się przy uczasz, wszy scy trak tują cię
z góry. An drzej, zrób coś!

– Chwi lowo nie mam siły na nic wię cej. – Brat prze rwał po tok jej
wy rzu tów. – Mu szę się po ło żyć.

– Znów zo sta wiasz mnie samą ze zmar twie niem! – rzu ciła oskar ży‐ 
ciel sko.

– A co in nego mogę zro bić?! Prze cież pró bo wa łem.

– Nie do sta tecz nie mocno – od cięła się, choć czuła, że jest nie spra‐ 
wie dliwa. Mu siała jed nak dać upust kłę bią cej się w niej bez sil nej
wście kło ści.

– Być może – zgo dził się An drzej.

Wy mi nął ją i padł na po sła nie obok nie przy tom nego An to sia.

Anna nie wie działa, co roz wście czyło ją bar dziej. To, że An drze‐ 
jowi nie udało się za ła twić kwitu, czy ta jego re zy gna cja. Usia dła
wprost na pod ło dze i ukryła twarz w dło niach.

Było coś jesz cze. Wie działa, że to ona może spró bo wać ura to wać
bra ciszka, ale cena była bar dzo wy soka. Aż do tej chwili miała na‐ 
dzieję, że An drzej ocali nie tylko An to sia, ale i ją. Te raz nie miała już
złu dzeń. Mu siała wró cić do ho telu.

*

– To ty! – Sta ruszka nie wy da wała się zdzi wiona jej na głym po ja wie‐ 
niem się.

Anna przy tak nęła.

– Każda wraca – od parła tamta.

W mil cze niu prze szły przez ciem nawy ko ry tarz. Sta ruszka otwo‐ 
rzyła szafę.



– Wy bierz so bie su kienkę – po le ciła. – Naj le piej długą i z rę ka‐ 
wami. Mu simy cię tro chę od ży wić, za nim bę dziesz mo gła po ka zać
wię cej ciała.

Na dźwięk tych ostat nich słów żółć znów po de szła An nie do gar‐ 
dła. Z tru dem po wstrzy mała mdło ści.

– Przy wyk niesz – po wie działa ko bieta, naj wy raź niej do brze ro zu‐ 
mie jąc, co dzieje się z dziew czyną. – Czło wiek jest w sta nie przy wyk‐ 
nąć do wszyst kiego.

Anna usi ło wała za pa no wać nad za le wa jącą ją falą pa niki zmie sza‐ 
nej z obrzy dze niem. Wspo mnie nie tego, co wy da rzyło się w ga bi ne cie
dy rek tora, na pa wało ją wstrę tem, a myśl, że kie dy kol wiek mo głoby
się to po wtó rzyć, ją prze ra żała. Nie, ta ko bieta nie miała ra cji, Anna
była pewna, że nie zdoła przy wyk nąć do wszyst kiego.

Wzięła głę boki wdech, a po tem wy pu ściła po wie trze. Mu siała się
opa no wać. Po trze bo wała po mocy tych lu dzi. Nie dla sie bie, dla An to‐ 
sia.

– Mam prośbę – od wa żyła się za gad nąć, gdy sta ruszka ukła dała jej
loki.

– Tak?

– Po trze buję le ka rza.

– Od razu wie dzia łam, że mu sisz mieć ja kiś cel.

– Cho dzi o mo jego brata. Jest mały. – Głos jej się ła mał. – Od kilku
dni ma go rączkę. Nie po tra fię mu po móc.

– Biedne dziecko – wes tchnęła sta ruszka, a Anna nie była pewna,
czy mówi o An to siu, czy może o niej sa mej. – Po daj mi ad res i idź do
domu. Wróć tu ju tro. Bę dziesz miała dług do spła ce nia.

*

Umó wiony przez sta ruszkę le karz długo osłu chi wał chłopca. Wresz‐ 
cie zdjął ste to skop i wciąż w mil cze niu od gar nął włosy z czoła An to‐ 
sia. To wła śnie ten gest spra wił, że Anna się za nie po ko iła.



– Dok to rze, co z nim? – szep nęła.

– To gruź lica – rzekł po chwili, nie pa trząc na nią.

– Ale coś się da zro bić, prawda? – spy tała, z na dzieją wbi ja jąc
w niego wzrok.

Le karz uśmiech nął się smutno.

– Nie tu, droga pani.

Anna po czuła, że bra kuje jej po wie trza. Po ciem niało jej w oczach,
a świat wo kół za czął nie bez piecz nie się od da lać, jakby miała za raz
stra cić przy tom ność. Z ca łej siły za ci snęła palce na ra mie łóżka.
Chłód me talu po woli przy wra cał ją do rze czy wi sto ści. Le karz mógł
się my lić. An toś żył i mu siała zro bić wszystko, by za trzy mać go na
tym świe cie.

– Dok to rze, mam pie nią dze… – za pew niła drżą cym gło sem. – Ja
będę miała pracę, do brze płatną. Zdo będę wszystko, co po trzeba…

– To na nic, pro szę mi wie rzyć – prze rwał me dyk i po słał jej współ‐ 
czu jące spoj rze nie. – Trzeba by go wy słać do sa na to rium w gó rach,
gdzie pa nuje niż sze ci śnie nie i miałby su che, świeże po wie trze, ale to
oczy wi ście nie moż liwe. W do datku w tym sta dium za awan so wa nia
cho roby nie je stem pe wien, czy na wet to na co kol wiek by się zdało.

– Dok to rze, musi być ja kieś wyj ście. Za wsze jest – prze ko ny wała
co raz roz pacz li wiej, wy raź nie wy czu wa jąc re zy gna cję męż czy zny.
Chciała, żeby wal czył o ży cie An to sia. Pra gnęła, by dał jej ja ką kol‐ 
wiek na dzieję, coś, czego mo głaby się uchwy cić. – Zro bię wszystko –
za pew niała. – Za ła twię każdy lek…

– Pro szę po słu chać…

– Nie, to pan musi mnie po słu chać, dok to rze. – Anna po woli tra ciła
pa no wa nie nad sobą. Kłę biące się w niej emo cje do ma gały się uj ścia.
Łzy same jedna po dru giej za częły spły wać jej po po licz kach, co raz
szyb ciej i szyb ciej. Głos wiązł jej w gar dle. – Musi pan zro zu mieć.
Ja… To mój bra ci szek… On chce żyć. Po wie dział mi to… Po wie‐ 
dział… On musi znów zo ba czyć Wi słę i zwo do wać sta teczki.



Tama pu ściła. Anna opa dła na ko lana, wciąż nie od ry wa jąc dłoni
od ramy łóżka, i roz sz lo chała się na do bre. Le karz stał w mil cze niu,
cze ka jąc, aż się uspo koi.

– Co te raz… – wy chli pała, gdy ucisk w piersi ze lżał odro binę. – Co
mam zro bić?

– Pro szę po zwo lić mu odejść – od parł ci cho dok tor. Anna wcią‐ 
gnęła gło śno po wie trze, ale nie prze ry wała, gdy kon ty nu ował: –
Wiem, że nie po wi nie nem tak mó wić, ale w tym pie kle śmierć bez
opu chliny gło do wej, we wła snym łóżku, w czy stej po ścieli, w oto cze‐ 
niu bli skich wy daje mi się cza sem cen niej sza od ży cia. Jest taka zwy‐ 
czajna. Za słu żył na nią.

Anna po krę ciła głową. Nie mo gła się na to zgo dzić, nie mo gła się
pod dać, choć ja kaś część jej du szy wie działa, że dok tor ma ra cję.

– Pro szę po zwo lić mu odejść – po wtó rzył le karz i nie cze ka jąc na
za płatę, wy szedł z po koju.

Jego słowa prze brzmie wały echem w uszach Anny, która czuła, jak
jej serce kru szy się w pył.

*

An toś zmarł kilka dni póź niej – spo koj nie, we śnie. Dzięki sta ra niom
księ dza Go dlew skiego zo stał po cho wany z matką.

– Są już ra zem – po wie dział pan Za tor ski, obej mu jąc ra mie niem
córkę.

Anna od ru chowo przy lgnęła do niego, ale wciąż nic nie czuła.
Miała wra że nie, jakby ktoś na ło żył na nią prze zro czy sty klosz, od‐ 
dzie la jący ją od wszyst kiego, co działo się wo kół. Dźwięki do cho‐ 
dziły do niej z od dali, nie czuła wia tru we wło sach ani cie pła słońca,
które wy szło zza sta lo wych chmur, gdy ka ra wan z ma leńką trumną
opusz czał bramy getta.

Na stęp nego dnia ze zła ma nym ser cem i pęk niętą du szą po raz
pierw szy wy stą piła na sce nie ho telu „Bri ta nia”. Przy rze kła so bie, że
do póki żyje, nikt wię cej z jej ro dziny nie umrze z po wodu cho roby



czy z głodu. Było jej obo jętne, co ją czeka, co się z nią sta nie. Ni gdy
wię cej nie po zwoli gło do wać ojcu czy An drze jowi, choćby miało ją to
kosz to wać ży cie.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 8
– O pro szę, w get cie po po nad roku za mknię cia ucho wali się ja cyś bo‐ 
ga cze – po wie dział An drzej, prze wra ca jąc stronę ga zety.

Anna wzdry gnęła się jak czło wiek przy ła pany na go rą cym
uczynku.

– To zna czy? – spy tała, byle po wie dzieć co kol wiek.

Od rana bo lała ją głowa i czuła się roz draż niona. Ogar nęła wzro‐ 
kiem stół ze śnia da niem. Kilka kro mek kart ko wego chleba, ka wa łek
mar ga ryny, po zba wiona smaku mar mo lada dy niowa. Naj chęt niej po‐ 
szłaby na Koźlą i bez po śred nio od szmu gle rów ku piła kieł basę, ser
i wa rzywa, a do tego al ko hol, bez któ rego co raz trud niej było jej
znieść po ranki, naj le piej zaś szam pana. Wie działa jed nak, że musi się
ukry wać. Za le d wie część za ra bia nych pie nię dzy prze zna czała na
utrzy ma nie, resztę od kła dała na czarną go dzinę, gdyby za szła ko‐ 
niecz ność po czy nie nia więk szych wy dat ków. W cza sie kry zysu nikt
nie bę dzie py tał, skąd ma te pie nią dze. Będą się cie szyć, że mają za co
wy do być ko goś z łap Niem ców czy opła cić le ka rza. Te raz jed nak mu‐ 
siała utrzy my wać swoje za robki w ta jem nicy. Ani oj ciec, ani An drzej
nie uwie rzy liby prze cież, że wciąż ucząca się przy szła adeptka pie lę‐ 
gniar stwa na noc nych zmia nach w szpi talu za ra biała ta kie kwoty.

– Po słu chaj tego – rzu cił An drzej, sze lesz cząc ga zetą. Ręce miał
po wa lane tu szem, bo prasa wy cho dząca w get cie była sła bej ja ko ści,
ale to nie prze szka dzało mu w co dzien nej lek tu rze. – Ho tel „Bri ta‐ 
nia”…

Zimny dreszcz prze szedł An nie po ple cach. Serce za ło mo tało jej
w piersi. Od dech przy spie szył. Szybko się gnęła po ka wa łek chleba
i za częła ner wowo roz sma ro wy wać na nim twardą mar ga rynę.

– …po koje do wy na ję cia mie sięcz nie – czy tał An drzej. – Ro zu‐ 
miesz? Ktoś może wy na jąć so bie po koje w ho telu na mie siąc!

– Mhm… – mruk nęła, uda jąc po chło niętą sma ro wa niem. Tym cza‐ 
sem całą sobą w na pię ciu cze kała na ciąg dal szy.



– Cen tralne ogrze wa nie, wszel kie wy gody, ceny od zło tych stu
dzie się ciu.

Ta kwota nie zro biła na An nie wra że nia. Wie działa, jak ba wili się
lu dzie w „Bri ta nii”, wie działa, na co było ich stać.

– Sto dzie sięć zło tych za mie siąc. A, i to jest cena „od”, czyli rów‐ 
nie do brze ktoś może pła cić i dwie ście.

Anna ro zu miała jego wzbu rze nie.

– Dwie ście zło tych… – po wtó rzył z nie do wie rza niem oj ciec. –
Kogo stać na coś ta kiego?

– Wy jąt ko wych skurw…

– An drzej! – upo mniała go sio stra.

– Prze pra szam, tato – po miar ko wał się na tych miast młody Za tor‐ 
ski.

Anna pod nio sła do ust nie równo po sma ro waną kromkę, ale nie
zdo łała się zmu sić do je dze nia. Odło żyła chleb na ta lerz.

– Nie jesz? – za py tał po chwili An drzej.

Po krę ciła głową i prze su nęła na czy nie w jego stronę.

– To ja zjem – rzu cił i dwoma kę sami po chło nął chleb.

Anna po pa trzyła na brata ze współ czu ciem. Był głodny. Po sta no‐ 
wiła, że zrobi mu nie spo dziankę.

*

– Skąd to wszystko? – za py tał parę go dzin póź niej oj ciec, pa trząc na
córkę, która wła śnie wró ciła do domu z siat kami peł nymi za ku pów.
Od nocy, w któ rej znik nęła, gdy An toś ciężko za nie mógł, w gło wie
pana Za tor skiego mno żyły się ko lejne py ta nia. Przy wykł jed nak do
mil cze nia na tyle, że nie od wa żył się ich za dać, a po tem śmierć An to‐ 
sia spra wiła, że na chwilę za po mniał o drę czą cych go po dej rze niach.
Te raz jed nak wszyst kie wąt pli wo ści znów się po ja wiły.



Anna od wró ciła wzrok. Po chy liła się nad jedną z to reb, uda jąc, że
cze goś w niej szuka. Po chwili za częła wy cią gać na stół roz ma ite
wik tu ały.

– Prze cież mó wi łam już, że dziś je den z pa cjen tów…

Trza snęły drzwi.

– O, a co to za święto?! – wy krzyk nął An drzej, któ rego wzrok od
progu przy kuły le żące na stole przy smaki. Nie zwa ża jąc na nic, się‐ 
gnął do ta le rza, wziął spory ka wa łek kieł basy i we pchnął so bie do ust.

– Usi łuję wła śnie usta lić i do wie dzieć się, skąd to wszystko się
wzięło – po wie dział oj ciec.

– Tato, w tych dniach nie pyta się o nic, tylko cie szy się z tego, że
jest – tłu ma czył An drzej, nic so bie nie ro biąc z tego, że mówi z peł‐ 
nymi ustami. – Zwłasz cza gdy idzie o je dze nie. I to ja kie! Kieł ba ska
jak przed wo jenna, z czosn kiem i zio łami.

Oj ciec dłuż szy czas pa trzył na Annę. Nie po wie dział nic wię cej, ale
ona i tak wi działa w jego oczach py ta nia, któ rych znów nie od wa żył
się za dać. Po czuła coś na kształt zło ści. Przez chwilę za pra gnęła, by
oj ciec za żą dał wy ja śnień, by wy mógł na niej opo wie dze nie wszyst‐ 
kiego, a po znaw szy prawdę, su rowo za ka zał ta kiego ży cia. Po trze bo‐ 
wała, by obro nił ją przed nią samą, ale on mil czał. Znów przy mknął
oczy, wy co fał się w głąb sie bie, zo sta wia jąc ją.

– Po wieś palto, umyj ręce i sia damy do stołu – po le ciła bratu nieco
zbyt oży wio nym to nem, któ rym pró bo wała za głu szyć żal.

– Tak jest! – rzekł An drzej i chciał wziąć jesz cze ka wa łek kieł basy,
ale Anna klep nęła go po pal cach.

– Naj pierw umyj ręce!

– Nie mu sisz mi dwa razy po wta rzać – rzu cił, ob ra ca jąc się wo kół
wła snej osi i kie ru jąc w stronę urzą dzo nej za prze pie rze niem umy‐ 
walni. – Nie je stem dziec kiem!

– A za cho wu jesz się cał kiem jak dziecko – stwier dziła, krę cąc
głową, choć w ge ście tym było wię cej po błaż li wo ści niż obu rze nia.
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Roz dział 9
Druga je sień po za mknię ciu bram getta na de szła zde cy do wa nie zbyt
szybko. Mó wiono, że około sześć dzie się ciu pię ciu pro cent miesz kań‐ 
ców nie miało już ja kich kol wiek oszczęd no ści. Wy bu chła epi de mia
duru brzusz nego i pla mi stego, jakby speł nia jąc prze po wied nię Lu‐ 
dwika Fi schera, który wiesz czył, że „Ży dzi będą gi nęli z głodu i nę‐ 
dzy, a z kwe stii ży dow skiej po zo sta nie cmen tarz”. Tląca się do tąd na‐ 
dzieja zda wała się do ga sać.

W grud niu ty siąc dzie więć set czter dzie stego pierw szego roku z te‐ 
renu getta wy łą czono Cmen tarz Ży dow ski. Z dnia na dzień za mu ro‐ 
wano wej ścia, po sta wiono za kazy. Ofi cjal nym po wo dem był nie le‐ 
galny szmu giel. Przez cmen tarz po tra fiono pę dzić na wet krowy do
szo che tów, mimo za ka zów na dal pa ra ją cych się ubo jem ry tu al nym.
Fra nek był prze ra żony. Wpraw dzie jego wła sne in te resy to czyły się
głów nie wo kół Koź lej, a wy eli mi no wa nie szmu glu przez cmen tarz
mo gło tylko przy czy nić się do wzro stu jego do cho dów, ale nie mógł
wy obra zić so bie skut ków od cię cia tego szlaku prze rzutu żyw no ści dla
ca łego getta. Po dej rze wał, że śmier tel ność z po wodu cho roby gło do‐ 
wej wzro śnie, a druga zima za mknię cia okaże się dla miesz kań ców
o wiele tra gicz niej sza w skut kach niż pierw sza.

– A ty gdzieś się po dzie wał? – za py tał Ma rek, który od kilku go‐ 
dzin z nie po ko jem wy pa try wał przy ja ciela, wę dru jąc tam i z po wro‐ 
tem ciem nym ko ry ta rzem miesz ka nia Kaj zera.

– Chyba po wi nie nem za dać ci to samo py ta nie, skoro ty mnie o to
py tasz – od parł Fra nek.

– E… chyba nie ła pię – przy znał Gold man. – Na wet je śli po wi nie‐ 
nem coś wie dzieć, nie mogę, bo do piero co wra cam. Trzy dni by łem
na ad re sie w „alei neo fi tów”.

– Na Sien nej?

– Co z tobą, Fra nek? Czemu się tak dzi wisz? Prze cież sam mi na‐ 
gra łeś tę ro botę. Mia łem zro bić w miesz ka niu skrytkę na kosz tow no‐ 



ści, nie pa mię tasz? Swoją drogą wy szła kon cer towo, do kład nie pod
pro giem drzwi bal ko no wych. Cienka, że le dwo dłoń się mie ści, i na
dłoń głę boka. Wszystko ide al nie spa so wane. Nikt się nie po ła pie.

Za afe ro wany, do piero te raz na kilka chwil sku pił wzrok na przy ja‐ 
cielu.

– Nowa fry zura – za uwa żył.

Fra nek pod niósł dłoń do głowy i prze je chał po krzywo przy cię tej
szcze ci nie.

– Za go rąco mi było ostat nio – za żar to wał po nuro, bo w tych
dniach tem pe ra tury na dal trzy mały się mocno po ni żej zera.

– Po wiesz mi wresz cie, co się stało? – po pro sił po waż nie Ma rek.

– Niemcy się stali – od rzekł Kaj zer. – Ta cho lerna nie miecka za raza
i ich wy ra fi no wane me tody drę cze nia nie win nych lu dzi.

– Ła panka?

– Pa rówka – bąk nął Fra nek.

Ma rek szybko zdjął z głowy czapkę i po dał przy ja cie lowi.

– Za kła daj, bo się po cho ru jesz – po le cił.

– Skąd! Przy mu sowa de zyn fek cja wy biła ze mnie wszyst kie bak te‐ 
rie.

– Nie bła znuj, tylko za kła daj czapkę!

Fra nek po słusz nie wci snął na kry cie na głowę.

– Będę zdrów jak ryba, zo ba czysz. Ja i po łowa na szej ka mie nicy.
Ty fus bę dzie nas omi jał sze ro kim łu kiem. Bak te rie będą pa dać na sam
wi dok na szej bramy.

– Chodźmy do mnie. Mam mleko. – Ma rek od chy lił klapę torby
z na rzę dziami, po ka zu jąc przy ja cie lowi bu telkę. – Praw dziwe, nie
roz wod nione. Zro bię ci z czosn kiem, a ty opo wiesz mi, jak to się od‐ 
było.



Parę mi nut póź niej Fra nek sie dział na łóżku Marka przy kryty kil‐ 
koma ko cami i po woli po pi jał cie pły na pój.

– Wie czo rem chyba wła śnie tego dnia, kiedy by łeś pierw szą noc na
ro bo cie, gruch nęła in for ma cja, że nasz ad res wy zna czono na in spek‐ 
cję le kar ską.

– Zła wróżba – wes tchnął Ma rek.

– Gor sza od na lotu. Przy naj mniej nasi są sie dzi bar dziej się prze jęli.
Za częło się go rącz kowe bie ga nie po pię trach, sprzą ta nie, wy no sze nie
do piw nic ba lii z nie do su szo nym pra niem, do tąd spo koj nie wi szą cym
w miesz ka niu. Przez całą noc sły chać było od głos twar dych szczo tek
szo ru ją cych ściany, schody, pod łogi. No i wie trze nie, wszę dzie okna
po otwie rane, lo do wato tak, że mózg za ma rzał.

Na samą myśl Ma rek aż się wzdry gnął i za plótł palce na cie płym
od mleka bla sza nym kubku.

– Ciężko było oko zmru żyć, ale od rana znowu się za częło. Co
chwilę tylko któ raś z są sia dek wo łała na klatce: „Le karz już jest?”. No
i wresz cie przy szła in spek cja. Za mknęli bramę, żeby przy pad kiem
nikt się nie wy mknął, na co, prawdę mó wiąc, sam mia łem wielką
ochotę i dla tego nie zbyt się tymi wszyst kimi po rząd kami przej mo wa‐ 
łem. Tak czy owak, ko mi sja nie była w naj lep szym hu mo rze. Za łożę
się, że to przez to zimno. Nic im się nie po do bało. I cho ciaż u nas nikt
chory nie był, na kle ili nam kartkę po szwab sku i po pol sku, że „dur
pla mi sty”, i za rzą dzili pa rówkę. Że byś ty wi dział, co się tu działo!

Wy mie nili po ro zu mie waw cze spoj rze nia. Wiele go spo dyń znali od
dziecka i Ma rek do sko nale po tra fił so bie wy obra zić la menty jed nych,
jęki dru gich i kłó tliwe wy wrza ski wa nia trze cich.

– Rze czy la tały z okien, baby krzy czały, męż czyźni pró bo wali coś
tłu ma czyć i raz po raz który w gębę za ro bił – cią gnął Fra nek. – A po‐ 
tem usta wili nas w ko lumnę, żeby za brać na de zyn fek cję. Nie wszy‐ 
scy zdą żyli się ubrać, bo in spek to rzy oglą dali na wet ga cie, które lu‐ 
dzie mieli na tył kach. Do brze, że ze mną nie pró bo wali, bo bym im dał
lek cję.



Ma rek uśmiech nął się pod no sem, wy obra ziw szy so bie, jak in spek‐ 
tor pró buje obej rzeć do kład nie bie li znę Pel co wej spod ósemki, któ rej
ogromny ty łek i wielka cno tli wość były słynne w ca łej dziel nicy.

– Wszystko, co uznali za ska żone, zrzu cali na wielki stos i mó wili,
że za raz będą pod pa lać, coby się za raza nie sze rzyła. Wtedy do piero
pod niósł się la ment!

– Aż boję się pró bo wać so bie to wy obra zić.

– I słusz nie – skwi to wał Fra nek i upił spory łyk mleka. – Ja mia łem
szczę ście, bo do mnie na wet nie zaj rzeli.

– Jak to?! – zdzi wił się Ma rek.

– No prze cież ci mó wię, że to ja cyś dziwni lu dzie byli. I za miast od
dołu, za częli leźć od góry. Naj pierw wspięli się na naj wyż sze pię tra
i tam spraw dzali.

– Fak tycz nie, dziwne.

Kaj zer wzru szył ra mio nami.

– Ja tam się cie szy łem, bo mi baj zlu nie zro bili, cho ciaż rze czy i tak
wie czo rem wy nio słem i scho wa łem w ko mi nie.

– Spryt nie, spryt nie.

– Wśród tego pła czu i szczę ka nia zę bami z zimna za pę dzili nas do
łaźni. Przed łaź nią ko lejka. Wi dać in spek to rzy szcze gól nie upodo bali
so bie se zon zi mowy.

– Żeby do dat kowo Ży dów po drę czyć, bo prze cież mało im na co
dzień – bąk nął Ma rek.

Wstał po ron de lek i roz lał im do kub ków resztę mleka.

– Ze dwóch, na szczę ście nie od nas, pa dło w tej ko lejce. Za mar zli
na kość, ale nikt się tym spe cjal nie nie prze jął. No, może tyle, że lu‐ 
dzie zbili się jesz cze cia śniej, żeby było cie plej.

– Ile tak sta li ście?

– Nie wiem, stra ci łem ra chubę czasu, ale jak wcho dzi łem do
środka, to było już cał kiem ciemno. Po tem mu sie li śmy się ro ze brać



do naga. Wszy scy, i ko biety, i męż czyźni.

Ma rek znów mi mo wol nie po my ślał o Pel co wej.

– Ubra nia wzięli do od ka ża nia, a nas ogo lili.

– Ko biety też?

– No a jak. Szkoda mi nie któ rych było, bo ta kie ładne war ko cze
jed nym ciach nię ciem ob ci nali, aż przy kro było pa trzeć. A go lili wszę‐ 
dzie.

– Wszę dzie? – Ma rek od kaszl nął, lekko krztu sząc się mle kiem.

– Wszę dzie – przy tak nął Kaj zer. – No i wielki fi nał, czyli po rządny
prysz nic.

– Cie pły przy naj mniej? – za py tał Ma rek, byle po wie dzieć co kol‐ 
wiek, bo za wsty dził się po przed niego py ta nia.

– A gdzie tam! – żach nął się Fra nek. – Bra kło wę gla. Lo do waty. Idę
o za kład, że wielu umrze na płuca po tych za bie gach.

– Do brze, żeś cały i zdrów.

– Chwi lowo… – bąk nął Fra nek, któ remu na raz zrze dła mina. – Po‐ 
cho ruję się jak nic.

– Lu cynka na pewno bę dzie za chwy cona tą zmianą – za żar to wał
Ma rek, chcąc roz ch mu rzyć nieco przy ja ciela. Wie dział, co było po‐ 
wo dem jego zmar twie nia. Cho roba ozna czała brak moż li wo ści pracy,
a Fra nek szmu glo wał je dze nie nie tylko dla wła snego zy sku, ale i po‐ 
ma gał wielu bie da kom. Bez niego nie da liby rady prze trwać na wet
paru dni.

– Wiesz, sie dząc tam, mia łem dużo czasu na my śle nie… – za czął
Fra nek dziw nym, jakby nie swoim to nem.

– Chwali się, chwali.

– My śla łem o mi ło ści – wy pa lił Kaj zer.

Ma rek na tych miast spo waż niał i te raz przy glą dał się przy ja cie lowi,
cze ka jąc, co po wie.



– My śla łem o No emi i o An nie, i o Lu cynce… – Fra nek urwał,
jakby bra ko wało mu słów albo nie wie dział, w ja kie wy razy ubrać
wła sne my śli. – Wiesz, zdaje mi się, że mi łość za czyna się wtedy, gdy
o ko goś trosz czysz się bar dziej i chcesz dla tej osoby le piej niż dla sa‐ 
mego sie bie – po wie dział z wy sił kiem.

Za wsze z wiel kim tru dem przy cho dziło mu szcze rze roz ma wiać
o uczu ciach. Dla tego zwy kle cho wał się za żar tami, tak było ła twiej.

– Wiesz, je steś z dziew czyną nie dla tego, że jest piękna i wszy scy
ci za zdrosz czą, tylko… Tylko dla tego, że chcesz, żeby była szczę‐ 
śliwa, i chcesz na to pa trzeć. Gdy wy szli śmy z pa rówki, nie opo dal na
chod niku stał chło pak. Wy glą dał na zzięb nię tego, jakby cze kał przez
cały ten czas. Szybko od na lazł dziew czynę, którą ogo lono na łyso.
Pod szedł do niej, okrył ją swoim płasz czem, a po tem po gła skał po
ogo lo nej gło wie z taką czu ło ścią… To była mi łość, praw dziwa mi‐ 
łość, taka na prze kór wszyst kiemu.

Ma rek przez chwilę tra wił te słowa. Do kład nie ro zu miał to, o czym
mó wił Fra nek. Znał do brze to pra gnie nie, ten stan, gdy za po mi nał
o so bie, a po gło wie tłu kło mu się py ta nie, co może zro bić, by choć na
chwilę ulżyć An nie. Nie przy pusz czał jed nak, że Kaj zer może to
wszystko tak do brze poj mo wać. Jego przy ja ciel zda wał się ko chać
jed na kowo wszyst kie ko biety, małe dziew czynki, dziew częta piękne
i mniej uro dziwe, matki, ciotki, są siadki, sta ruszki. Każdą trak to wał
z jed na kową aten cją i jed na kowo im nad ska ki wał. Taki po pro stu był.
Te raz jed nak Ma rek za czął się za sta na wiać, czy i Fra nek się nie za ko‐ 
chał.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 10
Ma rek le żał na łóżku i pa trzył, jak Fra nek ubiera się w po ży czony od
An drzeja gar ni tur. Wy glą dał ża ło śnie. Nie dość, że Za tor ski był od
niego wyż szy o głowę, to przed wo jenne ubra nie wi siało na Franku jak
na wie szaku. Mimo to rik szarz i szmu gler nie tra cił wła ści wej so bie
po gody du cha. Z uży ciem szpi lek i agra fek usi ło wał nadać ca ło ści ja‐ 
kiś kształt.

– Wsta waj i przy trzy maj tu – po le cił Gold ma nowi.

– Prze cież nie bę dziesz w sta nie w tym usiąść.

– Nie mu szę sia dać – od parł wciąż nie zra żony Fra nek. – Grunt,
żeby ja koś wy glą dało. Wy raź nie po wie dzieli, że obo wią zują stroje
wie czo rowe.

– Na dal nie ro zu miem, jak to się stało, że „trzy nast kowcy” za pro‐ 
sili cię na raut.

Na samo brzmie nie tego słowa Ma rek po czuł bo le sny skurcz żo‐ 
łądka. „Raut” ozna czał je dze nie, któ rego w tych dniach bar dzo mu
bra ko wało. Był nie ustan nie głodny. Cza sem zda wało mu się, że nie‐ 
mal wszyst kie jego my śli krążą wo kół po ży wie nia.

– Mó wi łem ci prze cież, wro dzony czar.

– Który roz to czy łeś przed ban dzio rami ko la bo ru ją cymi ze szko‐ 
pami? – za drwił Gold man. – Chyba mu sisz wy my ślić ja kąś lep szą
gadkę.

– Wiesz, krążą o nich różne plotki, a co z tego jest prawdą, nie wie
nikt – mó wił Fra nek, w sku pie niu upi na jąc spodnie w oko li cach ta‐ 
lii. – Teo ria nie była zła. Mieli prze ciw dzia łać wy zy skowi, re gu lo wać
ceny żyw no ści i ta kie tam.

– Ta aaa, a po nie waż o żyw ność w get cie trudno, z nu dów i bez‐ 
czyn no ści za jęli się wy mu sze niami, szan ta żem i do no si ciel stwem –
bąk nął Ma rek.



– Szcze rze mó wiąc, dziś jest mi cał kiem wszystko jedno, czym się
zaj mują – oświad czył Fra nek, się ga jąc po ko lejną szpilkę. – Je dyne,
o czym my ślę, to te le gen darne stoły za sta wione pół mi skami.

– Tak, o bie sia dach „trzy nast kow ców” też krążą le gendy.

– I mam na dzieję, że aku rat one są praw dziwe.

– Pchasz się do ja skini lwa – ostrzegł Ma rek.

– Nie prze czę – zgo dził się przy ja ciel. – Ale czego się nie robi dla
do dat ko wej por cji je dze nia cał kiem darmo?

Na ten ar gu ment Gold man nie po tra fił zna leźć od po wie dzi.

– No i jak wy glą dam? – spy tał Fra nek, wy gi na jąc się i pró bu jąc do‐ 
strzec w szy bie, jak się pre zen tuje.

Ma rek przy glą dał mu się kilka chwil w do sko nale uda wa nym sku‐ 
pie niu.

– No jakby nieco mniej ża ło śnie – stwier dził wresz cie.

– Do sko nale! – ucie szył się Kaj zer. – Ten strój za gwa ran tuje mi
wstęp do środka, a po tem bę dzie tar czą znie chę ca jącą do roz mów ze
mną.

– Mniej roz mów, wię cej czasu na je dze nie – od gadł za raz Gold‐ 
man.

– Otóż to, przy ja cielu. – Fra nek chciał klep nąć Marka po ra mie niu,
ale gdy pró bo wał pod nieść rękę, cała kon struk cja za trzesz czała nie‐ 
bez piecz nie.

– Chyba nie po wi nie neś wy ko ny wać zbyt gwał tow nych ru chów! –
za śmiał się Ma rek.

Fran ci szek Kaj zer nie na le żał do lu dzi pło chli wych. Prze ciw nie –
jego śmia łość nie rzadko gra ni czyła z bez czel no ścią. Lu bił jed nak
swoje uspo so bie nie. Za wsze wy da wało mu się, że zu chwa łym
wszystko przy cho dzi ja koś ła twiej. Gdy za mknięto getto, szybko
prze ko nał się, że tu pet może ura to wać ży cie. Na wet Niemcy ła two
ule gali złu dze niu. Kiedy ktoś zwra cał się do nich z od po wied nią



dawką pew no ści sie bie, wy soko pod no sząc głowę, naj czę ściej nie za‐ 
da wali do dat ko wych py tań. Fra nek bez więk szych trud no ści prze do‐ 
sta wał się na drugą stronę.

Wio sną w get cie po ja wiła się nowa grupa me cia rzy, któ rych przy‐ 
wódcą był po li cjant. Szybko za częli prze cią gać na swoją stronę co ob‐ 
rot niej sze jed nostki, roz bi ja jąc do tych czas ist nie jący układ. Także
Fra nek zo stał za pro szony na roz mowę, pod czas któ rej uświa do miono
mu za kres jego przy szłych obo wiąz ków, za kła da jący sto so wa nie prze‐ 
mocy, oszu ki wa nie na wa gach, kra dzieże i po dział zy sków. Gdy nie
ze chciał tego za ak cep to wać, przy uży ciu pię ści i ka stetu dano mu wy‐ 
raź nie do zro zu mie nia, że nie ma moż li wo ści od mowy – kto nie dzia‐ 
łał z no wymi, był ich wro giem. Kaj zer po sta no wił więc jak naj szyb‐ 
ciej wy co fać się z tej dzia łal no ści. Wie dział, że go ob ser wują, cze ka‐ 
jąc, aż zmieni zda nie, to też jesz cze kilka dni przy cho dził na metę jak
zwy kle, jakby nic się nie wy da rzyło, jakby roz wa żał za ak cep to wa nie
tego no wego po rządku, aż pew nego dnia po pro stu znik nął i wię cej
nie po ja wił się na Koź lej. Miał na dzieję, że nie będą go szu kać.
W get cie lu dzie zni kali każ dego dnia i nikt się już temu nie dzi wił.

Te raz dzia łał sam na mniej szą skalę, ale przy naj mniej noce prze sy‐ 
piał spo koj nie, nie drę czyły go już wy rzuty su mie nia, że sprze da wana
bie da kom żyw ność jest tak droga, żeby me cia rze mieli od po wiedni
zysk. W skrzyni pod sie dze niem swo jej rik szy szmu glo wał je dze nie
do getta. Wie dział, że to, co sprzeda han dla rzom, trafi na ry nek opa‐ 
trzone dużo wyż szą ceną. Miał świa do mość, że mógłby się po rząd nie
do ro bić, a mimo to nie po tra fił się prze móc. Za ra bia nie na cu dzej
krzyw dzie i cier pie niu wy da wało mu się prze ra ża jące. Wresz cie prze‐ 
stał bić się z my ślami. Od rzu cił po kusy i jak za wsze ja koś wią zał ko‐ 
niec z koń cem. By za pew nić so bie bez pie czeń stwo, dbał o pry watne
kon takty ze Służbą Po rząd kową, gra na to wymi po li cjan tami i „trzy‐ 
nast kow cami”. Wielu z nich lu biło grać w karty, w któ rej to dzie dzi‐ 
nie Fra nek nie miał so bie rów nych, więc oka zje do spo tkań przy tra‐ 
fiały się same.

Na ten wie czór otrzy mał spe cjalną prze pustkę. Szedł więc przez na
wpół uśpione mia sto i miał wra że nie, jakby sam śnił. Tak dawno nie



włó czył się nocą po mie ście. To była ko lejna cał kiem zwy czajna
rzecz, jedna z tych, któ rych ist nie nia nie mal się nie do strzega, gdy się
je ma. Za bro nie nie tego było ko lej nym ele men tem wol no ści od bie ra‐ 
nej po ka wa łeczku tak ma łym, że nie mal nie do strze gal nym, ko lejną
prze bie głą tor turą, którą trudno ofi cjal nie na zwać prze mocą.

Gdy Kaj zer oka zał za pro sze nie, por tier z wy raźną nie chę cią otwo‐ 
rzył przed nim szklane drzwi. Fran ci szek uśmiech nął się sze roko i za‐ 
ma szy stym kro kiem wszedł do środka. Za raz jed nak przy sta nął i nie
mógł się po ru szyć. Spo dzie wał się sto łów peł nych sma ko ły ków, ale
to, co uj rzał, wy wo łało w nim głę boki wstrząs. Zda wało mu się, że na
bla tach po kry tych śnież no bia łymi ob ru sami znaj duje się wszystko,
o czym mógłby ma rzyć.

– Je stem w raju – szep nął do sie bie, za cie ra jąc ręce.

W po ło wie ka napki z wo ło winą i wa rzy wami po jął, że jego żo łą dek
od wykł od je dze nia du żych ilo ści w krót kim tem pie. Zro biło mu się
nie do brze.

– Wódka – stwier dził. – Oto, czego mi trzeba.

Skie ro wał się w stronę baru, przy któ rym sztywno wy pro sto wany
kel ner ser wo wał go ściom na poje wy so ko pro cen towe.

– Na jedną nóżkę – po pro sił Fra nek, kilka razy ude rza jąc ryt micz‐ 
nie w ba rowy blat.

Kel ner spoj rzał na niego po dejrz li wie, ale bez słowa po dał za mó‐ 
wie nie. Kaj zer jed nym hau stem wy chy lił za war tość kie liszka. Zna‐ 
jome cie pło roz lało się po jego wnę trzu, a żo łą dek w jed nej chwili się
uspo koił.

– I na drugą, pa nie ko chany – rzu cił raz jesz cze w stronę kel nera.

Tym ra zem wziął kie li szek ze sobą i wró cił do sto łów z je dze niem.
Na ło żył na ta lerz pla ster mięsa, go to wane wa rzywa oraz ziem niaki
i wszystko ob fi cie po lał gę stym so sem ze srebr nej so sjerki, który
pach niał jak zio łowe ma sło.



Fra nek wsa dził ser wetkę za koł nierz, by nie po wa lać ele ganc kiej
ko szuli An drzeja, i za brał się do je dze nia.

W miarę jak za spo ka jał ape tyt, zda wało mu się, że po wraca do rze‐ 
czy wi sto ści. Po woli za czy nał do strze gać ele ganc kie suk nie i nie na‐ 
gan nie skro jone fraki opi na jące do brze od ży wione ciała, ja kich nie
wi dział od wielu mie sięcy. Dys kret nie wy gła dził ko szulę, jakby do‐ 
piero te raz na prawdę do tarło do niego, jak nędz nie musi się pre zen to‐ 
wać przy nich wszyst kich.

Pod niósł wzrok i spoj rzał na scenę, na któ rej dwie ko biety zwró‐ 
cone do sie bie ple cami sie działy na pia ni nie i ma cha jąc do taktu
zgrab nymi no gami, śpie wały ja kąś we sołą nie miecką pio senkę, któ rej
Fra nek nie sły szał ni gdy przed tem. Ich ja sne roz pusz czone włosy zle‐ 
wały się w jedno, spły wa jąc ka ska dami na plecy.

Na gle pia ni sta moc niej ude rzył w kla wi sze. Dziew częta ze rwały się
z miejsc i ty łem do pu blicz no ści za częły tań czyć char le stona, mocno
krę cąc po ślad kami opię tymi lśnią cym ma te ria łem. Pu blicz ność nie
po sia dała się z ra do ści. Raz po raz ktoś wy krzy ki wał uwagi pod ad re‐ 
sem tan ce rek, ktoś inny gwiz dał, ktoś kla skał za pa mię tale, wo ła jąc:
„Brawo!”. Fra nek uśmiech nął się pod no sem. Do brze pa mię tał przed‐ 
wo jenne ka ba rety, na które cha dzał, ile kroć po zwo lił mu na to stan
port fela, czyli zde cy do wa nie zbyt rzadko.

– Szu ka łem cię – usły szał głos zna jo mego me cia rza, który, o czym
wie dzieli nie liczni, na le żał też do eli tar nej grupy „trzy nast kow ców”.

Roz mowa była krótka i rze czowa. Fra nek otrzy mał li stę dys kret‐ 
nych za dań, za które miał otrzy mać so witą na grodę, po czym me ciarz
znik nął mię dzy go śćmi rów nie na gle, jak się po ja wił. Fra nek nie był
szcze gól nie za do wo lony z prze biegu tej roz mowy. Nie zno sił, gdy
ktoś wy da wał mu po le ce nia, a już tym bar dziej, gdy ro bił to w spo sób
su ge ru jący, że ja ki kol wiek sprze ciw jest nie ak cep to walny.

By roz pro szyć po nure my śli, pod szedł bli żej i sta nął na skraju
grupy lu dzi, któ rzy z krysz ta ło wymi kie lisz kami w dło niach roz ma‐ 
wiali, ko ły sząc się lekko w takt mu zyki z twa rzami zwró co nymi ku



sce nie. Ten wie czór był jak piękny sen i Fran ci szek Kaj zer za mie rzał
na prze kór wszyst kiemu uży wać ży cia.

O resztę po mar twię się ju tro – po sta no wił.

Tan cerki wy ko nały pi ruet. Krót kie spód niczki za wi ro wały w po‐ 
wie trzu, na uła mek se kundy uka zu jąc krą gło ści po ślad ków, co wzbu‐ 
dziło ko lejną falę ra do ści. Pia ni sta uniósł się lekko na stołku, wkła da‐ 
jąc całe serce w ostat nie akordy. Tan cerki od wró ciły się twa rzą do pu‐ 
blicz no ści.

Fra nek po czuł, jak uśmiech za styga mu na war gach. Przed sobą na
sce nie uj rzał Annę Za tor ską.

Po skoń czo nej pio sence przy łą czył się do okla sków, nie od ry wa jąc
wzroku od dziew czyny. W gło wie miał cał ko witą ci szę. Wpa try wał
się w nią jak za hip no ty zo wany, nie mo gąc uwie rzyć, że to wszystko
dzieje się na prawdę. Jego na trętne spoj rze nie zwró ciło w końcu
uwagę jej to wa rzyszki. Dziew czyna lekko szturch nęła Za tor ską i ski‐ 
nęła głową w stronę Franka. Anna ją zi gno ro wała. Za sty gła w bez ru‐ 
chu z tym sztucz nym uśmie chem, któ rym ob da rzała wszyst kich wo‐ 
koło.

Na gle świa tła przy ga sły. Druga z dziew cząt prędko ze szła ze sceny.
Pia ni sta ukło nił się raz jesz cze, po czym znów po ło żył palce na kla‐ 
wia tu rze. Za grał kilka pierw szych nut spo koj nej, rzew nej pio senki.
Anna wzdry gnęła się jak czło wiek wy rwany ze snu. Po woli po de szła
do mi kro fonu.

Fra nek ni gdy wcze śniej nie sły szał, jak śpiewa. Ra do sny utwór,
który przed chwilą wy ko ny wała w du ecie, po zwa lał za pre zen to wać
je dy nie ni kły wy ci nek moż li wo ści jej głosu. Te raz, w przy ciem nio‐ 
nym świe tle, przy wtó rze de li kat nych dźwię ków pia nina, głos Anny
wzno sił się i opa dał, wi bro wał i mu skał, wa bił i od py chał.

Kaj zer czuł, że dzieje się z nim coś dziw nego. Za po mniał o wszyst‐ 
kim. Nie pa mię tał o za mknię ciu za mu rami, nie do statku, bólu, bie‐ 
dzie, nie pa mię tał o przy ja cio łach. Nie my ślał o ni czym. Był mu zyką.
Był pie śnią wy do by wa jącą się z ust Anny.



Gdy skoń czyła, za wrzały brawa.

Tym ra zem Za tor ska się nie uśmie chała. Stała wy pro sto wana,
z dło nią wciąż opartą na mi kro fo nie. Świa tła zga sły, skry wa jąc ją
w mroku. Bu rza braw nie mil kła ani na chwilę, a po tem znów się
wzmo gła, gdy dziew czyna wy ło niła się z mroku, po woli scho dząc po
scho dach ze sceny w stronę pu blicz no ści.

Do piero wtedy go do strze gła. Za chwiała się lekko. Pa trzyli so bie
w oczy, oboje nie wie dząc, co zro bić ze wza jemną obec no ścią.

Fra nek wy ko nał pierw szy krok. Szybko pod szedł do Anny i chwy‐ 
cił ją za ło kieć.

– Chyba po win ni śmy po roz ma wiać – po wie dział.

– Nie tu – syk nęła i szarp nęła się lekko, nie prze sta jąc się uśmie‐ 
chać. – Puść mnie.

– Miej sce do bre jak każde inne. – Chło pak nie ustę po wał.

– Daj spo kój, Fra nek, to nie jest za bawa – upo mniała go szep tem
i ukło niła się ły semu męż czyź nie o wy jąt kowo gę stych, ciem nych
brwiach, który z da leka za ma szy stymi ge stami prze ka zy wał jej wy‐ 
razy uwiel bie nia. – Tu szybko może się zro bić na prawdę nie bez piecz‐ 
nie. Do brze ci ra dzę, nie mie szaj się. To nie tak, jak my ślisz, nie wi‐ 
dzisz ca łej prawdy. Poza tym to w ogóle nie twoje sprawy.

– A czyje?! – żach nął się, lecz gdy spio ru no wała go wzro kiem, na‐ 
tych miast ści szył głos. – Okła mu jesz nas wszyst kich. Okła mu jesz
Marka.

– Marka? – zdzi wiła się. – A co on ma do tego?

Ko cha cię jak wa riat – chciał od po wie dzieć Fra nek, ale w porę
ugryzł się w ję zyk.

– Marka, No emi, Lu cynkę, wła snego brata – do dał szybko.

Za tor ska za chi cho tała i klep nęła go w ra mię.

– Przy glą dają nam się – szep nęła. – Masz prze pustkę na dziś?

Ski nął głową.



– Po przy ję ciu za cze kaj na mnie przy tym krzy wym bu dynku na
rogu ulicy – po le ciła. – Cze kaj dwa kwa dranse po zga sze niu świa teł
w głów nej sali. Je śli mnie nie bę dzie, idź do domu.

– A co z tobą? – za py tał, ale już nie od po wie działa.

Okrę ciła się wo kół wła snej osi i nie ob da rzyw szy go na wet jed nym
spoj rze niem, po pły nęła przez salę w stronę grupki po li cjan tów sie dzą‐ 
cych przy okrą głym sto liku. Fra nek pa trzył za nią i krew w nim za‐ 
wrzała, gdy je den z męż czyzn po ło żył dłoń na po śladku Anny i za ci‐ 
snął palce. Miał ochotę rzu cić się na niego, lecz za raz po jął, że był
bez szans. Wy pro wa dzi liby go i za tłu kli na po dwórku jak zwie rzę,
z czy stego okru cień stwa, dla pi jac kiej roz rywki, za którą – jak wie‐ 
dzieli – nie spo tka łaby ich żadna kara. Je den Żyd wię cej, je den mniej,
kto by się tam przej mo wał?

Się gnął do pa tery, na któ rej pię trzyła się wie lo ko lo rowa pi ra mida
owo ców, i wtedy po czuł, że cała ra dość gdzieś się ulot niła. Co gor sza,
znik nął także ape tyt. Za tor ska miała ra cję, nie wie dział, jaka jest
prawda, ale to wszystko nie wy glą dało do brze. Jego naj lep szy przy ja‐ 
ciel był bez na dziej nie za ko chany w dziew czy nie, która za miast
adeptką sztuki pie lę gniar stwa, oka zała się kur ty zaną szpicli i ka tów
getta.

Po lu zo wał koł nie rzyk. Po trze bo wał się na pić. Wy chy lił kie li szek
wódki, ale cał kiem prze stała mu sma ko wać.

*

O umó wio nej po rze stał z rę koma wbi tymi w kie sze nie, bo od mrozu
dło nie cał kiem mu już zgra biały. Przy tu py wał na poły ze znie cier pli‐ 
wie nia, na poły, by tro chę się roz grzać. Prze kli nał ele ganc kie pan to‐ 
fle, w któ rych nogi mar zły mu nie mi ło sier nie. Ma rzył o pa pie ro sie…
Po zbyt du żej ilo ści wódki za wsze chciało mu się pa lić, ale po pierw‐ 
sze, już od dawna nie miał pa pie ro sów, a po dru gie, gdyby na wet
miał, za pa la nie ich w ciem no ści by łoby sza leń stwem. Z każdą mi nutą
sta wał się co raz bar dziej roz draż niony.



Anna wy szła z ho telu po go dzi nie. Wzdry gnęła się, gdy Fra nek wy‐ 
rósł przed nią jak spod ziemi.

– Zgu bi łaś się gdzieś? – za py tał bez przy wi ta nia. Miał prze krwione
oczy i mocno za czer wie nione od al ko holu i zimna po liczki.

– Przy kro mi, że cze ka łeś – od po wie działa ci cho, nie pa trząc mu
w oczy. – Mó wi łam, że je śli nie bę dzie mnie po dwóch kwa dran‐ 
sach…

– Mia łem ochotę po stać so bie tu tro chę dłu żej – za kpił. – Jest tak
rześko.

– Twoje prawo – od po wie działa ci cho. Wy glą dała na bar dzo zmę‐ 
czoną.

Cze kał przez chwilę, li cząc, że Anna za cznie mó wić, ale mil czała,
upar cie uni ka jąc jego wzroku.

– Bę dziemy tak bez czyn nie stali na mro zie, aż ja kiś pi jany szkop
się nami za in te re suje, czy może po wiesz mi jed nak, o co w tym
wszyst kim cho dzi? – po na glił wresz cie.

– O ży cie – od parła jesz cze ci szej.

Fra nek prych nął znie cier pli wiony. Nie zno sił tych wszyst kich ko‐ 
bie cych sztu czek. Mi nek, enig ma tycz nych od po wie dzi, któ rych sensu
na le żało się do my ślać, prze dłu ża ją cego się mil cze nia. Spoj rzał na
Annę. Stała ze spusz czoną głową i w ni czym nie przy po mi nała hip no‐ 
ty zu ją cej pu blicz no ści diwy, którą nie wąt pli wie była za le d wie kilka
go dzin temu. Znów wi dział tę dziew czynę, którą znał, a jed nak nie
po tra fił już pa trzeć na nią jak daw niej.

– Po słu chaj, je stem pro stym chło pa kiem i nie mam ochoty na żadne
gierki – po wie dział znu żo nym gło sem. Nie mal stra cił czu cie w sto‐ 
pach, okrop nie łu pało go w gło wie i naj chęt niej na piłby się cze goś
moc niej szego, lecz nie stety piękny sen o do statku je dze nia i trun ków
już się skoń czył. Po zo stały stara bieda i świat, w któ rym wódka, na‐ 
wet naj po dlej sza, osią gała w tych dniach za wrotne ceny.



– Nie po gry wam z tobą – od parła Anna. – Po pro stu nie wiem, od
czego za cząć…

– Może od po czątku? – za su ge ro wał, przy kła da jąc palce do pul su‐ 
ją cych skroni. – Tak zwy kle jest naj pro ściej.

Po ki wała głową. Dłuż szą chwilę znów mil czeli.

– Sy piasz z nimi wszyst kimi, prawda? – wy rzu cił z sie bie py ta nie,
które od pierw szej chwili, gdy zo ba czył ją na sce nie, tłu kło mu się po
gło wie.

Dziew czyna szarp nęła głową, jakby ją spo licz ko wał.

– My ślisz, że nic nie wiem o ży ciu? – cią gnął nie zra żony Fra nek.

Anna wpa try wała się w niego sze roko otwar tymi oczami, jakby
i ona zo ba czyła go te raz w cał kiem in nym świe tle.

– Że się z cho inki urwa łem? Nie za po mi naj, że ty i ja po cho dzimy
z cał kiem róż nych świa tów. Nie je stem nie win nym, ele ganc kim, do‐ 
brze wy cho wa nym mło dzień cem jak twój brat. Gdyby nie ta cała cho‐ 
lerna wojna, pew nie ni gdy byś ze mną nie ga dała.

– To nie tak…

– Do kład nie tak. – Chło pak nie po zwo lił jej so bie prze rwać. – Tak
jest skon stru owany świat, pa nienko. Biedni i bo gaci żyją w jed nym
mie ście, ale jakby osobno. Drogi pro stych chło pa ków i pa nie nek z do‐ 
brego domu w nor mal nym świe cie nie mają szansy się prze ciąć.

Anna chciała znów za prze czyć, ale wie działa, że Fra nek ma ra cję.
Na gle zro zu miała też, że gdyby nie getto, nie wy da rzy łoby się w jej
ży ciu nie tylko całe to zło, ale i tak wiele do brego. Ni gdy nie po zna‐ 
łaby Franka, No emi, Marka.

– Męż czyźni mają swoje po trzeby, a gdzie są męż czyźni z po trze‐ 
bami, tam są i dziew czynki do ich za spo ka ja nia – mó wił da lej Kaj zer,
nie si ląc się na de li kat ność.

– To nie tak…



– To nie tak, to nie tak – prze drzeź niał ją. – Chyba za cznę za pi sy‐ 
wać, ile razy na go dzinę to po wta rzasz.

– Na prawdę tylko tań czę i śpie wam – po wie działa ci cho. – I kar mię
ich ma rze niami, ni gdy nie po zwa la jąc, by się speł niły.

– Sprytne – po chwa lił. – Mają go nić sny.

Ski nęła głową.

– Po trze bo wa łam pie nię dzy na le ka rza dla An to sia… – za częła, ale
głos jej za dy go tał i nie mo gła mó wić wię cej. – W szpi talu nie płacą
uczen ni com…

Fra nek od wró cił wzrok. Czuł, że dziew czyna po stą piła słusz nie.
Wie dział, jak nie wielu lu dzi w get cie miało ja ki kol wiek wy bór, je śli
cho dzi o wła sny los. Mimo to gniew mą cił mu my śli. Anna miała być
ide ałem, o któ rym śnił Ma rek, a nie ko kotą do star cza jącą roz ry wek
naj po dlej szemu ele men towi. By dać upust emo cjom, kop nął z ca łej
siły w ko ślawą ścianę bu dynku.

– Psia mać! – syk nął z bólu. Po chwili jed nak po czuł, że odro binę
mu ulżyło.

– Po wiesz mu? – spy tała Anna, gdy uspo ko iła się na tyle, by od zy‐ 
skać głos.

– An drze jowi? Aż cud, że sam się nie zo rien to wał, co jego cno tliwa
za dnia sio stru nia, pie lę gnia reczka za pięć zło tych, po ra bia no cami,
albo się nie do wie dział, jak się za ba wiasz, od któ re goś ze swo ich ko‐ 
leż ków po fa chu.

Fra nek był nie mal pewny, że Anna mó wiła o swoim bra cie, dla tego
zdzi wił się nie bo tycz nie, gdy po krę ciła głową.

– Mar kowi – szep nęła.

Kaj zer przy glą dał się jej przez chwilę. Aż do tąd nie po dej rze wał
na wet, że uczu cie przy ja ciela mo głoby być od wza jem nione. Anna
trak to wała Gold mana do kład nie tak, jak jego sa mego, jed no cze śnie
swo bod nie i z od po wied nim dy stan sem.

– Po wiesz? – za py tała znowu, wpa tru jąc się w niego w na pię ciu.



Wzru szył ra mio nami.

– Co mam mó wić, skoro sam nie je stem pe wien, czy wszystko ro‐ 
zu miem – bąk nął nie skład nie. – Sama mu po wiesz.

– Dzię kuję…
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Roz dział 1
W grud niu po przed niego roku z te renu getta wy łą czono frag ment
Chłod nej po mię dzy Wro nią a Że la zną. Tym spo so bem od cięto moż li‐ 
wość przej ścia z ma łego getta do du żego. Dwu dzie stego szó stego
stycz nia od dano do użytku ko lejną, trze cią kładkę, która szybko stała
się cen tral nym punk tem getta. Po przed nie dwie usta wiono nad ulicą
Sa pie żyń ską i nad ulicą Prze bieg. Nowy drew niany most nad ulicą
Chłodną, która dzie liła getto na dwie czę ści – pół nocną na zy waną
„du żym get tem” oraz po łu dniową, tzw. małe getto, w któ rej miesz kali
w więk szo ści lu dzie za możni, ob wo łani na poły żar to bli wie, na poły
zło śli wie ary sto kra cją getta – wy ko nała firma Schmied i Mu et zer‐ 
mann. Od tąd piesi mieli cho dzić po nad aryj ską ulicą, dwa pię tra nad
zie mią, a wozy i rik sze prze jeż dżały z jed nej czę ści getta na drugą
przez spe cjalne me cha niczne wrota za mon to wane na skrzy żo wa niu
Że la znej z Chłodną. Mó wiono, że tak wy soka kładka, na którą pro wa‐ 
dziły pięć dzie się cio stop niowe schody, ma być ko lej nym spo so bem na
drę cze nie lu dzi. Wy głod niali i osła bieni, nie mieli sił, by wspi nać się
po licz nych stop niach, a in nej drogi w za sa dzie nie było. Ist niała jed‐ 
nak spora grupa lu dzi za do wo lo nych z tej wy so ko ści. Dzięki temu
z mo stu wi dać było bo wiem Ogród Sa ski, Hale Mi row skie i spory ka‐ 
wa łek aryj skiej War szawy, ale nie wolno było na wet na chwilę przy‐ 
sta wać, by uważ niej przyj rzeć się mia stu. Stru mień lu dzi pły nął nie‐ 
prze rwa nie w obu kie run kach. Cza sem było tak tłoczno, że cały po‐ 
chód się za trzy my wał albo był zmu szony zwol nić kroku, a wów czas
uda wało się dłu żej po pa trzeć na ko ściół Świę tego Ka rola Bo ro me usza
czy le d wie wi doczną w od dali wstęgę Wi sły.

Anna naj bar dziej lu biła dni, gdy An drzej miał dy żury na kładce.
Mo gła tak jak dziś na chwilę przy sta nąć i po pa trzeć na mia sto. To
przy no siło jej chwi lową ulgę, po zwa lało za po mnieć o ży ciu, któ rego
nie na wi dziła. Po wie działa Fran kowi prawdę, nie sy piała z by wal cami
ho telu „Bri ta nia”. Ro biła jed nak z nimi i dla nich rze czy, które roz pa‐ 
lały ich zmy sły i ka zały im wra cać z na dzieją na wię cej. Nie na wi dziła
za to nie tylko swo jego ży cia, ale i sa mej sie bie. Tylko tu, na kładce,



gdy wiatr roz wie wał jej włosy, od zy ski wała spo kój. Cza sem, gdy nikt
nie pa trzył, prze chy lała się przez ba rierkę i wy obra żała so bie, że
spada, a po tem ude rza o zie mię pro sto pod ko łami tram waju wio zą‐ 
cego tych lep szych Po la ków. Za pada ci sza. Otula ją miękka ciem ność.
To całe cier pie nie, któ remu w ża den spo sób nie mo gła ulżyć, któ rego
na wet nie mo gła wy po wie dzieć, wresz cie mija.

Miała za le d wie dzie więt na ście lat i nie chciała już żyć. Była zmę‐ 
czona. Co raz czę ściej zda rzało jej się ma rzyć o tym, by to wszystko
się skoń czyło, a per spek tywa śmierci zda wała się co raz bar dziej ku‐ 
sząca. Je dy nym, co ją przed tym po wstrzy my wało, była przy sięga
zło żona po śmierci An to sia. Mu siała chro nić ojca i An drzeja, choć
Bóg je den wi dział, jak było jej ciężko.

Dzień był wy jąt kowo mroźny. Anna dy go tała z zimna, a mimo to
stała, by cie szyć się tą na miastką wol no ści, wie dząc, że brat po zwoli
jej tu zo stać tak długo, jak bę dzie mógł.

Na gle ktoś przy sta nął zbyt bli sko, do ty ka jąc przed ra mie niem jej
opar tego o ba rierkę łok cia. Od wró ciła się prędko. Serce za dud niło jej
w piersi.

– A, to ty – po wie działa na wi dok Marka Gold mana.

Ostat nimi czasy uni kała jego to wa rzy stwa. Wie działa, że Fra nek
do trzy mał obiet nicy i ni czego mu nie zdra dził, lecz i tak se kret cią żył
jej te raz bar dziej niż daw niej. Pod pew nymi wzglę dami Ma rek przy‐ 
po mi nał jej No emi. Oboje byli nie ska lani, od porni na pa nu jące wo kół
zło, które zda wało się nisz czyć po zo sta łych. Wszyst kich poza nimi.
Nie, nie mógł do wie dzieć się prawdy. Mu siała pod trzy my wać go
w prze ko na niu, że na dal ma rzy o pracy pie lę gniarki, dla tego za dnia
sie dzi w szkole, a noce spę dza na dy żu rach w róż nych szpi ta lach. Ma‐ 
rek ni gdy nie za da wał zbyt wielu py tań, więc nie mu siała na wet kła‐ 
mać. Po pro stu za trzy my wała dla sie bie prawdę.

Choć oba wiała się tego spo tka nia, ucie szyła się, gdy sta nął przy
niej.

– Wiesz, jak na zy wają to miej sce? – za gad nęła w za my śle niu.



Ma rek po krę cił głową.

– Ponte dei So spiri – po wie działa, a do strze gł szy, że ta na zwa nic
mu nie mówi, do dała: – Most Wes tchnień.

– Ład nie – skwi to wał Gold man.

Wy raź nie czuł, że po wi nien wie dzieć, do czego na wią zy wała Anna.
W ta kich chwi lach naj moc niej od czu wał dzie lące ich róż nice. To, co
dla niej i lu dzi z jej świata było czymś oczy wi stym, jemu nie mó wiło
nic. Uznał, że to dla tego ostat nio za częła się od niego od su wać. Nie
speł niał jej ocze ki wań, zmę czyło ją jego to wa rzy stwo.

– To taki znany bar dzo stary most w We ne cji we Wło szech – po‐ 
spie szyła z wy ja śnie niem Anna. – Daw niej łą czył on bu dy nek sądu,
gdzie za pa dały wy roki, z wię zie niem. Ska za niec przed pój ściem do
celi, cza sem na wet do celi śmierci, z tego za da szo nego mo stu mógł
przez okna ko ry ta rza po raz ostatni spoj rzeć na mia sto, ka nał i wi‐ 
doczną w od dali la gunę z Wy spą Świę tego Je rzego.

– Pra wie jak my…

– Pra wie jak my – po wtó rzyła. – Pa trzę na lu dzi za mu rem i w jego
ob rę bie, nie zli czone ma lut kie wy cinki nie gdy siej szej War szawy, i nie
ro zu miem, Marku. Cał kiem nie ro zu miem tego wszyst kiego. Prze cież
oni wszy scy, my wszy scy je ste śmy ta kimi sa mymi ludźmi. W na szych
ży łach pły nie krew, płuca mu szą tło czyć po wie trze. Co z nami jest nie
tak? Dla czego to wszystko spo tyka wła śnie nas?

Ma rek nie wie dział, co od po wie dzieć. Sam wie lo krot nie za da wał
so bie to py ta nie, szcze gól nie gdy zbi jał małe trumny dla dzieci.

– Nie wiem, skąd w No emi ta pew ność ju tra, tyle na dziei na przy‐ 
szłość – cią gnęła Anna. – Ja… ja… nie wiem, czy w ogóle mam jesz‐ 
cze choć okru chy.

Gold man ukrad kiem przy glą dał się pro fi lowi dziew czyny. Coś się
w niej zmie niło, wi dział to wy raź nie. Wpraw dzie wy glą dała le piej, jej
włosy lśniły, pa znok cie były za dbane, a cera pro mie niała, ale stała się
bar dziej mil cząca i ner wowa. Prze czu wał, że dźwiga ja kiś cię żar,
o wiele dla niej za ciężki. Gdyby tylko mógł, po niósłby go za nią, ale



Anna za mknęła się w so bie i czuł, że nie zdoła skło nić jej do zwie‐ 
rzeń. Na mó wić, by po dzie liła się z nim zmar twie niami, które tak ją
przy gnia tały.

– Pa mię tasz jesz cze tam ten świat? – spy tała znowu.

Nie wie dział, czy to z po wodu po czątku roku, ko lej nego roku w za‐ 
mknię ciu, czy może me lan cho lij nej aury tego zi mo wego dnia, ale
Anna wy raź nie miała dziś po trzebę głęb szej roz mowy.

– Pró buję się gać w głąb pa mięci, szu kać do brych wspo mnień ukry‐ 
tych pod tam tymi, ale nie mogę ich od na leźć. Jakby po byt tu prze kre‐ 
ślił wszyst kie ja sne chwile z prze szło ści.

Mil czał przez mo ment, za sta na wia jąc się nad od po wie dzią. Nie
wie dział, jak jej wy ja śnić, że całe jego ży cie było i jest tu, że nie po‐ 
trze buje ni czego wię cej. Miesz kał w domu swo jego dzie ciń stwa, nie‐ 
opo dal przy ja ciela, w piw nicy trzy mał na rzę dzia, a Fra nek ja kimś cu‐ 
dem zdo by wał dla niego ładne ka wałki drewna. Miał pracę, która na‐ 
wet w tak trud nych wa run kach da wała mu na miastkę wol no ści. Na
Cmen ta rzu Ży dow skim po cho wana zo stała jego matka, co jesz cze
moc niej zwią zało go z tą zie mią. Nie był pe wien, czy Anna by to zro‐ 
zu miała. I choć oko licz no ści były wy jąt kowo sprzy ja jące, wciąż nie
był go tów zdo być się na wy zna nie, że nie tę skni do prze szło ści,
w któ rej jej nie znał.

– A ty za czym tę sk nisz naj bar dziej? – od po wie dział py ta niem na
py ta nie, prze czu wa jąc, że Anna ma po trzebę zwie rzeń.

– Za matką… – szep nęła. – Za An to siem. Za drze wami wo kół
domu i za sa mym do mem, który był tylko nasz. Za spo ko jem, czy‐ 
stym su mie niem, sa mot no ścią.

Ma rek spoj rzał na nią na poły z wy rzu tem, na poły z ża lem.

– Prze pra szam – wy du kał wresz cie. – Nie chcia łem ci prze szka‐ 
dzać.

Od wró cił się i za czął iść przez kładkę. Anna do piero po chwili po‐ 
jęła, że opacz nie zro zu miał jej słowa. Serce wa liło jej w piersi jak
osza lałe. Nie, to nie moż liwe, nie mógł jej zo sta wić. Po trze bo wała go,



dziś bar dziej niż zwy kle. Choć… czy na prawdę nie mógł? Prze cież
nic ich nie łą czyło. Byli tylko parą zna jo mych, ko le gami z tego sa‐ 
mego grona. Ni kim wię cej.

– Marku! – za wo łała za nim.

Za trzy mał się, ale nie od wró cił w jej stronę. Pod bie gła do niego.
Sta nęła bli sko. Tak bli sko, że jej szar pane wia trem włosy raz po raz
mu skały jego twarz.

– Marku… – Spu ściła głowę.

Gold man czuł, że oto nad szedł wła ściwy mo ment. Te raz. Po wi nien
na tych miast po wie dzieć jej wszystko, co czuje. Wy znać całą prawdę.

– Hej, nie mo że cie tu dłu żej stać! – syk nął An drzej, nie przy sta jąc,
a je dy nie zwal nia jąc kroku. – Szkopy idą. No już, prędko, ucie kaj cie
stąd.

Anna z Mar kiem na tych miast od su nęli się od sie bie. Z ust chło paka
wy pły nął je dy nie biały ob ło czek od de chu. Wła ściwy mo ment prze mi‐ 
nął bez pow rot nie. Nie wy po wie dział ani jed nego słowa.
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Roz dział 2
Wio sna wy bu chła nie spo dzie wa nie, ale miesz kań com getta przy nio sła
ra czej ko lejne zmar twie nia niż ra dość. Do za mknię tej dziel nicy ży‐ 
dow skiej zwie ziono jesz cze wię cej lu dzi. Naj pierw Ży dów ze
wschod niej czę ści dys tryktu war szaw skiego, a w kwiet niu przy je chał
trans port około czte rech ty sięcy Ży dów nie miec kich. Ro dziło to ko‐ 
lejne kon flikty. Bra ko wało pracy, żyw no ści, miejsc do spa nia.

W do datku w nocy z sie dem na stego na osiem na stego kwiet nia
miała miej sce pierw sza zor ga ni zo wana ak cja ma so wego ter roru
w get cie. Funk cjo na riu sze ge stapo wy cią gnęli z łó żek pięć dzie siąt
dwie osoby i bez żad nych wy ja śnień za strze lili je na ulicy. Ofi cjal nym
po wo dem były po dobno re pre sje za zna le zie nie w get cie nie le gal nej
prasy, ale i tak nikt w to nie uwie rzył. Wszy scy czuli, że coś się zmie‐ 
niło i że nad cho dzi coś no wego, coś nie po ko ją cego.

Mimo to No emi wciąż sta rała się nie pod upa dać na du chu. Po ma‐ 
gała, gdzie tylko mo gła, w trud niej szych mo men tach, gdy i ją przy‐ 
gnia tał ogrom pa nu ją cego wo kół cier pie nia, po cie sza jąc się sło wami
z Tal mudu: „Je śli czło wiek nisz czy jedno ży cie, to jest tak, jak gdyby
znisz czył cały świat. A je śli czło wiek ra tuje jedno ży cie, to jest tak,
jak gdyby ra to wał cały świat”.

Tego dnia szła na Dzielną z od wie dzi nami do star szej scho ro wa nej
ko biety.

W po dwó rzu ka mie nicy przy Dziel nej 38 dzia łała my kwa, ba sen,
do któ rego tra dy cyj nie winna być zbie rana nie tknięta ludzką ręką
desz czówka. Osoba za nu rza jąca się w wo dzie mu siała być już czy sta,
bo my kwa nie była miej scem dba nia o hi gienę, ale prze strze nią du‐ 
cho wej prze miany, no wego po czątku, jak ma wiała matka No emi.

Obie zja wiały się tu re gu lar nie, by oczy ścić się po mie sięcz nym
krwa wie niu. Naj pierw łaź nia ta była za kon spi ro wana, ale wio sną tego
roku Niemcy nie ocze ki wa nie za le ga li zo wali jej dzia łal ność.



No emi lu biła to miej sce. Dzia łało na nią ko jąco. Wy da wało jej się,
że za drzwiami łaźni czas pły nie ina czej, jakby to wnę trze w ta jem ni‐ 
czy spo sób od da lało ją od świata, wszyst kich jego ciem no ści i trosk,
jakby było poza cza sem i prze strze nią, a żadne zło tego świata nie
miało tu wstępu. Ile kroć prze stę po wała próg my kwy, czuła, jak ogar‐ 
nia ją spo kój, a wy cho dziła za wsze prze peł niona głę bo kim prze ko na‐ 
niem, że jesz cze wszystko się ułoży.

My kwa za zwy czaj pełna była ko biet. Miej sce to bo wiem oprócz
swo jej tra dy cyj nej roli w cia sno cie i braku pry wat no ści w get cie stało
się też prze strze nią spo tkań. Ko biety po zo sta wały tu więc o wiele dłu‐ 
żej, niż wy ma gało tego oczysz cze nie. Wy mie niały się in for ma cjami,
plot ko wały, dzie liły swoim ży ciem.

Pod czas jed nej z ta kich wi zyt No emi po znała dziew czynę, która
miesz kała z matką w przy le ga ją cej do my kwy czę ści ka mie nicy.
Miała na imię Adela, była kilka lat młod szą od No emi córką to ka rza,
który zgi nął w cza sie kam pa nii wrze śnio wej, i miała twarz jak z ob‐ 
razka. Wiel kie, czarne jak wę giel oczy, por ce la nowa cera, lśniące
ciemne włosy opa da jące na ra miona, mocno za ry so wane ko ści po licz‐ 
kowe i do sko nale skro jone usta.

– Jak przy jem nie jest na cie bie pa trzeć! – wy znała pew nego dnia
z pro stotą No emi, za chwy cona urodą no wej ko le żanki.

Matka Adeli była kraw cową, więc w get cie żyło im się z po czątku
cał kiem do brze. Prze ra biała i na pra wiała odzież, bie li znę, okry cia
wierzch nie i ja koś uda wało jej się wią zać ko niec z koń cem, a na wet
opła cić Adeli lek cje, by po za mknię ciu szkół mo gła kon ty nu ować na‐ 
ukę. Ostat nio miała jed nak co raz mniej sił. No emi sły szała, jak skar‐ 
żyła się pani Lich ten baum na roz ma ite bo le ści. Dziew częta za przy jaź‐ 
niły się, a gdy matka Adeli osta tecz nie za nie mo gła, No emi sta rała się
jej po ma gać naj le piej, jak po tra fiła. Dzięki Lu cynce uda wało jej się
cza sem za ła twić leki dla ko biety, rza dziej do dat kowe por cje je dze nia.

– Po win nam już iść – po wie działa No emi, mimo cie płego ma jo‐ 
wego po po łu dnia okry wa jąc sta ruszkę do dat ko wym ko cem. Tego dnia
przy nio sła tro chę ka szy i proszki na uśmie rza nie bólu.



– Zaj rzy pani do mnie jesz cze? – spy tała sła bym gło sem ko bieta.

No emi uśmiech nęła się do niej.

– Oczy wi ście – za pew niła, ści ska jąc dłoń tam tej. – Kiedy tylko
będę mo gła, na pewno zaj rzę.

– Niech Bóg cię bło go sławi, dzie cino – wy mam ro tała chora.

No emi wy szła, ci cho za my ka jąc za sobą drzwi.

– Co z nią? – za py tała Adela.

Miesz ka jące sa mot nie ko biety le dwo wią zały ko niec z koń cem,
a gdy matka za nie mo gła, córki nie stać było na we zwa nie le ka rza,
więc po pro siła o No emi, która jak wie działa, ko le go wała się z adept‐ 
kami sztuki pie lę gniar stwa.

– Jest bar dzo słaba – od parła No emi. – Ale nie trać na dziei, na
pewno wszystko do brze się skoń czy. Wio sną wszy scy szyb ciej od zy‐ 
skują zdro wie. Ani się obej rzysz, a twoja mama znów bę dzie go dzi‐ 
nami prze sia dy wała przy ma szy nie.

Uśmiech nęły się do sie bie i do wspo mnień nie tak od le głych dni,
gdy każ dej ich roz mo wie to wa rzy szył tur kot ma szyny.

Adela chciała coś po wie dzieć, lecz na gle zza otwar tego okna do‐ 
biegł ich pisk opon. Dziew częta przy pa dły do pa ra petu. W bra mie ka‐ 
mie nicy, za sta wia jąc wej ście, za trzy mały się dwa duże sa mo chody,
a za nimi nie wiel kie ele ganc kie auto, w któ rym sie dzieli ofi ce ro wie
SS.

– Już po nas – jęk nęła Adela, osu wa jąc się na pod łogę i wpla ta jąc
palce we włosy.

– Spo koj nie, prze cież jesz cze nic nie wia domo. – No emi sta rała się
ją uspo koić, choć sama była prze ra żona. – Na pewno za raz od jadą.
Może to tylko ru ty nowa kon trola albo przy je chali pod kon kretny ad‐ 
res.

Wy rzu cała z sie bie słowa, choć w jej gło wie pa no wał za męt. Wie‐ 
działa, że kła mie. Tyle żoł nie rzy i te dwie cię ża rówki nie zwia sto wały
ni czego do brego. Usi ło wała jed nak za kli nać rze czy wi stość.



Po chwili na klatce scho do wej dało się sły szeć po krzy ki wa nia i stu‐ 
kot pod ku tych bu tów.

– Wszy scy na ze wnątrz! Rauss!

Adela ude rzyła w płacz. No emi wzięła ją pod ra mię i zmu siła do
wsta nia.

– Chodź – po wie działa sta now czo, cią gnąc ją w stronę drzwi. – Le‐ 
piej wyjść do nich niż mie liby tu przyjść po cie bie. Po spiesz się! Wo‐ 
la ła bym, że by śmy nie wy szły jako ostat nie. Wiesz prze cież, jak
Niemcy nie lu bią ma ru de rów.

– A co z mamą? – spy tała płacz li wie Adela, ob ra ca jąc się w stronę
drzwi, za któ rymi le żała ko bieta.

– Już dawno śpi – po wie działa No emi, pewna, że zioła, które po‐ 
dała sta ruszce, do tej pory za częły już dzia łać. – Zo sta wimy otwarte
sze roko drzwi. Może uznają, że wszy scy wy szli, i nie będą do kład nie
prze szu ki wali.

Nie był to naj lep szy plan, ale je dyny, który miał ja kie kol wiek
szanse po wo dze nia. Scho ro wana ko bieta nie da łaby rady zejść po
scho dach na wet jed nego pię tra, a taka próba mo gła się skoń czyć tra‐ 
gicz nie dla wszyst kich. Tak każda z nich miała więk szą szansę.

Adela nie pro te sto wała wię cej. Po tul nie po zwo liła No emi się pro‐ 
wa dzić. Na ciem nej klatce scho do wej włą czyły się w stru mień zde‐ 
ner wo wa nych są sia dów. Nie na tu ralną, pełną na pię cia ci szę mą ciły je‐ 
dy nie od głosy kro ków, od bi ja jące się głu chym echem od ścian,
i szmer przy spie szo nych emo cjami od de chów.

No emi ode tchnęła z ulgą, gdy kilka mi nut póź niej Niemcy wy szli
z ka mie nicy. Sta ruszka była bez pieczna. Nie padł ża den strzał. Nie
prze szu ki wali miesz kań. Nie wy rzu cali przed mio tów z okien. Nie ła‐ 
do wali skra dzio nych rze czy na jedną z cię ża ró wek.

– Usta wić się w sze regu! – ryk nął es es man, a jego głos ni czym
ostrze noża na tych miast roz dzie lił lu dzi zbi tych w stadko.



Wszy scy wy glą dali na jed na kowo zdez o rien to wa nych i prze ra żo‐ 
nych. No emi mocno ści skała dłoń ko le żanki, która dy go tała jak w fe‐ 
brze.

– Za biją nas – mam ro tała Adela. – Za biją, jak tam tych w nocy.

– Ci cho tam, Adelka – wark nął sto jący obok męż czy zna. – Bo sam
utłukę.

Adela prze stała więc mam ro tać i tylko po ję ki wała ci cho.

Tym cza sem kilku ofi ce rów i je den cy wil, wy soki ja sno włosy męż‐ 
czy zna w dłu gim, cien kim po pie la tym płasz czu i do bra nym ka pe lu‐ 
szu, prze cha dzało się po woli wzdłuż sto ją cych na bacz ność lu dzi.
Przy glą dali się im bacz nie, raz po raz wy mie nia jąc ja kieś uwagi.

No emi usi ło wała usły szeć, o czym roz ma wiają, ale krew zbyt gło‐ 
śno tęt niła jej w skro niach, a serce tłu kące się w piersi za głu szało
wszyst kie inne dźwięki. Sta rała się my śleć o An drzeju. Tak bar dzo
chciała go jesz cze zo ba czyć. Choć raz, jesz cze je den raz. Ża ło wała, że
po przed niego wie czoru tak bar dzo spie szyła się do domu. Po winna
była zo stać z nim dłu żej, ob da rzyć go jesz cze jed nym po ca łun kiem,
jesz cze raz wy znać, jak bar dzo go ko cha.

– Te dwie. – Mę ski, twardy głos wdarł się w jej my śli.

Czy jeś ręce wy cią gnęły ją i Adelę z sze regu. Adela za wyła i spró‐ 
bo wała rzu cić się do ucieczki, ale mocne ude rze nie w po li czek na‐ 
tych miast ją otrzeź wiło.

– Nie po twa rzy, idioto – syk nął je den z ofi ce rów. – Musi ja koś wy‐ 
glą dać.

Ta uwaga spra wiła, że w No emi wstą piła nowa na dzieja. Nie pla no‐ 
wali ich za bić. Mieli ja kiś cel. Po trze bo wali do cze goś miesz kań ców
ka mie nicy, a za tem przy naj mniej jesz cze tro chę będą żyć. To nie była
eg ze ku cja ani wy wózka na ro boty. Wie działa do brze, że gdyby mieli
zo stać wy wie zieni, Niemcy do kład nie spraw dzi liby do ku menty i da‐ 
liby im parę mi nut na spa ko wa nie rze czy oso bi stych.



W pierw szej chwili po my ślała, że może za mie rzają zro bić im ja kąś
krzywdę, bo z po czątku z sze regu wy cią gane były same młode dziew‐ 
częta, ale wkrótce do łą czyło do nich kilku chło pa ków, paru star szych
męż czyzn i ko biet w wieku matki No emi. Wszy scy byli dość przy‐ 
stojni i mieli ty powo se micką urodę.

Resz cie po zwo lono odejść. Roz pierz chli się na tych miast we
wszyst kie strony, nie mal bez sze lest nie, jakby nie chcieli przy pad kiem
przy po mnieć Niem com o swoim ist nie niu. Więk szość na wet nie spoj‐ 
rzała na po zo sta łych na po dwó rzu, choć byli to prze cież ich są sie dzi.

Gdy na po dwó rzu po zo stali tylko wy zna czeni lu dzie, padł ko lejny
szcze kliwy roz kaz i kilku żoł nie rzy po bie gło w stronę sa mo cho dów
za sta wia ją cych wej ście do ka mie nicy. Po chwili wró cili, tasz cząc sta‐ 
tywy i apa raty fo to gra ficzne. No emi z ro sną cym zdu mie niem przy glą‐ 
dała się, jak spraw nie roz sta wiają sprzęt, i uznała, że gra nice jej wy‐ 
obraźni nie się gają chyba tak da leko, by po jąć, o co w tym wszyst kim
cho dzi. Po zo sta wało je dy nie cze kać, aż za gadka sama się roz wiąże.

– A te raz – cy wil w płasz czu za wie sił te atral nie głos – pro szę pań‐ 
stwa o uśmiech.

No emi na tych miast wy szcze rzyła się ra zem z in nymi i choć czuła,
że mię śnie po słusz nie wy gięły się w zgrabny łuk, była pewna, że wy‐ 
raz jej twa rzy w rze czy wi sto ści nie miał zbyt wiele wspól nego
z uśmie chem.

– Nie, nie i jesz cze raz nie! – krzyk nął męż czy zna, wy ma chu jąc
przy tym rę koma.

Prze ra żeni lu dzie wy mie niali mię dzy sobą zdez o rien to wane spoj‐ 
rze nia.

– Jesz cze raz. Na mój znak! I… Uśmiech! Nein! – wrza snął, zła pał
rondo ka pe lu sza i de spe racko po cią gnął w dół.

No emi przy gry zła wnę trze po liczka, żeby się nie ro ze śmiać. Es es‐ 
mani pa trzyli na męż czy znę wy raź nie zde gu sto wani, ale na wet ofi ce‐ 
ro wie nie zwró cili mu uwagi. Dziew czyna do szła do wnio sku, że ten
za bawny czło wiek w rze czy wi sto ści musi być kimś waż nym.



– Nic z tego nie bę dzie – stwier dził. – Są zbyt po nu rzy. Znajdź cie
mi in nych!

– To ide alne miej sce – ode zwał się je den z ofi ce rów. – To musi być
tu.

No emi w na pię ciu przy słu chi wała się ich roz mo wie.

– Ro zu miesz, co mó wią? – szep nęła Adela, le d wie po ru sza jąc war‐ 
gami.

Tamta nie znacz nie ski nęła głową.

– To co z nami bę dzie? – do py ty wała Adelka, ale ko le żanka wzru‐ 
szyła dys kret nie ra mio nami, da jąc znak, że nie ma po ję cia.

– Je śli to musi być tu, to zrób cie coś z tymi ludźmi! Nie wiem, daj‐ 
cie im coś na roz luź nie nie! – wy krzyk nął męż czy zna w płasz czu,
a po tem ura do wany kla snął w dło nie. – Wódki! Daj cie im wódki!

Po chwili wśród zgro ma dzo nych na po dwó rzu za częły krą żyć bu‐ 
telki. No emi na wet nie wzięła żad nej z nich do ręki. Wie działa, że
w sy tu acji za gro że nia naj waż niej sze to za cho wać przy tom ność umy‐ 
słu. Nie zdą żyła na to miast po wstrzy mać ko le żanki, która po cią gnęła
spory łyk.

– Adela, co ty wy pra wiasz? – syk nęła, ale dziew czyna na wet nie
za re ago wała na jej słowa, tylko znów przy ło żyła bu telkę do ust.

Na skutki nie trzeba było długo cze kać. Po chwili po liczki Adeli
po czer wie niały, a usta roz cią gnęły się w bło gim uśmie chu.

– O tak, tak le piej! – Nie spo dzie wa nie męż czy zna w płasz czu zna‐ 
lazł się tuż przy nich.

Trzy mał apa rat na wy so ko ści twa rzy Adeli.

– Tak do brze, uśmie chaj się! – mó wił, a gdy Adela za częła stroić
słod kie minki, wy raź nie się roz pro mie nił. – Co za uroda!

– To Ży dówka – przy po mniał mu ostro ofi cer, koń cówką czar nego
bata zwięk sza jąc dy stans mię dzy fo to gra fem a mo delką. Naj wy raź niej
wpływy tam tego miały jed nak swoje gra nice. – Żad nych kom ple men‐ 



tów, żad nych roz mów. A może mam panu przy po mnieć, po co się tu
zna leź li śmy? Albo po pro sić Ber lin o przy sła nie no wej ekipy fil mo‐ 
wej?

Męż czy zna w płasz czu wy raź nie się zmie szał i cof nął kilka kro‐ 
ków.

– Pij – rzu cił ofi cer do Adeli, a po tem raz jesz cze zwró cił się do
męż czy zny w cy wil nym ubra niu: – Ko niecz nie musi pan to uwiecz‐ 
nić.

Fo to graf zro bił kilka zdjęć Adeli pi ją cej wódkę pro sto z bu telki.
No emi tylko się temu przy glą dała. Nikt nie zwra cał na nią uwagi.
Wie działa do brze, że jest o wiele mniej uro dziwa od Adelki, i po
praw dzie, choć sama myśl o tym po wo do wała u niej wy rzuty su mie‐ 
nia, te raz była z tego po wodu bar dzo, ale to bar dzo wdzięczna lo sowi.

– Pi jaczka – wark nął es es man i mocno ude rzył koń cówką bata
w bu telkę, którą Adelka przy kła dała wła śnie do ust.

Szkło pę kło z trza skiem. Odłamki zmie szały się z prze zro czy stym
pły nem i po sy pały się na Adelę. No emi wcią gnęła gło śno po wie trze,
ale jej ko le żanka tylko gło śno się ro ze śmiała.

– Za bierz cie ją! – ryk nął es es man. – Pój dzie pierw sza.

Żoł nierz szarp nął Adelę. Dziew czyna za chi cho tała i ru szyła za nim
chwiej nym kro kiem. No emi chciała krzyk nąć, ale głos uwiązł jej
w gar dle – a może to strach go tam za trzy mał. Zro biono zdję cia jesz‐ 
cze wielu oso bom, a po skoń czo nej se sji każdy był pro wa dzony
w miej sce, do kąd za cią gnięto Adelę. Do piero po ja kimś cza sie do No‐ 
emi do tarło, że wszyst kich kie rują do my kwy.

Wresz cie przy szła i jej ko lej. Zro biła kilka min, ale fo to graf nie wy‐ 
da wał się usa tys fak cjo no wany.

– Za brać! – krzyk nął i mach nął nie dbale ręką.

No emi także po pro wa dzono do my kwy i jak wszyst kim po zo sta łym
roz ka zano ro ze brać się do naga.



Star szej kor pu lent nej ko bie cie ka zano po ma lo wać usta na czer‐ 
wono. Usta wiono ją po tem do pary z chłop cem, któ remu do piero co
wąs syp nął się pod no sem. Chło piec, za czer wie niony od góry do dołu,
sta rał się nie pa trzeć na ko bietę, ale jej wiel kie piersi raz po raz mu‐ 
skały jego ciało. Jego czło nek ze sztyw niał, co wy wo łało gwizdy i nie‐ 
wy bredne ko men ta rze.

– Mamy to! – rzekł re ży ser, prze ry wa jąc za bawę. Jak gdyby ni gdy
nic od su nął ka merę i prze szedł w głąb sali.

Ko bieta na tych miast od sko czyła od chło paka, któ remu na gle grunt
za ko ły sał się pod no gami. Od szedł na bok, opadł na ko lana i zwy mio‐ 
to wał.

Roz po częła się dia bel ska za bawa, w któ rej lal ka rzem był męż czy‐ 
zna w po pie la tym płasz czu, a za baw kami nie szczę śnicy, któ rzy o złej
go dzi nie zna leźli się w tym prze klę tym miej scu. Sznur kami zaś spa ja‐ 
ją cymi wszystko w jedno, wy mu sza ją cymi po słu szeń stwo na lal kach,
byli uzbro jeni Niemcy, któ rych po my kwie krę ciło się około dwu stu.

Łą czyli ro ze bra nych lu dzi w oso bliwe pary, mło dych męż czyzn
z ko bie tami, które mo głyby być ich mat kami, dziew częta z męż czy‐ 
znami w wieku ich oj ców lub dziad ków.

Wcho dząc, No emi uj rzała w od dali zna jomą po stać. Adela była cał‐ 
kiem naga. Klę czała na pod wyż sze niu, a dwóch żoł nie rzy po le wało
jej głowę czymś, co chyba mu siało być al ko ho lem, bo oczy dziew‐ 
czyny były mętne, a jej ru chy co raz bar dziej swo bodne.

– Ty! – Es es man wska zał na przy stoj nego męż czy znę w okrą głych
oku la rach. – Ty ją weź miesz.

Męż czy zna ze wzro kiem wbi tym po nad ra mie niem Niemca po krę‐ 
cił głową.

– Weź miesz, weź miesz, a my so bie po pa trzymy – rzu cił es es man
twardo.

– Od tyłu, jak zwie rzę – za re cho tał drugi, kle piąc to wa rzy sza po
ple cach. – Po ka żemy zwy rod niałą ży dow ską na turę. Zresztą zo bacz,
jaka chętna i jak na sukę wcale nie brzydka.



To po wie dziaw szy, chwy cił Adelę za włosy i uniósł twarz tak, by
móc na nią spoj rzeć. Adela jęk nęła.

– Jak się spi szesz, może za wyje gło śniej! – Męż czyźni za re cho tali
ru basz nie.

No emi po czuła, że żółć pod cho dzi jej do gar dła. Czło wiek w oku la‐ 
rach znów za prze czył.

– Nikt cię nie pyta o zda nie, psie! – ryk nął es es man i ude rzył go
pałką w pod brzu sze.

Oku lar nik zgiął się z bólu, a wów czas drugi z żoł nie rzy kop nął go
w na gie po śladki, tak że tam ten za to czył się pro sto na Adelę.

– Wi dzisz, jak ła two po szło – po chwa lił Żyda es es man. – A te raz
ko pu luj cie.

No emi za marła. Za po mniała o sa mej so bie, o wła snym wsty dzie
i na go ści. Stała i z prze ra że niem wpa try wała się w grupkę ota cza jącą
Adelę. Ro biono zdję cia, krę cono ko lejne uję cia.

– Prze cież to nie musi być na prawdę – prze rwał im ope ra tor i za‐ 
czął sam usta wiać męż czy znę. – Daj cie tu wię cej świa tła, na bok. Do‐ 
brze. Te raz ru chy.

Es es man sta nął za męż czy zną i przy ło żył mu pi sto let do ple ców.
Adela dy go tała jak w fe brze.

– Ruch.

– Adelka… – szep nęła No emi, choć tamta nie mo gła jej prze cież
usły szeć.

Męż czy zna w oku la rach już nie pro te sto wał. Coś w nim pę kło. Stał
się tym, kim miał się stać, bez wolną za bawką. Po ło żył dło nie na bio‐ 
drach Adeli i za czął się ryt micz nie po ru szać, czym wzbu dził gromki
aplauz.

Dru giego, który ośmie lił się od mó wić, ska to wano dla przy kładu.
Kil ku na stu żoł nie rzy pa stwiło się nad nim, ko piąc ofi cer skimi bu tami
jego wy chu dzone ciało tak długo, aż na pod ło dze zo stała tylko czer‐ 



wona mia zga, w któ rej trudno było do pa trzyć się czło wie czego
kształtu.

Im dłu żej trwało to wszystko, tym więk sza ro sła w No emi na dzieja,
że uda jej się po zo stać tylko świad kiem or gii. Sta nęła przy ścia nie
i za mknęła oczy. Czuła, że nie znie sie już wię cej. Jej głowa była prze‐ 
peł niona ob ra zami, do któ rych opo wie dze nia mimo ty sięcy prze czy ta‐ 
nych ksią żek za bra kłoby jej wła ści wych słów. A może słowa mo gące
od dać tak wiel kie i per fidne okru cień stwo w ogóle nie ist niały? Wciąż
sły szała krzyki, jęki, bła ga nie, śmie chy roz ocho co nej żoł nier skiej ga‐ 
wie dzi, ale pod po wie kami miała je dy nie ko jącą ciem ność. Przy po‐ 
mniało jej się, jak w dzie ciń stwie wie rzyła, że gdy za mknie oczy, sta‐ 
nie się nie wi dzialna. To, że prze sta wała wi dzieć świat, ozna czało, że
i ona nie mo gła być za uwa żona. Na gle wró ciła do niej ta dzie cięca
wiara. Od dech po woli jej się uspo ka jał, bi cie serca nieco zwol niło
i choć drżała od pa nu ją cego chłodu, po czuła, że jesz cze nie wszystko
stra cone, uwie rzyła, że oca leje.

– Da waj cie tamtą.

Tu balny mę ski głos do cho dził ze zbyt bli ska. No emi za drżała.

Nie otwie raj oczu – po wta rzała so bie w my ślach. – Nie otwie raj
oczu.

Ktoś mocno zła pał ją za ra mię. Na tych miast prze stała czuć zimno.
Całe jej ciało za lała fala go rąca. Pchnięto ją i prze wró cono na pod‐ 
łogę, tak że upa dła na plecy.

Już cię wi dzą – po my ślała. – Już po wszyst kim. Zna leźli cię.

Otwo rzyła oczy. Nad nią stało kil ku na stu męż czyzn i drobny chudy
Żyd z długą, siwą brodą, który wzno sił oczy ku niebu, bez gło śnie
mam ro cząc. Znała jed nego z żoł nie rzy. Na zy wano go Zło tym Ba żan‐ 
tem. W ca łym get cie sły nął z bru tal no ści, ran kami czę sto można go
było spo tkać przy mu rze przed Że la zną Bramą, gdzie ki bi co wał wy‐ 
czy nom swo jego ko legi, który miał w zwy czaju po śnia da niu strze lać
do zła pa nych chwilę wcze śniej Ży dów. Mu siał tre no wać, by nie wyjść
z wprawy i utrzy mać sta tus naj lep szego strzelca wśród nie miec kich
lot ni ków.



Złoty Ba żant znany był także ze swej po ryw czo ści, zmien nych na‐ 
stro jów, spek ta ku lar nej wręcz głu poty i sła bo ści do dziew cząt, które
do piero co sta wały się ko bie tami. Szcze gól nie te ostat nie uni kały go
jak ognia.

– Piękna parka, nie ma co – za żar to wał żoł nierz.

No emi czuła jego wzrok na swo ich ob na żo nych pier siach. Miała
wra że nie, że gdyby nie obec ność po zo sta łych, męż czy zna rzu ciłby się
na nią. Nie wie dział jed nak, że już samo jego lu bieżne spoj rze nie wy‐ 
star czyło, by czuła się zbru kana. Była pewna, że przy nio słoby mu to
swego ro dzaju sa tys fak cję.

No emi pa trzyła, a dźwięki po woli ci chły, jakby oglą dała tę scenę
z co raz od le glej szego miej sca na wi downi.

– Roz su nąć nogi – roz ka zał męż czy zna z apa ra tem. – Tylko sze‐ 
roko.

No emi nie roz róż niała słów, które do niej kie ro wano. Czuła tylko
za wartą w nich grozę, która cał ko wi cie ją pa ra li żo wała. Nie mo gła się
po ru szyć. Gdyby jej ciało samo nie od dy chało, nie chyb nie by się udu‐ 
siła.

– Głu cha?! – ryk nął tam ten. – Nie mam ca łego dnia.

No emi mil czała, wpa tru jąc się w niego sze roko otwar tymi oczami.
Pustka. Nie moc.

– Tej trzeba po móc – zwró cił się fo to graf do żoł nie rza.

Młody męż czy zna tylko ski nął głową, po czym się gnął do ka bury,
wy jął pi sto let, od bez pie czył i przy ło żył No emi do skroni. Dziew czyna
gło śno wcią gnęła po wie trze.

– Nie warto – szep nął do niej sta ru szek. – Żyj.

Ciało i umysł No emi były spa ra li żo wane. Wi działa tylko su fit my‐ 
kwy i czuła się jak daw niej, gdy le żała na ple cach z głową za nu rzoną
tak, że uszy miała pod po wierzch nią. Wszyst kie dźwięki były wów‐ 
czas przy tłu mione, jakby do cie rały do niej z in nego świata. Uno siła
się bez wol nie, ko ły sana ła god nie ru chami wody.



Żoł nierz od su nął pi sto let. Po ło żył dło nie na udach No emi i bru tal‐ 
nie je roz su nął. Nie sta wiała oporu. Nie było jej tam.

– A te raz głowa mię dzy jej nogi – wrza snął fo to graf do starca.

Ten po słusz nie się po chy lił.

– Do brze, że nie wi dać ich par szy wych ry jów – stwier dził fo to graf,
pa trząc przez obiek tyw. – I tak ciężko na zwać to es te tycz nym.

No emi po czuła twarz starca na swoim ło nie, ale było to tylko fi‐ 
zyczne od czu cie. Ona sama była już da leko stąd.

– Ta śma się skoń czyła. – Es es man za klął szpet nie. – Na dzi siaj ko‐ 
niec.

– Jak to, już?!

– Za bawa do piero się za częła – pod nio sły się głosy sprze ciwu i nie‐ 
za do wo le nia, ale fil mo wiec tylko bez rad nie roz kła dał ręce.

Kilka mi nut póź niej w my kwie nie było już ni kogo, je śli nie li czyć
zwłok za mę czo nego męż czy zny, je dy nego świa dec twa tego, co przed
chwilą się tu działo. Do piero te raz dało się sły szeć ryt miczne ka pa nie
z jed nego z kra nów. Kap, kap, kap, woda opła ki wała krzywdę ludzką.

Świa tło słońca ośle piło No emi. Nie wie działa, jak od na la zła swoje
ubra nie i buty. Nie pa mię tała, jak wy szła z bramy i zna la zła się na
ulicy. Do piero blask ma jo wego po po łu dnio wego słońca przy wró cił ją
do rze czy wi sto ści.

A więc wciąż je stem – po my ślała z nie ma łym za sko cze niem.

Coś się nie zga dzało. To wszystko nie pa so wało do sie bie. Jak mo‐ 
gła być tu, skoro nie wy szła stam tąd?

No emi spoj rzała na ze gar z wy stawy skle po wej. Do cho dziła osiem‐ 
na sta. Or gia w my kwie trwała więc za le d wie trzy go dziny, ale No emi
zda wało się, jakby od po przed niego ży cia, w któ rym po iła matkę
Adeli zio łami, dzie liły ją lata, szmat czasu sku tecz nie za cie ra jący
wspo mnie nia osoby, którą nie gdyś była.



Nie zro biono jej żad nej krzywdy. Nie zo stała zgwał cona. Nikt jej
nie ude rzył. Nie oka le czył. Od dano jej ubra nia, po zwo lono odejść.
Znów była na gwar nej ulicy, wto piona w tłum, ano ni mowa. Był cie‐ 
pły, ja sny wio senny wie czór. Ciem nie jące po woli niebo było gład kie,
nie ska lane ani jedną chmurą. Na ra chi tycz nym sa mot nym krzaku kwi‐ 
tły for sy cje. Szary ptak przy siadł na ga łęzi i wy śpie wy wał swoją pio‐ 
senkę. Tuż obok niej prze mknął rik szarz, wzbi ja jąc w po wie trze tu‐ 
man ulicz nego ku rzu. Mały ga ze ciarz wy krzy ki wał naj waż niej sze wy‐ 
da rze nia dnia. Ży cie to czyło się na dal, jakby nic się nie wy da rzyło.
Wszystko było jak za wsze.

– Wszystko w po rządku – mam ro tała No emi. – Już do brze. Nic się
nie stało.

Tylko dla czego zda wało jej się, jakby wcale jej tu nie było? Czemu
nie mo gła wró cić? Czemu czuła się tak, jakby była mar twa?

– Nic się nie stało. Nic się nie stało.
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Roz dział 3
– Dy rek tor ży czy so bie, że by ście dziś wie czo rem wy glą dały szcze gól‐ 
nie ład nie – oznaj miła sta ru cha, wcho dząc do po miesz cze nia, w któ‐ 
rym Anna i Nina przy go to wy wały się do wy stępu.

– Nic no wego – bąk nęła Nina, tu szu jąc odro biną ko lo ry zu ją cego
kremu si niaka pod okiem, wspo mnie nie mi nio nej nocy.

– Dziś to szcze gól nie ważne – po wtó rzyła z na ci skiem ko bieta.

– Bo? – Anna spoj rzała na nią w lu strze.

– Nie po win nam, na prawdę…

– Skoro już pani za częła, rów nie do brze mo żemy się do wie dzieć
wszyst kiego – oznaj miła Za tor ska i od wró ciw szy wzrok, prze je chała
de li kat nym wło siem pędzla po ko ści po licz ko wej, by nie wy glą dać na
nad mier nie za in te re so waną.

– Będą krę cić film – szep nęła ko bieta, od ru chowo oglą da jąc się za
sie bie.

– Film? – Anna za trzy mała pę dzel. – Jaki film?

– Przy je chała spe cjalna ekipa z Nie miec z ka me rami i lam pami
i całą masą ka bli i in nych sprzę tów po trzeb nych do krę ce nia filmu.
Na pu dłach z ta śmami na pi sane jest „Das Ghetto”, więc do my ślam
się, że taki bę dzie ty tuł.

– Das Ghetto? – po wtó rzyła Anna. – Oso bliwy ty tuł.

– I oso bliwa te ma tyka – do dała Nina. – Na prawdę są dzą, że ktoś
bę dzie chciał coś ta kiego oglą dać?

– Ten film ma po dobno po ka zać całą prawdę o get cie.

– W ta kim ra zie po winni ra czej przejść się Na lew kami, Ostrow ską
czy Wo łyń ską i na gry wać trupy le żące przed do mami – bąk nęła
Nina. – Dzieci ze wzdę tymi brzu chami i pu stym wzro kiem będą pre‐ 
zen to wały się zna ko mi cie.



– Co to, to nie – żach nęła się sta ruszka. – To ma być ładny film.

– Ładny film o get cie? – Anna usi ło wała zro zu mieć, o co w tym
wszyst kim cho dzi.

– A coś ty my ślała?! – Nina za śmiała się gorzko. – Że po każą
prawdę?

– Po każą – rze kła sta ruszka. – Sły sza łam, że wczo raj krę cili sceny
w re stau ra cji. W praw dzi wej. Tej na rogu No wo li pek i Kar me lic kiej.

– U Szulca – od ga dły jed no cze śnie Anna i Nina.

– Tak, tam wła śnie – przy tak nęła ko bieta. – Wy se lek cjo no wali parę
osób, ubrali ele gancko, po sa dzili przy sto łach i ka zali jeść. Na prawdę
je dli przez kilka go dzin, a tamci krę cili, jak je dzą.

– Chleb z tro ci nami i wy śmie nite get towe zupki? – za drwiła Nina.

– Nie no, oczy wi ście, że nie. Tego prze cież nikt nie chciałby oglą‐ 
dać – wy ja śniała sta ruszka. – Były mięsa i ryby, i de li katne ja sne
bułki, i owoce, i cia sta, no i wino. Same wie cie, że bez wina nie ma
praw dzi wie uro czy stej ko la cji.

– Pew nie wszy scy przy pła cili tę ucztę skrę tem ki szek – stwier dziła
po nuro Nina.

– A wiesz, że jed nego czy dwóch fak tycz nie od wie ziono do szpi‐ 
tala. – Sta ruszka wy da wała się za sko czona wie dzą Niny. – W każ dym
ra zie biedę też po ka zali. Krę cili taką scenę, w któ rej wy gło dzone
dziecko wy ciąga rękę do kel nerki, że brząc o po moc.

– I co ona na to? – spy tała szybko Nina, od wra ca jąc się na krze śle
tak, by do brze wi dzieć jej twarz.

– Je den z męż czyzn w mun du rze, który usta wiał wszyst kich, mó wił
im, co mają ro bić, jak się ru szać i ta kie tam, ka zał jej po krę cić głową
i odejść. Za zna czył, że ma przy tym ład nie krę cić bio drami. „Miękko!
Miękko!”, wy krzy ki wał.

– Cho lerne szkopy! – wark nęła Nina, ukrad kiem ście ra jąc z oczu
łzę.



– Paru lu dzi na kar mili. Za wsze to ja kaś ko rzyść, ktoś nie był gł… –
po wie działa Anna, ale Nina rzu ciła jej tak twarde spoj rze nie, że na‐ 
tych miast za mil kła.

– Nic nie ro zu miesz?

– A ty?

– Nie wi dzisz, że to ko lejny akt udrę cza nia?

– Bo?

– Bo kręcą film, który pew nie obej rzy cały świat!

– I do brze – upie rała się Anna. – Zo ba czą te że brzące wy głod niałe
dzieci i może wresz cie ktoś za re aguje. Ame ry kań scy Ży dzi upo mną
się o swo ich, los pol skich Ży dów wresz cie bę dzie te ma tem na ustach
wszyst kich. Prze cież na to cze kamy od…

– Zo ba czą ży dow ską kel nerkę bez serca, która od ma wia po mocy
głod nemu ży dow skiemu dziecku – wpa dła jej w słowo Nina. – Po‐ 
każą je dy nie to, że okrutni Ży dzi nie przej mują się lo sem dzieci.

– Nikt w to prze cież nie uwie rzy.

– Była taka po wieść Prusa, Dzieci. Czy ta łaś?

Za tor ska po krę ciła głową.

– Nie jest tak znana jak Lalka czy Eman cy pantki – po cie szyła ją
Nina. – To hi sto ria ży cia Ka zia Świr skiego, który chciał zmie nić świat
na lep sze.

– Kla syczny po zy ty wizm. A jak to się ma do na zi stów krę cą cych
filmy pro pa gan dowe o get cie?

– Za cze kaj, to się do wiesz – upo mniała ją Nina. – W tej po wie ści
pan szlach cic dzie lił Ży dów na dwie grupy: li chwia rzy i oszu stów.

– To w za sa dzie jedna grupa, złych lu dzi.

– Otóż to! We dług pana szlach cica ka te go ria „do bry Żyd” w ogóle
nie ist niała. Wy ją tek ro bił dla dwóch lu dzi, z któ rymi współ pra co wał,
fak tora Sym chy i kupca zbo żo wego We in trauba. „Tylko ci dwaj są



coś nie coś warci, reszta – na su chą ga łąź” czy ja koś tak to szło, nie
pa mię tam.

Anna i tak pa trzyła na nią z po dzi wem. Nie spo dzie wała się, że
Nina tak do brze zna się na li te ra tu rze. Po my ślała, że w in nych oko‐ 
licz no ściach mo głaby ją za po znać z No emi, na pewno by się po lu biły.

– Jako ogół Ży dzi mają ra czej kiep ską opi nię – pod jęła znów
Nina. – A taki film tylko po gor szy sprawę. Po ka zuje prze cież na je‐ 
dzo nych Ży dów, ba wią cych się, ro ze śmia nych i to tal nie nie czu łych na
biedę i tra giczne po ło że nie swo ich współ braci. Wi dzisz to?

Anna po ki wała głową.

– Woda na młyn na zi stow skiej pro pa gandy – szep nęła. Do piero te‐ 
raz do tarła do niej per fi dia tego przed się wzię cia.

– Dość tego do brego, moje pa nie – prze rwała im sta ruszka. – Ko‐ 
niec po ga du szek. Szy kuj cie się!

Go dzinę póź niej Anna, ubrana w długą, lśniącą suk nię z głę bo kim
de kol tem i roz cię ciem przy no dze się ga ją cym nie mal do bio dra oraz
w sza le nie nie wy godne, za małe buty na zbyt wy so kim ob ca sie,
wsparta na ra mie niu przy stoj nego męż czy zny o ty powo se mic kich ry‐ 
sach, któ rego wi działa pierw szy raz w ży ciu, su nęła przez par kiet.

– Nie, nie, nie i jesz cze raz nie! – Re ży ser znów prze rwał krę ce nie
uję cia. – To jest za bawa! Ma być wi dać ra dość ży cia!

Z każdą ko lejną próbą zmniej szał się dy stans po mię dzy nią i part‐ 
ne rem, bo Anna ro biła się co raz bar dziej zmę czona i co raz sil niej
opie rała się na ra mie niu męż czy zny. W pew nej chwili zna leźli się tuż
przy ka me rze. Ko ły sząc się w tańcu, Anna spoj rzała pro sto w obiek‐ 
tyw. Jej oczy były po ważne i smutne. Nie mo gła zro bić nic wię cej, nic
po wie dzieć, wy ko nać żad nego ge stu. Miała jed nak na dzieję, że ktoś
oglą da jący ten film do strzeże jej sprze ciw.

Po skoń czo nych zdję ciach roz po częło się praw dziwe przy ję cie.
Anna mo gła wresz cie zmie nić dzi waczne wy so kie buty na swoje zwy‐ 
kłe pan to felki do tańca, co przy nio sło jej nie opi saną ulgę.



Ko rzy sta jąc z chwili, gdy nikt nie łak nął jej to wa rzy stwa, przy sia‐ 
dła przy okrą głym sto liku nieco na ubo czu sali. Po chwili pod szedł do
niej męż czy zna, któ rego wi działa wśród ekipy fil mo wej.

– To pani spoj rzała pro sto w ka merę – oznaj mił, za kła da jąc nogę na
nogę.

– Pa trzy łam wszę dzie i ni g dzie – od parła, si ląc się na lekki ton.

– Willy Wist – przed sta wił się. – Je stem ope ra to rem ka mery.

– Anna Za tor ska – od po wie działa, do sko nale wy stu dio wa nym ge‐ 
stem po da jąc mu dłoń do uca ło wa nia. Z tru dem po wstrzy mała wes‐ 
tchnie nie. Czas od po czynku się skoń czył. Znów mu siała grać swoją
rolę.

– Bar dzo mi przy jem nie – rzekł, ści ska jąc de li kat nie jej palce.

Uśmiech nęła się zdaw kowo. Ski nął na kel nera.

– Pro szę po dać szam pana.

Po chwili kel ner znów był przy nich, w jed nej ręce nio sąc brzę‐ 
czący ku be łek z lo dem, w dru giej tacę, na któ rej stały dwa oszro nione
kie liszki i bu telka szam pana. Spraw nie od kor ko wał bu telkę i na lał im
mu su ją cego płynu. Willy Wist się gnął do kie szeni, wy cią gnął skó‐ 
rzany port fel, wy jął zeń bank not dzie się cio do la rowy i wrę czył kel ne‐ 
rowi. Anna miała wra że nie, że cała krew od pły nęła z twa rzy chło‐ 
paka. Na jego czole za lśniły kro ple potu.

– Mo żesz odejść – po wie działa nieco gło śniej, niż po winna, by wy‐ 
rwać go z otę pie nia.

Chło pak ukło nił się i od szedł szybko, jakby mu siał zna leźć się
gdzieś da leko, by za czerp nąć po wie trza.

– Musi pan być ma jęt nym czło wie kiem – stwier dziła Anna, upi ja‐ 
jąc nie wielki łyk z kie liszka.

– Skąd ten po mysł?

– Wy so kie na piwki…

Willy Wist spoj rzał jej pro sto w oczy.



– Ma mnie pani za głupca? – spy tał.

Anna oprzy tom niała. W du chu skar ciła samą sie bie za brak roz‐ 
wagi. Nie po winna była ni czego ko men to wać, nie taka była jej rola.
Ze zmę cze nia na chwilę stra ciła czuj ność.

– Słu cham? – Po słała mu je den ze swo ich słod kich, na iw nych
uśmie chów, ale on go nie od wza jem nił.

– My śli pani, że ni czego nie wi dzę? – za py tał po waż nie. – Od kilku
dni fil mu jemy ży cie w get cie. To, co się tu dzieje… Prze cież to jest
straszne.

Anna ro zej rzała się dys kret nie. Ta roz mowa ro biła się co raz bar‐ 
dziej nie bez pieczna. Po winna ją jak naj szyb ciej za koń czyć. Mo dliła
się, by któ ryś z jej sta łych klien tów za mó wił u or kie stry jej pio senkę.
Jak na złość jed nak dziś nikt nie zgła szał ta kiego ży cze nia.

Upiła duży haust szam pana. Wie działa, że w ra zie nie bez pie czeń‐ 
stwa bę dzie to jej je dyny ra tu nek. Po tra fiła zna ko mi cie uda wać pi janą
idiotkę i dziś za mie rzała ode grać tę rolę naj le piej w swoim ży ciu.

– Nie wie rzę w do brych Niem ców – oświad czyła twardo mimo
to. – Tym bar dziej gdy udaje go ktoś, kto pra cuje dla na zi stów. Pew‐ 
nie i pan na leży do par tii.

– Oczy wi ście.

Zdzi wiła się, że na wet nie pró bo wał za prze czyć. Nie była pewna,
czy mówi prawdę, czy co raz głę biej wciąga ją w pu łapkę. Wy rzu cała
so bie od naj gor szych, ale nie po tra fiła po wstrzy mać ję zyka. Roz‐ 
mowa z Niną wpra wiła ją w bun tow ni czy na strój.

– Trudno uwie rzyć w na ród, który składa się wy łącz nie z mło dych,
zdro wych i sil nych wy znaw ców Hi tlera, nie praw daż? – rzekł w za my‐ 
śle niu.

Uznała, że nie ocze kuje od niej od po wie dzi, więc tylko wzru szyła
ra mio nami.

– Wielu my śli, że filmy do ku men talne nie kła mią. Za po mi nają jed‐ 
nak, że oko ka mery wi dzi tylko to, na co skie ruje się jej wzrok.



– To chyba czyni filmy nie bez pieczną bro nią, a ich twór ców ob‐ 
ciąża ol brzy mią od po wie dzial no ścią – stwier dziła. – Jest pan współ‐ 
winny wszyst kiemu, co wi dział.

Po ża ło wała tych słów na tych miast, gdy je wy po wie działa. To mógł
być wy rok. Kilka nie opatrz nych słów mo gło ścią gnąć nie szczę ście na
nią i na tych, któ rych przy rze kła chro nić.

– Za dużo szam pana! – Za chi cho tała sztucz nie. Uda wa nie pi ja nej
wy da wało jej się te raz je dy nym roz sąd nym wyj ściem. – Po trze buję
po wie trza.

Wstała, a Willy Wist na tych miast także ze rwał się z krze sła.

– Od pro wa dzę pa nią.

– Nie, nie – za trzy mała go Anna. – W ta kich sy tu acjach damy po‐ 
trze bują odro biny sa mot no ści. To chroni je przed kom pro mi ta cją.

Wist uśmiech nął się smutno i ski nął głową.

Anna zo sta wiła ope ra tora przy sto liku i wy szła na ze wnątrz.
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Roz dział 4
W jed nym nie skła mała, na prawdę po trze bo wała chwili sa mot no ści.
Skrę ciła za róg ho telu. Oparła się o ścianę, przy mknęła oczy i z przy‐ 
jem no ścią wcią gnęła w noz drza za pach ma jo wego wie czoru.

– A co na sza słodka panna Anna robi tu taj cał kiem sama? – usły‐ 
szała głos, od któ rego zimny dreszcz prze biegł jej wzdłuż ple ców.

Na tych miast otwo rzyła oczy. Od Zło tego Ba żanta dzie liło ją nie
wię cej jak sześć kro ków. Stał z jedną ręką nie dbale wsa dzoną w kie‐ 
szeń mun du ro wych spodni, drugą przy kła dał do ust pa pie rosa.
W ciem no ści nocy zo ba czyła lśniącą czer woną plamkę żaru, po chwili
wy pu ścił w jej kie runku smugę bia ła wego dymu. Woń maja zo stała
zmą cona ostrym za pa chem moc nego ty to niu.

Bez trudu mo gła wy obra zić so bie wy raz jego twa rzy. To pry mi‐ 
tywne za do wo le nie z sa mego sie bie, tę potę spoj rze nia i wą skie wargi
roz su nięte w lekko kpią cym uśmie chu. Złoty Ba żant był znie na wi dzo‐ 
nym go ściem „Bri ta nii”. Sta no wił do sko nały eg zem plarz skraj nie głu‐ 
piego syna waż nego ojca, po dobno czło wieka z oto cze nia sa mego Hi‐ 
tlera, który dzięki pro tek cji i wro dzo nej skłon no ści do okru cień stwa
zdo by wał co raz więk szą wła dzę.

– Nie spo dzie wa łem się za stać tu pani – ode zwał się znowu. – Zda‐ 
wało mi się, że przy jem nie się pani ga wę dziło z na szym ope ra to rem
z Ber lina.

– Za ba wia nie go ści jest na szym obo wiąz kiem – od parła, sta ra jąc
się, by te słowa brzmiały jak naj oschlej.

– Oczy wi ście, oczy wi ście. – Złoty Ba żant po stą pił kilka kro ków
w jej kie runku. – Naj waż niej sze jest pilne wy peł nia nie obo wiąz ków.

Rzu cił nie do pa łek na zie mię i przy dep nął bu tem. Nie po kój Anny
na ra stał. Sta jąc ple cami do ściany, od cięła so bie ja ką kol wiek drogę
ucieczki. Była uwię ziona po mię dzy po tęż nym es es ma nem a mu rem.

– Cie kaw je stem, o czym tak roz pra wia li ście? – spy tał.



– O krę ce niu fil mów – od po wie działa prędko.

– Tak, to bar dzo in te re su jący te mat. Bar dzo in te re su jący.

Był już na tyle bli sko, że Anna wy raź nie wy czu wała woń wy pi tego
al ko holu.

– Dzi siaj na przy kład krę ci li śmy wielce in te re su jące sceny
w łaźni. – Męż czy zna za re cho tał nie dwu znacz nie. – Ży dó wecz kom
służy na sza dieta. Jak na tak podłe istoty, bez ubrań pre zen to wały się
cał kiem, cał kiem. – Za cmo kał.

Anna od ru chowo spró bo wała się cof nąć, ale za ple cami miała tylko
zimny mur.

– Była tam jedna taka – cią gnął Złoty Ba żant. – Twarz nie zbyt uro‐ 
dziwa, ale ciało… Mmmm… Nie chciała zrzu cić ubra nia, więc tro chę
jej po mo gli śmy, a po tem wszy scy mo gli so bie do woli po pa trzeć, za‐ 
nim za częła się wła ściwa za bawa. Bo wy, Ży dó weczki, lu bi cie się ba‐ 
wić, prawda?

Złe prze czu cia tar gnęły Anną, ale nim zdą żyła zro bić co kol wiek,
Złoty Ba żant za mknął ją w uści sku, ca łym cię ża rem ciała przy gnia ta‐ 
jąc do ściany. Nie mo gła się ru szyć. Nie mo gła na brać po wie trza.
Wiła się śmier tel nie prze ra żona. Za lały ją wspo mnie nia tam tej pierw‐ 
szej wi zyty w ga bi ne cie dy rek tora. Ciało na pięło się do gra nic moż li‐ 
wo ści, zmy sły się wy ci szyły, prze stała czuć co kol wiek. Jej umysł jak
gdyby za padł się w so bie, to nąc w kosz ma rze bez sil no ści. Nie miała
żad nych szans. Wie działa, co się te raz wy da rzy.

W get cie nie było spra wie dli wo ści. Byli tylko pa no wie ży cia
i śmierci, któ rych nie obo wią zy wały żadne re guły.

Męż czy zna prze su nął roz chy lo nymi war gami po szyi dziew czyny,
ale ona była już bar dzo da leko. Zbyt da leko, by usły szeć, że ktoś na‐ 
gle po ja wił się na po dwó rzu.

– Prze pra szam, chcia łem tylko spraw dzić, czy do brze się pani
czuje – usły szała z od dali głos wy raź nie zmie sza nego ope ra tora. – Nie
mia łem za miaru prze szka dzać.



Złoty Ba żant na tych miast od sko czył od Anny. Się gnął do kie szeni,
wy cią gnął pa pie ro śnicę.

– Za pali pan? – Jak gdyby ni gdy nic wy su nął lśniące puz derko
w stronę Wi sta.

– Dzię kuję. – Skon ster no wany Willy Wist po czę sto wał się pa pie ro‐ 
sem.

Za tor ska przy glą dała się temu, jakby oglą dała na gra nie, a nie scenę,
która roz gry wała się w te raź niej szo ści tuż obok niej. Czas pła tał jej fi‐ 
gle.

Złoty Ba żant za cho wy wał się tak, jakby Anna na gle znik nęła. Na‐ 
wet ktoś tak pry mi tywny jak on wie dział, że czym in nym było dys‐ 
kretne za ży wa nie roz ko szy z Ży dów kami, a czym in nym ob co wa nie
z nimi w miej scu pu blicz nym, w do datku w obec no ści nie mal ob cego
czło wieka przy sła nego z Ber lina. Prze pisy ra sowe na dal obo wią zy‐ 
wały. Za ich ła ma nie gro ziły dość su rowe kary, a wo bec wojny nie‐ 
miecko-so wiec kiej ni komu, szcze gól nie Zło temu Ba żan towi, nie
uśmie chała się wi zja wy sła nia na front wschodni za cenę paru chwil
roz ko szy.

– Pa pie ros wy pa lony, można wra cać do za bawy – rzekł, przy dep tu‐ 
jąc nie do pa łek czub kiem buta.

Po czym, nie cze ka jąc na ich re ak cję, od szedł w stronę wej ścia do
ho telu.

– Nic pani nie jest? – spy tał ope ra tor.

– Ura to wał mnie pan – po wie działa roz dy go ta nym gło sem.

– Przy naj mniej pa nią… – wes tchnął, pa trząc na nią smutno.
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Roz dział 5
Anna cu dem do trwała do końca wie czoru, czuj nie uni ka jąc ope ra tora
i Zło tego Ba żanta. Uśmie chała się, piła i tań czyła, jakby nic się nie
wy da rzyło. Ją samą za dzi wiało, z jak wielką ła two ścią jej to przy szło.
Ko niec za bawy przy jęła jed nak z wielką ulgą. Sta ran nie zmyła ma ki‐ 
jaż, mocno trąc twarz watką na są czoną emul sją. Roz pła kała się do‐ 
piero, gdy zo ba czyła swoje praw dziwe od bi cie w lu strze. Szarą cerę,
pod krą żone oczy, blade usta. Nina, która we szła do gar de roby, ob jęła
ją ra mio nami. Trwały tak dłuż szy czas, a po tem, nie po roz ma wiaw‐ 
szy, po szły każda w swoją stronę.

Za tor ska była już obok domu, gdy gwał tow nie się za trzy mała. Zo‐ 
ba czyła nie ru chomą po stać sto jącą w cie niu przed wej ściem do ka‐ 
mie nicy, w któ rej miesz kała. W pierw szej chwili po my ślała, że to
Złoty Ba żant wy tro pił ją i czeka, by ją po chwy cić i do koń czyć to, co
mu prze rwano.

Skon cen tro wała wzrok, usi łu jąc le piej się przyj rzeć. Po stać kry jąca
się w cie niu była drobna i ni ska. Za tor ska ode tchnęła z ulgą. Po de szła
bli żej, ale i to nie wzbu dziło żad nej re ak cji u tam tej osoby.

– No emi, aleś mnie prze stra szyła! – Anna po czuła się na gle okrop‐ 
nie zmę czona. Ten wie czór ob fi to wał w zbyt wiele nie ocze ki wa nych
zwro tów ak cji. Ma rzyła już tylko o tym, by zna leźć się w łóżku i za‐ 
paść w głę boki sen, naj le piej bez snów. Zbyt bała się kosz ma rów,
które mo głyby ją dziś drę czyć. – Co ty tu ro bisz? Prze cież jest już po
go dzi nie po li cyj nej.

No emi od wró ciła wzrok i spoj rzała na Annę nie przy tom nie.

– No emi, co to bie? – spy tała za nie po ko jona Za tor ska.

Chciała wziąć przy ja ciółkę za rękę, ale ta wy rwała się jak opa‐ 
rzona. Anna prze stra szyła się nie na żarty.

– No emi, bła gam cię, po wiedz mi, co się stało.



– Mieli na grać film – wy beł ko tała wresz cie No emi. Nie na tu ral nie
roz sze rzo nymi oczami pa trzyła w ciem ność po nad ra mie niem Anny. –
To miał być tylko film. Tylko film. W łaźni na Dziel nej.

Żo łą dek Anny za ci snął się bo le śnie.

Nie, tylko nie No emi, bła gała w du szy, choć prze cież było już za
późno. Zło zwią zane z tym prze klę tym fil mem już się wy da rzyło.

– Zmu sili nas… Zmu sili… – No emi wy rzu cała z sie bie słowa, nie‐ 
zdolna opo wie dzieć tego, co za szło. – Ja nie chcia łam… Ten męż czy‐ 
zna… On też nie chciał… – Za mil kła na gle.

Anna czuła na po licz kach łzy. Oczy No emi po zo stały su che,
a wzrok nie obecny.

– Mu sisz o tym za po mnieć, ro zu miesz? – ode zwała się Za tor ska,
usi łu jąc za pa no wać nad drże niem głosu.

No emi spoj rzała na nią, co Anna po sta no wiła przy jąć za do bry
znak. Przy naj mniej udało jej się sku pić na so bie uwagę dziew czyny.

– Co się stało, już się nie od sta nie – cią gnęła su ro wiej, niż za mie‐ 
rzała, ale zda wało jej się, że rze czowy ton działa ko jąco na jej przy ja‐ 
ciółkę. – To nie twoja wina. Szkopy to zwy rod nialcy, re ali zu jący
chore po my sły swo jego sza lo nego wo dza. To je den wielki te atr prze‐ 
mocy, w któ rej my nie mamy mocy spraw czej. Ni czemu nie je steś
winna – po wtó rzyła, ce dząc słowa.

– An drzej… – szep nęła No emi.

– Co z nim?

– Je stem obrzy dliwa. An drzej ni gdy już nie spoj rzy na mnie jak
daw niej… – Oczy No emi wy peł niły się łzami, jakby wspo mnie nie
uko cha nego spra wiło, że tamy w jej wnę trzu pu ściły. – Nie bę dzie
chciał ko goś ta kiego jak ja…

– Nie myśl o nim! – prze rwała jej Anna, chwy ta jąc przy ja ciółkę za
ra miona. – Nie te raz! Mu sisz scho wać to wszystko gdzieś głę boko
i za trza snąć drzwi, ro zu miesz?

– Nie za po mnę… – wy chli pała No emi.



– Wiem – od parła Anna, pa trząc jej pro sto w oczy. – Tego nie spo‐ 
sób za po mnieć.

Przez chwilę mil czały, przy glą da jąc się so bie na wza jem. Obie no‐ 
siły w so bie rany, któ rych nie po tra fiły ni komu po ka zać, a które już na
za wsze miały po zo sta wić straszne bli zny.

– Cza sem trzeba dużo znieść, by prze trwać – ode zwała się znów
Anna. – A ty… a my… Mu simy prze trwać. Dla An drzeja.

No emi ski nęła głową.

– A te raz chodź, od pro wa dzę cię do domu – po wie działa Anna.

*

Przez kilka ko lej nych dni An drzej usi ło wał spo tkać się z No emi, ale
jej matka go od pra wiała.

– Wciąż po wta rza, że No emi jest chora, ale nie chce po wie dzieć, co
jej do lega – ża lił się sio strze.

Anna pa trzyła na niego ze współ czu ciem. Wi działa, jak bar dzo się
mar twi, ale nie mo gła nic zro bić. By go po cie szyć, mu sia łaby zdra‐ 
dzić ta jem nicę przy ja ciółki, ale nie tylko lo jal ność wo bec niej po‐ 
wstrzy my wała ją przed po wie dze niem prawdy bratu. Wie działa, że
taka roz mowa była nie bez pieczna także dla jej se kre tów. An drzej za‐ 
cząłby za da wać py ta nia, do cie kać, wy cią gać wnio ski. Przede wszyst‐ 
kim chciałby zro zu mieć, dla czego No emi wy znała wszystko jej, a nie
swo jemu uko cha nemu. Czy prze ko nałby go ar gu ment, że ła twiej było
wy znać to jej jako ko bie cie? A może nie by łaby dość prze ko nu jąca
i An drzej za cząłby po dej rze wać, że jej do bre ro ze zna nie w sy tu acji
jest wy ni kiem cze goś in nego, może wła snych do świad czeń. Wąt pli‐ 
wo ści mno żyły się jej w gło wie, a za cho wa nie ta jem nicy wy da wało
się je dy nym do brym roz wią za niem.

Mu siała w mil cze niu pa trzeć, jak An drzej sza leje z nie po koju.
Wresz cie zde cy do wała się sama spró bo wać od wie dzić przy ja ciółkę.

– Wejdź, pro szę. – Pani Lich ten baum za pro siła ją do środka. – No‐ 
emi czeka na cie bie.



Nie wi działy się za le d wie kilka dni, ale An nie zda wało się, że uko‐ 
chana jej brata przez ten czas bar dzo wy chu dła. Jej skóra zda wała się
nie mal prze zro czy sta, usta były po zba wione ko loru, gra na towe kręgi
pod oczami świad czyły o ogrom nym wy czer pa niu. An nie prze mknęło
przez myśl, że No emi bar dziej przy po mina zjawę niż młodą dziew‐ 
czynę.

Przy ga sła. Za tor skiej wy da wało się, że zwąt piła, stra ciła wiarę,
która dzia łała na nich wszyst kich tak ko jąco, a jed no cze śnie na peł‐ 
niała ich ener gią i na dzieją na lep sze ju tro. Na to, że w ogóle bę dzie
ja kieś ju tro. Do piero te raz do tarło do niej z całą mocą, jak ważna była
dla niej No emi. Ta ete ryczna, ma rzy ciel ska, tak nie pa su jąca do getta,
ciem no ści, tego ca łego upior nego te atrum wojny i za głady. No emi
była świa tłem.

A te raz to świa tło stra ciło blask, peł gało za le d wie.

– Anno! – wy krzyk nęła, pa da jąc Za tor skiej w ra miona.

– Jak się czu jesz? – spy tała Anna, lecz za raz po ża ło wała tych słów.

No emi nie od po wie działa. Usia dła na łóżku i od wró ciła twarz
w stronę okna. Za tor skiej zda wało się jed nak, że przy ja ciółka wcale
nie do strzega wi doku na ze wnątrz.

– Spójrz, jaki piękny dziś dzień. – Spró bo wała raz jesz cze. – Może
po szły by śmy na spa cer. Odro bina słońca do brze ci zrobi.

No emi szarp nęła głową i wbiła w nią prze ra żony wzrok.

– Ni gdy stąd nie wyjdę – po wie działa głu cho.

Przy ja ciółka po de szła do niej, oto czyła ra mio nami jej wy chu dłe
ciało, ko ści przy oble czone li chą odzieżą.

– No emi, tak nie można… Tak się nie da.

– Ni gdy stąd nie wyjdę – po wtó rzyła tamta.

W tym mo men cie Anna zro zu miała, że była tylko jedna droga,
żeby ura to wać No emi. Trzeba było ją stąd za brać. Wy rwać ze świata,
w któ rym na każ dym kroku coś przy po mi nało jej o tym, co naj pew‐ 



niej prze żyła w łaźni. Je śli No emi miała prze żyć, mu siała przejść na
aryj ską stronę i za cząć wszystko od nowa.
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Roz dział 6
Lu cynka prze do stała się do getta, choć ostat nio nie było to pro ste.
Niemcy za ostrzyli pa trole, wy da wali mniej prze pu stek. Wy raź nie szy‐ 
ko wali się do cze goś, ści ślej od izo lo wu jąc getto. Chciała prze cze kać
ten czas, ale do szły do niej wie ści, że w nocy z ósmego na dzie wią‐ 
tego czerwca Niemcy roz strze lali kil ku dzie się ciu szmu gle rów. Pró bo‐ 
wała po znać ich na zwi ska, ale in for ma to rzy wciąż po wta rzali, że li sta
jest trudna do usta le nia. Nie ba cząc na nie bez pie czeń stwo, mu siała
wró cić do getta i do wie dzieć się, czy był wśród nich Fra nek. Gdy nie
za stała go w domu, gnana stra chem po pę dziła do Za tor skich.

– Żyje i ma się do brze – za pew niła ją Anna, uśmie cha jąc się przy
tym cie pło. Od dawna po dej rze wała, że Lu cynka żywi do Franka
głęb sze uczu cia, ale te raz miała już pew ność. – Po get cie cho dzą
różne plotki – za gad nęła, gdy dziew czyna uspo ko iła się nieco. – Po‐ 
dobno ży dow scy dzia ła cze na wią zali kon takt z get tem wi leń skim,
w któ rym dzieją się straszne rze czy. Sły sza łaś coś o Po na rach?

Lu cynka po krę ciła głową, jed no cze śnie po chy la jąc twarz nad fi li‐ 
żanką, by nie pa trzeć przy ja ciółce w oczy.

– Ktoś do stał też list z Lu blina – cią gnęła Anna. – Pi sano tam o de‐ 
por ta cjach.

– Nie mogę… – Lu cynka się za wa hała. – Nie po win nam.

Anna przy tak nęła. Ro zu miała ją. Każdy miał swoje ta jem nice. Zda‐ 
wało jej się jed nak, że Lu cynka mimo swo ich de kla ra cji bar dzo po‐ 
trze buje po dzie lić się z kimś cię ża rem, który przy szło jej dźwi gać.
Anna nie chciała zmu szać jej do mó wie nia, ale czuła, że po winna spy‐ 
tać jesz cze raz. Poza tym po trze bo wała in for ma cji ze świata spoza
muru. Je śli miała spró bo wać na mó wić An drzeja do wyj ścia z No emi,
mu siała ja koś się do tego przy go to wać.

– Cho dzi o to, że te po ciągi nie jadą do pracy na wschód, prawda?

Lu cynka ski nęła głową.



– Ni komu nie po wiem – obie cała Anna. – Wiesz, że twoje ta jem‐ 
nice będą u mnie bez pieczne.

– Nie je stem pewna, czy po winny być bez pieczne… – od parła Lu‐ 
cynka z wa ha niem. – Mam wra że nie, że na le ża łoby opla ka to wać
każdą wolną ścianę i krzy czeć o tym na uli cach.

– O czym, Lu cynko?

– O ma so wych mor dach Ży dów za po mocą gazu – wy rzu ciła na
jed nym od de chu.

– O czym ty mó wisz? – Anna była wstrzą śnięta.

– Wi dzia łam biu le tyn „Po lish Fort ni gh tly Re view” prze my cony
z Lon dynu.

– Nie znam an giel skiego – przy po mniała Anna.

– Ty tuł jest bez zna cze nia. – Lu cynka mach nęła ręką. – Tra fił
w moje ręce cał kiem przy pad kowo. Mia łam prze ka zać go da lej. Nie
po win nam była w ogóle do niego za glą dać.

Pod nio sła dło nie do czoła.

– No do brze, nie po win naś była, ale zaj rza łaś. I? – po na gliła ją
Anna.

– To był nu mer z pierw szego lipca ubie głego roku. Pi sano w nim
o KL Au schwitz.

– Tak, sły sza łam, to ten obóz pracy.

Lu cynka po krę ciła głową.

– Nie… To miej sce za głady. – Wzięła głę boki wdech, a po tem wy‐ 
pu ściła po wie trze, by uspo koić emo cje. – Niemcy za bi jają tam lu dzi
tru ją cym ga zem, cy klo nem B, a po tem palą w wiel kich pie cach.

An nie ten po mysł wy dał się na raz prze ra ża jący i cał kiem nie do‐ 
rzeczny. Spró bo wała so bie to wszystko wy obra zić, ale jej umysł nie
po tra fił ob jąć tej wi zji. Pa le nie zwłok w pie cach? Ma sowe mordy ga‐ 
zem? Nie, na wet Niemcy nie by liby zdolni do po dob nego bar ba rzyń‐ 
stwa.



– Getto to tylko po cze kal nia, ostatni przy sta nek przed osta teczną
za gładą – do dała Lu cynka.

– To nie moż liwe, po pro stu nie moż liwe. Ko lejna fan ta styczna opo‐ 
wieść o be stial stwie Niem ców ma jąca wzbu dzić strach i nie chęć –
stwier dziła Za tor ska. – Po myśl lo gicz nie. Niem com zu peł nie by się to
nie opła cało. Szopy pra cują we dnie i w nocy, przy no sząc nie małe ko‐ 
rzy ści. Te warsz taty pro du kują prze cież dla woj ska nie miec kiego
ogromne ilo ści to wa rów. W get cie pa nuje względny spo kój. Za po wie‐ 
dziano na wet otwar cie pla ców za baw dla dzieci. No po wiedz sama, po
co mie liby mor do wać dar mową siłę ro bo czą, po zby wać się swo ich
nie wol ni ków? – Anna po krę ciła głową. – Nie, to nie może być
prawda.

Lu cynka po pa trzyła smutno na przy ja ciółkę, ale nie ode zwała się
wię cej. Do kład nie ta kiej re ak cji spo dzie wali się jej prze ło żeni w or ga‐ 
ni za cji. „Nikt ci nie uwie rzy” – uprze dzali i naj wy raź niej mieli ra cję.
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Roz dział 7
Tego wie czoru, gdy wszy scy ro ze szli się już po gło śnym czy ta niu na
po dwó rzu, by przed go dziną po li cyjną zdą żyć do domu, An drzej zo‐ 
stał za pro szony na ko la cję. No emi wciąż nie wy cho dziła z domu, ale
tę sk nota za uko cha nym oka zała się sil niej sza niż wszystko inne. Nie
mu siała uda wać cho roby, bo wy glą dała bar dzo blado, mimo to Za tor‐ 
ski nie po sia dał się z ra do ści, mo gąc znów ją wi dzieć, a ona po woli
roz mra żała się w cie ple jego przy wią za nia.

Jako czło nek Ży dow skiej Służby Po rząd ko wej An drzej dys po no‐ 
wał spe cjalną prze pustką, dzięki któ rej po go dzi nie po li cyj nej mógł
prze by wać poza do mem.

Pań stwo Lich ten baum na wet w get cie pro wa dzili bar dzo bo gate ży‐ 
cie to wa rzy skie. Na stole wpraw dzie jako po czę stu nek naj czę ściej po‐ 
ja wiał się tylko na par z su szu ser wo wany za wsze w ele ganc kich, de li‐ 
kat nych fi li żan kach, ale ni komu zda wało się to nie prze szka dzać. An‐ 
drzej miał cza sem wra że nie, że w tym domu kar miono się roz mo‐ 
wami o li te ra tu rze, sztuce, hi sto rii. Na wy chu dłych twa rzach człon‐ 
ków ro dziny No emi i ich go ści ni gdy nie do strze gał owego wy razu re‐ 
zy gna cji czy bez rad no ści wła ści wego po zo sta łym miesz kań com getta.
Prze ciw nie, gdy roz ma wiali, byli oży wieni, pełni ener gii, a ich oczy
błysz czały cie ka wo ścią.

Sam po cho dził prze cież z in te li genc kiej ro dziny, a jed nak u nich
w domu ni gdy nie roz ma wiało się w ten spo sób. Zwy kle oma wiano
po pro stu co dzienne sprawy. Matka pró bo wała cza sem zwró cić kon‐ 
wer sa cję w stronę mu zyki, ale nie znaj do wała wśród nich part nera do
wy miany my śli. An toś był oczy wi ście zbyt mały, a Anna, An drzej
i oj ciec mu zykę trak to wali jak je dze nie czy do bry na pi tek. Można
było zło żyć wy razy uzna nia dla kunsztu ku cha rza, ale roz ma wiać ich
zda niem zu peł nie nie było o czym.

Tym cza sem gdy przy słu chi wał się roz mo wom to czo nym przy stole
w miesz ka niu pań stwa Lich ten baum, za czy nał prze czu wać, że jed nak
coś stra cił, coś go omi nęło. Świat ten fa scy no wał go co raz bar dziej.



Przy po że gna niu ostroż nie przy cią gnął No emi do sie bie. Po zwo liła
mu na to, choć od czasu cho roby wy raź nie stro niła od do tyku. Te raz
wcią gnął w noz drza ru mian kowy za pach jej wło sów.

– Ko cham cię, No emi – po wie dział. – Za wsze będę cię ko chać.

Na stęp nego dnia, dwu dzie stego dru giego lipca, ogło szono ob wiesz‐ 
cze nie o roz po czę ciu wiel kiej ak cji li kwi da cyj nej war szaw skiego
getta. Her mann Höfle, mia no wany przez do wódcę SS Od ilo Glo boc‐ 
nika sze fem sztabu ak cji „Re in hardt”, za żą dał od prze wod ni czą cego
Ju den ratu, by na dzień na stępny przy go to wano kon tyn gent mi ni mum
sze ściu ty sięcy lu dzi do wy wózki na wschód.

Lu dzie mieli się gro ma dzić na Umschlag platzu.

W dru giej po ło wie XIX wieku ko nieczne stało się do pro wa dze nie
bocz nicy ko le jo wej do ma ga zy nów woj sko wych przy ulicy Stawki.
Już po od zy ska niu przez Pol skę nie pod le gło ści nie opo dal wy zna‐ 
czono pla cówki Miej skich Za kła dów Za opa try wa nia War szawy. Ich
ma ga zyny wznie siono wzdłuż ramp ko le jo wych. Te raz Niemcy wy‐ 
dzie lili frag ment tego te renu i na zwali go Umschlag platz, czyli plac
prze ła dun kowy. Stam tąd miały od jeż dżać wy ła do wane ludźmi po‐ 
ciągi.

– Do pil nuj cie, by zna la zło się tam jak naj wię cej dzieci – do dał
Höfle, wy cho dząc z ga bi netu Adama Czer nia kowa.

W od po wie dzi na stęp nego dnia Czer nia ków łyk nął kap sułkę cy‐ 
janku po tasu. Wie dział bo wiem, co na prawdę kryje się za ha słem wy‐ 
wózki na wschód.

„Żą dają ode mnie, bym wła snymi rę kami za bi jał dzieci mego na‐ 
rodu. Nie po zo staje mi nic in nego, jak umrzeć” – na pi sał w krót kim
li ście po że gnal nym. „Je stem bez silny, serce mi pęka z żalu i li to ści,
dłu żej tego znieść nie mogę…”

Niemcy obie cy wali ochot ni kom, któ rzy sami zgło si liby się do wy‐ 
jazdu, trzy ki lo gramy chleba i ki lo gram mar mo lady, co dla wielu było
wy star cza ją cym ar gu men tem. Ochot nicy zgła szali się jed nak tylko na
po czątku i wkrótce trzeba było za sto so wać roz wią za nie si łowe.



Pierw szego dnia ak cji wzięto za kład ni ków. Kilku człon ków gminy,
paru sza no wa nych przed sta wi cieli spo łecz no ści, le ka rzy oraz kilka
cał kiem przy pad ko wych osób zła pa nych na ulicy. Osa dzono ich na
Pa wiaku, a wszyst kich po in for mo wano, że zo staną roz strze lani na‐ 
tych miast, gdyby Niemcy na po tkali ja ki kol wiek opór.

– Jak przy ka pi tu la cji War szawy – szep tano, wspo mi na jąc wy da‐ 
rze nia z po czątku wojny.

Getto zo stało oto czone kor do nem. Ni komu nie wolno było do
niego wcho dzić ani z niego wy cho dzić. Nie mal cały szmu giel ustał,
co spo wo do wało na tych mia stowe braki w za opa trze niu. Chleb kosz‐ 
to wał po nad sto zło tych, a w nie które dni był w ogóle nie do stępny.

Był piękny letni dzień. Niebo zda wało się lśnić błę ki tem ni czym ta‐ 
fla lodu, ale upał nie do skwie rał tak mocno, jak w ostat nich dniach,
po nie waż tej nocy spadł nio sący ulgę deszcz.

– Po win ni śmy coś zro bić, ja koś się sprze ci wić, nie dać się tak po
pro stu wy wo zić jak by dło – mruk nął Fra nek, nie za do wo lony z bez‐ 
czyn no ści. Wej ścia do getta były pil nie strze żone, szlaki szmu gler skie
ob sta wione tak, by ja ki kol wiek prze myt był nie moż liwy. Kaj zer od
za wsze, na wet w cza sie kam pa nii wrze śnio wej i po za mknię ciu getta,
był nie ustan nie za jęty. Te raz mu siał cze kać, aż to wszystko się skoń‐ 
czy, a bez czyn ność wpra wiała go w po nury na strój.

W get cie od kilku ty go dni nie mó wiono o ni czym in nym niż wy‐ 
wózki. Roz pra wiano o tym, ile ki lo gra mów ba gażu tym ra zem bę dzie
wolno ze sobą wziąć, ilu oso bowe będą wa gony, czy bę dzie do dat‐ 
kowy przy dział żyw no ści na czas po dróży, jak długo ona po trwa.
Nade wszystko zaś roz wa żano moż liwe kie runki, w które po ten cjal nie
mo gliby zo stać wy słani. Nikt jed nak nie mó wił o opo rze.

– Na głod nego tro chę ciężko rzu cić się na Niem ców – wes tchnął
Ma rek.

Sie dzieli na ławce we trzech z An drze jem, który do stał roz kaz, by
na stęp nego dnia wziąć udział w ak cji spę dza nia lu dzi na Umschlag‐ 
platz.



– Stu dio wa łem prawo. Wie rzy łem w prawo! – mó wił co raz bar dziej
ner wowo, igno ru jąc słowa przy ja ciół. – Chcia łem być ad wo ka tem,
wal czyć o wy mie rza nie spra wie dli wych wy ro ków. Na iw nie są dzi łem,
że będę zmie niał świat na lep sze, że będę miał na co kol wiek wpływ,
że co kol wiek mogę ulep szyć, po pra wić. Dziś wi dzę sie bie w tym
mun du rze i nie wiem, kim je stem! – wy znał szcze rze.

Fra nek i Ma rek po pa trzyli na niego ze współ czu ciem. Mil czeli,
a on był im za to wdzięczny. Nie po trze bo wał do brych rad ani zło tych
środ ków. Wie dzieli, że jak wszy scy lu dzie w get cie, on także miał
ogra ni czony wy bór drogi ży cio wej. Mur nie wy zna czał tylko ze‐ 
wnętrz nych gra nic wol no ści, lecz się gał o wiele głę biej, prze ni ka jąc
wszyst kie dzie dziny ży cia.

– Mamy za pę dzać lu dzi na Umschlag platz. Co dzien nie okre śloną
liczbę. Każdy oso bi ście po pięć osób dzien nie, plus więk sze grupy
spę dzane wspól nie. Je śli nie wy ko nam roz kazu, grozi mi śmierć albo
rów nież wy sie dle nie… wraz z ro dziną. Tylko moja praca chroni ojca
i Annę, po zwala tu zo stać.

Nikt nie wie dział, co od po wie dzieć. Przy ja ciele do sko nale ro zu‐ 
mieli dra ma tyczne po ło że nie An drzeja, ale nie znaj do wali żad nych
słów po cie sze nia.

– Nie mogę prze stać my śleć o tym, do kąd po jadą te po ciągi – wy‐ 
znał Fra nek po dłuż szej chwili mil cze nia. – Wciąż przy po mi nają mi
się wszyst kie opo wie ści Lu cynki o wy pad kach w get cie w Wil nie
i w Lu bli nie, o obo zach pracy, ka tow niach, ga zo wa niu lu dzi. Śnią mi
się te war stwowe groby, war stwa umar łych, war stwa ży wych, war‐ 
stwa umar łych… Prze cież to do słow nie sza tań ski po mysł. Jak ktoś
mógł wy my ślić coś ta kiego? Grze bać ży wych ze zmar łymi we wspól‐ 
nym gro bie. Raz śniło mi się na wet, że je stem jed nym z tych ży wych.
Przy gnia tają mnie ciała, usi łuję zła pać od dech, ale nie mogę. Du szę
się, wciąż żyję. – Mimo cie płego dnia Kaj zer po czuł na ple cach
zimny dreszcz.

– Szpi tale, służba zdro wia, sie ro cińce, gmina, po li cja na pewno są
bez pieczne. Ci, któ rzy pra cują dla Niem ców, też. – Ma rek spró bo wał



na kie ro wać uwagę przy ja ciela na bar dziej przy ziemne sprawy.

– Wszy scy go rącz kowo szu kają pracy w szo pach – zgo dził się Fra‐ 
nek. – Po dobno zro bił się już z tego in tratny in te res.

– Z czego do kład nie? – za in te re so wał się An drzej.

– Każdy, kogo na to stać, ku puje so bie miej sce pracy – wy ja śnił mu
Ma rek.

– Co za pa ra doks… – mruk nął Kaj zer. – Nie wol nicy ku pują so bie
miej sca w nie woli.

– Za wszelką cenę chcą żyć – rzekł ci cho Gold man.

– A inne ofiary zmu szone są do wej ścia w rolę ka tów – stwier dził
gorzko Kaj zer, ukrad kiem spo glą da jąc na An drzeja. – Mó wię wam,
pa no wie, to po czą tek końca.
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Roz dział 8
Było późne po po łu dnie, trzeci dzień sierp nia. Wy wózki trwały już od
dwóch ty go dni. Nie po kój w get cie sta wał się nie moż liwy do znie sie‐ 
nia. Tego lata nikt nie do strze gał za du chu i upału, bo wszy scy dła wili
się stra chem o sie bie i swo ich naj bliż szych.

Tego dnia około szes na stej pod bu dyn kiem szkoły na No wo lip kach
68 za ko pano dzie sięć me ta lo wych skrzyń z do ku men tami Pod ziem‐ 
nego Ar chi wum Getta War szaw skiego. Wielka ak cja li kwi da cyjna na‐ 
bie rała roz pędu, więc zde cy do wano o za bez pie cze niu i ukry ciu zgro‐ 
ma dzo nych ma te ria łów. Gdy ar chi wum było bez pieczne, pań stwo
Lich ten baum za pro sili na her batę An drzeja, który pil no wał ulicy pod‐ 
czas ukry wa nia skrzyń.

– Po dobno nie będą wy wo zić mał żeństw – po wie dział na gle An‐ 
drzej, a jego po liczki ob lał szkar łatny ru mie niec. Od ty go dni zbie rał
się do tej roz mowy, a groza ostat nich dni spra wiła, że po sta no wił dłu‐ 
żej nie zwle kać. No emi była ko bietą jego ży cia, nie miał co do tego
żad nych wąt pli wo ści.

Się gnął po ły żeczkę i za czął mie szać nią w fi li żance, choć prze cież
nie było w niej ani grama cu kru czy kon fi tury.

Pa nu jące w po koju przy gnę bie nie nie ocze ki wa nie pierz chło, ustę‐ 
pu jąc miej sca peł nemu na pię cia ocze ki wa niu. Pań stwo Lich ten baum
dys kret nie wy mie nili spoj rze nia. Tylko No emi wy glą dała wciąż na
za tro skaną, jakby jej umysł w ża den spo sób nie po łą czył tych wszyst‐ 
kich oko licz no ści w jedną ca łość.

– Tak, sły sza łam – po wie działa. – Po dobno gdzieś na Pa wiej sie dzi
ra bin, wy sta wia za świad cze nia o za war ciu mał żeń stwa, a lu dzie za‐ 
pla tają je so bie wo kół pal ców jak ob rączki. Tak przy naj mniej mi mó‐ 
wiono, bo czy to prawda, nie wiem. Co za czasy… – wes tchnęła
ciężko.

Pan Lich ten baum zdjął oku lary, prze tarł szkła kra cia stą chustką, po
czym od chrząk nął, jak to miał w zwy czaju, gdy za mie rzał coś po wie‐ 



dzieć.

– Wy daje mi się, No emi, że ta roz mowa zmie niła swój bieg i cel –
oświad czył, a w jego oczach lśniła we so łość.

– O czym ta tuś mówi? – spy tała, pa trząc nie pew nie. Do piero te raz
za uwa żyła za czer wie nio nego An drzeja i ra dość w oczach ro dzi ców. –
Co tu się wy pra wia?

– Zdaje mi się, że pan An drzej wła śnie ci się oświad czył – rzekł oj‐ 
ciec, po czym na ło żył oku lary na nos i sta ran nie zło żyw szy chustkę
na czworo, wsu nął ją znów do kie szeni.

Pani Lich ten baum za chi cho tała ci cho, a mąż uśmiech nął się do
niej.

– Dwo ru je cie so bie ze mnie, prawda? – spy tała No emi, któ rej krew
ude rzyła do głowy. – Ta kie żarty w tych oko licz no ściach wy dają mi
się nieco nie przy zwo ite.

– Ależ skąd, moja droga – za pew niła pani Lich ten baum, po waż nie‐ 
jąc na tych miast. – Ni gdy nie ośmie li li by śmy się żar to wać z po dob‐ 
nych…

– Ze wszyst kiego za wsze żar tu je cie – bąk nęła No emi, spla ta jąc
ręce na pier siach.

– Bo tak jest za wsze tro chę lżej żyć – od po wie dział jej oj ciec,
a matka ski nęła głową, jakby na po twier dze nie praw dzi wo ści tych
słów.

– By ła bym jed na ko woż wdzięczna, gdy by ście po zo sta wili moje
sprawy poza ob sza rem wa szych fi gli.

– Kiedy my… – za czął pan Lich ten baum, ale No emi nie zwró ciła
nań uwagi.

– A cie bie, An drzeju, bar dzo prze pra szam – po wie działa. – To
wszystko… Och, aż brak mi słów, żeby opi sać, jak bar dzo je stem zde‐ 
ner wo wana i za wsty dzona.

– Tyle tylko, że… – ode zwał się Za tor ski, któ remu serce tłu kło się
w piersi jak mło tem. Wie dział, że oto nad szedł ten mo ment, wła ściwa



chwila, być może naj waż niej sza w jego ży ciu. Nie tak to za pla no wał,
ale skoro wy da rze nia cał kiem nie ocze ki wa nie po bie gły tym to rem,
czuł, że po wi nien wy ko rzy stać oka zję.

– An drzeju, nie mu sisz sta rać się być tak towny – prze rwała mu No‐ 
emi. – Naj pro ściej by łoby, gdy by śmy za po mnieli o tych dzi wacz nych
żar tach i wró cili do głów nego te matu roz mowy, bo tym po win ni śmy
się re al nie zmar twić. W końcu jest ry zyko, że…

– Tyle że twoi ro dzice… pań stwo Lich ten baum mają ra cję, No‐ 
emi! – wy krzyk nął na gle Za tor ski, czu jąc, że je śli po zwoli tej chwili
prze mi nąć, długi czas nie zdoła zdo być się na od wagę.

– Jaką ra cję? Z czym? – wy du kała dziew czyna, pa trząc to na niego,
to na swo ich ro dzi ców, któ rzy z wy raź nie roz ba wio nych na gle stali
się uro czy ście po ważni.

– No emi… ja… ni gdy wcze śniej tego nie ro bi łem… – za czął nie‐ 
skład nie An drzej, zry wa jąc się z miej sca.

– Może to i do brze… – szep nął pan Lich ten baum, ale umilkł za raz,
gdy żona ostrze gaw czo klep nęła go w ra mię.

Ani No emi, ani An drzej nie zwró cili na nich uwagi. Za tor ski pod‐ 
szedł do miej sca, w któ rym sie działa jego uko chana.

– Nie mam po ję cia, czy nie ła mię ja kichś za sad… – po wie dział An‐ 
drzej, przy klę ka jąc przed No emi. – Ale chcia łem… Chcia łem za py‐ 
tać, czy uczy ni ła byś mi ten za szczyt i zo stała moją żoną?

Wszystko wo kół umil kło. Byli tylko oni, pa trzący so bie głę boko
w oczy.

– Ale wiesz, że w ju da izmie za rę czyny nie mogą być ze rwane? –
spy tała sła bym gło sem No emi. – Może chciał byś się jesz cze za sta no‐ 
wić…

– Nie – od parł z mocą An drzej. – Dość mia łem na to czasu i je stem
pe wien, że choć bym zje chał naj dal sze za kątki świata, nie znajdę ko‐ 
biety na wet w po ło wie tak do sko na łej jak ty.



– Do brze – od po wie działa No emi, a jej matka przy su nęła się do
ojca, który ob jął ją ra mie niem. – Wyjdę za cie bie, An drzeju.

– Przez wzgląd na oko licz no ści ze wnętrzne te naim po mi niemy, ale
ta le rze mo żemy stłuc, by choć jed nej tra dy cji stało się za dość – szep‐ 
nęła pani Lich ten baum do męża. Wy da wało jej się, że mówi ci cho, ale
i tak zo stała usły szana także przez in nych.

– Ta le rze? – spy tał nie mą drze An drzej, wciąż oszo ło miony fak tem,
że oto stało się, zo stał przy jęty. No emi zgo dziła się zo stać jego żoną!

– Na znak, że nie długo zmie nią się re la cje moje i No emi, bo
wkrótce wy…

– Tak?

– Stwo rzymy wła sną ro dzinę – wy ja śniła mu No emi, uprze dza jąc
matkę, po czym spu ściła skrom nie wzrok.

– Ale co mają z tym wspól nego ta le rze? – chciał wie dzieć An drzej,
lecz od po wie dział mu tylko gromki śmiech.

*

– Za opie kuj się nią – po wie dział pan Lich ten baum, gdy No emi
z matką wy szły do kuchni po szu kać cze goś, czym można by uczcić
za rę czyny.

An drzej ski nął głową.

– Co kol wiek by się nie działo, nie troszcz się o nas.

– Pro szę po słu chać…

– Nie, to ty mnie po słu chaj, synu – rzekł pan Lich ten baum z nie‐ 
spo ty kaną u niego sta now czo ścią. – Wiem, że do ło żysz wszel kich sta‐ 
rań, by nam po móc, wiem to, ale gdyby na de szła go dzina próby, gdy‐ 
byś mu siał wy bie rać, za wsze wy bierz No emi. Ona jest wszyst kim, co
mamy. Je dy nym, co się li czy, ro zu miesz?

– Tak – po wie dział An drzej. Do sko nale ro zu miał.

– Ona musi żyć. Wtedy to wszystko nie bę dzie po zba wione sensu.
Prze ży jemy i my, hi sto ria po to czy się da lej. Wraz z No emi prze trwa



pa mięć o nas, z ar chi wum Rin gel bluma praw dziwy ob raz getta.
Dzięki temu po zo sta niemy nie zwy cię żeni. To ważne, An drzeju. – Pan
Lich ten baum wy cią gnął rękę do Za tor skiego. – Obie caj mi to, pro szę.

– Obie cuję – po wie dział An drzej i mocno uści snął dłoń przy szłego
te ścia.
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Roz dział 9
Na stęp nego dnia No emi i An drzej po szli na Pa wią. Od na leźli ra bina,
który udzie lił im ślubu. Cała ce re mo nia trwała za le d wie kilka mi nut.
Mu siała od być się bez świad ków i go ści, po nie waż ja kie kol wiek
zgro ma dze nie na ulicy sta wało się pre tek stem do za trzy ma nia i za bra‐ 
nia na Umschlag platz.

– Nie prze szka dza ci, że je stem chrze ści ja ni nem? – spy tał An drzej.

– A to bie, że je stem Ży dówką? – od po wie działa py ta niem na py ta‐ 
nie No emi.

Noc po ślubną mieli spę dzić u Marka, lecz gdy tam do tarli, na de szła
wia do mość, że ro dzice No emi zna leźli się na Umschlag platzu.

An drzej na tych miast prze brał się w mun dur i po bie gli na Stawki.

– Mamo! – za wo łała No emi.

Pani Lich ten baum od wró ciła się w stronę córki. Obie dło nie trzy‐ 
mała za ci śnięte na rączce du żej skó rza nej wa lizki. Po mimo grozy sy‐ 
tu acji An drzej za czął się za sta na wiać, jak wiele miej sca zaj mują w tej
wa lizce ubra nia czy przy bory to a le towe, a jak wiele książki. Był nie‐ 
mal pe wien, że tych pierw szych spa ko wano tylko nie zbędne mi ni‐ 
mum.

Mimo upału matka No emi miała na so bie długi, ele gancki weł niany
płaszcz i swój ulu biony ka pe lusz, spod któ rego wy sta wały sta ran nie
ufry zo wane loki. Na wet usta zdą żyła mu snąć szminką. Uśmiech nęła
się do córki i po ma chała jej ener gicz nie, jakby wy jeż dżała na długo
wy cze ki wane wa ka cje czy w ja kąś eks cy tu jącą po dróż. Na tle ota cza‐ 
ją cych ją zgnę bio nych twa rzy bił od niej ja kiś blask. Po nad jej ra mie‐ 
niem Za tor ski zo ba czył łysą głowę te ścia. Dłuż szy czas pa trzyli so bie
w oczy. Pan Lich ten baum ski nął głową i uśmiech nął się, jakby chciał
do dać An drze jowi otu chy. „Pa mię taj” – zda wało się mó wić jego spoj‐ 
rze nie. Za tor ski ski nął głową.



– Mamo! – No emi usi ło wała się wy rwać, ale mąż mocno obej mo‐ 
wał ją ra mio nami. Łzy cie kły mu po twa rzy. Skła da jąc obiet nicę panu
Lich ten bau mowi, nie przy pusz czał, że do trzy ma nie jej bę dzie tak
trudne. Wie dział jed nak, że tu, przy nim, No emi była bez pieczna.
W każ dej chwili mógł ją wy pro wa dzić z placu.

– Puść mnie! – Wy ry wała się. – Mu szę się z nią po że gnać. Nie mo‐ 
żesz mi tego za bro nić. An drzej, ja mu szę! Mu szę przy naj mniej raz
jesz cze ich uści skać.

Nie mógł jej na to po zwo lić. Dziś było spo koj nie, ale wy star czył je‐ 
den im puls, by przy za ła dunku do wa go nów za częły roz gry wać się
dan tej skie sceny. W ta kich chwi lach nikt tak na prawdę nie pa no wał
nad roz sza la łym tłu mem, a mimo to lu dzie sami pchali się do wa go‐ 
nów, jakby nie wi dzieli już in nego kie runku.

Gdyby coś za częło się dziać, byłby bez radny. Człon ko wie ży dow‐ 
skiej po li cji nie no sili broni pal nej, a pałka, która miała im słu żyć za
śro dek przy musu, w po dob nych oko licz no ściach była cał kiem bez u‐ 
ży teczna.

Trzy mał żonę za mkniętą w ob ję ciach. Gdy po ciąg ru szył, szarp nęła
się, raz jesz cze pró bu jąc się wy rwać, ale po chwili zwiot czała w jego
ra mio nach, stra ciw szy przy tom ność. An drzej wziął ją na ręce i za niósł
do pu stego już miesz ka nia pań stwa Lich ten baum.
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Roz dział 10
Ma rek za wia do mił Annę o wy wie zie niu ro dzi ców No emi. Za tor ska
wa hała się tylko chwilę, za sta na wia jąc się, czy nie po winna zo sta wić
no wo żeń ców sa mych w tak trud nym mo men cie, za raz jed nak po my‐ 
ślała, że być może bę dzie jed nak po trzebna. An drzej mógł mieć
służbę i nie chcieć zo sta wić No emi sa mej.

Tak, sta now czo po win nam pójść spraw dzić, co u nich – po my ślała.

An drzej wpu ścił ją do środka. No emi nie wy szła na wet się z nią
przy wi tać. Anna ze smut kiem roz glą dała się po ci chym miesz ka niu,
które prze cież jesz cze tak nie dawno tęt niło ży ciem.

– Mu sisz wy ba czyć No emi – po wie dział An drzej, sta wia jąc przed
sio strą szklankę z wodą. – Jest cał ko wi cie roz stro jona tą sy tu acją.

Anna spoj rzała bratu pro sto w oczy. Nie była pewna, czy to do bry
mo ment, by od być roz mowę, do któ rej zbie rała się już od ja kie goś
czasu, ale wresz cie uznała, że nie czas od kła dać co kol wiek na póź‐ 
niej, które może ni gdy nie na dejść.

– Ona nie może tu zo stać, An drzeju – po wie działa, po woli wy ma‐ 
wia jąc słowa.

– Wiem, jest na to wszystko zbyt de li katna, zbyt kru cha – od parł
An drzej. – Nie po winna oglą dać ta kich scen, tych wszyst kich ła pa‐ 
nek…

– No emi jest sil niej sza niż my wszy scy ra zem wzięci – rze kła Anna
z mocą.

Brat rzu cił jej zdzi wione spoj rze nie, ale nie po pro sił, by roz wi nęła
tę myśl.

– Dla czego więc… – chciał wie dzieć za miast tego.

– Bo nie jest tu bez pieczna.

Kilka dni wcze śniej Anna cał kiem przy pad kiem na tknęła się na
Zło tego Ba żanta. Chwa lił się, że za mie rza po szu kać tam tej Ży dó‐ 



weczki z łaźni. Nie mo gła jed nak po wie dzieć tego bratu. Upiła łyk
chłod nej wody.

– O to się nie martw, za opie kuję się nią – za pew nił Za tor ski, pro‐ 
stu jąc się nieco. – Wiesz prze cież, że dla człon ków ro dzin Służby Po‐ 
rząd ko wej prze wi dziano nu merki, a poza tym…

– Nie zdo łasz jej ochro nić – prze rwała mu sio stra. – To jedno z tych
nie bez pie czeństw, przed któ rym je dyną obroną jest ucieczka. No emi
musi znik nąć z getta.

An drzej w mil cze niu tra wił słowa sio stry. Py ta nia w jego gło wie się
mno żyły. Nic z tego wszyst kiego nie ro zu miał, a mimo to prze czu cie
pod po wia dało mu, że Anna ma ra cję, choć mie rzył się też z dziwną
za zdro ścią, iż wie działa o jego żo nie coś wię cej niż on sam.

– Je śli jest w tak po waż nym nie bez pie czeń stwie, dla czego sama
o tym ze mną nie po roz ma wiała? – spy tał wresz cie.

– Ona o ni czym nie wie – po wie działa ci cho Anna. – My śli, że jest
bez pieczna.

– Chyba się po gu bi łem – wy znał szcze rze brat. – Czy mo żesz mi
wy ja śnić, o co w tym wszyst kim cho dzi?

Po krę ciła głową.

– Nie mogę, nie proś mnie o to, ale je stem twoją sio strą, No emi też
ko cham jak sio strę. Do brze wiesz, że mo żesz mi za ufać – za pew‐ 
niła. – Ona musi znik nąć z getta, a ty nie dość, że po wi nie neś to zor‐ 
ga ni zo wać tak, by wszystko wy glą dało na twój po mysł, to jesz cze
mu sisz ją do tego prze ko nać.

– To może nie być ta kie pro ste… – wes tchnął, my śląc o tym, z jak
wielką nie chę cią żona wy cho dziła te raz z domu.

– Ona cię ko cha – rze kła Anna. – Zrobi dla cie bie wszystko. Musi
tylko uwie rzyć, że ni czego nie pra gniesz bar dziej niż zna leźć się z nią
po dru giej stro nie muru.

– A ty? Po ra dzisz so bie? – spy tał, nie kry jąc tro ski. – Za opie ku jesz
się oj cem?



Sio stra ski nęła głową.

– Gdy bę dziemy po dru giej stro nie, po sta ram się jak naj szyb ciej
zor ga ni zo wać dla was ad res – obie cał.

Znów przy tak nęła. Sta rała się nie pa trzeć mu w oczy, żeby się nie
roz pła kać.

– Aniu… – po wie dział ci cho, zwra ca jąc się do niej dzie cię cym
zdrob nie niem, któ rego nie uży wał od lat, po czym ujął jej brodę
w dwa palce, zmu sza jąc, by na niego spoj rzała. – Wszystko bę dzie
do brze. Pa mię tasz, my chcemy żyć peł nią ży cia na prze kór wszyst‐ 
kiemu. To jest na sza ze msta i na sze zwy cię stwo.

– Tak, wiem – od parła słabo. Jej głos drżał.

– Je steś silna. Dasz so bie radę. To tylko parę dni.

Anna mil czała. Jej brat ide ali sta nie miał na wet po ję cia o tym, jak
była silna. Ile mu siała znieść aż do tąd, by za pew nić im wszyst kim
byt. Tak, była silna, ale miała już tego dość. Chciała, by ktoś za opie‐ 
ko wał się nią. Miała ochotę za rzu cić ręce na szyję brata i bła gać go,
by zo stał, by nie zo sta wiał jej sa mej z to ną cym w roz pa czy oj cem, by
nie zrzu cał na nią ca łej od po wie dzial no ści.

Wie działa jed nak, jak bar dzo An drzej ko cha No emi, i wie działa, że
No emi nie może zo stać w get cie. Ogrom cier pie nia, któ remu nie mo‐ 
gła za ra dzić, wy sy sał z niej wolę ży cia.

– To wszystko wy daje mi się ta kie dziwne… – szep nęła.

– Co, Aniu? – za py tał.

– Jak inny był kie dyś świat – od parła. – Wciąż tak do brze go pa‐ 
mię tam. Za my kam oczy i wi dzę to wszystko. Twoją czapkę stu‐ 
dencką, wa la jące się wszę dzie teczki pełne ry sun ków, mój po kój, to a‐ 
letkę, mięk kie za słony, po ściel, szafę z su kien kami na różne oka zje,
An to sia ba zgrzą cego po mi li me tro wym pa pie rze, ojca, który w kręgu
żół ta wego świa tła lampki do późna po chy lał się nad de ską kre ślar ską,
wio lon czelę mamy…

– Cza sem no cami zdaje mi się, że sły szę, jak gra.



– A ja… ja nie mogę przy po mnieć so bie jej do ro słej twa rzy, choć
prze cież pa trzy łam na nią co dzien nie przez tyle lat – wy znała, a łzy
jedna po dru giej spły nęły jej po po liczku. Anna od su nęła palce brata
i od wró ciła głowę. – Pa mię tam cały tam ten świat, choć co raz czę ściej
zdaje mi się, że to wszystko ni gdy na prawdę się nie działo, że to tylko
wy twór wy obraźni, a za po mi nam mamę.

– Aniu…

– Tak bar dzo się boję, że pew nego dnia cał kiem ją za po mnę. –
Słowa wy my kały się z jej ust co raz bar dziej go rącz kowo. – Sta ram się
wie rzyć, że jest ja kieś ju tro, ale cza sem mam wra że nie, że pew nego
dnia wsta nie dzień, a nas wszyst kich już nie bę dzie. Mnie, ojca, cie‐ 
bie, An to sia, wszy scy roz pły niemy się w po ran nej mgle, znik niemy
z pa mięci in nych jak mama. I bę dzie tak, jak by śmy ni gdy nie żyli,
jakby ni gdy nas nie było.

– Prze ma wia przez cie bie wzru sze nie, a uczu cia mają to do sie bie,
że prędko mi jają – rzekł An drzej. Usi ło wał po słać sio strze krze piący
uśmiech, ale wy szedł z tego ko ślawy gry mas.

– Nie drwij – po pro siła bez gniewu.

– Pró buję cię ja koś po cie szyć – od parł.

– To chyba nie jest naj lep sza droga – bąk nęła, wo dząc pal cem po
szklance.

– Czy ja wiem? Za miast się smu cić, zde ner wo wa łaś się na moje
bła zeń stwa. – An drzej mru gnął do niej po ro zu mie waw czo.

Anna nie zdo łała po wstrzy mać uśmie chu.

– Też nie chcę się z wami roz sta wać – po wie dział Za tor ski, po waż‐ 
nie jąc na gle. – Gdyby było inne wyj ście…

– Ale nie ma – rze kła sta now czo Anna. – Mu sisz ją stąd za brać, ale
to tylko na chwilę, pa mię taj – do dała i po ło żyła dłoń na ra mie niu
brata.

– Za nim się obej rzysz, bę dziemy wszy scy ra zem po dru giej stro nie
muru. Obie cuję. – An drzej chwy cił jej rękę i mocno ści snął.



– Nie obie cuj – po pro siła. – Tak bar dzo boję się obiet nic.
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Roz dział 11
Gmach Są dów Grodz kich, naj więk szego bu dynku są do wego w Eu ro‐ 
pie, za pro jek to wa nego przez jed nego z ko le gów pro fe sora Za tor‐ 
skiego, Boh dana Pniew skiego, od dano do użytku ostat niego dnia
czerwca trzy dzie stego dzie wią tego roku. Wów czas prze nie siono tu
z Pa sażu Si monsa na Dłu giej Sąd Ape la cyjny i Naj wyż szy. Od tej
pory nie mó wiono o nim ina czej niż sądy war szaw skie czy sądy na
Lesz nie, na tę ulicę bo wiem pro wa dziło główne wej ście. Tylne wy pa‐ 
dało na ulicę Ogro dową.

An drzej od za wsze lu bił ten gmach. Być może dla tego, że gdy był
w bu do wie, wraz z oj cem czę sto przy cho dził ob ser wo wać po stępy
w pra cach. A może dla tego, że jako adept prawa ma rzył, by kie dyś,
po skoń cze niu ka riery ad wo kac kiej, orze kać w skła dzie sę dziow skim
Sądu Naj wyż szego. To miało być uko ro no wa nie do robku jego ży cia.
Bu dy nek ten stał się więc ucie le śnie niem jego ma rzeń, ce lem, który
za mie rzał pew nego dnia osią gnąć.

Znał na pa mięć umiesz czony nad wej ściem głów nym cy tat z An‐ 
drzeja Fry cza Mo drzew skiego: „Spra wie dli wość jest ostoją mocy
i trwa ło ści Rze czy po spo li tej”. Nie gdyś czę sto za sta na wiał się nad
zna cze niem tego zda nia i swoją przy szłą rolą w bu do wa niu do bro‐ 
stanu oj czy zny. Te raz sta rał się uni kać za cho dze nia w te oko lice, bo
pa trze nie na nie gdyś tak dro gie słowa spra wiało mu wielką przy krość.

Po wy zna cze niu mapy getta sądy na Lesz nie stały się punk tem gra‐ 
nicz nym, przej ściem mię dzy świa tami. Tu wła śnie umó wił się z ko‐ 
bietą, która miała udzie lić im schro nie nia po dru giej stro nie.

Wo kół nich z każ dej strony ci snęli się lu dzie. Mun dur członka
Służby Po rząd ko wej był wpraw dzie gwa ran tem, że nikt nie bę dzie ich
za cze piał ani o nic wy py ty wał, a mimo to ko bieta wy glą dała, jakby
miała ze mdleć ze zde ner wo wa nia. Szybko wsu nęła mu w dłoń kartkę
z ad re sem. An drzej dys kret nie po dał jej ko pertę, którą scho wała do
to rebki, na wet nie zaj rzaw szy do środka.



– Je śli to wszystko… – za częła.

– Jest jesz cze jedna sprawa – prze rwał jej Za tor ski. Ko bieta cmok‐ 
nęła wy raź nie nie za do wo lona, ale nie ru szyła się z miej sca. – Czy
mo głaby pani uda wać przed moją żoną, że je ste śmy ro dziną?

– Słu cham? – Oczy ko biety roz sze rzyły się, jakby wła śnie zo ba‐ 
czyła ja kiś wy jąt kowo obrzy dliwy okaz pa jąka.

– Wiem, że to być może nieco oso bliwa prośba…

– Nieco?! Pan się chyba za po mina! – Na po liczki ko biety wy stą piły
czer wone plamy, a jej ob fita pierś za częła mocno fa lo wać. Gdyby nie
tło czący się wo kół nich lu dzie, z pew no ścią za czę łaby pi skli wie krzy‐ 
czeć. – Mia ła bym być spo krew niona z Ży dem?! Pro szę pana, ja po‐ 
cho dzę z po rząd nej ro dziny!

An drzej po czuł, że mocno za ci ska szczęki. Z co raz więk szym tru‐ 
dem przy cho dziło mu pa no wa nie nad gnie wem, gdy słu chał tych
wszyst kich bzdur. Miał ochotę po wie dzieć jej, że on też po cho dzi
z po rząd nej ro dziny. Jego oj ciec za pro jek to wał wiele zna nych bu dyn‐ 
ków w sto licy i był wy kła dowcą Po li tech niki War szaw skiej. Matka
wspa niale grała na wio lon czeli. On sam stu dio wał prawo, a jego sio‐ 
stra chciała zo stać śpie waczką i od naj młod szych lat po bie rała lek cje
śpiewu u zna ko mi tych na uczy cieli, któ rzy wy chwa lali jej do sko nały
słuch i wiesz czyli wielką przy szłość. Anna była też so listką w pa ra‐ 
fial nym chó rze. Całą ro dziną cho dzili do ko ścioła nie tylko w nie‐ 
dzielę, lecz i na roz ma ite na bo żeń stwa, od pra wiali pierw sze piątki
i nie mieli po ję cia, że w ogóle mają ja kie kol wiek ży dow skie ko rze nie.
Je dy nie myśl o No emi po wstrzy my wała go od wy krzy cze nia tego
wszyst kiego w twarz tej okrop nej ko biety. Miał bo wiem świa do mość,
że jest ona być może ich je dyną na dzieją.

– Do płacę – wark nął tylko.

– Po dwójna stawka. – Wy raz wzbu rze nia na twa rzy ko biety na tych‐ 
miast ustą pił miej sca sku pie niu czło wieka do bi ja ją cego targu.

– Pół tora.



– Za każdy mie siąc – do dała, pa trząc mu pro sto w oczy. – Płatne
z góry.

Ski nął głową.

– Bę dziemy uda wać, że jest pan moim…

– Da le kim ku zy nem pani zmar łego męża? – za su ge ro wał.

– Do sko nale – zgo dziła się.

Nie uści snęli so bie dłoni. Każde ode szło w swoją stronę.

*

An drzej cze kał w umó wio nym miej scu. Jego przy gnę bie nie nie uszło
uwagi No emi. Po de szła i bez słowa po ło żyła dłoń na po liczku uko‐ 
cha nego. Przy mknął oczy.

– Je steś pe wien? – spy tała, na tych miast od ga du jąc jego my śli. Wie‐ 
działa, że nie po koi się o swo ich bli skich.

– Je stem, prze cież wiesz – od po wie dział. Pod niósł jej dłoń do ust
i po ca ło wał.

No emi wciąż nie wy glą dała na prze ko naną.

– Twój oj ciec i Anna po winni sko rzy stać z go ścin no ści i wiel kiego
serca wa szej ro dziny, nie ja.

– No emi, tyle razy o tym roz ma wia li śmy.

– Mimo to mam wy rzuty…

– I na co się one komu zda dzą, ko cha nie? Na tę chwilę nie mamy
moż li wo ści wy pro wa dze nia za mury reszty mo jej ro dziny.

– Mhm – przy tak nęła No emi, sły szała prze cież to wszystko tak
wiele razy, a mimo to coś cią gle nie da wało jej spo koju. A może były
to je dy nie nerwy zwią zane z ucieczką? Znała tak wiele hi sto rii o lu‐ 
dziach, któ rym nie udało się prze do stać na drugą stronę.

– Anna ma do bre pa piery i do brą pracę. Per so nel me dyczny jest
bez pieczny. Anna za pew niała, że pie nię dzy im nie za brak nie. Po ra dzą



so bie, a my na wią żemy od po wied nie kon takty po tam tej stro nie
i wtedy ich spro wa dzimy.

No emi się uśmiech nęła.

– Pa mię tasz plan? – za py tał An drzej.

– Oczy wi ście. Każdy naj mniej szy szcze gół.

– Ad res po dru giej stro nie? Gdy by śmy się roz dzie lili…

– Pa mię tam, An drzejku, wszystko pa mię tam – uspo ka jała go No‐ 
emi.

Tego dnia mieli do łą czyć do grupy ro bot ni ków idą cych na pla‐ 
cówkę, do pracy w fa bryce po aryj skiej stro nie. Mimo wy wó zek ży cie
to czyło się da lej. Zor ga ni zo wa nie ca łej ak cji za jęło Za tor skiemu dużo
czasu i kosz to wało go mnó stwo pie nię dzy, któ rych do star czała mu
Anna. Wresz cie jed nak zo stali do pi sani do li sty i za opa trzeni w sto‐ 
sowne za świad cze nia. Chcieli wie rzyć, że te raz wszystko w ich rę‐ 
kach, lecz choć kon se kwent nie mil czeli na ten te mat, oboje zda wali
so bie sprawę, że nie wiele po trzeba, by te chwile były ich ostat nimi.

An drzej ob jął No emi. Wplótł palce w kru czo czarne włosy dziew‐ 
czyny i mocno przy tu lił jej główkę do swo jej piersi. Była tak drobna
i kru cha, że zda wało mu się, iż dło nią spo czy wa jącą na jej ple cach
wy czuwa trze pot jej serca. Tak, Anna miała ra cję. No emi była pta‐ 
kiem. Raj skim pta kiem. Mu siał zro bić wszystko, żeby ją chro nić.

– Ko cham cię – szep nął z mocą. – Tak bar dzo cię ko cham.

– Wiem – od po wie działa, tu ląc się do niego.

Nie opo dal usły szeli gwiz dek. Wkrótce za częło się po ru sze nie.

– Czas na nas – po wie działa No emi, de li kat nie wy plą tu jąc się z ob‐ 
jęć męża.

Gdy się od niego od su nęła, An drzej po czuł się na gle prze raź li wie
sa motny. Owio nął go chłód, a po tem za lała fala lęku. Bał się. Bał się
o nią. Bał się o sie bie. Bał się o swo ich naj bliż szych, któ rych mu siał
zo sta wić w tym kosz mar nym miej scu. Ucieczka, do któ rej tak pie czo‐ 
ło wi cie się przy go to wy wali, te raz wy dała mu się kom plet nym sza leń‐ 



stwem. Może ten ich pęd do wol no ści, to nie okieł znane pra gnie nie
ży cia było na iw no ścią. Może po winni jak inni zgiąć karki i usi ło wać
ja koś prze trwać, bez snów o przy szło ści, bez na dziei.

– A je śli po peł niamy błąd?

– Po nie siemy jego kon se kwen cje – od parła ze spo ko jem No emi. –
Ale na pewno nie bę dziemy ża ło wać, że nie spró bo wa li śmy.

An drzej ski nął głową.

– Chodźmy.

===Lx4vHCsYLB5tX2dRZ1VgCjwIPVxqWz5bOFlqXW5WMgIzBTVUNgdlXA==



Roz dział 12
Wie dział, że No emi skrywa ja kąś ta jem nicę, ale ile kroć na cho dziła go
po kusa, by ją o to za py tać, zmu szał się do mil cze nia. Od krył bo wiem,
że nie jest pe wien, czy na prawdę chce znać od po wiedź na drę czące go
py ta nia. Co by zro bił, gdyby wie dział? Czego mo głaby ocze ki wać od
niego No emi? Jak miałby po stą pić, żeby jej nie za wieść? To wszystko
nie da wało mu spo koju, a myśl, że jego uko chana żona dźwiga sama
ja kiś strasz liwy cię żar, była nie zno śna. Mimo wszystko mil czał, a to
mil cze nie było dla niego tor turą, szcze gól nie wów czas, gdy No emi
za pa dała się w so bie. Ci chła na gle i choć sie działa tuż obok, zda wała
się prze by wać gdzieś bar dzo da leko, gdzieś, do kąd nie miał wstępu.
Wy czu wał w niej sa mot ność, na którą nie po tra fił za ra dzić. Cza sem
w nocy bu dziły go jej roz pacz liwe jęki. Ani razu jed nak nie krzyk‐ 
nęła, jakby na wet śniąc, wie działa, że mu szą za cho wy wać się jak naj‐ 
ci szej. Gdy ma ja czyła, brał ją w ra miona i lekko ko ły sał, jakby była
ma łym dziec kiem.

– Je stem tu – za pew niał szep tem. – Je stem przy to bie, No emi.

Uspo ka jała się wów czas, nie rzadko na wet się nie bu dząc, a on czuł
się szczę śliwy, że przy naj mniej tak może jej ulżyć w cier pie niu.

Po kój, w któ rym za miesz kali, był nie wielki, ale w po rów na niu
z pa nu jącą w get cie cia snotą oboje mieli wra że nie, jakby otrzy mali
o wiele prze stron niej sze lo kum niż w rze czy wi sto ści. Nie wolno było
im pod cho dzić do okien ani spo glą dać przez za słonki, ale ma te riał,
z któ rego zo stały zro bione, prze pusz czał nieco świa tła sło necz nego,
jed no cze śnie ukry wa jąc ich sa mych. Za całe wy po sa że nie słu żyło im
łóżko, okrą gły sto lik po kryty ko ron kową ser wetką, dwa krze sła. Była
też ma lutka ko moda, ale oni i tak nie mieli dość rze czy, by ją za peł‐ 
nić. Naj więk szą ra dość spra wiał im jed nak wy soki aż do su fitu re gał
z książ kami.

Ku ucie sze An drzeja były tam też tomy po fran cu sku, któ rego to ję‐ 
zyka uczył się jesz cze w gim na zjum. Wpadł więc na po mysł, że na‐ 
uczy go także No emi. W ten spo sób dni zy skały nie tylko rytm, ale



i cel, któ rym było prze ro bie nie ko lej nej por cji ma te riału. No emi po‐ 
do bała się rola uczen nicy. Szcze gól nie że pod czas lek cji ujaw niały się
ko lejne za lety An drzeja, w tym nie wy czer pane, jak się jej zda wało,
po kłady cier pli wo ści. Ona sama po tra fiła ze zło ścić się na wła sną nie‐ 
udol ność, pod czas gdy An drzej mó wił tylko:

– Spró buj jesz cze raz.

Wzru szało ją to i głę boko uspo ka jało. Świa do mość, że jej mąż, An‐ 
drzej Za tor ski, w ni czym nie przy po mina tam tych strasz nych lu dzi,
przy wra cała jej rów no wagę.

Nie zdo łała wró cić na Dzielną. Cza sami do pa dały ją z tego po wodu
wy rzuty su mie nia. Prze ko ny wała samą sie bie, że przed przej ściem na
aryj ską stronę po winna była od wie dzić Adelę i jej matkę, po że gnać
się. Drę czyła ją myśl, że będą jej wy pa try wać, szcze gól nie star sza
pani. Nie była jed nak w sta nie tam pójść. Nie wy obra żała so bie, jak
po tym wszyst kim, co prze szły, mia łaby spoj rzeć Adelce w oczy. Co
zro bi łaby, gdyby tamta chciała z nią po roz ma wiać o tym, co za szło?
Nie, No emi nie była w sta nie na wet so bie tego wy obra zić. Chciała
wy ma zać tamte zda rze nia z pa mięci, a świa do mość, że to wszystko
zo stało utrwa lone na ta śmie, nie kiedy spra wiało, że od cho dziła od
zmy słów. Gdyby An drzej to zo ba czył, całe ich szczę ście by się skoń‐ 
czyło, nie miała co do tego żad nych wąt pli wo ści. Nie dla tego, że by ją
ob wi niał czy gnie wał się na nią. Na to był zbyt mą dry i do bry. Z pew‐ 
no ścią sta rałby się ją po cie szyć, prze ko nać, że prze cież nic ta kiego się
nie stało, że wielu ze strony Niem ców spo tkały gor sze rze czy, ale
wie działa też, że już ni gdy nie pa trzyłby na nią tak samo. Ob ra zów
tam tej za in sce ni zo wa nej or gii nie da łoby się od wi dzieć. Te sceny po‐ 
wra ca łyby do niego, czyby tego chciał, czy nie.

Myśl o Adeli i jej matce nie da wała jej spo koju. Wy rzu cała so bie,
że nie po wie działa ni komu, iż są w po trze bie. Może ktoś za opie ko‐ 
wałby się nimi, po mógł choć tro chę. Po winna była tak po stą pić, ale
nie po tra fiła. Nie chciała, by kto kol wiek ko ja rzył ją z tam tym miej‐ 
scem.



Li czyła, że gdy wyjdą z getta, znajdą się po dru giej stro nie muru,
od dzie leni od tego wszyst kiego, wspo mnie nia za czną blak nąć, a wy‐ 
rzuty su mie nia po woli ucichną. Nic ta kiego jed nak się nie stało. Mi‐ 
jały ko lejne dni, a upiorne ob razy wciąż wra cały do niej w snach i na
ja wie, sły szała chi chot pi ja nych dziew cząt, bła ga nia star szych ko biet
i męż czyzn, pełne skrę po wa nia py ta nia mło dych chłop ców, wrza ski
Niem ców, zimny, fa chowy ton fil mow ców, dla któ rych nie byli prze‐ 
cież ludźmi, ale przed mio tami, które na le żało usta wić we dług wła ści‐ 
wej ko lej no ści.

Po woli za czy nała tra cić na dzieję – a może tak na prawdę ni gdy nie
po winna jej mieć. Czło wiek, który prze szedł przez pie kło, ni gdy już
nie bę dzie taki jak daw niej. Nie da się od zy skać raz utra co nej nie win‐ 
no ści czy złu dzeń. No emi za sta na wiała się tylko, czy w ogóle da radę
da lej być.

Ko niecz ność ukry wa nia się po aryj skiej stro nie była dla niej wy ba‐ 
wie niem. Żyła jak w pięk nym śnie, tylko z An drze jem w ich we‐ 
wnętrz nym świe cie peł nym mi ło ści, li te ra tury i na uki. W ta kim świe‐ 
cie wy ro sła i ta kiego ży cia za wsze pra gnęła. A jed nak gdzieś w głębi
du szy wie działa, że pew nego dnia to wszystko się skoń czy. Musi się
skoń czyć. Taki był po rzą dek świata, któ rego głów nym pra wi dłem jest
nie uchron ność zmian. Na dej dzie czas, gdy bę dzie zmu szona wyjść
znów do świata, do lu dzi. Nie była pewna, czy zdoła znieść obec ność
in nych; czy kie dy kol wiek jesz cze bę dzie po tra fiła.
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Roz dział 13
An drzej obu dził się wcze śnie, ale zza za cią gnię tych za słon wle wała
się już do po koju ja sność let niego po ranka. Ostroż nie wy su nął się
spod prze ście ra dła, pod któ rym spali w upały, i nagi sta nął przy oknie.
De li kat nie od su nął ma te riał za słony i wyj rzał na ulicę. Zwy kle nie
pod cho dzili do okien, ale o tej po rze dnia ulice świe ciły pust kami,
a lu dzie spali, więc szanse, że ktoś go do strzeże, były zni kome.

Za lśnią cymi w po ran nym słońcu da chami były dzi kie plaże z bla‐ 
dym nad rzecz nym pia skiem i Wi sła, wielka, po tężna woda.

Się gnął po Pi smo Święte, które za brał ze sobą z domu, i spo mię dzy
zmyśl nie skle jo nych okła dek wy jął po żół kłą ko pertę z pie niędzmi. Jej
za war tość była miarą po zo sta łego im czasu. Ze smut kiem skon sta to‐ 
wał, że jest o wiele cień sza, niżby chciał. Go spo dyni nie do trzy my‐ 
wała umowy. Co chwilę żą dała wię cej i wię cej.

An drzej nie przy znał się No emi, że go spo dyni nie jest jego ro dziną.
Wie dział, że gdyby żona zda wała so bie sprawę, jak dużo pie nię dzy
kosz tuje ich każdy dzień tej uda wa nej wol no ści, za żą da łaby po wrotu
za mur. Była na to zbyt dumna i na wet lata spę dzone w get cie nie zdo‐ 
łały tego zmie nić. Wła ści cielka, choć an ty pa tyczna, kon se kwent nie
grała rolę da le kiej ciotki.

– Nie wiem, jak można tak trak to wać krew nych – wzdy chała cza‐ 
sem No emi, gdy ko bieta za cho wy wała się opry skli wie lub igno ro wała
ją, kiedy pró bo wała uprzej mie za gad nąć, pró bu jąc ją po znać, ale An‐ 
drzej tylko mam ro tał coś wy mi ja jąco.

Kłam stwo cią żyło mu co raz bar dziej. Spra wiało też, że czuł się
strasz li wie sa motny. Nie mógł z ni kim po dzie lić cię żaru, który no sił
na swo ich bar kach, od kąd opu ścili getto.

Z jed nej strony był to nie wąt pli wie naj szczę śliw szy czas w jego do‐ 
tych cza so wym ży ciu. Ni gdy wcze śniej nie czuł się tak do brze sam ze
sobą. Zda wało mu się, że No emi jest bra ku ją cym frag men tem jego
du szy, któ rego nie obec ność do tąd po wo do wała ów dziwny nie po kój,



po czu cie nie do sko na ło ści. Te raz wszystko to znik nęło. Przy No emi
był do kład nie ta kim czło wie kiem, ja kim chciał się wi dzieć. Całe dnie
i noce spę dzali we dwoje, za mknięci w ścia nach miesz ka nia, ale nie
od czu wali z tego po wodu żad nego braku. Kiedy wła ści cielka była
w domu, No emi po ma gała jej w po rząd kach czy go to wa niu, a An drzej
do ko ny wał drob nych na praw, któ rych li sta zda wała się nie mieć
końca. Naj szczę śliwsi byli jed nak wtedy, gdy zo sta wali sami. Ra zem
od kry wali wów czas do tąd nie znany im świat fi zycz nej mi ło ści, z któ‐ 
rego oboje czer pali ogromną ra dość. Na sy ceni piesz czo tami, le żeli
po tem nadzy w po ścieli, a An drzej czy tał żo nie na głos. Na szczę ście
w ich kry jówce nie bra ko wało ksią żek.

– Chcia ła bym, żeby tak już było za wsze – wes tchnęła No emi, gdy
pew nego wie czoru tu lili się do sie bie w po ma rań czo wym świe tle do‐ 
ga sa ją cego dnia. Jej głowa spo czy wała na piersi An drzeja, który czy‐ 
tał na głos Quo va dis.

– Bę dzie – rzekł An drzej, czu jąc, że ogar nia go sen ność, i po ca ło‐ 
wał żonę w czu bek głowy.

No emi mil czała chwilę. Za tor ski odło żył książkę i przy mknął oczy.
Za czął od pły wać po woli w kra inę snu, gdy głos dziew czyny znów
przy wiódł go do rze czy wi sto ści.

– Mam prze czu cie, że nie – po wie działa ci cho.

An drzej na tych miast otwo rzył oczy, na raz cał kiem roz bu dzony. Po‐ 
dobne słowa nie pa so wały do No emi, tak peł nej na dziei i wiary w lep‐ 
sze ju tro.

– Ej, co z tobą? – spy tał, od wra ca jąc się na bok, by móc spoj rzeć
uko cha nej w oczy.

– Nic. – De li kat nie po krę ciła głową. – Je stem tylko taka szczę śliwa
i… i tak bar dzo się boję, że to wszystko się skoń czy.

An drzej uśmiech nął się i po ca ło wał ją w nos.

– Nic się nie skoń czy – oświad czył. – No do brze, wojna. Wojna się
kie dyś skoń czy. Całe to pie kło, getto, na sze za mknię cie w tym miesz‐ 
ka niu. To wszystko, ow szem, bę dzie miało swój oby jak naj szyb szy



kres. Ale to… – ujął dłoń No emi i przy ło żył do swo jej piersi, tak by
mo gła po czuć bi cie jego serca – …co jest mię dzy nami, ni gdy się nie
skoń czy. Ni gdy, ro zu miesz? A te raz po słu chaj dal szych lo sów na‐ 
szych bo ha te rów – do dał, się ga jąc po książkę.

*

No emi przy snęła, a on wy szedł ci cho, by na peł nić ka rafkę świeżą
wodą, bo od dłu giego czy ta nia cał kiem za schło mu w gar dle. Na gle
drzwi po koju go spo dyni gwał tow nie się otwo rzyły.

– Wła śnie mia łam iść do pań stwa – za częła.

– Coś się stało? – spy tał An drzej, tknięty nie po ko jem.

– Pro szę wejść – po wie działa ko bieta, sze rzej otwie ra jąc drzwi. –
Po roz ma wiamy.

Za tor ski wszedł do środka. Nie za pro po no wała mu, by usiadł, więc
sta nął przy oknie i przy glą dał się ko bie cie, która tym cza sem wy god‐ 
nie usa do wiła się w fo telu. Wzięła do rąk ro bótkę i od szu kaw szy wła‐ 
ściwe miej sce, za częła szybko po ru szać dru tami.

– Chciała pani o czymś po roz ma wiać – przy po mniał An drzej, gdy
mil cze nie się prze dłu żało.

– Mu si cie się wy pro wa dzić – oświad czyła, nie pod no sząc wzroku
znad ro bótki. – Jesz cze dziś.

An drzej czuł wy raźne pul so wa nie krwi w skro niach i sły szał szum
przy spie szo nego od de chu. Jego ciało za re ago wało szyb ciej niż umysł,
który wciąż opie rał się przy ję ciu do wia do mo ści tego, co wła śnie
usły szał.

– By li śmy umó wieni. – An drzej sta rał się tłu mić na ra sta jącą w nim
mie sza ninę roz pa czy i wście kło ści. – Za pła ci łem pani.

– Nic ta kiego nie pa mię tam – od parła ko bieta. – I ow szem, by li śmy
umó wieni, ale wła śnie się roz my śli łam i wy co fuję się ze wszyst kiego.

An drzej wcią gnął głę boko po wie trze, usi łu jąc za cho wać resztki
spo koju.



– Nie może nas pani tak po pro stu wy rzu cić – spró bo wał raz jesz‐ 
cze. – Pro szę dać mi kilka dni, spró buję się z kimś skon tak to wać, zna‐ 
leźć nam nowy ad res.

– A gdzie bę dzie pan szu kał? Tamte kon takty są spa lone – rze kła
ko bieta, a An drzej go tów był przy siąc, że wy czuwa w jej gło sie nutkę
zło śli wej sa tys fak cji. – Zła pali ich. Sły szał pan o czymś ta kim jak Ju‐ 
den jagd?

– Po lo wa nie na Ży dów – prze tłu ma czył gło śno An drzej, który do‐ 
brze znał nie miecki. Nie miał jed nak po ję cia, o co w tym wszyst kim
cho dzi. – Nie, nie sły sza łem.

– A szkoda. Prę dzej czy póź niej wszyst kich was wy ła pią.

Za tor ski czuł, jak krew od pływa mu z twa rzy.

– Zo stał wam je den kie ru nek – cią gnęła ko bieta. – Za wsze mo że cie
prze cież wró cić do getta, choć pew nie ta kich jak wy od razu za pa kują
do wa go nów, co?

Palce An drzeja same za ci snęły się w pięść.

– Bę dzie pan bić starą ko bietę, która udzie liła wam go ściny? – spy‐ 
tała kpiąco go spo dyni. – To chyba na wet jak na Żyda zbyt or dy narny
wy stę pek. Idę o za kład, że to nie spodoba się tej pań skiej cno tli wej
żo neczce.

An drzej czuł, jak krzyk pod cho dzi mu do gar dła, ale prze ko na nie,
że za cho wa nie ci szy jest sprawą ży cia i śmierci, oka zało się sil niej sze.
Wal nął więc tylko pię ścią w stół. Ko bieta za śmiała się nie przy jem nie.

– Cóż, mia łam po zwo lić wam zo stać do ju tra, ale wła śnie się roz‐ 
my śli łam – po wie działa. – W oba wie o swoje bez pie czeń stwo pro szę,
że by ście znik nęli stąd za raz po ko la cji. Na kar mię was ostatni raz,
speł nia jąc chrze ści jań ski obo wią zek mi ło sier dzia.

– Za pła ci łem za to – wark nął An drzej. – Za pła ci łem.

– Nic ta kiego nie pa mię tam. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami.

Wstała i za częła krzą tać się po po koju, da jąc znać, że uważa roz‐ 
mowę za za koń czoną. Po pra wiła ko ron kową chu stę le żącą na so fie,



prze su nęła po piel niczkę z rżnię tego krysz tału nieco w prawą stronę.
An drzej jesz cze chwilę przy glą dał się jej po czy na niom, ale ona, jakby
cał kiem za po mniała o jego ist nie niu, za częła na wet nu cić coś pod no‐ 
sem.

Za tor ski wró cił do po koju, usiadł przy sto liku i ukrył twarz w dło‐ 
niach. Ni gdy wcze śniej nie czuł się tak bez radny. Po peł nił błąd, gdy
za ufał tej ko bie cie. Po peł nił błąd za raz po wyj ściu z getta, nie sta ra jąc
się o do bre do ku menty, me trykę uro dze nia i chrztu, po rządną ken‐ 
kartę. Po peł nił błąd, sie dząc w tym prze klę tym miesz ka niu, za miast
wyjść po szu kać daw nych ko le gów, spró bo wać od no wić przed wo jenne
kon takty lub przy naj mniej pójść do księ dza w pa ra fii, w któ rej się
wy cho wał – może on byłby w sta nie im po móc. Nie chciał jed nak na‐ 
wet na chwilę zo sta wiać No emi. Bał się, tak strasz nie się bał, że gdy
tylko spu ści ją z oczu, sta nie się coś strasz nego. Łu dził się, że wciąż
jesz cze mają czas, tym cza sem skoń czył się on o wiele szyb ciej, niżby
przy pusz czał.

Do piero te raz do strze gał, jak wiel kim był głup cem, i po jął, jak
strasz liwą cenę przyj dzie mu za pła cić za tę lek ko myśl ność.

No emi ze swoim wy glą dem nie mo gła prze cież włó czyć się po
War sza wie. Każdy na tych miast roz po zna w niej Ży dówkę.

Do piero po dłuż szym cza sie do strzegł, że zbu dzona ze snu żona
usia dła na łóżku i mu się przy glą dała.

– Coś cię trapi. Nie, na wet nie pró buj mnie prze ko ny wać, że jest
ina czej – stwier dziła ochry płym po drzemce gło sem. – Coś się stało?

Za tor ski od ru chowo za prze czył, ale nie pod niósł głowy. Nie miał
od wagi spoj rzeć w szczere oczy No emi.

– An drzej?

Zsu nęła się z łóżka i po de szła do męża. Ob jęła go ra mio nami, przy‐ 
cią ga jąc jego głowę do swo jego brzu cha. Za tor ski wciąż mil czał, wtu‐ 
la jąc twarz w pach nącą su kienkę. Jak miał wy znać jej prawdę? Jak
miał się przy znać do tego, że wła śnie stra cili dach nad głową, że nie



mają pie nię dzy, że tak bar dzo ją za wiódł, choć obie cy wał się nią za‐ 
opie ko wać?

– An drzej, boję się – po wie działa ci cho. – Ode zwij się do mnie,
pro szę.

– Nie mo żemy tu dłu żej zo stać – po wie dział. Od su nął się od niej
i od wró cił twarz w stronę za sło nię tego okna. – Dziś wie czo rem mu‐ 
simy odejść.

– Ktoś od krył, że się tu ukry wamy? – spy tała No emi. – Do nie siono
na nas? Boże, co te raz zrobi twoja biedna ciotka? Prze cież za po moc
ukry wa ją cym się Ży dom grozi śmierć. Ma do kąd pójść? Spro wa dzi li‐ 
śmy na nią ja kieś nie szczę ście?

An drzej uśmiech nął się gorzko. No emi jak zwy kle bar dziej trosz‐ 
czyła się o in nych niż o sie bie. Po krę cił głową. Żona umil kła i przyj‐ 
rzała mu się z uwagą.

– W ta kim ra zie nie ro zu miem, co…

– Okła ma łem cię – wy znał. – Od kąd wy szli śmy z getta, przez cały
czas cię okła my wa łem.

Oczy No emi roz sze rzyły się ze zdu mie nia.

– O czym ty mó wisz, An drzeju? – spy tała i choć sta rała się nie dać
nic po so bie po znać, jej głos drżał lekko.

– Go spo dyni nie jest moją krewną – wy rzu cił z sie bie i mimo tra gi‐ 
zmu po ło że nia, w któ rym się zna leźli, po czuł, jak wielki cię żar zsuwa
mu się z bar ków.

– Nie?

– Wie dzia łem, że się nie zgo dzisz, bym opła cał na szą kry jówkę,
a nie mo głaś prze cież tam zo stać. Anna o wszyst kim mi po wie działa.
To ona dała mi więk szość pie nię dzy – mó wił nie skład nie, do głęb nie
prze jęty.

– Anna o wszyst kim ci po wie działa… – szep nęła No emi tak ci cho,
że roz go rącz ko wany An drzej nie do sły szał jej słów.



– Nie mo głaś zo stać w get cie, więc mimo mar nych zna jo mo ści
spró bo wa łem zna leźć za mu rami kon takt do ko goś, kto zgo dziłby się
nas ukryć. Wiesz prze cież, ja kie to nie bez pieczne!

No emi ma chi nal nie ski nęła głową, choć słowa An drzeja do cie rały
do niej z od dali. W my ślach ko ła tało jej to jedno zda nie: „Anna
o wszyst kim mi po wie działa”.

– To na prawdę ko niec… – po wie dział Za tor ski. – Mu simy znik nąć,
a nie mamy do kąd pójść.

No emi sama się zdzi wiła, z jak wiel kim spo ko jem przy jęła tę in for‐ 
ma cję. Zu peł nie jakby od dawna na nią cze kała. Nie było w niej lęku
o ju tro, nie pew no ści przy szło ści, a na wet smutku, że oto koń czy się
ich piękny sen.
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Ko la cję, cienką kar to flankę nie mal bez soli i kilka kro mek przy dzia‐ 
ło wego chleba, zje dli w mil cze niu. Go spo dyni pa trzyła w ta lerz, uni‐ 
ka jąc ich wzroku. Oni też nie czuli po trzeby roz ma wia nia. Wszystko
zo stało już prze cież usta lone. Tylko łyżki po brzę ki wały ci cho, gdy raz
po raz do ty kały por ce lany. Po skoń czo nym po siłku No emi jak zwy kle
za częła sprzą tać ze stołu. An drzej pró bo wał ją po wstrzy mać, nie za‐ 
mie rzał wy świad czać go spo dyni naj mniej szej choćby przy sługi po
tym, jak ich po trak to wała. No emi jed nak nie chciała go po słu chać.

– To, że ktoś za cho wuje się podle, nie zwal nia nas z by cia przy‐ 
zwo itymi – oznaj miła, za nu rza jąc brudne ta le rze w mi sce z wodą.
Owi nęła się zdję tym z ha czyka far tu chem i po ca ło wała An drzeja
w zmarsz czone z nie za do wo le nia czoło.

Za tor ski przy niósł na ko ry tarz nie wielką torbę, w którą spa ko wali
cały swój do by tek.

– Dzię ku jemy za wszystko – rze kła uprzej mie No emi. Chciała ob‐ 
jąć i ser decz nie uca ło wać ko bietę, ale ta cof nęła się jak opa rzona.

Wy szli na ską paną w świe tle księ życa ulicę. Było już po go dzi nie
po li cyj nej, więc wo kół pa no wała nie mal zu pełna ci sza.

– Do kąd pój dziemy? – spy tała No emi, choć po praw dzie było jej to
cał ko wi cie obo jętne.

Czuła się jak wy pusz czony z klatki ptak. Cie ka wie roz glą dała się
wo kół, jakby wi działa swoje mia sto po raz pierw szy w ży ciu.

– Może nad Wi słę? – za pro po no wał An drzej.

Oboje prze czu wali, że to ko niec, ale choć żadne z nich nie po wie‐ 
działo tego gło śno, chcieli żyć do sa mego końca. Dla nich nie było
już wojny, getta, oce anu udręk, nie na wi ści. Li czyła się tylko mi łość
i to, że jesz cze tych parę chwil, może go dzin czy dni, będą ra zem.

– Do bry po mysł – od parła we soło. – Nie zdo ła li śmy się na cie szyć
uro kami tego lata.



– Po woli nad cho dzi je sień – po pra wił ją mąż. – Oba wiam się, że
noce mogą być już chłodne.

– O ni czym tak nie ma rzę jak o noc nym chło dzie.

Sie dzieli na dzi kiej plaży. Wie jący od rzeki wiatr fa lo wał we wło‐ 
sach No emi, raz po raz mu ska jąc nimi twarz An drzeja. Księ życ mi go‐ 
tał sre brzy ście w ciem nych od mę tach wody.

– Je steś taka piękna – szep nął, przy glą da jąc się jej twa rzy, jakby
wi dział ją po raz pierw szy.

No emi wie działa, że są to słowa, które ko chan ko wie czę sto szep czą
so bie wśród nocy, a jed nak na gle ude rzyły ją z wielką mocą. Od ty go‐ 
dni nie umiała do strzec w so bie nic pięk nego. Czuła wstręt do sa mej
sie bie, nie na wiść do swo jego ciała i na wet wśród mi ło snych unie sień,
gdy jej ciało da wało roz kosz An drze jowi, nie mo gła prze stać my śleć
o so bie jak o kimś od ra ża ją cym. Ona nie po tra fiła od na leźć przy jem‐ 
no ści in nej niż bli skość i cie pło ra mion uko cha nego, ale to jej wy star‐ 
czało, nie pra gnęła wię cej. A jed nak te raz, gdy jej mąż wy po wie dział
te trzy cał kiem zwy czajne słowa, po czuła, że coś w niej mu suje.

– Lu dzie mogą prze żyć całe ży cie i ni gdy, prze nigdy nie do świad‐ 
czyć ta kiego szczę ścia… Ni gdy nie żyć tak pięk nie jak my przez te
ostat nie ty go dnie.

– Mimo wszystko?

– Mimo wszystko, An drzeju – od parła z mocą, pa trząc mu pro sto
w oczy.

Po chy lił się i po ca ło wał ją w usta. Od dała mu po ca łu nek. Mocno
i na mięt nie jak ni gdy przed tem. Mu so wa nie na ra stało. Każdy skra wek
jej ciała pra gnął piesz czot męża. Nic wię cej się nie li czyło, tylko jego
palce błą dzące po jej ciele wśród nocy.

– Je stem szczę śliwa – po wie działa sen nie, kła dąc głowę na piersi
An drzeja.

No emi spała już, uko ły sana szu mem Wi sły i ryt micz nymi ude rze‐ 
niami serca uko cha nego.



Tyle cier pie nia – my ślał An drzej – tyle krwi, tyle zła, ale i ta wojna
prze mi nie jak wszyst kie przed nią i po niej. Lu dzie znów za czną po
pro stu żyć, ko chać, bie gać do okoła swo ich spraw, będą się ro dzić
i umie rać, na dal będą ist niały księ życ i rzeka, i nad brzeżne trawy, i to
mia sto.

W końcu i on za snął.

*

Zbu dził go na gły trzask. A po tem krzyk.

– Wsta wać! – ryk nął sto jący nad nimi nie miecki żoł nierz.

No emi ze rwała się z miej sca, dy go cząc jak w fe brze. Wszyst kie
wspo mnie nia wró ciły na gle. Nie mo gła nad nimi za pa no wać. Ten
krzyk spra wił, że znów była w łaźni na Dziel nej, roz cią gnięta na zim‐ 
nej po sadzce.

An drzej uniósł ręce w obron nym ge ście.

– Pro szę mnie wy słu chać! – za czął płynną niem czy zną.

– Jude?! – wrza snął żoł nierz i od bez pie czył pi sto let, mie rząc w No‐ 
emi.

– Nein. – An drzej go rącz kowo po krę cił głową. – Ona nie jest Ży‐ 
dówką. Po lacy, je ste śmy Po la kami.

Żoł nierz pod szedł i ka zał mu zdjąć spodnie.

– Nie obrze zany – rzu cił do do wódcy, gdy Za tor ski za pi nał pa sek.

– Do ku menty?

– Zgu bi li śmy – od po wie dział An drzej. Już wcze śniej wy my ślił
prze ko nu jącą hi sto ryjkę na wszelki wy pa dek i li czył, że po zwolą mu
ją opo wie dzieć.

– Zgu bi li ście? – Nie miec uśmiech nął się nie przy jem nie. No emi po‐ 
my ślała, że przy po mina jej re kina z jed nej z ilu stro wa nych en cy klo‐ 
pe dii.



– Dziś po po łu dniu przy je cha li śmy do War szawy. Po dro dze zgu bi‐ 
li śmy torbę, w któ rej były do ku menty. Ju tro zgło simy się do urzędu…

– Ci sza! – ryk nął es es man. – Masz mnie za idiotę?

An drzej szybko po krę cił głową.

– Prze szu kać ich – po le cił.

Za tor ski czuł, jak serce pod cho dzi mu do gar dła. Znał prze pisy.
Wie dział, że dwu dzie stego pierw szego li sto pada po przed niego roku
Eber hard Schön garth wy dał tzw. Schie ßbe fehl, roz kaz roz strze la nia,
który ze zwa lał funk cjo na riu szom Ord nung po lit zei i SS bez sądu wy‐ 
mie rzać karę śmierci wszyst kim Ży dom, w tym ko bie tom i dzie ciom,
prze by wa ją cym bez ze zwo le nia poza gra ni cami getta. Je den z żoł nie‐ 
rzy ob ma cał mu klatkę pier siową. Po słał swo jemu do wódcy zna czące
spoj rze nie i się gnął do we wnętrz nej kie szeni ma ry narki. Wy jął z niej
do ku menty i po dał prze ło żo nemu.

– Pro szę, pro szę, nie dość, że kłamca, to jesz cze Żyd, tylko nie‐ 
obrze zany!

– A może coś tam mu po na cią gali – za re cho tał jego to wa rzysz. –
Po dobno Żydki mają na to ja kieś spo soby.

– Pro szę po zwo lić mi wy ja śnić… – za czął ner wowo An drzej, ale
tam ten na wet nie pod niósł na niego wzroku, tylko ru chem ręki na ka‐ 
zał mu mil cze nie.

– Po zbądź cie się ich!

Prze ra żony An drzej spoj rzał na No emi. W jej oczach nie do strzegł
jed nak zło ści ani stra chu. Pa trzyła na niego ła god nie, z mi ło ścią.

– Prze pra szam – szep nął.

Ich palce splo tły się w jedno.

– Dzię kuję – od po wie działa. – Dzię kuję ci za tę mi łość.

– Cel! – wrza snął Nie miec. – Ognia!

Pa dły strzały. Dwa ciała osu nęły się na zie mię, ale ich dło nie po zo‐ 
stały złą czone. Wy glą dali, jakby wciąż jesz cze po grą żeni byli we śnie,



z twa rzami zwró co nymi ku so bie. Ich krew wchło nęła zie mia.
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Roz dział 1
Jesz cze przed za koń cze niem Wiel kiej Ak cji kładka nad Chłodną zo‐ 
stała ro ze brana, a te ren getta znacz nie się zmniej szył. Dla po zo sta łych
w nim sześć dzie się ciu ty sięcy osób nie po trzeba było aż ta kiej prze‐ 
strzeni. Getto nie było już prze cież dziel nicą mia sta, ale de facto obo‐ 
zem pracy, w któ rym miały prawo miesz kać tylko jed nostki przy datne
prze my słowi nie miec kiemu, pra cow nicy szo pów. Od po czątku ist nie‐ 
nia getta war szaw skiego jego gra nice zmie niały się co chwilę, te raz
jed nak za pa no wał cał ko wity chaos prze strzenny. Dzi kie te reny, na
któ rych ni komu nie wolno było prze by wać, mie szały się z trzema pla‐ 
mami szcząt ko wego getta: szo pem szczot ka rzy, szo pem Töb bensa
i Schultza oraz get tem cen tral nym.

Wielka Ak cja za koń czyła się dwu dzie stego pierw szego wrze śnia,
w ko lejne oku pa cyjne święto Jom Kip pur. Tego dnia na Umschlag‐ 
platz ode słano ży dow skich po li cjan tów z ro dzi nami, miesz ka ją cych
przy Ostrow skiej i Wo łyń skiej.

– An drzej i tak nie miałby szans – wes tchnęła Anna, pa trząc na pro‐ 
wa dzo nych męż czyzn, z któ rych tak wielu znała.

Pró bo wała w ten spo sób zła go dzić pa lący ból, który nie da wał jej
wy tchnie nia, od kąd do tarła do nich wieść o tym, co spo tkało jej brata
i No emi. Wspo mnie nie wciąż było jed nak ją trzącą się raną. Nie po tra‐ 
fiła po go dzić się z tym, że tych dwojga już nie ma, że ich także po‐ 
chło nęły fale nie na wi ści.

W trze cim dniu astro no micz nej je sieni ty siąc dzie więć set czter dzie‐ 
stego dru giego roku SS-Unter sturm füh rer Karl Brandt po in for mo wał
Radę Ży dow ską, że ak cja wy sie dleń cza do bie gła końca.

Do wo dzący Wielką Ak cją SS-Sturm ban n füh rer Her mann Höfle
utrzy my wał, że wszystko prze bie gało bez za kłó ceń i w spo sób cał ko‐ 
wi cie hu ma ni tarny.

– Nie spo strze głem żad nego okru cień stwa lub mor der stwa po peł‐ 
nio nego na ewa ku owa nej lud no ści ży dow skiej – oświad czył, pa trząc



po zo sta łym przy ży ciu Ży dom pro sto w oczy.

Od po wie działo mu je dy nie mil cze nie. Wszy scy wi dzieli. Nikt nie
mógł za prze czyć.

Po za koń cze niu Wiel kiej Ak cji Li kwi da cyj nej zmniej szono ob szar
getta. Na stępną nitkę muru po pro wa dzono przez śro dek placu Mu ra‐ 
now skiego, frag men tu jąc ko lejny ele ment mia sta. Dom Za tor skich
znów zna lazł się po nie wła ści wej stro nie muru. Mu sieli po szu kać no‐ 
wego lo kum, ale sy tu acja była obec nie zna cząco od mienna od tej
z pierw szych dni jesz cze otwar tego wów czas getta. Te raz po tym, jak
w dwa mie siące wy wie ziono bli sko trzy sta ty sięcy osób, po raz pierw‐ 
szy w hi sto rii war szaw skiej za mknię tej dziel nicy ży dow skiej nie bra‐ 
ko wało miesz kań. Wiele z nich wy glą dało tak, jakby ich wła ści ciele
wy szli tylko na chwilę. Na sto li kach po zo stały fi li żanki z nie do pitą
her batą, otwarte na czy ta nej stro nie książki, od krę cone pióra na nie‐ 
do koń czo nym li ście.

Za tor scy, zbyt wstrzą śnięci wia do mo ścią o śmierci An drzeja i No‐ 
emi, nie po tra fili od na leźć się w no wym miesz ka niu, które zna lazł dla
nich Ma rek. Mieli do swo jej dys po zy cji dwa prze stronne po koje,
które po po łu dniami za le wało wcze sno je sienne złote świa tło, ale oni
zda wali się nie do strze gać tego wszyst kiego.

Za miesz kali jak daw niej: w jed nym po koju, na poły z przy zwy cza‐ 
je nia, na poły ze stra chu przed ir ra cjo nal nym lę kiem, który zwy kle
ata ko wał wśród ciem no ści, a roz pro szyć go mo gła je dy nie obec ność
ko goś bli skiego.

Drugi po kój po zo stał nie uży wany. Cza sem, gdy Anna bu dziła się
w nocy, ko ły sząc się na gra nicy jawy i snu, miała wra że nie, że zza za‐ 
mknię tych drzwi sły szy głosy brata i jego żony. Za każ dym ra zem
wy da wało jej się, że się śmieją, jakby i w za świa tach też byli ra zem
tak szczę śliwi, jak tu na ziemi. Za sy piała znów spo kojna. Ni gdy jed‐ 
nak nie opo wia dała o tych snach ojcu. Nie chciała go roz draż niać.

Po śmierci star szego syna pan Za tor ski wy co fał się w głąb sie bie.
Daw niej lu bił roz mowy z Mar kiem i Fran kiem, te raz, gdy do nich za‐ 
glą dali, jakby ich nie do strze gał. Prze stał czy tać i ry so wać. Ca łymi



dniami sie dział przy oknie i wpa try wał się w niebo. Słu chał je dy nie
po le ceń Anny. Jadł, gdy ka zała mu jeść, pił, gdy po dała mu szklankę
wody.

Anna wciąż do brze pa mię tała, jak przez ko lejne mie siące po za‐ 
mknię ciu getta wszy scy tę sk nili do daw nego, zwy czaj nego ży cia, tego
bez wojny i muru, które wy da wało im się tak do bre, ide alne. Te raz
w po dobny spo sób do ce niała dni sprzed Wiel kiej Ak cji, gdy byli ra‐ 
zem, gdy żyli An toś, An drzej i No emi, gdy mimo wszystko pra co wała
w cie ple i mo gła naja dać się do syta, gdy getto tęt niło ży ciem, a nie
przy po mi nało wid mo wego cmen ta rzy ska, gdy choć cza sem uda wało
im się za po mnieć o ota cza ją cej ich gro zie, a nade wszystko pod trzy‐ 
mać wiarę, że w ogóle czeka ich ja kieś ju tro.

Od pierw szych dni ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego roku
w war szaw skim get cie dało się wy czuć na ra sta jące na pię cie. Jakby
wszy scy się cze goś spo dzie wali, choć nikt nie po tra fił, a może nie
chciał na wet ubrać w słowa swo jej obawy.

W pierw szych dniach let nich wy wó zek Anna prze stała przy cho dzić
do „Bri ta nii”. Sama myśl o tań cze niu i śpie wa niu ku ucie sze roz ocho‐ 
co nych, czer wo nych od al ko holu szko pów i ich po ma gie rów, gdy
w tym sa mym cza sie ła do wano do wa go nów ty siące nie win nych lu‐ 
dzi, przy pra wiała ją o mdło ści. Miała na dzieję, iż jej pra co dawcy
uznają, że ona także zo stała wy wie ziona, i nikt nie bę dzie jej szu kał.
Ża ło wała tro chę, że nie po że gnała się z Niną i ani sło wem nie po dzię‐ 
ko wała sta ruszce, któ rej mimo wszystko za wdzię czała tak wiele. Po
za koń cze niu ak cji, dzięki na uce u Luby Blum, któ rej szkoła prze nio‐ 
sła się la tem na Gę sią 33, udało się An nie zna leźć za trud nie nie w po‐ 
bli skim szpi talu miesz czą cym się przy Gę siej 6/8. Te raz jed nak co raz
czę ściej mó wiono o li kwi da cji ostat niego szpi tala w get cie. Gdy
wieść o moż li wo ści za mknię cia pla cówki za częła się sze rzyć, zwol‐ 
niono mniej wy kwa li fi ko wany per so nel. Za tor scy zo stali bez pracy,
a w get cie mieli te raz prawo miesz kać wy łącz nie lu dzie pra cu jący.

Anna wie działa, że musi za wszelką cenę zna leźć le galne za trud nie‐ 
nie gwa ran tu jące po sia da nie Ar be it skarte. Przez wzgląd na do brą zna‐ 
jo mość nie miec kiego, a może dzięki pro tek cji jed nego z daw nych



wiel bi cieli, który nie wąt pli wie ją roz po znał, zo stała przy dzie lona do
pracy w Wer ter fas sung, ko men de ro wa nej przez SS-Haupt sturm füh‐ 
rera Wal tera Ge ipla. In sty tu cja ta zaj mo wała się zbie ra niem z opusz‐ 
czo nych miesz kań getta wszyst kiego, co zo stało po wy sie dlo nych
w Wiel kiej Ak cji.

Anna szcze rze nie na wi dziła Ge ipla, któ rego pa mię tała do brze jesz‐ 
cze z cza sów ho telu „Bri ta nia”. Za wsze sta rała się trzy mać od niego
z da leka. Wśród dziew cząt krą żyły le gendy na te mat jego okrut nych
upodo bań. Pod czas Wiel kiej Ak cji Anna sama była świad kiem jego
zwy rod nie nia. Wi działa, jak roz ma wiał z młodą, ładną ko bietą trzy‐ 
ma jącą w ra mio nach nie mowlę. Wal ter Ge ipel uśmie chał się do niej,
za da wał py ta nia. Wresz cie dał jej do dat kowy bo che nek chleba i ży‐ 
czył do brej po dróży na ro boty. Ko bieta po dzię ko wała i ni czego nie
po dej rze wa jąc, ode szła, uśmie cha jąc się to do dziecka, to do do dat ko‐ 
wej por cji je dze nia ze sła nej przez mi ło sierny los. Za tor ska miała jed‐ 
nak prze czu cie, że to jesz cze nie ko niec. Wpa try wała się w Ge ipla,
który nie spusz czał ko biety z oczu. Na gle się gnął do ka bury. Anna
chciała krzyk nąć, ostrzec od cho dzącą, ale wszystko po to czyło się zbyt
szybko. Ge ipel wy cią gnął re wol wer, wy mie rzył do kład nie i od dał
strzał. W miej scu, gdzie jesz cze przed mo men tem wi dać było główkę
tu lą cego się do matki dziecka, zo stała tylko rdzawa mia zga. Krew
szybko wsią kła w bo che nek chleba.

Zwie rzęce wy cie ko biety prze śla do wało Annę wiele nocy. Śniło jej
się czę sto, że chce krzyk nąć, ale nie może wy do być z sie bie głosu.
Bu dziła się zlana zim nym po tem i z tłu ką cym się w piersi ser cem.

Dla więk szo ści lu dzi praca w Wer ter fas sung była bar dzo ciężka.
Już po go dzi nie szó stej w ciem no ściach zi mo wej nocy męż czyźni
i ko biety wy ru szali, by wśród opu sto sza łych miesz kań, peł nych gło‐ 
sów nie od le głej prze szło ści, przy wo dzą cych na myśl gro bowce, szu‐ 
kać po zo sta wio nego mie nia, cze go kol wiek, co mo gło mieć ja kąś war‐ 
tość. Anna nie mo gła oprzeć się wra że niu, że cho dzi wśród du chów.
Nie na wi dziła tej pracy, mimo iż da wała ona gwa ran cję bez pie czeń‐ 
stwa jej sa mej i ojcu. Pan Za tor ski zo stał za trud niony przy in wen ta ry‐ 



za cji do bytku w jed nym ze skła dów. Ona cie szyła się z tego, po nie‐ 
waż mógł pra co wać w cie ple.

Od kilku dni w get cie wrzało od plo tek. Mó wiono, że po kilku mie‐ 
sią cach spo koju Niemcy znów coś kom bi nują. Gdy ran kiem przy szła
do pracy, ktoś przy niósł wia do mość, że o szó stej rano oto czono bloki
na Mu ra now skiej, gdzie miesz kali głów nie pra cow nicy gminy. Za raz
za częto snuć do my sły, co to może ozna czać, ale wszyst kim na su wał
się je den i ten sam kosz marny wnio sek. Ko lejna ak cja li kwi da cyjna.

Anna nie uczest ni czyła w tych roz mo wach. Ow szem, i jej udzie lił
się nie po kój wszyst kich, ale miała dość wła snych po wo dów do zmar‐ 
twień. Oj ciec za nie mógł. Od ty go dnia nie czuł się naj le piej. No cami
miał ataki okrop nego kaszlu. Wkrótce za czął go rącz ko wać.

Na ten dzień pan Za tor ski do stał zwol nie nie z pracy. Wra ca jąc do
domu, Anna za szła jesz cze do jed nej ko biety, która na dal zaj mo wała
się szmu glem i obie cała za ła twić dla niej gę siego smalcu, żeby mo gła
na sma ro wać nim ojca. Za tor ska nio sła te raz sło iczek w kie szeni, cały
czas trzy ma jąc na nim dłoń i obej mu jąc wieczko pal cami, jakby
z obawy, że coś mo głoby mu się stać. Za raz miała skrę cać w stronę
ich ka mie nicy, gdy usły szała war kot cię ża ró wek. In stynk tow nie skrę‐ 
ciła w naj bliż sze po dwó rze.

Wyj rzała do piero, gdy miała pew ność, że ko lumna sa mo cho dów ją
mi nęła. Zna la zł szy się znów na ulicy, spoj rzała za od jeż dża jącą ka‐ 
wal kadą. Na tych miast zro zu miała, że gdzieś nie opo dal mu siała być
ła panka. Wkrótce oka zało się, że coś wy da rzyło się w ich ka mie nicy.

Wnę trze wy glą dało, jakby wy buchł w nim po cisk. Praw dziwe po‐ 
bo jo wi sko. Po wy ry wane z za wia sów drzwi, odłamki szkła, sze lesz‐ 
czące od prze ciągu pa piery, po je dyn cze rze czy, które ktoś chciał, być
może, za brać ze sobą, ale nie zdo łał unieść lub zgu bił po dro dze.

Anna stała przez chwilę, pa trząc na to mar twe miej sce, i z tru dem
ła pała po wie trze. Aż do tąd, mimo wszel kich prze ciw no ści, byli tylko
ob ser wa to rami. Te raz zło upo mniało się o strzępki jej ro dziny, o nią
i ojca, ostat nie nici mo gące po łą czyć prze szłość z przy szło ścią, po‐ 
zwo lić za cho wać cią głość ich hi sto rii. Od dech roz pie rał jej płuca,



a mimo to nie mo gła za czerp nąć po wie trza, jak ktoś, kogo mocno
ude rzono w pierś. W oszo ło mie niu oparła się o wy śli zganą przez
dzie siątki dłoni drew nianą po ręcz scho dów.

Na gle jej wzrok przy kuł zna jomy przed miot. Anna ze szła kilka
stopni i schy liła się, by pod nieść sza rego mi sia, uko chaną przy tu lankę
jej ma łego bra ciszka. Spał z nią od chwili na ro dzin i w za sa dzie ni gdy
się z nią nie roz sta wał. Miś był cał kiem wy tarty, tak że nie dało się
dojść, ja kiego pier wot nie był ko loru, jedno oczko zwi sało smęt nie na
ob lu zo wa nej nitce, a szwy w kilku miej scach po roz cho dziły się
brzydko. A jed nak to był on, ten sam uko chany miś. Aż do tąd Anna
była pewna, że oj ciec wło żył go do trumny An to sia. Tym cza sem mu‐ 
siał go za cho wać na pa miątkę, a te raz chciał za brać mi sia ze sobą na
Umschlag platz.

Myśl o tym, jak sa motny musi czuć się oj ciec, stary i chory w tak
strasz li wym miej scu, wstrzą snęła Anną, przy wró ciła ją do ży cia.
W pierw szym od ru chu za mie rzała jesz cze zaj rzeć do miesz ka nia, zo‐ 
ba czyć, w ja kim sta nie są jej rze czy, wziąć coś przy dat nego, ale na gle
wszystko to stało się nie istotne. Mu siała od na leźć ojca.

Scho wała mi sia do kie szeni, zbie gła po scho dach i wy pa dła na po‐ 
dwórko.

– Pani Anno, pro szę za cze kać! – usły szała za sobą czyjś głos. Od‐ 
wró ciła się i na tych miast roz po znała ko bietę miesz ka jącą w są sied niej
ka mie nicy. Nie znały się zbyt do brze. Anna wie działa, że są siadka
była mniej wię cej w wieku jej matki i kie dyś pra co wała jako pie lę‐ 
gniarka. Czym zaj mo wała się te raz, gdy w po zo sta łym ka dłu bie getta
nie było już szpi tali ani ochro nek, nie wie działa. Dla ta kich jak ona
nie było tu miej sca. Ży dów nikt już nie le czył.

Przy sta nęła i od wró ciła się w jej stronę.

– Pani Anno, wi dzia łam wszystko. Tak mi przy kro, tak bar dzo mi
przy kro…

Ko bieta mó wiła, a Anna czuła, jak krew od pływa jej z twa rzy. Po
chwili pra gnęła już tylko, by są siadka prze stała mó wić, by zo sta wiła
ją samą, by po zwo liła jej odejść.



– Co pani za mie rza? – spy tała Za tor ską.

– Mu szę do stać się na Umschlag platz, a po tem… – Za wie siła głos.
Co po tem? Co zrobi, gdy już się tam znaj dzie? – Nie wiem – wy znała
szcze rze.

Na gle ko bieta wy cią gnęła ręce i przy cią gnęła do sie bie Annę, przy‐ 
tu la jąc ją mocno.

– Biedne dziecko – po wie działa.

Dziew czyna stała sztywno, nie wie dząc, co ze sobą zro bić. Tamta
mu siała wy czuć jej skrę po wa nie, bo szybko wy pu ściła ją z ob jęć.

– Prze pra szam… – wy mam ro tała ko bieta. – W ubie głym ty go dniu
za brali moją sio strze nicę. Sio stra zgi nęła w jed nej z ulicz nych eg ze‐ 
ku cji. Od tam tej pory by ły śmy już tylko we dwie. Tylko we dwie.

Za tor ska pod nio sła wzrok i przyj rzała się jej uważ nie, li cząc, że
może ko bieta zdoła coś jej pod po wie dzieć, da ja kąś po mocną wska‐ 
zówkę, która uła twi jej do tar cie do ojca.

– Nie po że gna łam się. Nie mia łam od wagi, żeby tam pójść – mó‐ 
wiła da lej. – Nie mia łam od wagi. Za bra kło mi jej. Ona po szła tam
sama. Była sama. Cał kiem sama.

Strasz liwy szloch wy darł się z jej piersi.

– Ni gdy so bie tego nie wy ba czę! – łkała. – Ni gdy.

Anna szu kała w so bie współ czu cia, które mo głaby oka zać, ale
czuła wy łącz nie na ra sta jącą iry ta cję. Mu siała od na leźć ojca.

– Po win nam już iść – po wie działa nieco zbyt oschle.

– Prze cież wiesz, że to na nic, i tak nic już nie zdo łasz zro bić.

– Przy naj mniej się po że gnam – od parła Anna i na tych miast po ża ło‐ 
wała tych okrut nych słów.

Są siadka nie od po wie działa. Kilka razy po ki wała głową i ode szła.
Za tor ska pa trzyła chwilę na jej zgar bione plecy i ra miona raz po raz
wstrzą sane ko lejną falą szlo chu.



Wie działa, że ko bieta miała ra cję. Ona sama nie zdoła nic zro bić.
Umschlag platz po zo sta wał dla niej za gadką. Ni gdy tam nie była. Nie
znała me cha ni zmów rzą dzą cych tym miej scem. Wie działa jed nak, że
na młode dziew częta cze kają tam nie tylko wa gony, ale i inne nie bez‐ 
pie czeń stwa. Nie mo gła pójść sama. W po je dynkę nic nie wskóra.

Była jed nak osoba, która mo gła spró bo wać wy pro wa dzić ojca
z placu.

– Ma rek… – szep nęła ci cho.

*

Anna bie gła przez opu sto szałe, opró szone śnie giem getto, gnana tak
wiel kim stra chem, że wy da wało jej się, jakby jej stopy nie do ty kały
ziemi. Nie czuła pa nu ją cego tego dnia mrozu, który nie mal po zba wiał
po wie trza cia sne uliczki dziel nicy ży dow skiej. Nie mo gła ze brać my‐ 
śli, pa nika roz le wała się po jej ciele ni czym zbyt mocny tru nek. Do‐ 
bie gła do ka mie nicy, w któ rej miesz kał Ma rek. Chciała go za wo łać,
ale bra kło jej tchu. Z jej ust wy my kały się tylko białe ob łoczki pary.
Pchnęła drzwi, z któ rych odła ził la kier, i nie ba cząc, że okle jone śnie‐ 
giem buty zo sta wiają mo kre plamy, wbie gła na klatkę scho dową.
Drew niane stop nie skrzy piały i ugi nały się dziw nie pod na ci skiem jej
ciała.

Za ło mo tała do drzwi miesz ka nia Gold mana.

– Ma rek! – wo łała. – Ma rek! Otwórz!

Od po wie działa jej głu cha ci sza.

– Ma rek! – Anna wa liła w drzwi z jesz cze więk szą za cię to ścią,
jakby od tego za le żało jej ży cie.

Szczęk nął za mek i drzwi są sied niego miesz ka nia uchy liły się nie‐ 
znacz nie.

– Prze sta nie się tak wy dzie rać! – Drobna sta ruszka o ha czy ko wa‐ 
tym no sie ostro upo mniała dziew czynę.

Anna za trzy mała w pół ge stu zło żoną w pięść dłoń, go tową do ko‐ 
lej nego ude rze nia.



– Prze cie wi dzi, że nie ma są siada – cią gnęła skrze czą cym gło sem
sta ruszka. – Wy szedł.

– A wie pani do kąd? – za py tała z na dzieją dziew czyna.

– A co mnie tam wie dzieć czy nie wie dzieć. – Sta ruszka za ma chała
ręką przed twa rzą, jakby chciała od pę dzić ja kąś wy jąt kowo na trętną
mu chę. – Młody jest, to goni cią gle gdzieś.

– Na prawdę nic pani nie wie? – Głos Za tor skiej drżał co raz moc‐ 
niej. – To na prawdę ważne.

Sta ruszka przy glą dała jej się dłuż szy czas w mil cze niu.

– Na szpicla panna nie wy glą dasz… – wy mam ro tała, nie spusz cza‐ 
jąc wzroku z Za tor skiej. – Cho ciaż w dzi siej szych cza sach to ni gdy
nic nie wia domo. Nie wy gląda taka, a wszystko szko pom wy śpiewa.

Anna prędko po krę ciła głową.

– Nie, nie, pro szę mi uwie rzyć. Bła gam. To pry watna sprawa. Bar‐ 
dzo ważna. Cho dzi o mo jego ojca… – Ści szyła głos. – Za brali go…
Za brali go na Umschlag platz.

– Są siad nie po szedł do pracy, bo wy cho dził bez na rzę dzi – po in‐ 
for mo wała Annę ko bieta. Naj wy raź niej wzmianka o ojcu w miej scu
bu dzą cym grozę u wszyst kich po zo sta łych w get cie roz wiała resztki
jej wąt pli wo ści. – Pew nie do tego Kaj zera po szedł. Tego, co to na rik‐ 
szy jeź dzi. Ca łymi dniami wi dzę ich ra zem, jak się gdzieś włó czą, coś
szep czą, coś kom bi nują.

W pierw szej chwili Anna po czuła ulgę. Jesz cze nie wszystko stra‐ 
cone! Za raz jed nak zo rien to wała się, że nie zna ad resu Franka. Spo ty‐ 
kali się zwy kle w miesz ka niu ro dzi ców No emi albo gdzieś na mie‐ 
ście. Ni gdy nie była u niego w domu. Zimna ob ręcz stra chu znów za‐ 
ci snęła się wo kół jej serca.

– A nie wie pani może, gdzie mieszka ów Kaj zer? – spy tała ostroż‐ 
nie, choć bez więk szej na dziei. Skąd niby są siadka Marka mia łaby
znać ad resy jego ko le gów?



– No jak to gdzie? – żach nęła się ko bieta, jakby Anna za dała ja kieś
wy jąt kowo nie mą dre py ta nie. – O tu prze cież. Na dru gim po dwórku.
Ja koś na par te rze. Oni tak ra zem bie gają od dzie ciaka.

Uczu cie ulgi na chwilę ode brało Za tor skiej od dech. Miała ochotę
uca ło wać sta ruszkę, ale ta wciąż tkwiła za le d wie uchy lo nymi
drzwiami i ani my ślała sze rzej ich otwie rać.

– Dzię kuję – po wie działa więc tylko i już zbie gała po scho dach.

Prze bie gła ciemne przej ście i zna la zła się na dru gim po dwó rzu ka‐ 
mie nicy. Ob ró ciła się wo kół wła snej osi, przy glą da jąc się ko lej nym
drzwiom i usi łu jąc zgad nąć, w któ rej klatce może miesz kać Fra nek,
gdy do strze gła zna jomą rik szę.

Przy pró szony śnie giem ro wer stał oparty o ni ski mu rek przy wej‐ 
ściu po pra wej stro nie bu dynku, na któ rym utwo rzyła się równa pu‐ 
chata za spa. Anna ru szyła w tam tym kie runku, gdy na gle drzwi otwo‐ 
rzyły się i wy szły z niej dwie zna jome syl wetki. Twa rze były le d wie
wi doczne spo mię dzy na cią gnię tych na oczy cza pek i wy soko po sta‐ 
wio nych koł nie rzy, ale o po myłce nie mo gło być mowy.

– Ma rek! – krzyk nęła roz pacz li wie.

Gold man na tych miast zna lazł się przy niej. Jedno spoj rze nie wy‐ 
star czyło, by miał pew ność, że coś się wy da rzyło.

– Co ty tu ro bisz? – za py tał. – Cała drżysz. Pew nie okrop nie zmar‐ 
z łaś. Straszny dziś ziąb. Jest za zimno, żeby bez po trzeby bie gać po
mie ście.

– Za brali go – wy szep tała. Owa resztka ener gii, która do tąd po py‐ 
chała ją do dzia ła nia, na wi dok Marka gdzieś się ulot niła. Po ciem‐ 
niało jej przed oczami. Za chwiała się. – Za brali go.

– Kogo? – spy tał, ła piąc ją za łok cie, by nie upa dła.

– Ojca… Za brali mo jego ojca.

– Jak to?

Te raz i Ma rek wy raź nie się zde ner wo wał. Anna spu ściła głowę.
Nie chciała wi dzieć jego za gnie wa nej twa rzy. Wszyst kich, tylko nie



jego. Nie te raz, gdy tak bar dzo po trze bo wała wiary w co kol wiek, ja‐ 
kiej kol wiek na dziei.

– Prze cież miał nu me rek i do bre pa piery.

Wszyst kie do ku menty dla pana Za tor skiego, w tym bez cenny nu‐ 
me rek na ży cie, pod pi sany i opa trzony spe cjalną pie czątką żółty kwi‐ 
tek ze zwa la jący pra cow ni kom szo pów na po byt w „get cie szcząt ko‐ 
wym”, za ła twił Fra nek, któ rego zna jo mo ści stały się bez cenne w or‐ 
ga ni za cji ży cia po Wiel kiej Ak cji Li kwi da cyj nej. Pa piery były więc
na pewno naj wyż szej ja ko ści.

– Nie pa trzyli na nic. Ka zali wszyst kim wyjść na ulicę. – Anna usi‐ 
ło wała mó wić skład nie, ale przy cho dziło jej to z co raz więk szym tru‐ 
dem. – Oj ciec wziął do ku menty i wy szedł z in nymi.

Ma rek ski nął głową z apro batą. Za wsze po wta rzał wszyst kim, że
je śli nie ma się na prawdę do brej kry jówki, w ra zie ob ławy na ka mie‐ 
nicę le piej wyjść niż po zo stać w miesz ka niu. W cza sie ła panki na‐ 
tych miast po wy pro wa dze niu miesz kań ców lo kale były bo wiem sta‐ 
ran nie prze szu ki wane i plą dro wane, a gdy zna le ziono ko go kol wiek
ukry wa ją cego się we wnątrz, nie py ta jąc o nic, na tych miast go roz‐ 
strze li wano.

– To nie byli Niemcy – opo wia dała da lej Anna. – Tylko Ukra ińcy
albo Ło ty sze, ko bieta z są sied niej ka mie nicy, która przy glą dała się
temu, nie po tra fiła po wie dzieć. Sły szała tylko obco brzmiące krzyki.
Usta wili lu dzi z na szej ka mie nicy w sze regu, a po tem za pę dzili na
cię ża rówkę. Ta ko bieta wi działa, że oj ciec wy cią gał rękę z do ku men‐ 
tami, pró bo wał coś tłu ma czyć, ale ude rzono go tylko… – Głos od mó‐ 
wił jej po słu szeń stwa.

Wie dziony od ru chem Ma rek przy cią gnął dziew czynę do sie bie i za‐ 
mknął w ra mio nach. Tak wiele razy ma rzył o tej chwili, a te raz, gdy
jego sen wresz cie się zi ścił, nie umiał się cie szyć. Był zbyt po ru szony
jej nie szczę ściem. Być może Fra nek miał ra cję, mó wiąc, że mi łość za‐ 
czyna się wtedy, kiedy czy jeś do bro jest dla cie bie waż niej sze niż
wła sne.

Anna wto piła się w jego ra miona jak ufne dziecko.



– Naj pierw matka, po tem An toś, An drzej… – łkała. – Mam już
tylko ojca. Tylko on mi po zo stał.

Masz jesz cze mnie – chciał po wie dzieć Ma rek, ale mil czał. Mil cze‐ 
nie w kwe stii uczuć, które ży wił do Anny, stało się dlań tak na tu ralne,
że cza sem wy da wało mu się, iż tak po pro stu po winno być. Wciąż
jed nak gdzieś na dnie jego serca tliła się na dzieja, że to wszystko jest
tylko eta pem przej ścio wym, drogą wio dącą osta tecz nie ku ich wspól‐ 
nemu szczę ściu, dniom, w któ rych bę dzie mógł bez końca trzy mać ją
w ra mio nach.

– To okrutny, po nury żart. Prze cież on jako je dyny nie ma żad nych
ży dow skich ko rzeni – szlo chała. – Zgło sił się do getta do bro wol nie,
żeby być z nami, ze swoją żoną i z dziećmi. On jest nie winny. Nie
zro bił nic złego. To nie winny czło wiek.

– Jak my wszy scy, Anno – szep tał Gold man, tu ląc wargi do jej wło‐ 
sów, w któ rych lśniły po je dyn cze płatki śniegu.

Chciał ją po cie szyć, ukoić jej ból, a jed no cze śnie ja kaś część jego
serca pra gnęła, żeby ta chwila trwała wiecz nie, żeby dziew czyna już
na za wsze po zo stała w jego ra mio nach.

– Nie że bym was po spie szał czy coś, ale zimno jak cho lera – ode‐ 
zwał się Fra nek, który przy słu chi wał się ca łej roz mo wie z rę koma
wbi tymi w kie szeń ko żu cha, prze stę pu jąc z nogi na nogę. – Może
wró cimy do mnie i tam na spo koj nie po roz ma wia cie?

– A twoje… – Ma rek za wa hał się. – Twoje sprawy?

Kaj zer po krę cił głową.

– Naj pierw trzeba wy cią gnąć pana Za tor skiego z placu – orzekł bez
wa ha nia. – Tamto może po cze kać.

Gold man rzu cił mu spoj rze nie pełne wdzięcz no ści.

– Naj pierw pa piery. Naj le piej z któ re goś z naj więk szych szo pów –
cią gnął Fra nek. – Chodź cie, znam ko goś, kto nam po może.

– Oby tylko nie było za późno – szep nęła roz dy go tana Anna, ale
Ma rek mocno uści snął jej dłoń.



– Zdą żymy – za pew nił z mocą.
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Roz dział 2
Choć usi ło wała, nie mo gła od se pa ro wać się od nie doli i prze ra że nia
zgro ma dzo nych na placu lu dzi. Z ust do ust po wta rzano in for ma cję,
że to wy wózki do pracy gdzieś na wscho dzie, ale wszę dzie wo kół
czuć było ów nie mal zwie rzęcy strach lu dzi ocze ku ją cych na śmierć.
Nie wie dzieli, co zgo tuje im los, któ rego wy słan nicy no sili pod kute
buty i pi sto lety, a przy ich no gach cho dziły ogromne czarne wil czury,
ale prze czu wali, że w ja kimś sen sie plac bę dzie ich koń cem.

Wresz cie Anna wy pa trzyła ojca. Stał w ko lejce, by po dzi wacz nej
kon struk cji z de sek wejść do wa gonu.

– Tato! – wrza snęła i za częła prze py chać się przez tłum.

Stał z in nymi, cze ka jąc, aż na plac zo sta nie spę dzona od po wied nia
liczba osób. Ża den cen ty metr po wierzchni wa gonu nie mógł się prze‐ 
cież zmar no wać.

Anna za częła się prze ci skać po mię dzy ludźmi. Była szybka
i zwinna jak ła nia. Ma rek z tru dem za nią na dą żał.

– Ta tu siu… – Przy pa dła do ojca.

– Dziecko, na mi łość bo ską, co ty tu ro bisz?

Pan Za tor ski ob jął dłońmi ja sną główkę córki i przy ci snął ją do
piersi.

– Anno – wzdy chał raz po raz. – Anno, dziecko moje.

– Je stem, ta tulku – od po wia dała tak ci cho, że tylko oni dwoje mo‐ 
gli to usły szeć.

Ma rek przyj rzał się męż czyź nie. Nie wy glą dał do brze. Po liczki
miał mocno za pad nięte, wargi po pę kane. Jego oczy lśniły cho ro bli‐ 
wym bla skiem, jesz cze bar dziej wi docz nym na tle oka la ją cych je
ciem nych krę gów. Gold man wie dział, że ma przed sobą ciężko cho‐ 
rego czło wieka.



Nie prze żyje trans portu – uznał i za raz skar cił się za tę myśl. No‐ 
emi nie ustan nie po wta rzała im, że do póki trwa ży cie, za wsze jesz cze
można mieć na dzieję.

– Nie po win naś była tu przy cho dzić – upo mniał córkę pan Za tor ski,
ale jego roz iskrzone szczę ściem oczy prze czyły tym sło wom.

– Nic mi nie grozi – za pew niła. – Mamy prze pustki, a w ra zie
czego Ma rek za pla no wał dla nas drogę ucieczki.

– Pro szę pójść z nami – po wie dział Gold man.

Pan Za tor ski ski nął głową i po zwo lił po pro wa dzić się mię dzy
ludźmi. Ma rek po ka zał do ku menty war tow ni kom. Długo je stu dio‐ 
wali, przy glą da jąc się ca łej trójce.

– Stary zo staje – rzu cił w końcu żoł nierz. – Wy dwoje mo że cie iść.

– Nie ro zu miem… – za częła Anna, a Ma rek po krę cił głową.

– Tu są do ku menty tego pana – rzekł Gold man spo koj nie. – To in‐ 
ży nier Za tor ski, jest waż nym pra cow ni kiem Schultza i Töb bensa. Je‐ 
stem pe wien, że pań scy prze ło żeni…

– Stary zo staje – po wtó rzył war tow nik. – A wy zni kaj cie, bo zo sta‐ 
nie cie ra zem z nim.

– Chodźmy – po pro sił pan Za tor ski, wy co fu jąc się w stronę kłę bią‐ 
cego się na placu tłumu, do któ rego wła śnie do łą czyła ko lejna grupa
nie szczę śni ków po pę dza nych krzy kiem i po sztur chi wa niem.

– Spró bu jemy in nej drogi – po sta no wił Ma rek, gdy zna leźli się
poza za się giem wzroku war tow nika, ale pan Za tor ski po krę cił
głową. – Fra nek po wie dział, że w ra zie kło po tów…

– Zo stanę tu.

– Nie może ta tuś… – za częła Anna, ale oj ciec nie po zwo lił jej do‐ 
koń czyć.

– Nie mogę cię na ra żać – rzekł. Głos miał spo kojny, choć na jego
twa rzy wi dać było zmę cze nie. Naj wy raź niej próba opusz cze nia placu
i kon fron ta cja z war tow ni kiem kosz to wały go o wiele wię cej, niż go‐ 



tów był dać po so bie po znać. – Ani cie bie, ani pana Marka. To na nic.
Pa mię tasz, co mó wił An drzej? Co dzien nie mu szą wy wieźć z getta
okre śloną liczbę osób.

– Nikt się nie zo rien tuje, je śli za brak nie jed nego czło wieka – upie‐ 
rała się dziew czyna.

– Naj wy raź niej sta rych lu dzi strzegą wy jąt kowo pil nie.

– Prze cież tata wcale nie jest stary! – sprze ci wiła się żar li wie.

Pan Za tor ski uśmiech nął się do niej smutno.

– Je stem zmę czony, Anno – po wie dział. – Nie mam siły ucie kać,
ukry wać się. Nie zniósł bym my śli, że je stem dla was cię ża rem, że
mógł bym spro wa dzić na cie bie ja kieś nie szczę ście. Po jadę na ro boty.
Całe ży cie pra co wa łem, więc z pew no ścią i tym ra zem so bie po ra dzę.
Ta wojna musi się kie dyś skoń czyć. Wtedy wrócę i znów bę dziemy
ra zem.

– An drzej też tak mó wił… – wes tchnęła Anna, któ rej z co raz więk‐ 
szym tru dem przy cho dziło trzy ma nie emo cji na wo dzy. – Nie chcę,
że byś wy jeż dżał.

– Ja też nie chcę wy jeż dżać, ale zdaje mi się, że oboje mamy nie‐ 
wielki wy bór.

Zgro ma dzony na placu tłum za fa lo wał. Żoł nie rze za częli zmu szać
lu dzi do szyb szego wcho dze nia do wa go nów. Naj wy raź niej na de szła
go dzina od jazdu.

Ma rek zbli żył się do Anny.

– Mu simy już iść – szep nął, sta ra jąc się nie pa trzeć ani na nią, ani
na pana Za tor skiego.

Męż czy zna ski nął głową.

– Już czas, moja mała – po wie dział czule. – Gdy tylko nada rzy się
spo sob ność, na pi szę.

Anna całą sobą przy lgnęła do ojca, a on ko ły sał ją w ra mio nach,
jakby znów była małą dziew czynką, a nie do ro słą ko bietą.



Ma rek pa trzył na nich i czuł na ra sta jącą w gar dle gulę. Łzy za pie‐ 
kły go pod po wie kami. Nie chciał na to pa trzeć. To w ogóle nie po‐ 
winno się dziać. Nikt nie po wi nien roz dzie lać tego przed wcze śnie po‐ 
sta rza łego scho ro wa nego czło wieka i jego je dy nego po zo sta łego przy
ży ciu dziecka. Dość już po świę cił, dość stra cił, dość zło żył w ofie rze
na oł ta rzu świę tej wojny Hi tlera.

„Dość!” – miał ochotę krzyk nąć Ma rek. „Już dość!”

Pan Za tor ski de li kat nie od su nął od sie bie córkę i uśmiech nął się
z wy sił kiem.

– Na mnie też już pora – po wie dział i ski nął lekko w stronę wa‐ 
gonu. – Dzię kuję, chłop cze – zwró cił się do Gold mana.

Głos uwiązł Mar kowi w gar dle. Nie mógł nic od po wie dzieć.

Tłum wo kół zgęst niał. Niemcy za częli po py chać sto ją cych na
końcu lu dzi kol bami ka ra bi nów. Co raz czę ściej sły chać było krzyki.

– No, idź cie już – po na glił ich pan Za tor ski. – Idź cie.

– Ta tulu… – Łzy cie kły po twa rzy Anny.

Ma rek chwy cił jej rękę, by od cią gnąć dziew czynę na bok, nim bę‐ 
dzie za późno. Po tul nie po szła za nim.

Na gle po czuł, że jej dłoń wy suwa się spo mię dzy jego pal ców.

– Nie mogę go zo sta wić – po wie działa.

Już nie pła kała. Oczy miała su che, usta ścią gnięte w wy ra zie zde cy‐ 
do wa nia. Całą swoją po stawą zda wała się ostrze gać, by na wet nie
pró bo wał na ma wiać jej do zmiany zda nia.

– Anno… – szep nął bła gal nie.

Po krę ciła głową.

– Nie mogę go zo sta wić – po wtó rzyła, ce dząc słowa.

Przez chwilę in ten syw nie mu się przy pa try wała, jakby chciała do‐ 
dać coś jesz cze, ale nie star czyło jej od wagi. Spu ściła wzrok. Od wró‐ 
ciła się i z boku wsko czyła na rampę. Ma rek na wet nie zdą żył za re‐ 



ago wać. Nie zro bił nic, by ją za trzy mać. Pa trzył, sto jąc na brzegu
rwą cego po toku lu dzi.

Po chwili Annę wchło nęła ludzka fala. Mio dowe włosy dziew‐ 
czyny znik nęły mu z oczu.

W ciągu go dziny za ła do wano wszyst kich do by dlę cych wa go nów.
Przez ma leń kie za kra to wane okienka sły chać było ostat nie roz pacz‐ 
liwe wo ła nia, prośby o li tość. W po wo dzi słów mo dli twy mie szały się
z prze kleń stwami.

Ma rek pa trzył, jak je den z po li cjan tów, łka jąc, ści skał wy su nięte
przez kraty palce ma łej dziew czynki. Nie zdo łał oca lić wła snego
dziecka.

Za su wano ko lejne drzwi. Co raz to nowi war tow nicy mel do wali go‐ 
to wość do od jazdu. Roz legł się gwizd. Po ciąg ru szył po woli, uwo żąc
ty siące lu dzi w nie znane. Przy ram pach ko le jo wych le żały zwłoki
osób za strze lo nych, zmar łych z wy czer pa nia i chłodu lub za dep ta nych
pod czas za ła dunku do wa go nów.

– Po je chali – usły szał głos jed nego z war tow ni ków.

– Stam tąd nikt nie wraca – po wie dział drugi.

Po tem za pa no wała ci sza. Na wet wiel kie czarne wil czury przy no‐ 
gach es es ma nów nie wy da wały żad nych dźwię ków.

Ma rek stał w bez piecz nym miej scu i pa trzył na mar twy plac. Pu sty
jak jego serce.
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Roz dział 3
Je chali dwa dni.

Anna cał kiem stra ciła po czu cie czasu. Wie działa je dy nie, czy jest
dzień, czy noc, bo przez szpary w de skach wa gonu oprócz lo do wa‐ 
tych po dmu chów stycz nio wego po wie trza za dnia wpa dały też smugi
świa tła.

Pod czas po dróży jej je dy nym ce lem było za pew nie nie moż li wie
naj więk szego kom fortu ojcu. Na tym sku piła wszyst kie swoje myśl
i temu prze zna czyła wszyst kie siły. Gdy udało jej się zdo być tro chę
wrzątku, pod trzy my wała mu głowę i po iła ostroż nie, ma łymi por‐ 
cjami. Po dob nie było z je dze niem. Sama była wciąż do brze od ży‐ 
wiona, więc każdy kęs strawy od da wała ojcu.

Gdy do tarli na miej sce, w pierw szej ko lej no ści z po ciągu wy rzu‐ 
cano zwłoki tych, któ rzy nie do żyli celu po dróży. Wa lizki zrzu cano
obok.

Na ram pie od by wała się wstępna se lek cja.

– Męż czyźni na prawo, ko biety na lewo! – wy krzy ki wali Niemcy.

Tłum za fa lo wał. Anna moc niej przy warła do ra mie nia ojca i ru‐ 
szyła w prawo. Li czyła, że w tej ci sną cej się we wszyst kich kie run‐ 
kach ludz kiej ma sie nikt nie zwróci na nich uwagi.

– Tylko on. – Na gle jak spod ziemi wy rósł przed nimi żoł nierz
z psem na smy czy.

– To mój oj ciec. – Anna sta rała się mó wić spo koj nie, tak by jej nie‐ 
na ganny nie miecki brzmiał jak naj le piej. – Jest bar dzo chory, a ja je‐ 
stem pie lę gniarką. Pro szę mi po zwo lić pójść z nim. Mu szę się nim za‐ 
opie ko wać. Pro szę.

Es es man przy glą dał się jej chwilę.

– Pie lę gniarka? – po wtó rzył.



Przy tak nęła i nie śmiało uśmiech nęła się z na dzieją, że go prze kona.
Ja kaś część jej du szy li czyła, że i tu, w Au schwitz, dzia łają po dobne
prawa jak w ho telu „Bri ta nia”, we dług któ rych uroda i wdzięk są
asem w rę ka wie.

– Oj ciec cho ruje od ja kie goś czasu, ale mam wra że nie, że znacz nie
mu się po lep sza – mó wiła, przy bie ra jąc ów świer go czący, słodki ton,
któ rym zwy kła zwra cać się nie gdyś do swo ich wiel bi cieli. – Za kilka
dni bę dzie jak nowo na ro dzony, go tów do pod ję cia każ dej pracy.

Es es man ode rwał od niej wzrok i spoj rzał na pana Za tor skiego. Oj‐ 
ciec Anny sta rał się wy pro sto wać i nie dać po so bie po znać, jak bar‐ 
dzo jest słaby, ale nikt nie dałby się na to na brać.

– Wy gląda, jakby już nie żył. – Es es man zwró cił się znów do
dziew czyny.

Uśmiech nęła się z wy sił kiem, jakby po wie dział ja kiś do sko nały
żart.

– Żyje i ma się wcale nie źle – za pew niła, czu jąc się co raz mniej
pew nie, ale wciąż się uśmie cha jąc. – To tylko zmę cze nie po po dróży.

W pew nym sen sie była te raz wdzięczna za to wszystko, czego na‐ 
uczyła się, pra cu jąc w „Bri ta nii”. Pod czas po dróży zdo łała za uwa żyć,
jak wielki strach bu dził w lu dziach nie miecki mun dur. Ona się nie
bała, przy naj mniej nie tak, jak po zo stali. Wie działa, że pod mun du rem
kryją się cał kiem zwy czajni lu dzie, czer wie nie jący od go rąca, wy mio‐ 
tu jący po ob żar stwie, nie pa nu jący nad sobą po wy pi ciu zbyt du żej ilo‐ 
ści al ko holu. Zwy czajni lu dzie, któ rzy kie rują się tymi sa mymi in‐ 
stynk tami co reszta świata. In stynk tami, które, by prze trwać, na uczyła
się roz po zna wać i wy ko rzy sty wać do wła snych ce lów.

– Pro szę po zwo lić mi pójść z nim – po wtó rzyła przy mil nie.

Męż czy zna ski nął głową. Anna ode tchnęła z ulgą.

– Sły szysz, ta tu siu? Nie roz dzielą nas – szep nęła do ojca i krze‐ 
piąco za ci snęła dłoń na jego ra mie niu. – Je stem przy to bie.



W tym mo men cie usły szała cha rak te ry styczne klik nię cie od bez pie‐ 
cza nego spu stu. Szarp nęła głowę. Wcią gnęła po wie trze. Padł strzał.
Pies za szcze kał do no śnie. Za tor ski zwa lił się na zie mię.

Dziew czyna za chwiała się i opa dła na ko lana. Na bla dym czole
ojca wid niała czer wona dziura. Wo kół jego głowy ro sła ka łuża krwi.
Anna po ło żyła mu głowę na piersi, ale usły szała tylko ci szę.

– Tato… – szep tała. – Ta tu siu…

– I tak nie prze szedłby se lek cji. – Es es man wzru szył ra mio nami
i scho wał pi sto let do ka bury.

Na stęp nie po chy lił się i ode rwał Annę od zwłok. Pies za war czał
groź nie, gdy spró bo wała się wy rwać.

– Tato… – po wta rzała raz po raz, wy krę ca jąc się w stronę ciała
ojca. – Tato.

Es es man prze szedł z nią parę me trów, po czym pchnął Annę mocno
w kie runku miej sca, gdzie gro ma dziły się ko biety.

– Na lewo – wark nął.
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Roz dział 4
Anna miała wra że nie, że śni. Ob razy prze su wały się przed jej oczami
ni czym wi doki w wolno ja dą cym po ciągu. Dzie siątki po sza rza łych
twa rzy, dzie siątki par oczu prze peł nio nych stra chem. Obce za pa chy.

Po se lek cji naj słab szych pa sa że rów za pro wa dzono na cię ża rówki,
które szybko od je chały. Całą resztę usta wiono w ko lumny i po pę‐ 
dzono pie szo. Przy dziw nym bu dynku z wiel kim ko mi nem padł roz‐ 
kaz za trzy ma nia. Ten wi dok wy rwał Annę ze stu poru.

– Za bi jają ich tru ją cym ga zem, a po tem palą w wiel kich pie cach. –
Słowa Lu cynki od biły się echem w jej gło wie.

Wtedy nie uwie rzyła. Jej umysł nie mógł po mie ścić wi zji ta kiego
be stial stwa. Na wet Niemcy nie mo gliby zro bić cze goś tak po twor‐ 
nego. Tylko cza sem no cami śniła o lu dziach za mknię tych w po miesz‐ 
cze niu bez okien, wi ją cych się w kon wul sjach w sza rej mgle. Bu dziła
się z krzy kiem.

– To tylko zły sen – po wta rzał jej oj ciec.

Czy to moż liwe, że ten zły sen te raz okaże się prawdą? Czy ona
sama miała w rze czy wi sto ści stać się jedną z osób tań czą cych ostatni
ta niec w dia bel skiej mgle?

Grupę ko biet wpro wa dzono do środka.

– To roz bie ral nia – za ko mu ni ko wał je den ze straż ni ków. – Za
chwilę zo sta nie cie wy ką pane i pod dane de zyn fek cji przed przej ściem
do obozu.

Anna chciała uwie rzyć, że te słowa są prawdą. Pa mię tała do brze
przy godę Franka, który zo stał pod dany de zyn fek cji jesz cze w War sza‐ 
wie. Skoń czyło się na ka ta rze i ogo lo nej gło wie. Za częła mieć na‐ 
dzieję, że i im się po szczę ści. Niemcy znani byli prze cież ze swo jej
ob se sji na punk cie hi gieny i pa nicz nego lęku przed roz prze strze nia‐ 
niem się cho rób. Po dobne dzia ła nia pro fi lak tyczne z pew no ścią mo‐ 
gły za po biec wy bu chowi po ten cjal nej epi de mii cho roby przy wie zio‐ 



nej z getta lub z trans portu, gdzie wszel kiego ro dzaju za razki miały
ide alne wa runki do na mna ża nia się.

Wszystko to wy da wało się więc lo giczne i uza sad nione, ale coś nie
da wało jej spo koju.

– Zdjąć bi żu te rię i kosz tow no ści – padł ko lejny roz kaz.

Kilka ko biet roz pła kało się, gdy od bie rano im ślubne ob rączki. Ile
wy siłku mu siało kosz to wać je za cho wa nie tego skarbu aż do tej pory?
W get cie każda ilość złota była prze li czana na pod trzy mu jącą ży cie
żyw ność. Za cho wa nie bły skotki ozna czało od ję cie so bie od ust
chleba, a mimo to nie które ko biety de cy do wały się na to bez wa ha nia.
Anna przy glą dała się im, cie sząc się, że jej je dyną dro go cenną pa‐ 
miątką był sfa ty go wany stary miś jej bra ciszka, w oczach es es ma nów
cał kiem bez war to ściowy.

– Roz bie rać się!

Ko biety za częły wy mie niać zde ner wo wane spoj rze nia, bo w po‐ 
miesz cze niu znaj do wali się prze cież męż czyźni. Anna dys kret nie
przyj rzała się pat kom i na ra mien ni kom ofi ce rów, pró bu jąc przy po‐ 
mnieć so bie po szcze gólne stop nie. Po chwili była już pewna, że
wśród pil nu ją cych są SS-Obe rschar füh rer i SS-Schar füh rer.

Dla czego do pil no wa nia ką pią cych się ko biet nie wy zna czono zwy‐ 
kłych sze re go wych, tylko pod ofi ce rów? – za sta na wiała się go rącz‐ 
kowo.

Z tyłu za es es ma nami stało kilku więź niów w stroju przy po mi na ją‐ 
cym pa sia stą pi żamę. Wszy scy mieli spusz czone głowy. Nie pa trzyli
na ko biety, na wet nie pró bo wali dys kret nie ich pod glą dać. Z ca łej ich
po stawy biły re zy gna cja i żal. Nie chcieli tu być. Nie chcieli na to pa‐ 
trzeć.

W nie zro zu mia łym prze bły sku Za tor ska po jęła na gle, że słowa Lu‐ 
cynki były prawdą. Znaj do wała się w przed sionku ko mory ga zo wej.
Za kilka chwil ona i wszyst kie zgro ma dzone tu ko biety miały zgi nąć
w mę czar niach, du sząc się tru ją cymi opa rami, a po tem zo stać wy wie‐ 
zione na tacz kach przez tych nie szczę śni ków.



Ta myśl, za miast ją prze ra zić, ze lek try zo wała ją. Nie miała nic do
stra ce nia. Wie działa, że co kol wiek zrobi, za chwilę i tak spo tka ją nie‐ 
uchronny ko niec. Je dyną de cy zją, jaką mo gła pod jąć, było to, jaki bę‐ 
dzie ów fi nał. Chciała, by był wart za pa mię ta nia jak so lowy wy stęp
ta neczny na naj waż niej szej sce nie świata. Wy stęp, któ rego ni gdy się
nie do cze kała.

Palce roz pi na jące gu ziki ko szuli za trzy mały się na gle. Ogar nął ją
spo kój. Nie, nie za mie rzała pod dać się bez walki. Nie po tym, co zro‐ 
biono jej ro dzi nie. Przed oczami prze mknęły jej twa rze matki, ojca,
An drzeja, An to sia, wszyst kich, któ rych jej ode brano. Za mo ment
mieli spo tkać się w tym in nym, lep szym świe cie i Anna za pra gnęła,
by byli z niej dumni. Ta myśl do dała jej od wagi.

Przy mknęła oczy i wzięła głę boki wdech, jak przed każ dym eg za‐ 
mi nem z mu zyki. Po tem znów je otwo rzyła, wy pro sto wała się i za ci‐ 
snęła mocno szczęki. Była go towa.

Nie wiele my śląc, z ca łej siły rzu ciła w po bruż dżoną zmarszcz kami
twarz SS-Obe rschar füh rera zdej mo wa nym wła śnie frag men tem gar‐ 
de roby.

– Co jest… – Za sko czony męż czy zna za czął ner wowo ma chać rę‐ 
koma. Pi sto let wy padł mu z dłoni.

Anna schy liła się bły ska wicz nie i chwy ciła broń. O ni czym nie my‐ 
ślała. Po pro stu dzia łała. Żyła. Po raz ostatni peł nią ży cia, naj le piej,
jak umiała. Czuła, jak jej serce bije w piersi, płuca pom pują po wie‐ 
trze, mię śnie na pi nają się i roz luź niają. Ni gdy nie czuła się tak żywa
jak te raz.

– Za biją nas! – krzyk nęła roz dzie ra jąco. – Walcz cie! Żyj cie, póki
jesz cze mo że cie!

Od bez pie czyła broń i od dała trzy strzały w kie runku męż czyzn.

Po zo stałe ko biety rzu ciły się na straż ni ków, za je dyną broń ma jąc
nad wą tlone siły ra mion, zęby i pa znok cie. Walka była nie równa, a jej
wy nik z góry wia domy, mimo to wal czyły. Dra pały, ko pały, gry zły
w ostat nim ak cie sprze ciwu. Przy sa dzi sta blon dynka o twa rzy anioła



od gry zła straż ni kowi czu bek nosa, nim inny es es man chwy cił ją wpół
i z fu rią ci snął na zie mię, jakby była szma cianą lalką.

Wy pę dzono je na ze wnątrz, żeby krew nie wsiąk nęła w ściany i nie
stała się ostrze że niem dla ko lej nych lu dzi prze zna czo nych na śmierć.
Pół na gie ko biety, dy go cząc jak w fe brze z po wodu stycz nio wego
mrozu i do ga sa ją cych emo cji wy wo ła nych ostat nią walką, obo jęt nie
pa trzyły, jak męż czyźni w pa sia kach dźwi gają na no szach dwóch ran‐ 
nych od kul es es ma nów.

– Strze lać! – padł roz kaz, któ rego treść zro zu miały na wet te spo‐ 
śród nich, które nie znały nie miec kiego.

Mil czące do tąd ko biety za częły pła kać, skom leć, mo dlić się. W po‐ 
wsta łym rej wa chu od głosy wy strza łów wy da wały się dziw nie przy tłu‐ 
mione. Strze lano tak długo, aż wszyst kie głosy umil kły.

Gdy wy ce lo wano lufę w jej kie runku, Anna wsu nęła dłoń do kie‐ 
szeni spód nicy, któ rej nie zdą żyła zdjąć. Jej zgra białe palce od na la zły
miękką ma skotkę. Na chwilę przy mknęła po wieki. Wi działa te raz An‐ 
to sia, który sie dząc na ko la nach matki, tu lił do sie bie uko cha nego mi‐ 
sia.

Padł strzał. Anna po czuła osza ła mia jące ukłu cie bólu. Ból roz lał się
w jej piersi, dła wiąc od dech. Za to czyła się do tyłu, a po tem na gle
stała się lekka. Spa dała. Ude rzyła o zie mię.

Nie za mknęła oczu. Do ostat niej chwili chciała pa trzeć, być
obecna, wi dzieć piękną sce ne rię kosz maru przy go to wa nego dla jed‐ 
nych lu dzi przez dru gich. Gdy ula ty wało z niej ży cie, Anna wpa try‐ 
wała się w niebo. Wresz cie ich zo ba czyła. Stali tam, cze kali, by ją
przy wi tać.

– Mamo… – szep nęła na ostat nim wy de chu.
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Roz dział 5
– Do brze, że już je steś – rzu cił Fra nek, gdy Ma rek wró cił z pu stego
Umschlag platzu do domu przy ja ciela.

Gold man nie po tra fił zre la cjo no wać mu, co za szło, nie wie dział, ja‐ 
kimi sło wami miałby opo wie dzieć mu o wy bo rze Anny i o tym, że nie
zdo łał jej za trzy mać, ale nie chciał też być te raz sam. Nie umiał za re‐ 
ago wać na przy wi ta nie, więc mil czał.

– Po trze bu jemy kry jówki, i to szybko – kon ty nu ował Kaj zer.

Bie gał po po koju, otwie ra jąc ko lejne skrytki, które Ma rek oso bi ście
dla niego za pro jek to wał. Ze zmyśl nych za pa dek pod klep kami pod‐ 
łogi, w no gach stołu i w ozdob nym zwień cze niu nad drzwicz kami
szafy wyj mo wał pie nią dze, do ku menty i różne inne rze czy, po owi jane
w ciemny ma te riał.

Ma rek mruk nął coś nie wy raź nie.

– Czło wieku, czy ty w ogóle sły szysz, co mó wię? – Fra nek za trzy‐ 
mał się na gle. – Robi się go rąco. Może być ko cioł. Niemcy znowu
sza leją po get cie, ła pią i wy wożą, kogo po pad nie. Po dobno sam Him‐ 
m ler za rzą dził ko lejne wy sie dle nie.

Gold man pod niósł głowę i spoj rzał na przy ja ciela. Gdy ich oczy się
spo tkały, Kaj zer przy po mniał so bie, skąd wró cił tam ten, i na tych miast
zro zu miał, że coś mu siało się wy da rzyć.

– Co z pa nem Za tor skim? – spy tał prędko.

Ma rek chciał mó wić. Otwie rał i za my kał usta, na bie rał po wie trza
i szybko je wy pusz czał. Pra gnął opo wie dzieć wszystko przy ja cie lowi,
ale nie mógł wy do być z sie bie słowa.

– Nie zdą ży li ście? – zga dy wał Fra nek. – Cho lera, prze cież trans‐ 
porty zwy kle od jeż dżały o wiele póź niej. Wi dzisz? Mó wi łem, że
Niem com coś się we łbach po prze sta wiało.



Przez chwilę stali na prze ciwko sie bie w cał ko wi tej ci szy. Kaj zer
raz po raz spo glą dał na przy ja ciela i wciąż coś nie da wało mu spo‐ 
koju. Ow szem, lu bił pana Za tor skiego, obaj go lu bili, ale Ma rek zda‐ 
wał się nie tylko smutny, ale też oszo ło miony, jakby prze żył wielki
wstrząs.

– Wy da rzyło się coś jesz cze, prawda? – od wa żył się za py tać.

Gold man po twier dził szyb kim ski nię ciem.

– Po wiesz mi co? – do py ty wał Fra nek, po czym wzdry gnął się,
tknięty na głą my ślą. – Anna?

Oczy Marka się roz sze rzyły. Wy glą dał, jakby miał się roz pła kać.
Fra nek ni gdy do tąd nie wi dział przy ja ciela pła czą cego. Po śmierci
matki stał się jesz cze bar dziej mil czący niż zwy kle i przez kilka dni
nie wy cho dził z miesz ka nia, ale nie za pła kał. Kaj zer był przy nim
cały czas. Po sprzą tał miesz ka nie Gold ma nów, upo rząd ko wał rze czy
zmar łej, dbał, by Ma rek jadł i pił co kol wiek. Więk szą część tam tych
dni spę dzali jed nak, po pro stu sie dząc obok sie bie w ci szy. To wy star‐ 
czyło.

– Coś z Anną? – po wtó rzył ostroż nie.

Ma rek po krę cił głową, nie był to jed nak znak za prze cze nia, ale ra‐ 
czej nie do wie rza nia, że to, co się wy da rzyło, na prawdę miało miej sce.
Po jego pra wym po liczku spły nęła łza. Fra nek pa trzył, jak lśniąca
kro pla ze śli zguje się po twa rzy przy ja ciela, i do tarło do niego, że
Annę spo tkało coś strasz nego.

Za strze lili ją? Na Umschlagu nie rzadko się to zda rzało. A może ja‐ 
kaś banda Ukra iń ców czy Ło ty szy wzięła ją w ob roty i skrzyw dziła
na oczach Marka? A może stało się jesz cze coś, czego na wet nie
umiał so bie wy obra zić?

Fra nek się wzdry gnął. Po my ślał o Lu cynce, którą od dzie lał od tego
wszyst kiego nie tylko mur, ale i kor don wo kół getta. Lu cynka była
bez pieczna i ta świa do mość przy nio sła mu po cie sze nie.

Nie py tał o nic wię cej. Wie dział, że i tak ni czego się te raz nie do‐ 
wie. Ma rek po trze buje czasu, by wyjść ze stu poru. Kaj zer się gnął do



szafki, wy jął z niej małą bu te leczkę bim bru, od krę cił i po dał przy ja‐ 
cie lowi. Gold man bez chwili na my słu po cią gnął duży łyk i za raz za‐ 
niósł się kasz lem; al ko hol był bar dzo mocny.

– Nie mam nic na po pitkę ani żad nej za gryzki. Ka szę trzeba by do‐ 
piero ugo to wać – tłu ma czył się Fra nek, ale Ma rek, po czer wie niały na
twa rzy od kaszlu, ko lej nym hau stem do pił resztę za war to ści bu telki.

Odło żył ją, a po tem przy siadł na tap cza nie i za pa trzył się w ścianę.
Przy ja ciel na rzu cił mu na plecy koc i wró cił do pa ko wa nia rze czy. Nic
wię cej nie mógł w tej chwili zro bić. Gdy znów zer k nął na Marka,
głowa zwi sała mu na piersi, a z ust wy do by wało się lekko char czące
po sa py wa nie.

Gold man spał.

– Nie szczę śniku… – wes tchnął Fra nek.

Miał tylko na dzieję, że co kol wiek się wy da rzyło, zdoła go prze ko‐ 
nać do ukry cia się. Te raz to było naj waż niej sze, bo do grywka ak cji li‐ 
kwi da cyj nej naj wy raź niej miała prze cią gnąć się na parę dni, a nie
być – jak przy pusz czali wcze śniej – jed no ra zo wym ak tem.
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Roz dział 6
Kaj zer wie dział, gdzie za się gnąć ję zyka, by zna leźć bez pieczną kry‐ 
jówkę. Wie czo rem po pro wa dził mocno nie przy tom nego Marka, dla
któ rego w mię dzy cza sie zna lazł jesz cze jedną bu telkę spi ry tusu, do
bun kru przy go to wa nego w po głę bio nej piw nicy. Ca łość wy glą dała
nie zwy kle so lid nie i wi dać było, że ten, kto przy go to wał to schro nie‐ 
nie, znał się na rze czy. Su fit pod parto bel kami, po kryto de skami pod‐ 
łogę, na któ rej przy go to wano kilka ste laży imi tu ją cych łóżka. Nie
były to może naj so lid niej sze kon struk cje, ale miały tę za sad ni czą za‐ 
letę, że izo lo wały od lo do wa tej o tej po rze roku pod łogi.

Po nie waż piw nica znaj do wała się w no wo cze snej ka mie nicy, do
bun kra także udało się do pro wa dzić prąd i wodę. W zie miance na
końcu schronu zgro ma dzono nie wielki za pas ka szy, ale wa run kiem
wstępu – oprócz so wi tej za płaty za miej sce – było także przy nie sie nie
je dze nia. Je śli ktoś miał pie nią dze, a nie miał żyw no ści, mu siał szu‐ 
kać gdzie in dziej.

W bun krze było zimno, wil gotno i mimo kilku mocno dy mią cych
lamp naf to wych okrop nie ciemno. Jed nak naj waż niej sze było to, że
piw niczka, w któ rej głębi przy go to wano schron, wą skim tu ne lem po‐ 
łą czona była z miej skimi ka na łami. Kaj zer do my ślał się, że w do‐ 
brych cza sach, za nim ka mie nica zna la zła się w gra ni cach getta, jej
ele ganc kim lo ka to rom mu siało to mocno do skwie rać. Ka nały bo wiem
za wsze ozna czały śmier dzące wy ziewy i szczury, któ rych w War sza‐ 
wie nie bra ko wało.

Te raz te nie do god no ści nie miały żad nego zna cze nia, za to po ten‐ 
cjalna moż li wość ucieczki w ra zie nie bez pie czeń stwa była na wagę
złota. Bun kier z ostat niej de ski ra tunku nie zwy kle ła two mógł się
prze mie nić w śmier telną pu łapkę. Setki Ży dów zgi nęło uwię zio nych
w pło ną cej piw nicy, za sy pa nych żyw cem pod gru zami, za cza dzo nych
opa rami z pło ną cego bu dynku. Ta wi zja szcze gól nie prze ra żała
Franka i cie szył się, że dzięki szmu gler skim zna jo mo ściom udało mu
się zna leźć to miej sce.



Cie szyło go też to, że w bun krze zgro ma dzili się sami mło dzi męż‐ 
czyźni i szybko zro biło się we soło. Ktoś wy jął karty, ktoś inny pół li‐ 
tra i za częła się za bawa. W świe cie bez czasu, ja kim było ży cie
w ukry ciu, każda roz rywka po zwa lała po zo stać przy zdro wych zmy‐ 
słach. Nikt z obec nych nie przy wykł do prze by wa nia pod zie mią bez
do stępu do świa tła dzien nego i już ta świa do mość wy star czyła, żeby
wszy scy od czu wali nie po kój. Do dat kowo po tę go wała go nie pew ność
tego, co działo się na gó rze. Wia domo było, że znów za częły się wy‐ 
wózki, że trwają ła panki. Cza sem gdzieś z od dali do cho dziły od głosy
strza łów czy wy bu chów, które wpra wiały w drże nie nie tylko ściany,
ale i lu dzi. Ktoś wspo mniał po gło ski, ja koby ży dow ska mło dzież szy‐ 
ko wała się do sta wie nia Niem com oporu, ale nikt nie chciał w to wie‐ 
rzyć.

– Prze cież to i tak nic by nie zmie niło. – Fra nek gło śno wy ra ził to,
co po my śleli wszy scy. – W star ciu ze szko pami nasi nie mie liby żad‐ 
nych szans, a bez na dziei na zwy cię stwo chyba trudno wal czyć.

Pierw szego dnia uło żył Marka na jed nej z prycz, otu lił go sta ran nie
przy nie sioną z domu pie rzyną i przy łą czył się do gra ją cych.

Gold mana zbu dziły silne mdło ści. Otwo rzył oczy, ale nie mógł so‐ 
bie przy po mnieć, ani gdzie jest, ani jak się tu zna lazł. Zo ba czył śpią‐ 
cego obok Franka. Ten, le żąc na wznak, mocno chra pał, po dob nie jak
kilku in nych męż czyzn, któ rych nie znał. Jedną lampkę po zo sta wiono
za pa loną przy wia drach na nie czy sto ści.

Treść żo łąd kowa po de szła Mar kowi do gar dła. Rzu cił się ku wia‐ 
drom i zwy mio to wał. Dłuż szy czas wstrzą sały nim tor sje, kasz lał, wy‐ 
plu wa jąc resztki żółci, lecz gdy po chwili opadł na kle pi sko i oparł się
ple cami o zimną ścianę, po czuł się le piej. Ro zej rzał się po piw nicy
i do ce nił so lid ność drew nia nych kon struk cji. Nie były może naj sta‐ 
ran niej sze i zde cy do wa nie było znać rękę ama tora, ale ro bota zo stała
wy ko nana po rząd nie.

Do piero po chwili po jął, że jest w bun krze, a ta myśl wy wo łała falę
wspo mnień. Anna. Znów go rzej się po czuł, ale jego żo łą dek był pu sty
i nie miał już czym zwy mio to wać. Anna. Od krę cił kra nik w ścia nie



i na pił się odro binę wody. Zro biło mu się tro chę le piej, ale im le piej
czuł się fi zycz nie, tym trud niej było mu znieść myśl o wy pad kach mi‐ 
nio nego po po łu dnia. Anna.

Oparł łok cie na ko la nach i ukrył twarz w dło niach. Sie dział tak, do‐ 
póki całe ciało mu nie ścier pło. Wtedy pod niósł się z wy sił kiem
i opadł na pry czę.

Tej nocy nie spał. Wciąż na nowo wra cały doń wspo mnie nia. Anna
uśmie chała się do niego, a jej mio dowe włosy lśniły w słońcu. Nie
mógł zro zu mieć, jak to moż liwe, że jego serce na dal pom po wało
krew, płuca od dy chały, mózg przy swa jał in for ma cje. Jak to moż liwe,
że za pa dał zmierzch i bu dził się ko lejny dzień?

Po trzą snął głową, by od pę dzić po nure my śli. Na prze kór fak tom
mu siał wie rzyć, że wszystko bę dzie do brze, że gdy ten cały kosz mar
się skoń czy, znów się spo tkają.

*

– Mu szę wyjść – oznaj mił Ma rek.

Już drugi dzień sie dzieli w piw nicy, kry jąc się przed ob ła wami. Po
od jeź dzie trans portu Anny spo tkał zna jo mego po li cjanta. Wie dział, że
działa on w ży dow skiej kon spi ra cji i ma kon takt z AK-owskim pod‐ 
zie miem. Po wo łu jąc się na wspo mnie nie An drzeja i obie cu jąc zro bić
kry jówkę dla pię cio let niego syna męż czy zny, ubła gał go, by spró bo‐ 
wał do wie dzieć się cze goś o ko bie tach z tego trans portu. Miał na‐ 
dzieję, że zdo bę dzie ja kieś wie ści o lo sie Anny. Po li cjant zgo dził się,
po dał mu na miary na skrytkę, ob lu zo waną ce głę w mu rze, gdzie miał
zo sta wić wia do mość. Ma rek nie był pe wien, czy mi nęło już dość
czasu, by tam ten zdo był ja kieś in for ma cje, ale czuł, że musi coś zro‐ 
bić, za jąć się czymś, bo ina czej po strada zmy sły.

– Głupi po mysł – stwier dził Kaj zer, ta su jąc karty. – Le piej za graj
z nami.

Ma rek po krę cił głową.

– Mó wię po waż nie. – Fra nek prze rwał ta so wa nie i spoj rzał na przy‐ 
ja ciela bez uśmie chu. – Prze cież wiesz, co się dzieje. Le piej te raz nie



pod kła dać się szko pom. Za parę dni bę dzie po wszyst kim i po spa ce ru‐ 
jesz so bie do woli.

– Idę – rzu cił Ma rek, igno ru jąc słowa przy ja ciela.

Przez chwilę pa trzyli so bie w oczy. Wresz cie Fra nek ski nął głową.

– Tylko bądź ostrożny – po pro sił.

– Ja sne.

– Nie zrób nic głu piego – rzu cił jesz cze Fra nek, któ rego po przed nie
za pew nie nie wcale nie uspo ko iło.

– Ja sne – po wtó rzył Gold man, a po tem uści snął dłoń przy ja ciela. –
Do zo ba cze nia.

Gdy wy szedł z kry jówki, Kaj zer jesz cze przez chwilę pa trzył za
nim ogar nięty złymi prze czu ciami. Zda wało mu się, że w piw nicy
peł nej lu dzi zro biło się na gle dziw nie pu sto i ci cho. Ja kiś głos pod po‐ 
wia dał mu, że po wi nien pójść za Mar kiem. Drugi szep tał, że to bez
sensu. Po prze ży ciach ostat nich dni pew nie po trze bo wał choć na
chwilę zo stać sam z wła snymi my ślami. Nie mu sieli na ra żać się obaj.

– Zmię kłeś, Kaj zer! – za wo łał na gle je den z gra czy. – Jak stchó rzy‐ 
łeś, to cho ciaż karty od daj, żeby praw dziwi męż czyźni so bie za grali.

Fra nek po pa trzył na trzy maną w dło niach ta lię.

– To nic ta kiego. Za raz wróci – szep nął do sa mego sie bie, po czym
od wró cił się do po zo sta łych gra czy. – Do brze sły sza łem, że któ ryś
z wasz mo ściów na zwał mnie tchó rzem?
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Roz dział 7
Ma rek ro zej rzał się na boki, upew nia jąc się, że nikt go nie ob ser wuje.
Był sam. Po woli do ty kał pal cami ściany, szu ka jąc skrytki. Sam stwo‐ 
rzył tak wiele schow ków, że nie za jęło mu to dużo czasu. Serce za biło
mu moc niej, gdy jedna z ce gieł po ru szyła się pod jego pal cami. Wy‐ 
su nął ją nie znacz nie i uj rzał kil ka krot nie zło żoną kar teczkę.

„W roz bie ralni ko bie cej wy buchł bunt. Nikt nie prze żył”.

Oszo ło miony Ma rek wpa try wał się w te słowa. Choć sta rał się
temu za prze czać, aż do tąd tliła się w nim na dzieja, że otrzyma po‐ 
myślne wie ści. Anna była młoda i silna, gdyby skie ro wano ją na ro‐ 
boty, mia łaby szansę. Słowa: „Nikt nie prze żył” nie po zo sta wiały złu‐ 
dzeń.

Anna nie żyła.

Aż do tąd Gold man śmierć w get cie przyj mo wał jak coś oczy wi‐ 
stego, co dzien nego, zwy czaj nego. Szybko przy wykł do niej na tyle,
że na wet odej ście matki nim nie wstrzą snęło. Gdy zo ba czył ją mar‐ 
twą, przy po mniały mu się słowa pana Za tor skiego, które ten wy po‐ 
wie dział po śmierci swo jej żony.

– Może tak było dla cie bie le piej, mamo – szep nął won czas Ma rek,
de li kat nie gła dząc zimny po li czek matki.

Śmierć oszczę dziła jego sta rej, scho ro wa nej matce cier pień. Była
wy zwo le niem, nie karą.

Ale Anna…? Anna była prze cież tak pełna ży cia, tak ja sna, pro‐ 
mienna, nie złomna.

Wie dział, że ni gdy so bie nie wy ba czy. Nie za po mni, że nie od wa żył
się wy po wie dzieć tych dwóch słów, które mo gły zmie nić wszystko;
że ni gdy jej nie po ca ło wał.

Od tego wy roku nie było ape la cji. Ten je den nie wy ko nany krok,
po wstrzy many gest, prze mil czane słowa miały go prze śla do wać już
za wsze, za tru wa jąc ża lem sny.



Na gle wszystko wo kół umil kło. Marka ogar nął dziwny spo kój.
Czuł ulgę. Wszystko było już skoń czone. Po szedł pro sto na
Umschlag platz. Szedł szybko, nie z po wodu trza ska ją cego mrozu,
lecz gnany dziw nym nie po ko jem. Czuł, że może stra cić szansę, że nie
zdąży. Mu siał ostrzec tych lu dzi. Na mó wić ich do walki.

Szybko wspiął się po ram pie i za czął wy ma chi wać rę koma.

– Lu dzie! – krzy czał. – Lu dzie! Nie wsia daj cie! Ucie kaj cie! Cof nij‐ 
cie się!

Wielu spo śród zgro ma dzo nych na placu wpa try wało się w niego
sze roko otwar tymi oczami.

– To droga na śmierć! – wo łał Ma rek, po raz pierw szy w ży ciu bez
stra chu prze ma wia jąc do tłumu. – Te po ciągi nie jadą na wschód.

Przez tłum prze biegł zło wiesz czy po mruk.

– Ży dzi! Oku pant przy stę puje do dru giego aktu wa szej za głady! –
wy re cy to wał z mocą tekst ulotki ŻOB-u, którą zna lazł na sto liku
w kry jówce. – Nie idź cie bez wol nie na śmierć! Broń cie się!

W tej sa mej chwili do strzegł grupę es es ma nów prze dzie ra ją cych się
przez tłum. Żoł nie rze zdej mo wali z ra mion ka ra biny i szy ko wali je do
strzału. Po chwili otwo rzyli ogień. Strze lali na oślep w tłum lu dzi.
Ma rek ze sko czył z rampy i wy szedł na spo tka nie sa mot nej kuli.

*

– Ale za wieja! – za wo łał dawny me ciarz, przy tu pu jąc, by otrze pać
i tak mo kre buty ze śniegu i nie na nieść błota do kry jówki.

– Tu nie wiele cie plej – od po wie dział któ ryś z gra ją cych.

– Ale przy naj mniej nie wieje.

– Co prawda, to prawda. Chodź szybko, Kaj zer za ła twił nam coś na
roz grzewkę. Jest i por cyjka dla cie bie.

– À pro pos, Fra nek, po dobno Gold man jest na Umschlagu – rzekł
nowo przy były, wy chy la jąc po dany mu kie li szek.



– O czym ty, do cho lery, mó wisz? – Fra nek ze rwał się z miej sca,
zła pał go za wil gotne od śniegu poły płasz cza i nie mal ode rwał od
ziemi.

– Ktoś, nie znam czło wieka, ale on naj wy raź niej znał cie bie, ka zał
prze ka zać, że Gold man tra fił na Umschlag – tłu ma czył się ner wowo
tam ten, cał kiem zdez o rien to wany. – Tylko tyle wiem, przy się gam.

Fra nek roz luź nił palce, chwy cił kurtkę i na rzu cił ją na sie bie
w biegu. Nie miał chwili do stra ce nia. Biegł przez ci che ulice szcząt‐ 
ko wego getta i choć ni gdy nie był po bożny, te raz mo dlił się żar li wie,
by zdą żyć na czas.

Gdy do tarł na plac prze ła dun kowy, po nie daw nych wy da rze niach
nie po zo stał nie mal ża den ślad, je śli nie li czyć plam krwi na śniegu –
ale i te zni kały szybko, przy kry wane świe żymi płat kami. Dwóch ro‐ 
słych męż czyzn wrzu cało ostat nie ciała bo jow ni ków na wózki do
trans portu zwłok. Zgro ma dzeni na placu lu dzie bali się choćby spoj‐ 
rzeć w tamtą stronę.

Kaj zer szyb kim kro kiem prze szedł wzdłuż nich, szu ka jąc zna jo mej
twa rzy. Po czuł ulgę. Po my ślał, że może Ma rek sam ja koś zdo łał się
wy do stać. Już miał za wi nąć się z placu, gdy jego wzrok padł na wó‐ 
zek cią gnięty przez jed nego z męż czyzn. Na szczy cie stosu tru pów le‐ 
żało bez władne ciało Marka.

Fra nek pod szedł bli żej. Nie mu siał nic mó wić. Wy raz jego twa rzy
wy star czył, by męż czy zna cią gnący wó zek się za trzy mał. Kaj zer oparł
się o kra wędź przy czepki, by nie upaść. Się gnął po zimną rękę przy ja‐ 
ciela i wbrew roz sąd kowi za czął ją roz cie rać, jakby chciał go ogrzać.

– Ty idioto! – za szlo chał. – Ty skoń czony idioto!

Wóz karz ner wowo ro zej rzał się na boki, ale nie miał od wagi ru szyć
da lej. Po chwili pod szedł do niego drugi męż czy zna, który wła śnie
skoń czył ostatni za ła du nek.

– Co tak sto isz… – za czął i na tych miast umilkł.

Znał za równo Franka, jak i Marka. Żal ści snął go za gar dło. Nie
mógł jed nak na ra żać się na nie bez pie czeń stwo. W piw nicy ukry wał



cię żarną żonę, która nie do stała nu merka. Na le żała do tak zwa nych
„dzi kich”, któ rzy po Wiel kiej Ak cji ska zani zo stali na eg zy sten cję
w ukry ciu. Mu siał zro bić wszystko, by do niej wró cić. Nie mógł so bie
po zwo lić na li tość czy współ czu cie.

Od chrząk nął gło śno.

– Kaj zer, jazda stąd! – wark nął, sta ra jąc się nie pa trzeć na Franka. –
Jak cię przy nim zo ba czą, kulka w łeb.

– Co ta kiego zro bił? – za py tał Kaj zer. – Mu szę wie dzieć, co tu się
stało.

Wóz ka rze wy mie nili spoj rze nia. Dawny zna jomy splu nął so bie pod
nogi.

– Gold man na wo ły wał do buntu – rzu cił. – A te raz zni kaj, bo jak
Boga ko cham, sam na cie bie do niosę.

To po wie dziaw szy, pchnął wó zek ko legi. Dłoń Marka wy śli zgnęła
się spo mię dzy pal ców Franka.
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Roz dział 8
Druga od słona ak cji li kwi da cyj nej trwała za le d wie cztery dni. Tym ra‐ 
zem bo wiem Niemcy zo stali za sko czeni opo rem. Po raz pierw szy od
wrze śnia ty siąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią tego roku na uli cach
War szawy roz go rzała re gu larna walka. Strze lano na Gę siej, Mi łej, Ni‐ 
skiej, na Lesz nie, No wo li piu, Smo czej. Człon ko wie Ży dow skiej Or‐ 
ga ni za cji Bo jo wej ukryli się wśród tłumu zgar nię tego przez Niem ców
w cza sie ko lej nej ob ławy. Szli wraz z in nymi na Umschlag platz, gdy
padł roz kaz. Z wy cią gnię tych spod płasz czy pi sto le tów po sy pały się
pierw sze po ci ski.

– Są uzbro jeni! – wy krzy ki wali wy raź nie zszo ko wani Niemcy. –
Ży dzi strze lają!

Walka ta z góry była prze grana. Nie liczni spo śród ży dow skich bo‐ 
jow ni ków mieli broń palną czy gra naty. Więk szość dys po no wała co
naj wy żej bu tel kami z ben zyną czy kwa sem sol nym. Je dy nym orę żem
przy pad ko wych lu dzi, któ rzy po sta no wili spon ta nicz nie przy łą czyć
się do walki, były że la zne pręty i ka mie nie. Na prze ciwko nim sta nęły
dwie kom pa nie SS z bro nią ma szy nową i gra nat ni kami. Nie mal wszy‐ 
scy bo jow nicy getta zgi nęli. Na stęp nie przy stą piono do ma sa kry lud‐ 
no ści cy wil nej, która włą czyła się do walki. Niemcy znów byli górą.

Zda wać by się mo gło, że wszystko wró ciło do normy, za pa no wał
umi ło wany przez oku panta Ord nung, ale to nie była prawda. Coś się
zmie niło. Gra nica stra chu zo stała prze kro czona. Nie było już bez bron‐ 
nych ofiar, da ją cych się pro wa dzić jak owce na rzeź. Ży dzi po raz
pierw szy od za mknię cia bram gi nęli w walce.

Cztery dni wy star czyły jed nak, by de por to wać prze szło pięć ty sięcy
osób, a po nad ty siąc po zba wić ży cia na uli cach getta. Krwawe plamy,
do sko nale wi doczne na po kry tej śnie giem prze strzeni, zda wały się
krzy czeć o po mstę. W pa trzą cych na nie lu dzi po raz pierw szy wstą‐ 
piła wiara, że po msta ta mo głaby się urze czy wist nić.



Cztery dni – tyle wy star czyło, by tra gicz nie za koń czyć hi sto rię nie‐ 
speł nio nej mi ło ści, a po tem także ży cia naj lep szego przy ja ciela Fran‐ 
ciszka Kaj zera, czło wieka, który był mu bliż szy niż brat. Fra nek sły‐ 
szał wo ła nie, które roz dzie rało mu du szę. Krew umar łych bu rzyła
jego krew, od bie rała sen, mą ciła my śli. Czuł, że wzbiera w nim gniew,
nad któ rym nie pró bo wał na wet za pa no wać. Pra gnął się w nim za nu‐ 
rzyć, chciał, by za pie kła złość wy peł niła każdy skra wek jego ciała
i umy słu, tłu miąc nie zno śny ból po stra cie przy ja ciela.

Na stęp nego dnia po wstrzy ma niu stycz nio wej ak cji z ust do ust po‐ 
wta rzano wia do mość, że wy sie dle nie się skoń czyło.

– Już po wszyst kim – za pew niali kie row nicy szo pów, urzęd nicy,
po li cjanci, dzia ła jący pod nie miec kie dyk tando. – Wra caj cie do pracy.
Nic wam nie grozi. Te raz już bę dzie spo kój.

– Te raz już bę dzie spo kój – po wtó rzył Fra nek przez za ci śnięte
zęby. – Nie do cze ka nie wa sze.

Miał pew ność, że to tylko prze rwa. Opór ze strony bier nych do tąd
miesz kań ców getta mu siał być szo kiem dla Niem ców. Wy grali star cia
na uli cach, ale nie od wa żyli się za pusz czać do bro nią cych się do mów,
piw nic i ka na łów. Za pewne po trze bo wali czasu, by opra co wać nowy
plan dzia ła nia, le piej przy go to wać się do walki z bun tow ni kami. Fra‐ 
nek nie miał jed nak naj mniej szych wąt pli wo ści, że spró bują znowu.
Nie na wiść prze wa żyła nad wszyst kimi ra cjo nal nymi ar gu men tami
o ko rzy ściach go spo dar czych z nie wol ni czej pracy Ży dów. Wie dział,
że dni miesz kań ców szcząt ko wego getta są po li czone. W każ dej
chwili można było spo dzie wać się wzno wie nia ak cji.

Fra nek Kaj zer po sta no wił jed nak, że gdy przyjdą ode brać mu ży cie,
każe im drogo za nie za pła cić.

Po rzu cił plany prze ży cia za wszelką cenę. No emi miała ra cję, cho‐ 
dziło o coś wię cej niż prze trwa nie. Stawką było ży cie lub śmierć na
wła snych za sa dach. Tego stycz nio wego po ranka, gdy słońce bez tro‐ 
sko mi go tało na śniegu, po przy siągł Niem com ze mstę. Wie dział, że
w get cie dzia łały Ży dow ska Or ga ni za cja Bo jowa i Ży dow ski Zwią zek
Woj skowy, a kto wie, może po dob nych or ga ni za cji było jesz cze wię‐ 



cej. Za mie rzał się do nich przy łą czyć, sta nąć ra mię w ra mię z in nymi,
by do ostat niej kro pli krwi wal czyć o wol ność i czło wie czeń stwo. By
po mścić przed wcze śnie zga szone ży cie Marka.

Miał tylko na dzieję, że Lu cynka kie dyś mu to wy ba czy.
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Roz dział 9
Fra nek sie dział na murku obok Lu cynki, za pa trzony w ciemne okna
są sied niego bu dynku, opusz czo nego po wy wie zie niu jego lo ka to rów.
Je śli miałby wska zać coś, czego od sa mego po czątku na prawdę bra‐ 
ko wało mu w get cie, była to prze strzeń, moż li wość pa trze nia w dal aż
do li nii ho ry zontu. Przez ostat nie ty go dnie do tkli wie od czu wał ten
brak, jakby po stra cie przy ja ciela świat wo kół jesz cze się skur czył,
jakby cią gle bra ko wało mu po wie trza. Trwały przed wio śniane roz‐ 
topy i oto cze nie pre zen to wało się wy jąt kowo okrop nie, tylko po tę gu‐ 
jąc jego po nury na strój.

– Chciał bym, żeby to wszystko ni gdy się nie wy da rzyło – po wie‐ 
dział, a Lu cynka przy pusz czała, że mó wił o Marku. Czę sto wspo mi‐ 
nał przy ja ciela w naj mniej spo dzie wa nych oko licz no ściach, jakby
Gold man był stale obecny w jego my ślach. – Tak wiele bym dał, żeby
cof nąć czas. To moja wina. Po wi nie nem był się do my ślić, za trzy mać
go…

– Roz wa ża nia o cof nię ciu czasu są bez ce lowe – od parła. – Oglą da‐ 
nie się za sie bie zwy kle jest pierw szym kro kiem do prze gra nej. Mu‐ 
simy sku pić się na tym, co przed nami.

Fra nek de li kat nie od su nął jej ręce od swo jej twa rzy i znów spoj rzał
przed sie bie.

– A je śli nic tam nie ma, Lu cynko? Zu peł nie nic? Je śli to wszystko
i nic wię cej już na nas nie czeka?

Za pa dła ci sza. Dziew czyna nie wie działa, co od po wie dzieć. Nie
mo gła prze cież przy znać się, jak czę sto ją samą na wie dzają po dobne
my śli i jak bar dzo czuje się wo bec nich bez radna.

– W na szym po ło że niu mi łość nie jest naj roz sąd niej szym wy bo‐ 
rem – ode zwał się znów Fra nek.

– A kto mówi o mi ło ści? – zdzi wiła się Lu cynka, cał kiem nie ro zu‐ 
mie jąc, jak po łą czyć te słowa z te ma tem ich roz mowy.



– Na przy kład ja – rzekł. Od wró cił się i spoj rzał pro sto na nią.

Lu cynka za mru gała prędko, zdez o rien to wana. Od śmierci Marka
Fra nek zro bił się dziw nie mil czący i za cięty. Nie opo wia dał żar tów,
nie dow cip ko wał, nie wy gła szał kwie ci stych prze mów. Stał się po‐ 
ważny i kon kretny.

Był w nim ja kiś mrok, choć na jej wi dok jego rysy nieco się roz po‐ 
ga dzały. Miał dla niej zwy kle mało czasu, nie roz ma wiał z nią o swo‐ 
ich spra wach, z rzadka tylko opo wia dał o tym, co po ra biał ca łymi
dniami. Z kilku nie opatrz nie wy po wie dzia nych słów Lu cynka bez
trudu do my śliła się jed nak, że tak jak ona po dru giej stro nie, tak i on
tu, w get cie, mu siał zo stać człon kiem ja kiejś kon spi ra cyj nej or ga ni za‐ 
cji. Wie działa, że Ar mia Kra jowa or ga ni zo wała prze rzuty broni
i amu ni cji za mur. Sama raz brała udział w ta kiej ak cji, gdy ko bieca
służba sa per ska pod do wódz twem Zo fii Fra nio, pseu do nim „Dok tor”,
trans por to wała ma te riały wy bu chowe, lonty i spłonki, środki za pa la‐ 
jące do bu te lek i gra na tów ręcz nych z jed nego z ma ga zy nów Ke dywu.
Do szły ją też słu chy o roz ma itych in struk ta żach bo jo wych prze pro wa‐ 
dza nych na te re nie getta i o tym, że za mury pły nie sku po wana
z wszel kich do stęp nych źró deł broń. Znała jed nak za sady, nie za da‐ 
wała więc py tań, na które Fra nek i tak nie mógłby jej udzie lić od po‐ 
wie dzi.

Bała się o niego. Wie działa, że próba ja kie go kol wiek więk szego
zbroj nego wy stą pie nia prze ciwko Niem com musi skoń czyć się tra‐ 
gicz nie. W stycz niu bo jow ni kom po mo gło za sko cze nie, te raz nie mo‐ 
gli li czyć już na wet na to. Nie dys po no wali do sta teczną ilo ścią broni,
byli wy gło dzeni i słabi. Miała jed nak pełną świa do mość, że nie wolno
jej nie po koić Franka wła snymi oba wami. Czuła, że po trze bo wał tej
idei, by móc udźwi gnąć ża łobę po przy ja cielu, który był dla niego jak
ro dzina.

– Ale zdaje mi się, że mi łość jest też je dy nym wy bo rem, jaki po zo‐ 
staje w ob li czu nie uchron nego – cią gnął Kaj zer.

– Za czy nasz mó wić jak No emi, a za wsze tak się z niej wy śmie wa‐ 
łeś! – Lu cynka usi ło wała ja koś za żar to wać, ale wspo mnie nie zmar łej



przy ja ciółki wy szło ra czej tra gicz nie niż za baw nie.

Fra nek jed nak, cał ko wi cie po chło nięty wła snymi my ślami, zda wał
się wcale nie zwra cać na to uwagi.

– Nie wiem, ile mam jesz cze czasu…

Zimny dreszcz prze szył wnę trze Lu cynki. Co dzien nie, gdy bu dziła
się i za sy piała we wła snym łóżku w swoim bez piecz nym świe cie po
aryj skiej stro nie, przez jej głowę prze my kało to samo py ta nie. Ile
czasu ma jesz cze Fra nek? Wszy scy ich przy ja ciele zgi nęli. No emi
i An drzej, Anna, Ma rek, jesz cze wczo raj tak żywi, mło dzi, pełni ma‐ 
rzeń, pla nów, ra do ści, pra gnień, dziś byli już tylko wspo mnie niem,
zdmuch nięci wia trem hi sto rii, jakby nie zna czyli wię cej niż py łek
dmu chawca nie sio nego wio sen nym po wie wem. Całe ich piękno,
wszystko to, czym byli, w jed nym mo men cie prze stało ist nieć.

Lu cynka tłu ma czyła sa mej so bie, że ty siące miesz kań ców getta nie
po dzielą ich losu. Przez całe dzieje ludz ko ści nikt ni gdy nie uni ce‐ 
stwił na raz tak licz nej grupy lu dzi. A jed nak mimo tych zdro wo roz‐ 
sąd ko wych kal ku la cji stale to wa rzy szył jej nie po kój o Franka. On
prze cież także no sił wy rok ska za nego na Za gładę.

– Nie mów tak – po pro siła drżą cym gło sem.

– Nie wiem, ile mam jesz cze czasu – po wtó rzył, jakby nie do sły‐ 
szał jej prośby – ale ko cham cię i chcę cię ko chać tak długo, jak bę‐ 
dzie mi dane.

Za miast do da wać coś jesz cze, ujął jej twarz w obie dło nie i ją po ca‐ 
ło wał. Lu cynka od dała mu po ca łu nek. Na gle wszystko stało się ja sne
i pro ste. Cały nie po kój, który od czu wała przez ostat nie ty go dnie,
znik nął jak za do tknię ciem cza ro dziej skiej różdżki. Ona też go ko‐ 
chała i pra gnęła być z nim bez względu na to, ile czasu im po zo stało.

To wszystko nie miało już żad nego zna cze nia. Li czyli się tylko oni.
Świat wo kół nich wi ro wał. Czuła, jak jej ciało mięk nie, jak coś się
w niej po ru sza, przy po mina o dziew czę cych snach, któ rych od tak
dawna za bra niała so bie śnić. Te raz znik nęły wszel kie za pory. Była
tylko ona i ten do bry, za radny czło wiek, który zda wał się nie ustra‐ 



szony i po tra fił roz ba wić ją w każ dych oko licz no ściach. Przy lgnęła
do niego całą sobą.
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Roz dział 10
W kwiet niowe po po łu dnie Fra nek i Lu cynka le żeli wtu leni, przy kryci
cu dzą pie rzyną. Świa tło czer wie nie ją cego słońca od bi jało się w lu‐ 
strze umiesz czo nym na drzwiach ogrom nej sta rej szafy, oświe tla jąc
parę ko chan ków krwa wym bla skiem. Te chwile wy kra dane ży ciu,
które spę dzali w opusz czo nych miesz ka niach opu sto sza łego getta,
były czy stym szczę ściem. Żyli peł nią ży cia, do kład nie tak, jak uczyła
ich No emi.

Lu cynka kil ka krot nie pró bo wała na mó wić uko cha nego na ucieczkę
na drugą stronę, ale on wciąż od ma wiał.

– Mam tu zbyt wiele do zro bie nia – od po wia dał za wsze tak samo
enig ma tycz nie.

Tego dnia Lu cynka miała wra że nie, że Fra nek jest dziw nie nie‐ 
obecny. Wy czu wała w nim znów tamtą wy rwę, którą nowo od kryte
uczu cie przez ostat nie ty go dnie zda wało się nieco wy peł niać. Głę boka
rana po śmierci Marka, wciąż zbyt świeża, zio nęła pustką.

– Hej, co się dzieje? – spy tała wresz cie, unio sła się na łok ciu i de li‐ 
kat nie do tknęła jego ra mie nia.

Nie za re ago wał, jakby jej słowa w ogóle nie od na la zły go wśród ot‐ 
chłani sa mot no ści.

– Hej… – Lu cyna naj wy raź niej nie za mie rzała pod dać się zbyt ła‐ 
two. Po chy liła się w stronę uko cha nego i zmu siła go, żeby na nią po‐ 
pa trzył. – No spójrz na mnie, to ja. Je stem przy to bie. Mnie mo żesz
po wie dzieć wszystko. Nie je stem Mar kiem, ale… ale je stem tu i będę.
Za wsze.

Pod niósł dłoń i po gła dził po li czek dziew czyny, za glą da jąc jej przy
tym czule w oczy.

– Lu cynko, mu szę cię o coś po pro sić.

– O co kol wiek ze chcesz – od parła bez na my słu.



– Chcę, że byś w naj bliż szych dniach trzy mała się z dala od getta.

Spoj rzała na niego wstrzą śnięta.

– Fra nek, co ty mó wisz… – wy szep tała.

– Prze stań tu przy cho dzić. Prze stań za bie gać o prze pustki.

Lu cynka usia dła, przy ci ska jąc koł drę do piersi.

– Nie, nie i jesz cze raz nie – po wie działa drżą cym gło sem. – Nie
mo żesz mnie po wstrzy mać. Nie mo żesz mi za bro nić.

– Wiem – od rzekł, pa trząc jej głę boko w oczy. – Dla tego pro szę.

– To nie spra wie dliwe, nie wolno ci…

– Nie ma in nej moż li wo ści.

– O co cho dzi? – do py ty wała co raz bar dziej zde ner wo wana. – Szy‐ 
ku je cie ja kąś ak cję?

– Mu sisz mi przy rzec, że prze ży jesz – po pro sił, igno ru jąc jej py ta‐ 
nie.

– Ty tak samo. – Lu cyna ze wszyst kich sił sta rała się nie dać się po‐ 
nieść emo cjom, ale łzy nie dały się za trzy mać pod po wie kami. –
Oboje prze ży jemy to wszystko.

– Ja nie mogę ci tego obie cać – od parł ci cho, od wra ca jąc twarz ku
odra pa nej ścia nie. Nie mógł znieść wi doku jej prze peł nio nych roz pa‐ 
czą oczu. Jej bez rad ność i roz pacz spra wiały, że miał ochotę paść
przed nią na ko lana i obie cać wszystko, czego by so bie za ży czyła.
Wie dział jed nak, że nie może tego zro bić. Po przy siągł Niem com ze‐ 
mstę i za wszelką cenę mu siał do trzy mać da nego słowa.

– Nie mów tak, Franku. Spra wiasz, że tylko bar dziej się boję. – Lu‐ 
cynka szczel niej okryła się koł drą, jakby chciała scho wać się w niej
przed świa tem. Fra nek przy su nął się do niej i ob jął uko chaną ra mie‐ 
niem. Wtu liła twarz w za głę bie nie jego szyi. – Po pro stu mi to obie‐ 
caj, a ja obie cam to bie, do brze? – wy szep tała, owie wa jąc jego skórę
cie płym od de chem. – Uchwycę się tej my śli, uwie rzę, że wszystko



bę dzie do brze, co kol wiek usły szę, bę dąc po dru giej stro nie i trzy ma‐ 
jąc się z dala od getta.

– Nie mogę – po wtó rzył Kaj zer, choć czuł, że wy po wia dane słowa
ra nią do ży wego nie tylko ją, ale i jego sa mego. – Je stem Ży dem, Lu‐ 
cynko. Nas już dawno po zba wili prawa do de cy do wa nia o so bie. Nie
dam ci słowa, któ rego nie będę mógł do trzy mać.

*

Dwa dni póź niej, osiem na stego kwiet nia, gdy ka to licy świę to wali
Nie dzielę Pal mową, Fra nek wy szedł z domu pod osłoną nocy. Mu siał
do trzy mać obiet nicy, którą zło żył An drze jowi pod czas ich ostat niej
roz mowy, na kilka go dzin przed ich przej ściem na aryj ską stronę. Za‐ 
tor ski dał mu wów czas na miar na jed nego z hi sto ry ków Oneg Sza bat.

– Do pil nuj, by to ar chi wum prze trwało – po pro sił An drzej. – To na‐ 
ukowcy, lu dzie idei, któ rzy cza sem by wają nie po radni. Może przy dać
im się po moc ko goś ta kiego jak ty.

Kaj zer ski nął głową. Uści snęli so bie dło nie. Nie spo tkali się ni gdy
wię cej.

Fra nek do trzy mał jed nak da nego słowa. Za wsze do trzy my wał.

Naj pierw na po czątku tego roku, osiem na stego lu tego, po ma gał za‐ 
ko pać na No wo lip kach jesz cze dwie bańki po mleku pełne do ku men‐ 
tów. Dziś miał ukryć ostat nią część opo wie ści o ży ciu w get cie. Udał
się na Świę to jer ską 34 i pa trzył, jak zni kają ostat nie skrzy nie, a przed
oczami wi ro wały mu wspo mnie nia.

Wi dział ich wszyst kich tań czą cych na po dwó rzu ka mie nicy No emi
w cie pły sło neczny dzień. Pań stwo Lich ten baum sie dzieli na ła weczce
nie opo dal ja śmi nowca i trzy ma jąc się za ręce, przy glą dali się ba wią‐ 
cym się mło dym. Wo kół pach niało wio sną, cie płem i mi ło ścią. Zo ba‐ 
czył Marka na wskroś prze ję tego tym, że tań czy z Anną. Annę, która
ze śmie chem usi ło wała na uczyć Gold mana pod sta wo wych kro ków ta‐ 
necz nych. Wi dział An drzeja i No emi po waż nie pa trzą cych so bie
w oczy, bu ja ją cych się poza ryt mem mu zyki, obo jęt nych na wszystko



wo kół. I wresz cie ro ze śmianą Lu cynkę, któ rej sam szep tał do ucha
żar to bliwe uwagi.

By li śmy szczę śliwi – po my ślał, pa trząc, jak zie mia przy krywa me‐ 
ta lowe wieko skrzyni.

Mimo wszystko by li śmy szczę śliwi.
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Roz dział 11
Dzie więt na stego kwiet nia Lu cynka wy mknęła się z domu, gdy wszy‐ 
scy jesz cze spali. Za mie rzała roz mó wić się z Fran kiem i wró cić, nim
ro dzice się obu dzą. Ona sama nie zmru żyła tej nocy oka. Po przed‐ 
niego dnia War szawę obie gła plotka, że Niemcy szy kują się do ko lej‐ 
nej ak cji w get cie. Mó wiono o gro ma dzą cych się od dzia łach po moc‐ 
ni czych ukra iń skich i ło tew skich, o mo bi li za cji gra na to wej po li cji
i wo zach opan ce rzo nych zmie rza ją cych ku dziel nicy ży dow skiej. Lu‐ 
cyna na tych miast spró bo wała zna leźć ja kieś po twier dze nie dla tych
nie po ko ją cych wie ści, ale nikt nic nie wie dział na pewno. Po kilku
noc nych go dzi nach prze wra ca nia się z boku na bok i wpa try wa nia
w ciem ność po sta no wiła zi gno ro wać prośbę Franka i udać się do
getta. Mu siała wie dzieć, że jest bez pieczny.

Gdy zbli żała się do bramy, zda wało jej się, że od strony Na le wek
sły szy strzały, ale się nie za trzy mała. Idąc, po pra wiła opa skę, tak by
znak Czer wo nego Krzyża był le piej wi doczny, i zmu siw szy się do
przy ja znego uśmie chu, pew nym kro kiem po de szła do war towni, przy
któ rej tego dnia stało o wiele wię cej mun du ro wych niż zwy kle.

– Nie ma wstępu – wark nął wy soki żan darm w od po wie dzi na jej
przy wi ta nie.

– Pro szę po słu chać, je stem od po wie dzialna za szcze pie nia na ty‐ 
fus. – To po wie dziaw szy, Lu cynka otwo rzyła torbę i po ka zała war‐ 
tow ni kowi jej za war tość, na którą skła dały się fiolki ze szcze pion‐ 
kami.

Mocno za ak cen to wała ostat nie słowo. Do brze wie działa, jak
Niemcy boją się ty fusu. Tym więk sze było jej zdzi wie nie, gdy żoł‐ 
nierz na wet się nie skrzy wił.

– Nie ma wstępu – po wtó rzył.

Otwo rzyła usta, by po wie dzieć coś jesz cze, ale po wstrzy mał ją,
pod no sząc dłoń.

– Pro szę stąd odejść, bo każę pa nią aresz to wać.



Zdez o rien to wana Lu cyna skrę ciła w naj bliż szą ulicę. Na tknęła się
na kilku męż czyzn pa lą cych pa pie rosa przed wej ściem do nie wiel kiej
fa bryki.

– Co tam się dzieje? – spy tała, szyb kim ski nie niem głowy wska zu‐ 
jąc na getto.

– Po dobno po wsta nie. Szkopy od rana nie spo kojne. Cią gle ja kieś
cię ża rówki pod jeż dżają, aż się ściany trzęsą. I czołgi na wet ścią gnęli,
i wozy pan cerne. Wszę dzie pełno woj ska. Szy kują się jak na wielką
bi twę.

Lu cyna czuła, jak cała krew od pływa jej z twa rzy. Za krę ciło się jej
w gło wie, przed oczami za tań czyły mroczki. Miała wra że nie, że zie‐ 
mia usuwa się jej spod nóg, a ona sama za pada się w ciem ność. Męż‐ 
czy zna na tych miast ujął ją pod ra mię.

– Do brze się pani czuje?

– Tak, dzię kuję – od parła za chry płym z emo cji gło sem. Spró bo wała
się wy pro sto wać, ale znów stra ciła rów no wagę. Nogi miała jak
z waty.

– Chodźmy tam. – Męż czy zna po pro wa dził ją w głąb po dwórka. –
Nie bez piecz nie tak tu stać i pa trzeć. Szkopy są dziś draż liwe i ła two
tra fić do aresztu albo za ro bić kulkę.

Nie znała go. Nie po winna była od da lać się z nim od reszty osób.
Mógł chcieć wy rzą dzić jej ja kąś krzywdę, okraść ją, wy ko rzy stać, ale
w tej chwili w ogóle jej to nie ob cho dziło. W gło wie sły szała tylko to
jedno prze ra ża jące słowo: po wsta nie.

Męż czy zna po mógł jej usiąść na ni skiej ła weczce pod oknami par‐ 
teru. Lu cynka usi ło wała za pa no wać nad mdło ściami, ale za pach by lin
z kwiet nika na po bli skim pa ra pe cie draż nił ją i wzma gał jesz cze
wszyst kie do le gli wo ści.

– Po wie dział pan coś o po wsta niu… – za gad nęła, za ci ska jąc palce
na pul su ją cych skro niach.



– Po noć Niemcy chcieli osta tecz nie zli kwi do wać getto w pre zen cie
na ju trzej sze uro dziny Hi tlera – wy ja śnił. – My śleli, że pój dzie
gładko, a tu przy kra nie spo dzianka. Ży dzi się bro nią. Kie row nik mó‐ 
wił, że po pierw szym star ciu szkopy ode brały do wo dze nie sze fowi SS
i Po li cji w dys tryk cie war szaw skim, temu… jak mu tam…

– Von Sam mer nowi – od parła szybko Lu cynka, po czym pełna naj‐ 
gor szych prze czuć za py tała: – I kto te raz do wo dzi?

– Mó wią, że ge ne rał SS Jür gen Stroop.

Od dech Lu cynki przy spie szył. Znała to na zwi sko. Stroop za sły nął
jako pa cy fi ka tor par ty zan tów na wscho dzie, a jego zła sława jesz cze
wzro sła, gdy zo stał ko men dan tem po li cji w dys tryk cie Ga li cja, gdzie
z za pa łem i prze ra ża jącą me to dycz no ścią or ga ni zo wał eks ter mi na cję
tam tej szych Ży dów.

– Jur gen Stroop… – wy szep tała zbie la łymi war gami.

– Tak mó wią – skwi to wał męż czy zna i pod szedł krok bli żej, bo
panna zda wała mu się jesz cze bled sza niż przed chwilą i chciał ją
pod trzy mać, gdyby znów stra ciła przy tom ność.

Lu cynka mil czała, usi łu jąc jed no cze śnie za pa no wać nad od ma wia‐ 
ją cym po słu szeń stwa cia łem, roz pę dzo nymi my ślami i za le wa jącą ją
falą nie po koju.

– Ale pro szę się nie mar twić – ode zwał się znów męż czy zna, który
naj wy raź niej pró bo wał ją po cie szyć. – Nasi tak ła two się nie pod da‐ 
dzą. Jak może pani iść, to coś po każę.

Ski nęła głową i wstała bez słowa, sta ra jąc się nie zdra dzić, jak bar‐ 
dzo jest słaba. Prze szli pa rę dzie siąt me trów do wy lotu są sied niej
ulicy. Z tej strony do brze było wi dać kłęby gę stego dymu uno szą cego
się nad nie któ rymi punk tami getta.

– Pani pa trzy tam – po wie dział męż czy zna, po ka zu jąc pal cem
w kie runku placu Mu ra now skiego.

Lu cynka wy tę żyła wzrok i od dech za marł jej w piersi. Na wy so kiej
ka mie nicy ło po tały na wie trze dwie flagi – biało-czer wona pol ska



i sy jo ni styczna, biało-nie bie ska z gwiazdą Da wida.

– A więc wal czą – szep nęła.
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Roz dział 12
Grupa mło dych męż czyzn wpa dła do dzi kiego, czyli od dawna już
nie za miesz ka nego, lo kalu na pierw szym pię trze ka mie nicy przy Mu‐ 
ra now skiej 7. Jesz cze kilka dni temu mie ścił się tu je den z taj nych ar‐ 
se na łów getta. W każ dym z sze ściu po koi na ścien nych ha kach wi‐ 
siały ka ra biny, a półki ugi nały się pod cię ża rem gra na tów i pu de łek
z amu ni cją. Te raz było tu nie mal pu sto. Broń spraw nie roz dy spo no‐ 
wano po mię dzy po szcze gól nymi od dzia łami. Fra nek, który wszedł do
miesz ka nia jako ostatni, dys kret nie ro zej rzał się wo koło i po czuł
ucisk w piersi. Walki trwały do piero dzień, a oni w za sa dzie nie mieli
już za pa sów.

Po trzą snął głową, by od pę dzić od sie bie po nure my śli, i sku pił
uwagę na ko le gach kłę bią cych się w ko ry ta rzu. Mó wili wszy scy na‐ 
raz, cał kiem nie słu cha jąc sie bie na wza jem, jakby każdy po trze bo wał
sło wami wy rzu cić z sie bie nad miar emo cji tego dnia.

– Wal czymy! – wy krzy ki wał ni ski Icek Kop pel. – Na prawdę wal‐ 
czymy!

Za wtó ro wały mu ra do sne okrzyki.

– Wi dzie li ście miny szko pów? – do py ty wał roz go rącz ko wany Da‐ 
wid Holc man, do wódca ich grupy, któ remu także udzie lił się en tu‐ 
zjazm po zo sta łych. – Zba ra nieli! Cał kiem nie wie dzieli, co się dzieje!

Roz sie dli się pod ścia nami, na ele ganc kim drew nia nym par kie cie,
i po da wali so bie ko lejno bu telkę z czy stym spi ry tu sem. Pili, roz ma‐ 
wiali i ga pili się na sztu ka te rie na su fi cie. Do ga sał pierw szy dzień po‐ 
wsta nia, który przy niósł po czu cie suk cesu. Getto obro niło się,
a w nie któ rych miej scach lu dzie w eu fo rii wy bie gali na wet na ulicę,
by wspól nie świę to wać te pierw sze go dziny wol no ści.

Na gle z od dali dało się sły szeć od głos wy bu chu. Zgro ma dzeni
w po koju męż czyźni wy mie nili spoj rze nia, ale ża den się nie po ru szył.
Byli zbyt zmę czeni, by pod jąć próbę do wie dze nia się, co się wy da‐ 



rzyło. Wie dzieli, że przy naj mniej chwi lowo nie grozi im bez po śred nie
nie bez pie czeń stwo, bo dźwięki do cho dziły ze znacz nej od le gło ści.

Dwa kwa dranse póź niej uko ły sa nego moc nym trun kiem Franka
wy rwał z drzemki szmer przy wej ściu. To je den z chło pa ków z ŻOB-
u przy niósł mel dunki.

– Nic dla mnie nie zo sta wi li ście? – wes tchnął z ża lem, ob ra ca jąc
w dłoni pu stą bu telkę po spi ry tu sie.

– Tak ja koś wy szło – rzu cił Kaj zer, prze cie ra jąc oczy. – Wiesz coś?

– AK-owcy pró bo wali wy sa dzić mur przy Bo ni fra ter skiej…

W po miesz cze niu znów za pa no wał rej wach. Męż czyźni wzno sili
okrzyki zwy cię stwa. Fra nek czuł nie przy jemną su chość w ustach
i pul so wa nie w czaszce. Do piero te raz uświa do mił so bie, że od wczo‐ 
raj nic nie jadł. Naj pierw zgło sił się na ochot nika na nocną wartę, po‐ 
tem ko or dy no wał uda nie się lud no ści cy wil nej do schro nów, by
wresz cie zna leźć się na pierw szej li nii walk w po bliżu bramy przy
Na lew kach. Na pię cie ro biło swoje, więc przez cały ten czas nie czuł
głodu. Te raz jed nak mdło ści bo le śnie mu przy po mniały, że pi cie na
pu sty żo łą dek za wsze koń czy się źle.

– Mamy drogę ucieczki! – wrza snął mu tuż przy uchu Mor de chaj
Na sbaum. Fra nek z tru dem za trzy mał pięść, która aż rwała się, by tra‐ 
fić w brzuch ko legi.

– Cze kaj cie! – Chło pak z ŻOB-u wy raź nie pró bo wał im coś po wie‐ 
dzieć, ale jego głos gi nął w po wszech nym har mi drze.

– No? – spy tał Fra nek, z wy sił kiem sku pia jąc wzrok na twa rzy
chło paka.

– Ak cja się nie udała – rzekł po nuro tam ten.

W po koju na tych miast za pa dła ci sza.

– Gdy mi ne rzy wy cho dzili z bramy, przy je chało kilka cię ża ró wek,
peł nych szko pów. Otwo rzyli ogień, za częła się strze la nina.

– Ale prze cież sły sze li śmy wy buch…



– Ten AK-owski do wódca Chwacki zde to no wał jedną z min, ale
nie wiele zy ska li śmy.

– Jesz cze coś? – spy tał Kaj zer, chcąc roz pro szyć po nure mil cze nie,
które za pa no wało po sło wach chło paka. Po nie daw nej ra do ści nie
było już śladu.

– Wy ga niają lud ność cy wilną ze schro nów, nisz czą bun kry – re la‐ 
cjo no wał ŻOB-owiec.– Za lali też ka nały.

– Chcą nas zła mać – jęk nął Icek Kop pel. – Zmu sić, że by śmy się
pod dali, i wy ko rzy stują do tego cy wili.

– Ale nas nie zła mią – po wie dział z mocą Fra nek, któ rego na gle zu‐ 
peł nie otrzeź wiła nie miecka pod łość. – Bę dziemy wal czyć da lej. Po‐ 
mścimy ich wszyst kich. Za płacą krwią za krew i śmier cią za śmierć.
Je śli mamy zgi nąć, zgi niemy, ale po cią gniemy za sobą nie jed nego
szkopa.
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Roz dział 13
Na stęp nego ranka Fra nek zgło sił się w wy zna czo nym punk cie po
przy dział amu ni cji. Za pu kał umó wio nym sy gna łem. Zgrzyt nął za mek.
W wą skiej szpa rze w drzwiach wciąż za bez pie czo nych łań cu chem
uka zała się po łowa twa rzy dziew czyny.

– Ja od Holc mana – po wie dział.

– Nikt nie py tał – od parła i za mknęła drzwi, by po chwili znów je
otwo rzyć, tym ra zem sze rzej.

Fra nek wszedł do środka, nie cze ka jąc na za pro sze nie. Dziew czyna
sta ran nie za ry glo wała drzwi.

– „Oleńka” – przed sta wiła się pseu do ni mem, wy cią ga jąc do niego
rękę.

Fra nek pod niósł wzrok i za po mniał ję zyka w gę bie. Stała przed nim
naj pięk niej sza dziew czyna, jaką kie dy kol wiek wi dział. Smu kła i wy‐ 
soka, z pu klami ciem nych wło sów opa da ją cymi na ra miona. Duże
czarne oczy, które na tle ala ba stro wej twa rzy zda wały się świe cić,
oko lone były dłu gimi rzę sami. Za schło mu w gar dle. Serce dud niło
mu w piersi. Ni gdy nie wi dział ko biety, któ rej uroda nie miała żad nej
skazy. Była jak za pie ra jące dech w pier siach dzieło sztuki, po stać na‐ 
ma lo wana pędz lem mi strza, która nie miała prawa ist nieć w re al nym
świe cie.

Nie ocze ki wa nie dziew czyna klep nęła go z ca łej siły w plecy, wy ry‐ 
wa jąc z otę pie nia.

– Ba łam się, że stra cisz przy tom ność – stwier dziła, nie si ląc się na
grzecz ność.

– Prze pra szam… Ja… – wy mam ro tał Fra nek, choć po praw dzie nie
ma jąc po ję cia, jak uspra wie dli wić to, że bez wstyd nie się na nią ga pił.

– Tak, wiem. Ni gdy nie wi dzia łeś tak pięk nej ko biety, nie praw‐ 
daż? – oznaj miła z roz bra ja jącą bez po śred nio ścią.



Oczy Kaj zera się roz sze rzyły. Wła śnie coś ta kiego by rzekł, gdyby
wy star czyło mu śmia ło ści.

– Bez obaw – za pew niła, uśmie cha jąc się. Fra nek po my ślał, że
w tym uśmie chu nie ma nic uro czego, prze peł niony był ra czej
kpiną. – Nie uwie rzył byś, jak czę sto to sły szę. Już mi spo wsze dniało.

Fra nek wciąż nie wie dział, co po wi nien po wie dzieć, a że tylko
z rzadka bra ko wało mu słów, czuł się jesz cze bar dziej nie swojo.
W do datku tar gnęły nim na gle wy rzuty su mie nia, że mimo iż nad ży‐ 
cie ko chał Lu cynkę, ga pił się na inną ko bietę.

– Więc mó wisz, że je steś od Holc mana… – przy po mniała mu
„Oleńka”.

– Mia łem ode brać przy dział amu ni cji – od parł Fra nek już cał kiem
przy tom nie, bo wspo mnie nie do wódcy na tych miast przy wo łało go do
rze czy wi sto ści.

Dziew czyna od wró ciła się i ru szyła w głąb miesz ka nia. Fra nek po‐ 
dą żył jej śla dem. Otwo rzyła drzwi ła zienki, uklę kła i wy jęła spod
wanny pła ską skrzy nię, która wy glą dała na bar dzo ciężką. We wnątrz
w rów nych rzę dach po ukła dane były pu dełka z na bo jami.

Od li czyła dwa na ście i po dała Kaj ze rowi.

– Tylko tyle? – za py tał mi mo wol nie.

– Wię cej nie do sta nie cie – od po wie działa twardo. – Każdy na bój
musi być do brze wy ko rzy stany. I tak nikt z nas żywy z tego nie wyj‐ 
dzie, ale przy naj mniej gdy strze lasz, je steś im równy.

– Ła twiej jest umrzeć od kuli na gle, kiedy nie wiesz, niż na przy‐ 
kład sta nąć nad gro bem, który sam mu sia łeś wy ko pać, ro ze brać się
i cze kać, żeby ci ktoś strze lił w tył głowy. To o wiele ele gant sza
śmierć – rzekł w za my śle niu.

– Sam to wy my śli łeś? – spy tała z wy raźną kpiną.

– Nie, to słowa „Marka”.

– Znasz Edel mana? – Dziew czyna była wy raź nie pod wra że niem.



Fra nek po czuł się mile po łech tany, lecz za tym przy jem nym uczu‐ 
ciem za raz znów na wie dziły go wy rzuty su mie nia, jakby był nie
w po rządku wo bec Lu cynki.

Ski nął głową.

– Ja też wolę śmierć od kuli. Ele gant sza śmierć – po wtó rzyła
„Oleńka”. – Do brze po wie dziane.

Przez głowę Kaj zera prze mknęła myśl, że tak piękne istoty w ogóle
nie po winny wal czyć, a już na pewno nie wów czas, gdy nie było żad‐ 
nej na dziei na zwy cię stwo. Po chy lił głowę, bo jąc się, że dziew czyna
może wy czy tać z jego twa rzy te po nure my śli. Szybko spa ko wał do
ple caka pu dełka z amu ni cją, sta ra jąc się nie my śleć o tym, jak ża ło‐ 
śnie mały był otrzy many przy dział.

– To do zo ba cze nia – po wie dział, za rzu ca jąc so bie ple cak na ra mię.

– Ser wus – od parła.

Fra nek prze mknął pod ścia nami bu dynku, sta ra jąc się trzy mać
w cie niu ka mie nicy. Był już w pew nej od le gło ści od wej ścia, za raz
miał skrę cić w są sied nią uliczkę, gdy usły szał war kot cię ża rówki. Bez
chwili za sta no wie nia wsko czył w bramę i wbiegł po scho dach na pię‐ 
tro. Ostroż nie wyj rzał przez po zba wione szyb okno, by zo rien to wać
się w sy tu acji. Pod dom, w któ rym przed chwilą od bie rał od „Oleńki”
amu ni cję, za je chały dwie cię ża rówki, z któ rych wy sy pali się żoł nie‐ 
rze.

Od dech Kaj zera przy spie szył. Go rącz kowo się za sta na wiał, czy
może zro bić co kol wiek, by ja koś ostrzec dziew czynę. Wie dział jed‐ 
nak, że jest za późno. Mu siał bez czyn nie cze kać, ob ser wu jąc dal szy
roz wój wy pad ków.

Stu ka jąc pod ku tymi bu tami, Niemcy wbie gli do środka. Kaj zer po‐ 
my ślał, że to do bry mo ment na ucieczkę, ale coś nie po zwa lało mu
od da lić się od okna. Od prę żył się do piero wtedy, gdy parę mi nut póź‐ 
niej żoł nie rze wró cili. Naj wi docz niej nie zna leźli tego, czego szu kali.

– Zwiała – szep nął do sie bie, uśmie cha jąc się z sa tys fak cją, choć
prze cież le d wie znał tę dziew czynę. W tych dniach jed nak każde,



choćby naj mniej sze, przy tar cie nosa szko pom było na wagę złota.

Już miał odejść od okna, gdy zo ba czył, że żoł nie rze wyj mują spod
plan dek ka ni stry z ben zyną. Za mie rzali pod pa lić ka mie nicę. Od kąd
Niemcy po jęli, że w walce ulicz nej nie mają tak wiel kiej prze wagi,
w ca łym get cie za częli wznie cać po żary, by ogień i dym wy pło szyły
ukry wa ją cych się tam Ży dów. Żo łą dek pod sko czył mu do gar dła. Pa‐ 
trzył, jak Niemcy po le wają bu dy nek od środka i na ze wnątrz. Zda‐ 
wało mu się, że sły szy trzask za pal niczki.

Ka mie nica sta nęła w ogniu. Fra nek za ci snął szczęki. Wtedy coś mi‐ 
gnęło mu w jed nym z okien na prze ciwko. Roz po znał ją. Ucie kała.
Zro zu miał, że jak w wielu miej scach getta, tak i tu w ścia nach po mię‐ 
dzy bu dyn kami wy kuto przej ścia, by umoż li wić po wstań com szyb kie
prze miesz cza nie się.

Prze peł niła go ulga. Za czął ob my ślać, jak mógłby jej po móc.

– Szyb ciej – po na glał dziew czynę, choć prze cież nie mo gła go sły‐ 
szeć.

Ogień roz prze strze niał się z za stra sza jącą pręd ko ścią, bez trudu po‐ 
ły ka jąc ko lejne pla stry ka mie nic.

Zo ba czył ją w ko lej nym oknie, tym ra zem o wiele wy raź niej, bo
zna leźli się nie mal na prze ciwko sie bie. Przy sta nęła, jakby i ona go za‐ 
uwa żyła. Po pa trzyli so bie w oczy. Do piero te raz Kaj zer do strzegł, że
nio sła w rę kach wielki pa ku nek. Naj wy raź niej po sta no wiła za brać ze
sobą tyle broni i amu ni cji, ile zdoła udźwi gnąć. Nie fo remny cię żar
mu siał znacz nie spo wal niać jej ru chy i utrud niać prze miesz cza nie się
wą skimi przej ściami.

Po krę cił głową, by dać jej znać, że nie warto.

Zo staw to – chciał jej po wie dzieć. – Ra tuj sie bie.

Pło mie nie się gały co raz wy żej. Dym gęst niał. Dziew czyna ski nęła
mu głową i ru szyła przed sie bie.

Do piero te raz Fra nek do strzegł, że Niemcy zdą żyli pod pa lić całą li‐ 
nię czyn szó wek, od ci na jąc „Oleńce” drogę ucieczki. Po chwili znów



ją zo ba czył. Stała w oknie ostat niej ka mie nicy, przy ci ska jąc do piersi
pa ku nek. Fra nek nie mal czuł jej strach.

Jakby stała nad gro bem, który sama wy ko pała – po my ślał z ża lem.

Niemcy też mu sieli ją do strzec, bo za częli biec w tam tym kie runku,
wy krzy ku jąc groź nie.

Ele gancka śmierć – po my ślał Kaj zer, pe wien, że lada chwila do się‐ 
gnie ją kula.

Tym cza sem dziew czyna spoj rzała w niebo, a po tem sko czyła.
Wstrzą śnięty Fra nek pa trzył, jak le ciała. Jej czarne włosy roz sy pały
się na wie trze ni czym skrzy dła. Znik nęła w pło mie niach.

Roz legł się osza ła mia jący huk. Kilku ra nio nych szko pów pa dło na
zie mię.

Kaj zer osu nął się na pod łogę. Zre zy gno wała z ele ganc kiej śmierci,
by nie zmar no wać amu ni cji zdo by tej z tak wiel kim tru dem.

– Każda kula musi być wy ko rzy stana – wy szep tał, po ły ka jąc łzy. –
Bę dzie wy ko rzy stana.
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Roz dział 14
Dwu dzie stego kwiet nia po za cie kłej walce na roz kaz Stro opa z bu‐ 
dynku na placu Mu ra now skim ze rwano flagi, lecz choć nikt nie da wał
ży dow skim po wstań com naj mniej szych szans, walki w get cie trwały.
Nie złom ność bo jow ni ków bu dziła po dziw war sza wia ków zza muru
i wście kłość Niem ców, dla któ rych każda ko lejna go dzina sta wia nego
przez Ży dów oporu zda wała się strasz li wym upo ko rze niem. Ar mia
Kra jowa słała za gra nice de pe sze o tym, co działo się za mu rami,
wzy wa jąc alian tów do po mocy he ro icz nie wal czą cym miesz kań com
getta.

Po li tycy ży dow scy za gra nicą po stu lo wali: „Za żą daj cie od Mię dzy‐ 
na ro do wego Czer wo nego Krzyża, by zwie dził rów nież getta i obozy
śmierci w Oświę ci miu, Tre blince, Bełżcu, So bi bo rze i inne obozy
kon cen tra cyjne w Pol sce”.

Wszyst kie te we zwa nia po zo stały bez od po wie dzi. Po wstańcy gi‐ 
nęli w walce, cy wile byli be stial sko mor do wani na miej scu, de por to‐ 
wani do obo zów pracy na Lu belsz czyź nie lub ko nali w ko mo rach ga‐ 
zo wych Tre blinki.

Ge ne rał Stroop roz ka zał po dzie lić getto na dwa dzie ścia cztery od‐ 
cinki, które były przez Niem ców sys te ma tycz nie prze cze sy wane.
Nisz czono bun kry, wznie cano po żary ka mie nic, by wy ku rzyć ukry wa‐ 
ją cych się w nich lu dzi. Miesz kańcy pło ną cych bu dyn ków pró bo wali
się ra to wać, ska cząc nie kiedy i z dziećmi z okien oraz bal ko nów. Na
noc nie mieccy żoł nie rze wy cho dzili z getta, a wów czas po wstańcy
znów zaj mo wali utra cone w ciągu dnia po zy cje. Za pasy żyw no ści
i amu ni cji top niały w za stra sza ją cym tem pie, mimo to nie równa
walka trwała.

W po ło wie maja w Lon dy nie na wieść, że po wsta nie do go rywa,
zni kąd nie znaj du jąc po mocy, Szmul Zy giel bojm, dawny radny War‐ 
szawy, czło nek Rady Na ro do wej RP, po peł nił sa mo bój stwo. Wcze‐ 
śniej słał li sty do pre zy denta Ro ose velta i pre miera Chur chilla, prze‐ 
ma wiał na an te nie Ra dia BBC, za wszelką cenę pró bu jąc bez sku tecz‐ 



nie uświa do mić światu, co dzieje się w Pol sce. Wresz cie, wi dząc, że
nie jest w sta nie wzru szyć ka mieni, zde cy do wał się na śmierć. Miał to
być ostatni niemy krzyk sprze ciwu. W li ście po że gnal nym na pi sał:
„Śmier cią swoją pra gnę wy ra zić naj sil niej szy pro test prze ciw bier no‐ 
ści, z którą świat przy gląda się i do pusz cza do za głady ludu ży dow‐ 
skiego. […] po nie waż nie mo głem nic zro bić za ży cia, przy czy nię się
może przez moją śmierć do tego, by za ła mała się obo jęt ność tych,
któ rzy mają moż li wość ura to wa nia, być może w ostat niej chwili, po‐ 
zo sta łych jesz cze przy ży ciu Ży dów pol skich”.

Przez cały ten czas Lu cynka usi ło wała do wie dzieć się cze goś
o Franku. Kil ku dzie się ciu po wstań com udało się wy do stać z pło ną‐ 
cego getta i do trzeć na aryj ską stronę ka na łami. Pew nego dnia prze‐ 
szedł tą drogą je den z me cia rzy, dawny zna jomy Kaj zera.

– Ósmego maja wi dzia łem go po raz ostatni – mó wił. – Niemcy
oto czyli bun kier do wódz twa ŻOB-u przy Mi łej osiem na ście. Było
tam chyba ze stu na szych, a wśród nich Anie le wicz i Kaj zer.

– Jest pan pe wien? – do py ty wała Lu cynka, w którą wstą piła nowa
na dzieja. Ósmy maja był za le d wie osiem dni temu. Tylko osiem dni.
Ty dzień temu Fra nek był żywy, więc może na dal żyje.

– A co mam nie być – od parł męż czy zna, nieco ura żony.

– Ma pan ja kiś po mysł, gdzie mogę go zna leźć? – za py tała szybko,
wpa tru jąc się w brud nego, wy mę czo nego czło wieka roz iskrzo nymi
na dzieją oczami.

Spoj rzał na nią dziw nie.

– Wy tu nic nie wie cie? – za py tał po chwili.

– Ale o czym nie wiemy? – od po wie działa py ta niem na py ta nie.

– Ci wszy scy z bun kra… – Męż czy zna zdjął z głowy czapkę i miął
ją w dło niach. – Nikt nie wy szedł stam tąd żywy. Jedni mó wią, że udu‐ 
sili się od dymu, inni, że po peł nili sa mo bój stwo, żeby nie dać się poj‐ 
mać szko pom. Byli wolni do końca.

– Wolni… – szep nęła Lu cynka, osu wa jąc się w ciem ność.



*

Obu dziła się w szpi talu. Wszę dzie wo kół było czy sto i ja sno.

– Na resz cie od zy skała pani przy tom ność – po wie działa miła blon‐ 
dynka w pie lę gniar skim czepku. Uśmiech nęła się do Lu cynki, a wów‐ 
czas na jej po licz kach po ja wiły się dwa uro cze do łeczki.

Po dała jej wodę i po mo gła się na pić.

– Prze spała pani ze dwa dni!

– Czyli dziś jest… – Uga siw szy pierw sze pra gnie nie, Lu cynka usi‐ 
ło wała ze brać my śli.

– Szes na sty maja – pod po wie działa jej pie lę gniarka.

– Dla czego ze mdla łam? – spy tała Lu cynka. Chciała jak naj szyb ciej
opu ścić to miej sce. – Ni gdy wcze śniej mi się to nie zda rzyło. Czy coś
mi do lega?

Pie lę gniarka znów się uśmiech nęła.

– Nie po wie dzia ła bym, że do lega – od parła enig ma tycz nie.

– To zna czy? – Lu cynka nie poj mo wała sensu jej słów.

– Ciąża nie jest cho robą – od parła tamta we soło, po czym po le‐ 
ciła: – Pro szę od po czy wać.

Lu cynka sie działa w oszo ło mie niu. Na gle ściany bu dynku za drżały,
a z od dali dało się sły szeć od głos po tęż nej eks plo zji. Wy bie gła na ko‐ 
ry tarz.

– Co się stało? – spy tała prze cho dzącą obok ko bietę.

– Niemcy po sta no wili uczcić stłu mie nie po wsta nia w get cie, wy sa‐ 
dza jąc Wielką Sy na gogę na Tło mac kiem – od parła tamta smut nym
szep tem.

Lu cynka rzu ciła się do okna. Oparła dło nie na chłod nym ka mien‐ 
nym pa ra pe cie i pa trzyła, jak ogni sty słup unosi się do chmur.

– To ko niec… – szep nęła.



W tym mo men cie znów szarp nęły nią mdło ści. Moc niej za ci snęła
palce na kra wę dzi pa ra petu. Gdy po czuła się tro chę le piej, po ło żyła
dło nie na brzu chu – i wów czas zro zu miała, że musi za wszelką cenę
prze żyć. Dla nich wszyst kich. Dla Anny, Marka, No emi, An drzeja.
Dla wszyst kich głup ców, któ rzy uwie rzyli w mi łość i ży cie na prze kór
ota cza ją cej ich śmierci. Dla tych wszyst kich, któ rzy na prze kór Niem‐ 
com umarli wolni.

Dla Franka.
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PO SŁO WIE
In spi ra cją do na pi sa nia tej po wie ści były słowa Marka Edel mana
o ko niecz no ści zmiany mitu getta.

„Mit getta trzeba zmie nić” – pi sał Edel man. „W mi cie getta trzeba
po ka zać po szcze gól nych lu dzi, trzeba po ka zać to, co ro bili, jak żyli.
Bo żyli nie tylko nę dzą i gło dem. Każdy, kto opo wiada o swo ich prze‐ 
ży ciach w get cie, stara się nadać im jak naj wię cej grozy. To na pi sano
ty siąc razy. Ale w War sza wie nie umarło z głodu czte ry sta ty sięcy lu‐ 
dzi, bo wielu po szło na Umschlag platz i w peł nym zdro wiu po je chało
do Tre blinki. To jest zu peł nie co in nego. Bo były prze cież i piękne
rze czy. […] To wszystko nie jest opi sane, ży cie czte ry stu ty sięcy lu dzi
bar dzo trudno uchwy cić w ca łość. Ale tak było. I to two rzyło at mos‐ 
ferę, która po zwala nam mó wić o mi ło ści, że była w get cie i że była
ważna”.

Pod nio słam rę ka wicę. Przez wiele ty go dni słowa Edel mana ko ła‐ 
tały mi w gło wie, aż wresz cie ze bra łam się na od wagę, by na pi sać
o ży ciu, a nie tylko o mę czeń stwie i śmierci. Bo była mi łość w get cie,
była przy jaźń, były pa sje, były chwile unie sień, ra do ści, za chwytu.
Było ży cie – mimo wszystko.

Kto wie, czy nie naj wyż szą formą oporu było wła śnie owo uparte
trzy ma nie się ży cia przez tych, któ rych ska zano na nie ist nie nie.

Po czu łam, że szcze gól nie tym mło dym lu dziom je stem winna
próbę opo wie dze nia o esen cjo nal nym, zwy czaj nym ży ciu w cie niu
Za głady.

Pra gnę łam też, by w tej po wie ści jak naj sła biej było sły chać mój
głos. Chcia łam, by to Oni opo wia dali o swoim ży ciu, dla tego też
moim głów nym źró dłem nie były tym ra zem książki na ukowe, ale pa‐ 
mięt niki, wspo mnie nia, opo wie ści, bez po śred nie prze kazy świad ków
hi sto rii.

Nie udało mi się usta lić do kład nie, do kiedy na ulicy No wo li pie 18
funk cjo no wał ho tel „Bri ta nia”. Urząd do spraw Walki z Li chwą i Spe‐ 



ku la cją, „Trzy nastka”, fak tyczna agen tura ge stapo w get cie, sta no‐ 
wiąca trzon go ści tego przy bytku, w teo rii funk cjo no wała od je sieni
ty siąc dzie więć set czter dzie stego do lipca ty siąc dzie więć set czter‐ 
dzie stego pierw szego roku. W rze czy wi sto ści jed nak po ofi cjal nym
roz wią za niu prze kształ ciła się ona w tak zwane Czer wone Po go to wie,
a część jej człon ków prze szła do Służby Po rząd ko wej. Lu dzie ci
praw do po dob nie nie stra cili ani wpły wów, ani do stępu do pie nię dzy,
na po trzeby po wie ści zro bi łam więc za ło że nie, że ich ży cie to wa rzy‐ 
skie jesz cze przez rok, czyli aż do Wiel kiej Ak cji Li kwi da cyj nej, to‐ 
czyło się tym sa mym bie giem.

Stycz niowa ak cja de por ta cyjna trwała za le d wie cztery dni. Ten czas
był zbyt krótki, żeby ja kie kol wiek wie ści z obozu w Au schwitz zdą‐ 
żyły do trzeć do War szawy. Na po trzeby fa buły po zwo li łam so bie jed‐ 
nak nieco przy spie szyć do tar cie in for ma cji o lo sie Anny.

Sprze ciw Marka Gold mana zo stał za in spi ro wany praw dziwą hi sto‐ 
rią Bo ru cha Pelca, dzia ła cza Bundu i ŻOB-u. Zda rze nie to miało
miej sce, tak jak w mo jej po wie ści, pod czas zi mo wej wy wózki na po‐ 
czątku ty siąc dzie więć set czter dzie stego trze ciego roku. Wy da rze nia
te, na zy wane nie kiedy sa mo obroną stycz niową, były pierw szym od
po czątku oku pa cji zor ga ni zo wa nym zbroj nym opo rem. Bar bara En‐ 
gel king i Ja cek Le ociak w książce pod ty tu łem Getto war szaw skie.
Prze wod nik po nie ist nie ją cym mie ście wy raź nie pod kre ślają, że ten
opór zbrojny miał de cy du jące zna cze nie dla przy szłych walk po‐ 
wstań czych w get cie. Prze ła mano wów czas psy cho lo giczną ba rierę
stra chu przed oku pan tem.

Na to miast bunt ko biet w roz bie ralni ko mory ga zo wej, za ini cjo‐ 
wany przez przed wo jenną tan cerkę Fran ciszkę Mann (wła ści wie:
Fran ciszkę Ro sen berg-Man he imer) w Au schwitz-Bir ke nau, miał
w rze czy wi sto ści miej sce dwu dzie stego trze ciego paź dzier nika ty siąc
dzie więć set czter dzie stego trze ciego roku, a za tem póź niej niż w po‐ 
wie ści.

Ar chi wum Rin gel bluma za ko pano w trzech czę ściach. Trze ciego
sierp nia ty siąc dzie więć set czter dzie stego dru giego roku pod bu dyn‐ 



kiem szkoły na No wo lip kach 68 za ko pano dzie sięć me ta lo wych
skrzyń. Na po trzeby fa buły przy spie szy łam nieco i to wy da rze nie.

Mimo prze su nięć dat słu żą cych sple ce niu w ca łość wąt ków fik cyj‐ 
nych na leży pa mię tać, że wszyst kie opi sane w po wie ści akty buntu
wy ni ka jące z pra gnie nia we wnętrz nej wol no ści rze czy wi ście miały
miej sce.
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